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„Pośród wszelkich cnót niektóre są fundamentalne, a pozostałe im podlegają. Do cnót fundamentalnych należą: mądrość, odwaga, sprawiedliwość”.
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„Prawnicy z reguły dowiadują się więcej niż potrzeba na temat swoich bliźnich. Jest to równocześnie przekleństwem, jak i tym, co przyciąga ludzi do tego zawodu”.
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– Jeszcze raz – rzucił mężczyzna, ciągnąc za sobą małą dziewczynkę. Ich nadgarstki łączyła smycz. – Jak masz na imię?


– Nie pamiętam – odezwała się dziewczynka.


– Gdzie mieszkasz?


– Nie pamiętam.


– Jesteś z Tulsy?


– Nie pamiętam. – Dziewczynka odpowiadała obojętnie jak automat.


– Wolniej. Mów bardziej niezdecydowanie. Muszą pomyśleć, że próbujesz sobie przypomnieć. Kim są twoi rodzice?


– Nie pamiętam.


Wyłonili się z szarej kamiennej klatki schodowej i weszli na teren podziemnego parkingu. Przez znajdujące się we wschodniej części wysokie okna prześwitywało słońce. Czerwona korona powoli przedzierała się przez szarość poranka. Nad dachami domów i wierzchołkami drapaczy chmur w centrum Tulsy pojawiła się pomarańczowa aureola. Jednak światło poranka nie mogło przedrzeć się przez brudne szyby i słabo oświetlony parking nadal zalegał mrok. Dwie postacie wtapiały się w szare tło.


Poruszały się zgodnie. Minęły szyb windy i przez dwa rzędy zaparkowanych samochodów zmierzały w kierunku czarnej limuzyny. Dziewczynka, która wyglądała na siedem, może osiem lat, była ubrana w biały fartuszek i niebieską sukienkę, której kolor podkreślał żywość niebieskich oczu. Twarz małej wydawała się nienaturalnie blada, jakby promienie słoneczne nie miały do niej dostępu przez większą część jej życia. Długie czarne włosy były splecione w warkocz.


Kiedy znaleźli się w pobliżu limuzyny, dziewczynka zaczęła powłóczyć nogami. Smycz się naprężyła. Mężczyzna zerknął przez ramię na opierające się dziecko. Zmarszczył brwi, ale nic nie powiedział. Szarpnął mocniej i przyciągnął je do siebie.


W tym momencie z klatki schodowej wypadła krzycząca kobieta. Miała na sobie jedynie zniszczony, rozpięty niebieski szlafrok. Ciemne włosy zwisały w strąkach. Była boso. Tuż za nią biegła inna kobieta; starsza, potężnie zbudowana, w białym kitlu. Najwyraźniej próbowała schwytać uciekającą.


Pierwsza z kobiet, skomląc, biegła przez parking z rękami wyciągniętymi przed siebie. Rozglądała się gorączkowo we wszystkie strony. Nagle dostrzegła mężczyznę i przywiązaną doń dziewczynkę. Rzuciła się w ich stronę. Kobieta w białym kitlu nie była w stanie jej dogonić.


Mężczyzna postąpił krok do przodu i schował dziewczynkę za siebie. Kobieta w szlafroku biegła, nie zatrzymując się, i wpadła na niego; stracił równowagę i zwalił się na samochód. Przez chwilę mocowali się, aż wreszcie kobieta rozorała paznokciami skórę na twarzy mężczyzny. Ten chwycił ją za nadgarstki i boleśnie wykręcił jej ręce.


– Przestań! Przestań! To ją boli! – zaczęła krzyczeć dziewczynka i kopnęła mężczyznę w prawą łydkę.


Wykrzywił się wściekły. Zaciskając zęby, złapał obydwa nadgarstki kobiety lewą dłonią, a prawą chwycił dziewczynkę za szyję i cisnął nią o samochód. Gwałtownie zamrugała powiekami, po czym bezwładnie osunęła się na szarą kamienną podłogę.


Wreszcie dobiegła do nich potężnie zbudowana kobieta. Podczas gdy mężczyzna przytrzymywał rozpaczającą kobietę za wykręcone do tyłu nadgarstki, ta druga przewiązała jej klatkę piersiową i ramiona grubym skórzanym pasem, który mocno zacisnęła. Z kieszeni spódnicy wyciągnęła strzykawkę i patrząc na nią kątem oka, wypchnęła tłoczkiem powietrze, po czym wbiła igłę w prawe ramię nadal opierającej się kobiety. Skutek był niemal natychmiastowy. Wydawało się, że jej ciało słabnie i staje się bezwładne.


Mężczyzna i kobieta w kitlu wymienili szybkie spojrzenia. To się nie powtórzy, mówił jej wzrok. Nigdy. Złapała za skórzany pas i popchnęła kobietę w szlafroku w kierunku klatki schodowej.


Mężczyzna przykucnął obok leżącej dziewczynki. Uchylił jedną z powiek, po czym dwoma palcami dotknął szyi. W porządku. Zauważył, że słońce zaczynało przedzierać się przez brudne szyby. Uświadomił sobie, że jest spóźniony. Przed wschodem słońca chciał być już daleko stąd. Otworzył drzwi samochodu, uniósł dziewczynkę i położył ja na tylnym siedzeniu. Odwiązał smycz i rzucił ją na podłogę, po czym zamknął drzwi. Zerknął pośpiesznie na zegarek, a następnie zajął miejsce kierowcy, włączył silnik i z dużą prędkością wyjechał z parkingu.
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Benjamin Kincaid spojrzał na zegarek.


Pięć po dziewiątej. No cóż, w dziale personalnym uprzedzono go, że spotkanie z nowymi pracownikami może rozpocząć się z opóźnieniem. Głośno zaburczało mu w brzuchu. Pozostali oczekujący podnieśli głowy. Ben odwrócił się, jak gdyby odgłos dobiegł z jego lewej strony. Trzeba było wstać wcześniej i zjeść śniadanie, pomyślał. Profesjonaliści zawsze jedzą śniadanie. W zdrowym ciele zdrowy duch i tak dalej. Ale ze snu wyrwał go dopiero trzeci sygnał budzika. Nie mógł ryzykować spóźnienia w pierwszym dniu pracy, więc musiał zrezygnować z jedzenia.


Zabębnił palcami po blacie stołu. W dolnej części żołądka odczuwał nieznane mu nieustępliwe ssanie. Było to nowe wrażenie i na pewno nie spowodowane głodem. Był niespokojny i nie miał pojęcia dlaczego.


Rozejrzał się wokół. Grupa świeżo przyjętych pracowników firmy Raven, Tucker & Tubb czekała w holu. Każdy z obecnych był zajęty dyskretną obserwacją pozostałych. Grupa składała się z sześciu mężczyzn i dwóch kobiet. Mężczyźni mieli na sobie garnitury w dwu kolorach: granatowym bądź szarym. Niektórzy odważyli się na odcień szaroniebieski lub na niebieski z szarym paskiem. Wszystkie koszule były sztywne, białe i nieodmiennie zapięte na ostatni guzik. Kobiety nosiły kostiumy, apaszki i bluzki ze stójkami; strój, który zastępował garnitur i zdaniem Bena nie stwarzał poczucia zagrożenia wśród współpracowników płci męskiej, prawdopodobnie dlatego, że nie wyglądały w nim za dobrze.


Nikt z nikim nie rozmawiał. Wszyscy rozglądali się i czekali.


Ben spojrzał na siedzącego przy nim chudego mężczyznę z wystającymi zębami.


– Myślisz, że o nas zapomnieli? – zapytał nieznajomy. Ben uśmiechnął się kącikiem ust.


– Wątpię. Po prostu są zabiegani. Pracownicy tej firmy mają niezwykle dużo pracy.


Ależ to pompatycznie zabrzmiało, pomyślał Ben, zażenowany. Tak jakby naprawdę wiedział, jak dużo trzeba pracować w Raven, Tucker & Tubb.


–  Fakt – przytaknął mężczyzna. Miał ściągniętą, bladą twarz, krótko obcięte ciemne włosy i rzadką brodę przykrywającą niezdrową cerę. Każdy włosek męczył się niemiłosiernie, próbując stworzyć wrażenie, że jest częścią bujnego zarostu. – W ciągu ostatnich kilku lat wydajność wzrosła średnio o osiemnaście procent. Liczba spraw cywilnych zwiększyła się o prawie dwadzieścia pięć procent. Środowiskowe, oczywiście, poleciały w dół. Całkowite dochody wykazały półmilionowy przyrost w przeciągu minionego roku fiskalnego. Biorąc pod uwagę, w jakim dołku gospodarczym znalazł się południowy zachód, liczby te robią niezwykłe wrażenie.


Ben wlepił w niego wzrok.


– Skąd ty to wszystko wiesz?


– Och, rozglądałem się trochę. Wiesz, miałem wiele ofert, no i mogłem w nich przebierać.


Benowi kamień spadł z serca. Po tym, co usłyszał, przestał wydawać się sobie przemądrzałym.


– Rozumiem. Tak na marginesie, nazywam się Ben Kincaid.


– Miło mi. Jestem Alvin Hager. – Alvin złapał dłoń Bena i uścisnął ją nerwowo. – Może będziemy pracowali razem. Pochodzisz z Tulsy?


– Nie – odpowiedział Ben. – Właśnie się przeprowadziłem.


– Masz tu jakąś rodzinę?


– Właściwie nie. Chociaż mieszka tu mój szwagier. Dokładnie rzecz biorąc, były szwagier. Jest gliną.


– Mama i tata zostali w domu?


– Mama i... – Ben zamknął na chwilę oczy, po czym zaczął znowu. – A ty? Masz w Tulsie jakąś rodzinę?


– Nie – zaprzeczył Alvin. – Jestem sam. Oczywiście chciałem, żeby tak się stało. Albo dojdę do czegoś sam, albo w ogóle niczego nie osiągnę.


– No pewnie.


– Przepraszam, czy nie pracowałeś wcześniej w biurze prokuratora okręgowego w Oklahoma City?


Ben odwrócił się i zobaczył przed sobą mniej więcej dwudziestopięcioletnią kobietę. Miała brązowe włosy i prostokątne okulary w rogowej oprawie.


– Tak, zgadza się – odparł Ben. – Czy my się znamy? Kobieta pochyliła się do przodu. Nosiła dwuczęściowy popielaty kostium. Kolorowy wzorzysty szal z przypiętą doń kameą stanowił jedyną ozdobę. Ciekawe, czy łatwo jej mówić z ciasno owiniętym gardłem, pomyślał Ben.


– Na trzecim roku prawa pracowałam w biurze obrońcy publicznego. Cały czas siedziałam u prokuratora okręgowego. Czemu zrezygnowałeś i zdecydowałeś się na prywatną praktykę?


– Och... – Ben rozpaczliwie szukał słów, ale jakoś żadne nie chciały mu przyjść do głowy. – Znalazłoby się parę powodów.


– Jak na przykład czterdzieści osiem patoli rocznie, co? – Alvin wyszczerzył zęby w uśmiechu. – No, Ben, w końcu pracujemy już razem. Nie musisz się zgrywać. Zrozumiemy.


Ben uśmiechnął się miło, ale nadal milczał.


– Jestem strasznie źle wychowana – powiedziała nagle kobieta, pukając się w czoło. – Nawet się nie przedstawiłam. Nazywam się – zawahała się – Mariannę Gunnerson. – Uścisnęła dłonie Bena i Alvina. – Chłopaki, powiedzcie mi coś w zaufaniu. Czy Mariannę może być? Chodzi mi o imię.


Ben zerknął na Alvina, po czym zwrócił wzrok ku Mariannę.


– Ty... masz tak na imię, prawda?


– Nie uważacie, że jak na adwokata, to trochę zbyt kobiece? – Wzięła do ręki leżące na stole czasopismo i zwinęła je w rulon. – Wydaje mi się, że nie pasuje do tego zawodu.


– A jakie byłoby dobre? – zapytał naprawdę zainteresowany Ben.


– No, nie wiem. – Zaczęła wystukiwać na blacie stołu rytm zrolowanym czasopismem. – Lillian. Claire. Może Margaret.


– Margaret odpada – stwierdził Alvin. – W firmie są już dwie. Trzy, jeśli wliczyć drugie imiona. Myliłybyście się wszystkim.


Ben popatrzył na niego ze zdumieniem.


– Naprawdę? Interesujące. Nie wiedziałam. – Mariannę wyprostowała czasopismo i zrolowała je ponownie. – Może wam się to wydaje idiotyczne, ale dzisiaj mają nas zapytać, jakie imię ma widnieć na tabliczce na drzwiach, a ja nie wiem, co powiedzieć. Co sobie pomyślą o prawniku, który nie jest w stanie podać im swojego imienia?


Ben nie potrafił wymyślić nic odpowiedniego.


– Hej, można się przyłączyć? Mam już dość gapienia się na dywan.


Ben odwrócił się i ujrzał wysokiego przystojnego mężczyznę, prawdopodobnie parę lat młodszego od niego. Miał ciemne włosy i oliwkową cerę. Był w granatowym garniturze, podobnym do tego, który nałożył Ben. Z butonierki wystawała mu biała chusteczka. W ręce trzymał płaszcz z wielbłądziej wełny.


Uścisk jego dłoni był mocny, ale niemiażdżący.


– Jestem Greg Hillerman – powiedział. Pozostali trzej mężczyźni też się przedstawili.


– Nie pamiętam, żebym natknął się na twoje nazwisko w trakcie szperania w papierach firmy – odezwał się Alvin. – Ukończyłeś Uniwersytet w Tulsie?


Greg zaprezentował idealny wręcz uśmiech. W obu policzkach miał dołki. Jeśli nie powiedzie mu się w tej branży, pomyślał Ben, mógłby dostać pracę modela albo prowadzić teleturnieje.


– Nie, studiowałem prawo na Uniwersytecie Teksaskim w Austin. Wcześniej na Uniwersytecie Nowego Meksyku w Albuquerque.


– A, nie jesteś z tego stanu – powiedział Alvin. – To wszystko wyjaśnia.


– Byłem rok na UNM – rzucił Ben.


– Tak? – Na ustach Grega znowu wykwitł idealny uśmiech. – Byłeś członkiem fraternity!* [fraternity – (ang). bractwo, korporacja, studencka organizaja na uniwersytetach USA skupiająca najbardziej popularnych studentów.]


– Nie. Przynajmniej niezbyt długo.


– Obracałeś się w tym towarzystwie?


– Prawdę mówiąc, unikałem ich, jak tylko się dało. – Ben miał nadzieję, że nie zabrzmiało to obraźliwie. Nie chciał zrazić do siebie jedynej względnie normalnej, jego zdaniem, osoby w tym towarzystwie.


– Mnie osobiście Mariannę się podoba – orzekł Greg, przerzucając na nią swoje zainteresowanie.


Oczy Mariannę rozbłysły.


– Myślisz, że to brzmi profesjonalnie? – zapytała.


– Nie, przypomina mi tę dziewczynę z „Gilligan’s Island”* [„Gilligan’s Island” – (ang.) znany i chętnie oglądany serial amerykański]. Kiedyś kochałem się w niej na zabój.


Mariannę nie wyglądała na zachwyconą.








Rozdział 2



 





 



Piętnaście po dziewiątej Ben doszedł do wniosku, że zna hol recepcyjny w biurze Raven, Tucker & Tubb jak własną kieszeń. Wystrój wnętrza łączył w sobie prostotę i dekoracyjność, dając klientom do zrozumienia, że firma jest i poważna, i bogata. Ciemnobrązowe drewniane posadzki były przykryte drogimi dywanami w kolorze burgunda. Biała półokrągła sofa zajmowała znaczną część eleganckiego pomieszczenia. A w centrum tego wszystkiego znajdowała się rzeźba z brązu – kobieca postać w todze z przepaską na oczach, trzymająca wagę w stanie idealnej równowagi. Symbol sprawiedliwości.


– Zupełnie inaczej wyobrażałem sobie pierwszy dzień w pracy – przerwał milczenie Ben, spoglądając na zegarek.


Greg uniósł brwi.


– Oczekiwałeś, że będzie herbata, ciasteczka i przemówienie powitalne w wykonaniu samego Arthura Ravena?


– Mało prawdopodobne. Raven niedługo już przejdzie na emeryturę – poinformował ich Alvin.


– Dzięki, że rozwiałeś nasze wątpliwości, Alvin. – Greg puścił oko do Bena.


– Wiesz już, kto będzie twoim opiekunem z ramienia firmy, Alvin? – zapytał Ben.


– Tak. Thomas Seacrest.


– Jak się dowiedziałeś?


– Przeprowadziłem analizę prawdopodobnych kandydatów. Dowiedziałem się, jak w minionych latach odbywał się w firmie przydział nowych pracowników do pracowników-opiekunów.


Ben odetchnął głęboko.


– Dobrze, ale jak się dowiedziałeś? 


Alvin lekko przechylił głowę.


– Zapytałem koordynatora do spraw personalnych na trzydziestym dziewiątym.


Ben o mało się nie roześmiał.


– Spotkałaś się już ze swoim przełożonym?


– Tak – odparł Alvin, opierając się wygodnie. – Specjalnie przyszedłem wcześniej.


– A ja nie. Chyba przelecę się na górę i zobaczę, kto jest moim szefem. Nie pozwól, żeby zaczęli beze mnie.


– Dobra, stary. – Alvin klepnął Bena w plecy akurat wtedy, gdy ten się podnosił. Co za facet, pomyślał Ben.


Podszedł do drzwi windy i nacisnął przycisk ze strzałką skierowaną do góry. Gdy tylko znalazł się poza holem recepcyjnym, odczuł ulgę. Wszystkim udzieliło się napięcie, choć starali się tego nie okazywać. Atmosfera była gęsta. Osiem osób, u których wygórowane ambicje buzowały niczym wrzątek w kotle. Osiem osób czekających tylko na okazję do zademonstrowania swoich umiejętności. Co za koszmar.


Winda nie zjeżdżała. Wyglądało na to, że nie warto czekać, zwłaszcza że spotkanie z nowymi pracownikami mogło się rozpocząć w każdej chwili. Ben postanowił pieszo dotrzeć na trzydzieste dziewiąte piętro. Otworzył drzwi, które prowadziły na klatkę schodową. Pokonał jedno piętro. Znalazł się na trzydziestym dziewiątym i spróbował otworzyć kolejne drzwi.


Bezskutecznie. Były zamknięte z zewnątrz. Ben się zaniepokoił. Wbiegł piętro wyżej. Drzwi na czterdziestym piętrze też nie dały się otworzyć.


Bena ogarnęła panika. Miał przeczucie, że coś takiego mu się przytrafi. Nie wiedział, kiedy i gdzie to nastąpi, ale w głębi duszy był pewien, że zrobi z siebie kompletnego idiotę. Wbiegł piętro wyżej. Tutaj również drzwi były zamknięte.


W pierwszym odruchu chciał krzyczeć i walić w drzwi, ale udało mu się pohamować. A jeśli ktoś nadejdzie? Czy tak właśnie chciał się zaprezentować w pierwszym dniu pracy? To prawda, firma Raven, Tucker & Tubb nie zajmowała całego wieżowca, tylko około dziesięciu pięter. Jednak przestraszony i zdenerwowany Ben nie był w stanie sobie przypomnieć, które to były piętra. Zanim zdał sobie sprawę, że jego poczynania nie mają większego sensu, znalazł się na czterdziestym dziewiątym piętrze.


Przypomniał sobie Alvina. Może zaniepokoi się i zacznie go szukać. Jeśli nie Alvin, to Greg. No, przynajmniej jest taka możliwość.


Ben odwrócił się na pięcie i biegiem pokonał jedenaście pięter dzielących go od jego nowych kolegów. Spojrzał na zegarek. Było dokładnie dwadzieścia cztery minuty po dziewiątej. Spotkanie na pewno już trwa.


Jego wykrochmalona koszula zaczęła nasiąkać potem, z kołnierzyka spływała cienka strużka, serce waliło mu jak młotem. Wreszcie znalazł się ponownie na trzydziestym ósmym piętrze. Uderzył pięściami w drzwi i wrzasnął:


W otwartych drzwiach stanął wysoki, starszy mężczyzna z głową okoloną siwymi włosami. Spojrzał na Bena, który błyskawicznie go rozpoznał. To był Arthur Raven. Ten od Raven, Tucker & Tubb.


– Słucham? – odezwał się Raven.


– O Boże. – Powietrze uszło z Bena jak z przekłutego balonika. Trzepnął się dłonią w czoło i otarł je z potu.


– Mów głośniej, chłopcze. Nie słyszę już tak dobrze jak kiedyś. – Raven zachichotał. – Nic już nie działa tak dobrze jak kiedyś.


– Ja... ja... – Ben przełknął ślinę i rozpaczliwie łapał ustami powietrze. – Przepraszam, panie Raven. Zatrzasnąłem się na klatce schodowej. No i...


– Klatce schodowej? Nie powinien pan tam przebywać. Drzwi otwierają się tylko od strony biura.


– Naprawdę? Postaram się zapamiętać. – Ben spojrzał w kierunku holu. Koledzy zniknęli. – Proszę pana, muszę...


– No, prawdę mówiąc, nie całkiem. Można wyjść na parterze i pięćdziesiątym piętrze. Wymaga tego ochrona przeciwpożarowa. Ale do parteru jest daleko. Pamiętam, jak się tu wprowadziliśmy. Uważałem, że powinno być jakieś zapasowe wyjście. Czasem trzeba umknąć przed kłopotliwym klientem. Kazano by mu siedzieć w holu i czekać, a on niczego by się nie domyślał.


– Świetny pomysł, proszę pana. – Ben próbował przecisnąć się przez drzwi – no, ale na mnie...


– Ale głosowali przeciwko. Rada Wykonawcza obawiała się, że nowi pracownicy będą się tamtędy wymykać swoim opiekunom. – Arthur Raven uśmiechnął się – Pan by tego nie zrobił, prawda, panie... hm, jak pan się nazywa?


Ben znalazł się w kropce. Teraz, bez względu na to co zrobi, rozgniewa albo prowadzącego wstępne spotkanie, albo Ravena. Bez wątpienia w hierarchii firmy Raven stał wyżej. Wyglądało na to, że jutro raczej niewiele z tego będzie pamiętał.


Ben delikatnie odsunął starszego pana i przepchnął się wreszcie przez drzwi.


– Przepraszam, proszę pana. Muszę uciekać. Jeszcze porozmawiamy. – Pomachał radośnie i pobiegł w kierunku biurka recepcjonistki.


– Którędy poszli?


Recepcjonistka uśmiechnęła się. Mówiła z miękkim, uspokajającym brytyjskim akcentem.


– Spotkanie odbywa się w północno-zachodniej sali konferencyjnej.


– Gdzie to jest?


– Tam.


Ben rzucił się we wskazanym kierunku. Nie było czasu na grzeczności. Miał nadzieję, że zdąży, zanim spotkanie na dobre się rozpocznie. Wślizgnie się niepostrzeżenie i nie będzie musiał wyjaśniać, dlaczego się spóźnił. Przebiegł długi korytarz, dostrzegł otwarte drzwi sali konferencyjnej i w momencie, gdy miał w nie wpaść... stanął w nich jasnowłosy mężczyzna z filiżanką kawy w ręku i zaczął rozglądać się po korytarzu. Ujrzał Bena sekundę za późno.


Zderzenie było nieuchronne. Blondyn, pchnięty silnie przez Bena, znalazł się znowu w sali konferencyjnej. Kawa i filiżanka poleciały po łuku paraboli i wylądowały na jego twarzy. Mężczyzna wrzasnął wniebogłosy.


Ben podniósł się błyskawicznie i zajął się nadawaniem nowego znaczenia terminowi „gęsto się tłumaczyć”.


– Mniejsza o przeprosiny – zabulgotał mężczyzna. Kawa poplamiła mu koszulę, krawat i garnitur w niezliczonych miejscach. Z twarzy mu kapało. – Proszę podać mi serwetkę.


Ben wyrwał kilka papierowych serwetek z pudełka stojącego obok ekspresu do kawy, a następnie pomógł mężczyźnie wstać. W tym momencie zauważył, że ma on na głowie perukę, która przekrzywiła się i zwisała nad jego czołem jak daszek czapki.


– Czemu się pan tak przygląda? – gniewnie zapytał mężczyzna.


– Niczemu, sir. To znaczy... – Ben dostrzegł wlepione weń osiem par oczu. – ...To znaczy niczemu, proszę pana.


– Rozumiem, że to pan jest Kincaid?


– Tak, sir. Nie mogę zaprzeczyć, prawda? – zaśmiał się niezręcznie.


– Nie. Choćbyś pan nie wiem jak chciał. – Mężczyzna wygładził spodnie. – Gdzie pan się podziewał, Kincaid?


Ben zauważył, że peruka znowu zmieniła położenie. Z wymienianych wokół stołu konferencyjnego szturchnięć i konspiracyjnych szeptów wywnioskował, że nie tylko on to zauważył.


– To naprawdę długa historia, sir. Zatrzasnąłem się.


– Zatrzasnąłeś się pan?


– Tak, sir. Na klatce schodowej. I był tam pan Raven.


– Zatrzasnął się pan na klatce schodowej z panem Ravenem? – Peruka ześlizgnęła się o kolejne centymetry. Wydawało się, że wisi tuż nad oczami.


– Nie, nie, ja...


– Nieważne! – warknął mężczyzna. – Powróćmy od naszych spraw.


– Wspaniale – powiedział Ben, zajmując wolne miejsce obok Grega. Uśmiechnął się szeroko. – Kto powinien teraz zabrać włos? To znaczy głos...


Zaległa podejrzana cisza. Pozostali uczestnicy spotkania głęboko wciągnęli powietrze i próbowali się opanować. Ben zauważył, że Greg zakrył twarz dłonią, a Mariannę wlepiła wzrok w okno. Niewiele pomogło. Nagle wszyscy naraz wybuchnęli śmiechem.


Mężczyzna w peruce przeszył ich kamiennym spojrzeniem i śmiech błyskawicznie zamarł. Bez słowa podniósł dłoń i przywrócił peruce pierwotne położenie (przynajmniej tak mu się wydawało). Jego wyraz twarzy stanowił wyzwanie dla tego, kto odważyłby się to w jakikolwiek sposób skomentować.


– W ramach odpowiedzi na pańskie właściwe pytanie, Kincaid, głos zabierałem ja. Właśnie poinformowałem każdego z zebranych o tym, kim będą ich opiekunowie, a zarazem zwierzchnicy.


– Rozumiem – wymamrotał Ben bez podnoszenia głowy – a komu ja zostałem przydzielony?


– Mnie – odparł mężczyzna – Nazywam się Richard Derek. Chciałbym się z panem spotkać o dziesiątej. Punkt. Jeszcze jedno, panie Kincaid – zawiesił głos – proszę przyjść, nie przybiec.


Ben siedział na krześle stojącym naprzeciw biurka Dereka i żałował, że żyje.


Próbował sam się przekonać, że pierwszy dzień w nowej pracy nie okazał się kompletną klęską. Spróbuj o tym nie myśleć, poradził mu Greg. Była to prawdopodobnie najgłupsza rada, jakiej wysłuchał w całym swoim życiu.


Derek wybrał najokrutniejszy sposób zemsty. Ani słowem nie wspomniał o wypadku w sali konferencyjnej. Przynajmniej nie bezpośrednio.


– Cholerne plecy – mruknął, ściskając papierosa w ustach. – Zawsze się odzywają pod wpływem... nieoczekiwanego napięcia. Pamiątka z czasów straży przybrzeżnej.


Czasów straży przybrzeżnej?


– Był pan ranny w walce z wrogiem? – zapytał Ben.


– Nie, w czasie obozu przygotowawczego, a to jest jeszcze gorsze. – Derek zdusił papierosa w niemal pełnej popielniczce stojącej na biurku. – Cholerni sadyści.


Poprawił się w eleganckim fotelu, który doskonale pasował do okazałego biurka. Przed biurkiem znajdowały się dwa krzesła dla gości; na jednym z nich właśnie siedział Ben, a drugie stało tuż obok. Kiedy właściciel gabinetu rozmawiał z ważnym klientem lub chciał stworzyć miłą atmosferę, mógł zasiadać obok swojego gościa.


Gdy zaś chciał zachować dystans lub podkreślić powagę stanowiska, by jego rozmówcy nie czuli się zbyt pewnie, zajmował fotel i bacznie się im przyglądał. Tak jak na przykład Benowi.


Derek przeniósł spojrzenie na brązowy kawałek papieru, w którym Ben rozpoznał swój życiorys.


– Magister muzykologii, tak, to niewątpliwie niezbędne w zawodzie prawnika, minor* [minor (ang.) specjalizacji.] na uniwersytetach USA kierunek będący uzupełnieniem w literaturze angielskiej, rok w Korpusie Pokoju, rok jako Ambasador Dobrej Woli przy Klubie Rotariańskim. O Boże. Niech zgadnę. Skończyłeś prawo, bo... – wypuścił chmurę dymu i pogardliwie skrzywił wargę – ...chciałeś nieść ludziom pomoc. – Uśmiechnął się szeroko.


– No cóż – wtrącił Ben – szczerze mówiąc... Derek zachichotał.


– Jakie to piękne. Po co być młodym, jeśli nie można wierzyć w bajki? – Derek przeciągnął się, skrzywił i podrapał w plecy. – Oczywiście, gdybyś tak naprawdę chciał pomagać ludziom, pewnie byś się zatrudnił w biurze obrońcy publicznego albo w agencji udzielającej porad prawnych, a nie w największej, najbogatszej firmie prawniczej w tym stanie, co? – Wydawał się zachwycony swoją wnikliwością.


– Pracowałem w biurze prokuratora okręgowego w Oklahoma City – przypomniał Ben.


– Zgadza się. Wyczytałem to w twoim życiorysie. Pracowałeś tam półtora roku. Wystarczająco długo, żeby wyrobić sobie markę.


– To nie o to chodziło...


– Daj spokój. – Derek przerwał mu machnięciem ręki. – Nie próbuj zaprzeczać. Ja cię nie krytykuję, ja cię chwalę. – Przechylił się przez biurko. – Wiesz, co teraz tak naprawdę liczy się w świecie prawa? – Ben zaczął obracać w palcach długopis.


– Nie, sir. Co?


– Marketing. Ot co.


– Marketing, sir?


– Tak, marketing. Znasz się na tym, Kincaid?


– Słu... nie wiem, sir. Nie ma tego w programie studiów prawniczych.


– Hm. – Derek wydął wargi i zaciągnął się kolejnym papierosem, jakby chciał za jednym zamachem wypalić go całego. – Pewnie nie. Na Harvardzie też tego nie uczyli. Nie było takiej potrzeby. Ukończenie Uniwersytetu Harvarda samo w sobie całkowicie wystarcza.


Derek wskazał na dyplom wiszący nad biurkiem tuż pod wypchanym rysiem. Dziwne, pomyślał Ben, Derek nie wygląda na myśliwego. Prędzej na brydżystę.


– Z pewnością to – kontynuował Derek – czego was uczą na wydziale prawa, też się liczy. Ale jeśli nie znasz się na marketingu, to nie masz klientów, a jak nie masz klientów, to na co ci znajomość prawa?


Ben bezwiednie podniósł długopis do ust i zaczął gryźć skuwkę, zanim zdał sobie sprawę z tego, co robi. Odłożył go na biurko i splótł dłonie.


– Chyba nigdy nie myślałem o tym w ten sposób.


– Takie są realia, chłopcze, więc lepiej, żebyś je teraz poznał. Ile masz lat, Kincaid?


– Dwadzieścia dziewięć, sir.


– Hm. No to może jesteś już wystarczająco dorosły. Jeszcze tylko jedna wskazówka, Kincaid, i mam nadzieję, że nie jesteś zbyt młody, by nie docenić jej słuszności. Na uniwersytecie wbijają ci do głowy, że prawo to święta mądrość przekazywana następnym pokoleniom od niepamiętnych czasów i stosowana niezmiennie w różnych sytuacjach na przestrzeni wieków, prawda?


– No, tak.


– A tymczasem to mydlenie oczu. Oszustwo stworzone przez tłum zrzędzących stetryczałych profesorów. Wiesz, czym naprawdę jest prawo?


Ben uznał to pytanie za retoryczne.


– Tak?


– Jedyna świętość to twój klient. On potrzebuje pomocy, a twoim zadaniem jako adwokata jest mu jej udzielić. Nawet jeśli nie pozwalają na to istniejące przepisy. Musisz stworzyć precedens i sprawić, by obowiązujące prawo brzmiało tak, jakbyś sobie tego życzył. O to właśnie chodzi w tym zawodzie.


Ben zmarszczył brwi i próbował stworzyć wrażenie, że stara się nie uronić ani słówka.


– Właśnie to cenił we mnie Joseph Sanguine. Od samego początku – kontynuował Derek. – Powiedziałem mu, że prawo to tylko narzędzie jak młotek czy klucz francuski i mogę sprawić, że i ono znajdzie się w jego komplecie narzędzi. – Derek rozparł się na fotelu. – Od tamtego czasu jestem jego doradcą prawnym. Sanguine to jeden z najważniejszych klientów naszej firmy. I mój bliski przyjaciel.


Nie wiadomo dlaczego Ben miał kłopoty z przyjęciem do wiadomości faktu, że Derek posiadał jakichkolwiek bliskich przyjaciół.


– Robię na tobie wrażenie, Kincaid?


– Och... tak, sir. Robi pan.


– Nie lubisz dużo mówić, co, Kincaid? – Derek uśmiechnął się kącikiem ust. – Może z czasem ci się odmieni. – Wydmuchnął kolejny obłok dymu. – Mam nadzieję, że weźmiesz sobie moje słowa do serca. Mam dla ciebie sprawę, Kincaid. Związaną z wyżej wspomnianym Josephem Sanguine’em. Prezesem Sanguine Enterprises. Głównym przedsiębiorstwem im podporządkowanym jest firma Eggs’N’Stuff, która udziela koncesji małym barom śniadaniowym w całym kraju. Ich główna siedziba mieści się tu, w Tulsie. Mają pewien problem i należy im pomóc. To dla ciebie znakomita okazja do rozpoczęcia kariery w naszej firmie.


Ben się rozpromienił.


– Naprawdę, sir?


Derek wyszczerzył zęby w uśmiechu.


– Spokojnie, chłopcze. To sprawa rodzinna. Przerabiałeś na studiach prawo rodzinne, prawda?


Ben skinął głową, wyraźnie zgaszony.


– To postępowanie adopcyjne. W imieniu jednego z kierowników Sanguine’a. Spotkasz się z nim za około godzinę.


Ben zawahał się.


– Nie sądziłem, że Raven, Tucker & Tubb zajmuje się też sprawami rodzinnymi, sir.


Derek znowu zmienił pozycję i stęknął, pocierając plecy.


– Dla Josepha Sanguine’a robimy wyjątek. Wynosilibyśmy za niego śmieci, gdyby sobie tego zażyczył.


Ben próbował ukryć rozczarowanie.


– Może to faktycznie nie jest ta wymarzona sprawa, ale dla prawnika stawiającego pierwsze kroki jest w sam raz. Derek rzucił Benowi badawcze spojrzenie. – Pewnie myślisz, że jesteś za dobry, by podjąć się sprawy o adopcję? Że nie będziesz mógł zaprezentować swojego stale rozwijającego się talentu?


– Ależ nie, sir.


– To dobrze. Joseph Sanguine, jak już mówiłem, jest jednym z naszych najważniejszych klientów. Dzięki jego firmie zarobiliśmy ponad trzy miliony dolarów w zeszłym roku. Lubi wiedzieć, że na nas można polegać. Nie chcemy, by się rozczarował.


– Rozumiem, sir.


– Świetnie. Jeśli będziesz miał jakieś pytania w sprawie biblioteki, materiałów biurowych czy czegokolwiek innego, zwróć się do Maggie. Jest moją sekretarką. Będziemy się nią dzielić do czasu, aż się tu zadomowisz.


Ben zaczął się podnosić.


– Jeszcze jedno, Kincaid.


– Tak, sir? – Ben nie był pewien, czy usiąść z powrotem, czy też dalej stać. Przez chwilę nie mógł się zdecydować, aż wreszcie przyjął postawę stojącą, po czym zmienił zdanie i usiadł.


– Przyjrzałeś się grupie nowych pracowników?


– Ch... chyba tak, sir.


– Wspaniale. Powiem ci coś o nich, Kincaid. Przez nadchodzące trzy lata będą, tak jak ty, harować po godzinach, żeby szef widział, jak siedzą po nocach. Będą taszczyć stosy papierów do domu – nawet jeśli nie będą mieli zamiaru nad nimi pracować. Niektóre przypadki okażą się interesujące, inne, jak ta sprawa adopcji, rutynowe. Po trzech latach wszyscy zostaną poddani ocenie. Połowa z nich dowie się, że nie ma szansy na status wspólnika. Po sześciu latach, przy mało prawdopodobnym założeniu, że wszyscy z tej połowy tu pozostaną, być może jedna czwarta dostanie awans na wyższe stanowiska. Po ośmiu latach, jeśli nie zostaną zatrudnieni pracownicy z innych firm, co również jest raczej niemożliwe, jedna, może dwie osoby zostaną udziałowcami najbogatszej firmy adwokackiej w Oklahomie. Reszta albo otrzyma propozycję stałej pracy bez udziału w zyskach, albo zostanie po prostu bez pracy.


Ben napotkał spojrzenie Dereka.


– A co będzie z panem, panie Kincaid?


Ben doszedł do wniosku, że było to kolejne pytanie retoryczne i nie próbował udzielić na nie odpowiedzi. Derek zgasił papierosa w popielniczce.


– A teraz do roboty.
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Ben sądził, że po tych wszystkich latach studiów raz na zawsze skończyły się czasy panicznego zakuwania w ostatniej chwili. Och, jakże się mylił!


W związku ze sprawą przydzieloną przez Dereka musiał w ciągu czterdziestu pięciu minut zgłębić tajniki adopcji, by udzielić porady ważnemu klientowi firmy, w której właśnie rozpoczął pracę. Był przekonany, że wiedza wyniesiona z uczelni to stanowczo za mało. Liczyła się praktyka, a tej mu brakowało. Zwrócił się o pomoc do Grega, Alvina i Mariannę. Przekonał się, że niewiele wiedzieli o adopcji. A może nie chcieli dzielić się z nim swoimi wiadomościami? W końcu wypożyczył opasły tom traktujący o prawie rodzinnym i wykaz odpowiednich przepisów obowiązujących w stanie Oklahoma i w pośpiechu udał się do swojego gabinetu.


W niewielkim sekretariacie dzielącym gabinety Bena i Dereka siedziała kobieta w średnim wieku. Miała utapirowane siwe włosy. Paliła, a na podstawie zawartości popielniczki można było wywnioskować, że robiła to równie namiętnie, jak Derek. Gdy Ben zbliżył się, nie podniosła głowy.


– To pani jest Maggie – stwierdził przyjacielsko Ben. Kobieta uniosła wzrok znad romansidła, które właśnie czytała.


– Tak.


Mówiła z lekkim, ale zauważalnym nosowym akcentem. Ben zadał sobie w duchu pytanie, czy przeprowadziła się do Tulsy ze wschodu, razem z Derekiem.


Uśmiechnął się.


– Nazywam się Ben Kincaid. Chyba będziemy razem pracowali.


– Pracuję dla pana Dereka – rzuciła szorstko Maggie, po czym powróciła do przerwanej lektury.


– Najwyraźniej pracuje pani również dla mnie. Jestem nowym współpracownikiem pana Dereka.


Maggie powoli uniosła głowę.


– Z nikim nowym od siedmiu lat nie pracowałam. – Zdjęła okulary w plastikowej oprawce przyczepione do wiszącego na szyi łańcuszka i potarła nos. – Nowi pracownicy zawsze coś piszą i zawsze chcą mieć wszystko gotowe na wczoraj. I zawsze zmieniają tekst po wystukaniu go na maszynie.


– Proszę mi wybaczyć – powiedział Ben, przestępując z nogi na nogę – to nie był mój pomysł. Postaram się nie sprawiać kłopotów.


Maggie podniosła słuchawkę i nacisnęła jeden z przycisków na konsoli telefonicznej znajdującej się na jej biurku.


– Zobaczymy, jak to będzie. Mnie się to nie powinno przytrafić. Mamy umowę.


Ben zadecydował, że najwyższy czas zająć się zawiłościami prawa rodzinnego.


– Będę w gabinecie – zapowiedział. Maggie nawet nie skinęła głową.


Ben rozejrzał się po swoim gabinecie. Wystrój okazał się skromny, wręcz surowy. Pomyślał, że w takim otoczeniu nic nie będzie odciągało jego uwagi. Firma Raven, Tucker & Tubb już o to zadbała. Zaopatrzyła go w biurko, a dokładnie rzecz biorąc w stół i odpowiednio dobrane krzesło, jedno i drugie wykonane z taniego drewna sosnowego. Takich mebli Ben nie chciałby mieć nawet w swoim pokoju w akademiku. Ściany były białe. Na stole znajdowała się zielona lampka i konsola telefoniczna, nieco mniejsza od tej stojącej na biurku Maggie. Oprócz tego w gabinecie umieszczono małą, pustą półkę na książki i dwa ohydne krzesła z siedzeniami i oparciami obitymi pomarańczowym sztruksem. Ben miał nadzieję, iż jego pierwszy klient nie będzie posiadaczem silnie rozbudowanego zmysłu estetyki.


Na stole zauważył małe pudełko. Znalazł w nim setki wizytówek ze swoim imieniem wydrukowanym tuż pod logo firmy.


Otworzył książkę i zaczął czytać.


Parę minut przed jedenastą oderwał go od pracy nagły donośny dźwięk. Nacisnął błyskający przycisk na konsoli. Dobiegł go głos Maggie.


– W głównym foyer są do pana goście – powiedziała obcesowo.


– Dziękuję, Maggie. Proszę ich wpuścić. Nastąpiła przerwa, po czym usłyszał jej głęboki wdech.


– Zdaje pan sobie sprawę, że ten układ jest tylko chwilowy, panie Kincaid.


– Tak, Maggie. Ale dopóki trwa, zamierzam spędzić z panią wiele wspaniałych chwil.


– Zajmę się klientami – stwierdziła i przerwała połączenie.


Derek co prawda nie powiedział nic na temat wyglądu klientów Bena, ale wyjaśnił, że mają powiązania z jednym z najbardziej rozbudowanych i rentownych przedsiębiorstw w całym stanie. Ben oczekiwał więc ludzi określonego pokroju. Dlatego gdy Maggie wprowadziła ich do biura, był zaskoczony i lekko rozczarowany. Obydwoje, mężczyzna i kobieta, byli starsi, niż się spodziewał. Doszedł do wniosku, że mają około sześćdziesiątki. Mężczyzna nosił dżinsy i białą koszulę, z której kieszeni wystawał futerał na ołówek. Pod pachami widoczne były szarożółte plamy. Kobieta miała na sobie tandetną zieloną sukienkę, brązowy płaszcz i białe korale.


– Nazywam się Jonathan Adams – przedstawił się mężczyzna, wymieniając z Benem uścisk dłoni. – To moja żona, Bertha.


To jedno zdanie wystarczyło, żeby Ben odgadł, skąd pochodzi pan Adams. Przeciągał głoski w sposób charakterystyczny dla mieszkańców wiosek w zachodniej części stanu.


Ben uścisnął dłoń Berthy, po czym się przedstawił.


– Ojej! – zdumiała się Bertha, obrzucając go podejrzliwym spojrzeniem. – Naprawdę jest pan adwokatem?


Ben nie okazał zniecierpliwienia. Ludzie zawsze uważali, że wygląda na młodszego, niż jest w rzeczywistości.


– Tak – powiedział ciepło – słowo. Mam świadectwo ukończenia studiów i inne takie rzeczy. Nie udało mi się jeszcze po prostu zdobyć tylu pieniędzy, żeby oprawić je w ramki.


– Aha – mruknęła, spoglądając wymownie na męża. – Rozumiem.


Ben dokładnie wiedział, co to miało oznaczać. „Jonathan, myślałam, że wynajmiemy prawdziwego adwokata”.


Znowu zwróciła oczy na Bena i zaczęła mu się dokładnie przyglądać. Ben błyskawicznie zrozumiał, o czym myśli i czego nie mówi głośno. „Może dla twojej firmy sprawa ta jest mało ważna, ale dla nas nie ma w danej chwili nic ważniejszego i chcielibyśmy, żeby poprowadził ją prawdziwy adwokat, a nie jakiś dzieciak, który jeszcze ma mleko pod wąsem”. Czy coś w tym stylu.


– Księżniczko, nie bądź taka sztywna – odezwała się nagle Bertha.


Zaskoczony Ben uniósł głowę. Przez chwilę myślał, że słowa te skierowane były do niego, jednak zaraz dostrzegł małą ciemnowłosą dziewczynkę stojącą za plecami jego klientów.


– Panie Kincaid, a oto i nasza Emily.


Dziewczynka była piękna. Miała delikatne i szlachetne rysy, a skóra twarzy wydawała się przezroczysta. Długie czarne włosy podkreślały porcelanową cerę. Wyglądała jak marmurowa rzeźba uosabiająca idealną urodę małej dziewczynki. Aniołek z obrazów Botticellego, promieniujący niezwykłym urokiem, pomyślał Ben.


Nagle poczuł się nieswojo. Zachwycał się urodą dziewczynki. I w dodatku wpatrywał się w nią jak cielę w malowane wrota.


– Dzień dobry – powiedział z uśmiechem.


Emily patrzyła nań zakłopotana. Wyglądało na to, że nie jest w stanie skupić spojrzenia na jego twarzy.


– Dzień dobry, panie Kincaid. Czy my się już znamy? Ben mrugnął powiekami ze zdziwieniem.


– Hm... nie, chyba nie.


– Och. – Emily rozejrzała się wokół. – Czy już tu kiedyś byłam?


Do rozmowy włączył się Jonathan Adams.


– Zadajesz za dużo pytań. Po prostu ładnie się przywitaj. Ben uśmiechnął się ponownie.


– Ale to nie szkodzi. Ja też lubię zadawać pytania. – Wyjął z jej rąk różowy wełniany sweter i powiesił go na znajdującym się za drzwiami wieszaku. – Ile masz lat, Emily?


– Pięć – odpowiedziała i wyciągnęła przed siebie pięć palców. Pięć? Ben nie był ekspertem, ale ta dziewczynka wyglądała na co najmniej osiem lub dziewięć lat. Zauważył, że państwo Adams wymieniają porozumiewawcze spojrzenie. Ben przykucnął przy Emily.


– A w której jesteś klasie? Emily zachichotała.


– Nie mam tyle lat, żeby iść do szkoły, głuptasie. Mamusia nie ciała, żebym poszła do przedszkola.


Bertha Adams wyjrzała przez okno. Emily szybko zmieniła temat.


– Znasz ene-due-rabe? – Zaczęła nucić. – Ene-due-rabe, połknął bocian żabę, a żaba...


Ben mrugnął do pani Adams.


– Nie, tego chyba nie znam.


– Umiem jeszcze coś innego – pochwaliła się. Śpiewała dalej w tym samym rytmie. – „Rojenia i trzmiel. Rojenia wystarczą, gdy pszczół jak na lekarstwo”* [Na podst. przekładu St. Barańczaka.]


– Bertha, nie wzięłaś dla niej kredek czy czegoś takiego? – wtrącił się pan Adams.


– Wzięłam. – Kobieta wyciągnęła z torebki książkę. – Emily, kochanie, mam twoją książeczkę do kolorowania.


Emily odwróciła się i wbiła wzrok w książkę.


– Co to jest?


Bertha wcisnęła jej książkę do rąk.


– To twoja książeczka do kolorowania, księżniczko. Kupiliśmy ją tuż przed przyjściem tu. A to twoje kredki. Weź je i czekaj w holu.


Emily zmarszczyła brwi.


– Nie pamiętam holu. Nie znam tego miejsca. Bertha wskazała jej drzwi prowadzące do holu.


– Ale nie zostawicie mnie?


– Oczywiście, że nie, dziecko – powiedział pan Adams. – Idź, usiądź sobie i poczekaj, aż wyjdziemy. Musimy porozmawiać z panem Kincaidem.


Ben wyprostował się.


– Cześć, Emily, może później jeszcze się pobawimy. Dziewczynka powoli, z ociąganiem ruszyła ku wyjściu.


– Emily – dorzucił Ben – nie zapomnij wziąć swetra. W holu jest chłodno. Klimatyzacja ustawiona jest na niską temperaturę.


Dziewczynka lekko przekrzywiła głowę. Na twarzy znowu pojawiło się zakłopotanie. Ben zdjął sweter z wieszaka.


– Pamiętasz?


– Ale ładny. Mogę go sobie wziąć?


Ben odwrócił się w stronę państwa Adams, ale oni wpatrzeni byli w siebie.


– Oczywiście – powiedział po chwili. Podał dziewczynce jej sweter.


Bertha ponownie wskazała drzwi prowadzące do holu.


– No, idź już, kochanie.


Emily posłusznie wypełniła jej polecenie. Ben wskazał swoim gościom krzesła. Gdy usiedli, zapadła nieprzyjemna cisza. Wreszcie milczenie przerwał pan Adams.


– Jak już pan, panie Kincaid, zapewne wie...


– Proszę mi mówić Ben. – Czuł się nieswojo słysząc, jak starszy o trzydzieści lat człowiek zwracał się do niego per „pan”.


– Ależ oczywiście. Więc jak już zapewne wiesz, Ben, pracuję dla Josepha Sanguine’a w firmie Sanguine Enterprises. Od czternastu lat jestem wiceprezesem do spraw planowania i rozwoju. No, poza moim pobytem w Kalifornii, wtedy zmienił się mój status prawny...


– Nie odchodź od tematu, Jonathan. 


Uśmiechnął się.


– Dobrze, Bertho. W każdym razie mniej więcej rok temu wysłano mnie, żebym obejrzał jakąś nieruchomość. Chodziło o otwarcie nowego punktu handlowego w południowej części Tulsy, w kierunku Jenks. I właśnie na tym odludziu znalazłem Emily. Była brudna i przestraszona. Wiedziała tylko, że ma na imię Emily i gdzieś tam ma mamusię, której nie potrafi opisać. Powiedziała, że obudziła się niedaleko stamtąd, ale nie wie, skąd się wzięła. Szybko doszedłem do wniosku, że małą porzucono – przerwał i spojrzał na żonę. – Dopiero później dowiedzieliśmy się, jak się sprawy mają.


Ben próbował zachować profesjonalne opanowanie.


– Czy Emily... czy z nią coś jest nie w porządku?


– I to jeszcze jak. – Adams potarł dłońmi policzki, jakby chciał przywrócić w nich krążenie. – To zespół Korsakowa.


– Słucham?


– Tak twierdzą lekarze. Zespół Korsakowa. Emily nie jest w stanie zapamiętać czegokolwiek, co zdarzyło się w przeszłości. Prawdę mówiąc, nie pamięta nawet tego, co miało miejsce przed chwilą. Wszystko, co jej się powie albo pokaże, wypadnie jej z pamięci w momencie, gdy osoba mówiąca lub prezentowany przedmiot znikną z pola widzenia. A może i wcześniej – przerwał. – Emily żyje tylko w teraźniejszości. I to nie na długo.


Ben skinął głową, choć nie rozumiał nic.


– Dlaczego uważa, że ma pięć lat?


– Bo wtedy właśnie jej świadomość się urywa – odpowiedział Adams. – Wie mniej więcej, co się działo przedtem. Oczywiście, dużo na ten temat nie powie – czego można oczekiwać po pamięci pięcioletniego dziecka? Dochodzi do tego agnozja wzrokowa. Emily nie widzi twarzy. A jeśli nawet, to nie jest w stanie ich opisać. Nie potrafi znaleźć słów ani ich narysować.


Potarł czoło i odgarnął siwe włosy.


– Od pewnego momentu w piątym roku jej życia – tabula rasa. Nie jest w stanie nawet przypomnieć sobie, co się działo przed godziną. Dlatego pierwszą rzeczą, o którą cię zapytała, było, czy się znacie. Ona nie pamięta.


– Czasami mnie jeszcze pyta o to samo – dodała Bertha. – A mieszka z nami już prawie rok. – Spokojny wyraz twarzy kobiety nie uległ zmianie, ale Ben wiedział, jak głęboki musiał być jej smutek.


– Nieźle radzi sobie z głosami – wyjaśniał dalej Jonathan. – Po miesiącu zaczęła rozpoznawać nasze głosy. Teraz kiedy je słyszy, wydaje się, że przynajmniej trochę sobie nas przypomina i nam ufa.


– Nigdy o czymś takim nie słyszałem – powiedział Ben.


– Lekarze mówią, że to bardzo rzadko występujące zaburzenie pracy mózgu. Drastyczna postać amnezji. Zwykle konsekwencja alkoholizmu.


Ben zmarszczył brwi.


– Ale przecież Emily nie mogłaby...


– Nie, Ben, nie mogłaby być alkoholiczką. Przyczyny bywają też inne: mocne uderzenie w głowę, zator czy cokolwiek innego mogącego spowodować – odetchnął głęboko, jakby dla podkreślenia wagi słów – zaburzenia neurologiczne.


– Więc lekarze ją badali?


– Oczywiście. – Odparł lekko zirytowany czy też zdenerwowany. – Badali ją prawie wszyscy neurolodzy na południowym zachodzie. Elektroencefalografia, badania krwi, tomografia komputerowa, rezonans magnetyczny, leki psychotropowe, wszystko co chcesz. Żadnych widocznych uszkodzeń mózgu. No ale, jak mówią, zanik ciał suteczkowatych, który powoduje to uszkodzenie, prawdopodobnie nie wyjdzie w wyniku żadnego z tych badań.


– Ciekawe, po co w ogóle robią te wszystkie okropne badania – dodała cicho Bertha. W jej głosie nie było słychać ironii.


– Więc nikt nie ma pojęcia, co tak naprawdę było przyczyną? – zapytał Ben.


– Jest pewna teoria – odparł Adams z wahaniem – ale niedowiedziona. Według niej ta choroba może być wynikiem, jak mówią lekarze, histerycznej czy pourazowej amnezji. To znaczy, że Emily przeżyła coś tak strasznego, iż jej umysł chce to całkowicie wymazać. Więc od tego czasu nic nie pamięta.


Ben poczuł wstyd na myśl o swojej pochopnie powziętej opinii. Pan Adams był najwyraźniej człowiekiem wykształconym.


– To mogłoby wiele wyjaśnić – zgodził się Ben – ale co takiego mogło przytrafić się pięcioletniemu dziecku?


Bertha pochyliła głowę.


– Mam nadzieję, że nigdy sobie nie przypomni – powiedziała cicho – próbujemy nad tym się nie zastanawiać. Kochamy naszą małą Emily i myśl, że... – Przerwała i zacisnęła wargi. Powróciła wzrokiem do jakiegoś miejsca na dywanie.


– To nie musiało się zdarzyć, gdy miała pięć lat – dodał Adams, przerywając ciszę. – W wypadku zespołu Korsakowa czasami zostaje wymazane z pamięci nie tylko to, co miało miejsce później, ale i wcześniej.


W pokoju zapadła cisza. Ben uświadomił sobie, że rozmowa na temat Emily pochłonęła go na tyle, iż nawet nie poruszył prawnych aspektów całej sprawy.


Odchrząknął.


– Proszę wybaczyć zmianę tematu, ale powiedziano mi, że potrzebna państwu pomoc prawna. Czy chcecie adoptować Emily?


– Tak – przytaknęła Bertha, nie podnosząc wzroku.


– Ben – zaczaj Jonathan – wydaje ci się to dziwne, bo mam siwe włosy, ale to, co czujemy do naszej małej Emily, nie jest żadną tajemnicą. Pokochałem ją w momencie, gdy pojawiła się na tym pustkowiu.


– Skoro jesteście państwo pewni...


– Wiemy, co pan sobie myśli – przerwała Bertha. – Czy nie sądzi pan, że nie przeszło nam to przez głowę? Po co wplątywać się w tę kłopotliwą adopcję, zwłaszcza w naszym wieku? Przecież nigdy się do nas nie przy wiąże. – Zaśmiała się smutno. – Ona nas ledwie pamięta.


Jonathan Adams delikatnie położył dłoń na dłoni żony i uścisnął ją.


– Ale my ją kochamy, panie Kincaid, naprawdę ją kochamy. – Po raz pierwszy silny głos kobiety się załamał. – Nigdy nie mieliśmy swoich dzieci. Nie mogliśmy. – Odetchnęła głęboko i podjęła próbę odzyskania panowania nad sobą. – A tu któregoś dnia, długo po tym, gdy już pogodziłam się z myślą, że nigdy nie będę miała dziecka, Jonathan przyprowadził małą Emily. Przez cały ostatni rok obserwowałam, jak jej życie przechodzi z jednej chwili w następną. I prawie cały ten czas byłam szczęśliwa. – Otuliła się płaszczem. Teraz Emily jest moja. I chcę, żeby została ze mną.


Ben spojrzał na kobietę, po czym odwrócił wzrok. Mury niezdobytej fortecy nareszcie zaczęły pękać. Zapłakała.


Ben poprosił Maggie o coś do picia. Najpierw musiał oczywiście wysłuchać jej gderania, po czym po pięciu minutach pojawiła się wreszcie z trzema puszkami coli. Ben podał napój swoim gościom. Ich nastrój wyraźnie się poprawił. Rozmowa zeszła na lżejsze tematy. Napięcie, towarzyszące spotkaniu, wyraźnie spadło.


– Nie zawsze jest taka zdekoncentrowana – powiedział Jonathan. – Powinieneś ją zobaczyć, kiedy słucha muzyki. Wydaje się całkowicie pochłonięta tym, czego słucha. Jak nastawimy płytę, to staje się jakby zupełnie innym dzieckiem.


– Tak samo w kościele – dodała Bertha. – Kiedy rozlegną się organy i podczas podniesienia.


– Tak – potwierdził Jonathan. – Wydaje się wtedy nieobecna. Chętnie pomaga mi w ogródku. Odnoszę wrażenie, że lubi czynności, które się ciągle powtarzają. Daje jej to poczucie bezpieczeństwa. – Przechylił puszkę z colą do ust. – To jest takie cudowne, panie Kincaid. Nagle znika gdzieś cały jej niepokój i zagubienie.


– Aż trudno uwierzyć, że mieszkaliście z nią pod jednym dachem przez prawie rok i nie mieliście do czynienia z tą całą biurokratyczną machiną – zauważył Ben.


Jonathan i Bertha popatrzyli na siebie.


– No, oczywiście od razu zgłosiliśmy fakt odnalezienia jej na policji – powiedział Jonathan. Jeszcze raz się napił. – Po jakimś czasie dowiedzieliśmy się, że śledztwo zostało umorzone i nie zdziwiliśmy się zbytnio, gdy zakomunikowali nam, że nie mają pojęcia, kim ona jest. Kazali nam ją zawieźć do wydziału socjalnego. No i... mmm... jakoś zapomnieliśmy. – Jonathan mrugnął do żony.


– No tak, ale jeśli nawet zdążyliście się już przywiązać do Emily – zabrał głos Ben – powinniście byli ją oddać odpowiednim władzom i dopiero potem złożyć wniosek o adopcję.


Bertha potrząsnęła głową.


– Po co? Panie Kincaid, ja mam pięćdziesiąt dziewięć lat, Jonathan sześćdziesiąt jeden. Do tej pory nie mieliśmy dzieci. Nie zezwoliliby nam nawet na adopcję szczeniaka, a co dopiero takiej ślicznej dziewczynki jak Emily.


– A z czasem – dodał Jonathan – zdaliśmy sobie sprawę, jak straszliwa, jak... beznadziejna jest choroba Emily. Prawdopodobnie zamiast próbować znaleźć jej jakąś rodzinę, umieściliby ją w jednym z ośrodków dla dzieci specjalnej troski. Słyszałem, co w takich ośrodkach się dzieje, panie Kincaid. Nie bylibyśmy w stanie skazać Emily na taki los. Po prostu nie moglibyśmy jej tego zrobić.


Ben zmarszczył brwi. To, czego do tej pory się dowiedział, nie ułatwi postępowania sądowego. Wręcz przeciwnie.


– Więc zatrzymaliśmy Emily u nas w domu – ciągnął Jonathan. – Powiedzieliśmy znajomym sąsiadom, że jest córką jakiejś nieistniejącej siostrzenicy z Kansas City. Na pewien czas to wystarczyło. Ale wie pan, jacy są sąsiedzi. – Jego głos stał się cienki, piskliwy. – Czemu mała Emily nie chodzi do szkoły? Kiedy wreszcie po nią przyjedzie ta siostrzenica z Kansas City? A może Adamsowie to jedno z tych starych, bezdzietnych małżeństw, które ośmieliło się porwać dziecko? – przerwał. – W końcu ktoś zadzwonił na policję.


Bertha uśmiechnęła się kwaśno.


– Udało nam się pozbyć tych natrętów dzięki wielu filiżankom herbaty i uczciwie brzmiącym wyjaśnieniom. A przynajmniej tak sądziliśmy. Szczęście się od nas odwróciło. – Bertha pochyliła się i wyciągnęła z torebki kawałek papieru. – Jakiś nieokrzesany młody człowiek w ciemnych okularach pojawił się w zeszłym tygodniu i to nam wręczył.


Ben wziął pismo do ręki. Był to nakaz sądowy wzywający państwa Adamsów do wyjaśnienia, dlaczego Emily pozostaje u nich, zamiast przebywać w jednym z domów dziecka wskazanym przez wydział socjalny. Termin rozprawy został ustalony na następny piątek.


Podczas gdy Ben studiował nakaz, do gabinetu znienacka wpadł Greg.


– Hej, Ben, przeprowadzamy ankietę w sprawie imienia Mariannę... – Zobaczył Adamsów i stanął jak wryty. – O rany! Nie wiedziałem, że masz gości. – Wydawał się zaskoczony.


– Greg – odezwał się Ben – to państwo Jonathan i Bertha Adamsowie. Jonathan jest jednym z wiceprezesów Sanguine Enterprises.


– Aha. – Greg spojrzał z zakłopotaniem na Jonathana, po czym uścisnął jego dłoń. – Miło mi. – Odwrócił się pośpiesznie – No cóż, Mariannę ma czas do lunchu. Przyjdę później, jak już będziesz wolny. – Wycofał się z biura. Ben usłyszał, jak mówi do Maggie:


– O rany, jest tu od dwóch godzin i już ma klientów!


– Czy ten młody człowiek tu pracuje? – zapytał Jonathan.


– Tak, choć wiem, że trudno w to uwierzyć – odparł Ben. Jeszcze raz przejrzał nakaz. – Wszystko wydaje się w porządku. Wydział socjalny najwyraźniej postanowił poważnie zająć się tą sprawą.


– Czy może nam pan pomóc, panie Kincaid? – spytała Bertha. No, pomyślał Ben, nadszedł właściwy moment. Teraz powinien zaprezentować się jako doświadczony adwokat.


– Oczywiście pojawimy się na rozprawie w imieniu państwa i spróbujemy przekonać sąd, że w szeroko pojmowanym interesie dziecka leży pozostanie pod państwa opieką. Przedłożymy formalny wniosek o adopcję. Poza tym niewiele możemy zrobić. Obawiam się, że sposób postępowania w sprawie adopcji jest dość sztywny. Fakt, iż Emily mieszkała z wami przez rok bez załatwienia formalności z wydziałem socjalnym, może jeszcze pogorszyć sytuację. Najlepszym wyjściem byłoby uzyskanie zgody biologicznych rodziców Emily na adopcję. Ale musielibyśmy wiedzieć, kim oni są.


Jonathan wciągnął gwałtownie powietrze.


– Jest pan pewien, że to jedyne wyjście? Ben wzruszył ramionami.


– Tylko ten sposób daje szansę na pozytywny wynik rozprawy. Bez takiej zgody możemy co najwyżej zaprezentować nasz punkt widzenia i mieć nadzieję, że to wystarczy. Jak pan sądzi, kim mogliby być rodzice Emily? Czy ma pan jakiś pomysł? Adams zamyślił się na dłuższą chwilę.


– Nie – powiedział wreszcie. – Nie mam żadnego. – Zamilkł, po czym dodał: – Ale może mógłbym czegoś się dowiedzieć.


Bertha zmarszczyła brwi. Rzuciła mężowi ostre spojrzenie.


– Kiedy chciałby pan coś wiedzieć?


– Im wcześniej, tym lepiej – odparł Ben. – Chciałbym przedłożyć sądowi złożone pod przysięgą oświadczenie przed piątkową rozprawą.


– W porządku. Dam ci znać, jak tylko uzyskam jakieś informacje.


Jonathan i Bertha podnieśli się. Ben wręczył Adamsowi jedną ze swoich świeżo wydrukowanych wizytówek i poprosił Maggie, żeby wprowadziła Emily do gabinetu.


Dziewczynka wyglądała na zadowoloną.


– Cześć – powiedziała, patrząc na Bena – czy my się znamy? Bertha uśmiechnęła się blado i chwyciła Emily za rękę. Cała trójka opuściła gabinet.


Ben opadł na fotel. Dojmujące ssanie w żołądku wydawało się narastać. Dlaczego nie dali mu na początek czegoś zwykłego? Jakiś niespłacony dług – to by była dobra rozgrzewka.


Westchnął. Usiłował przeanalizować różne aspekty sprawy, ale w końcu zaczął rozmyślać o Emily; próbował wyobrazić sobie, czym dla niej jest życie. Dla niej, pomyślał z pewną dozą podziwu, wszystko odbywa się teraz, w tej chwili, w czasie teraźniejszym. Żadnych wspomnień, obwiniania się, żadnego żalu za czymkolwiek. Całe życie spędzone w jednej utrwalonej chwili.








Rozdział 4



 





 



– Powiedz prawdę, Alvin – zaczął Greg – rzeczywiście skompletowałeś te wszystkie dane na temat firmy, czy chciałeś po prostu zrobić na nas wrażenie?


Ben, Alvin, Greg i Mariannę siedzieli w półkolu na podłodze w mieszkaniu Bena. Nie mieli innego wyjścia. Brakowało mebli. Ben najwyraźniej zapomniał o tym, zapraszając ich do siebie na pizzę i pogaduszki o pierwszym dniu pracy.


– To prawda – odparł Alvin z dumą. – Swoją karierę traktuję bardzo serio. Co w tym złego? Widzieliście tych wszystkich nowych? Byli chorzy ze zmartwienia. A po co ja mam tracić energię na zamartwianie się, skoro można znaleźć odpowiedzi na nurtujące mnie pytania i wątpliwości.


Alvin zwrócił się w stronę Mariannę.


– Ile czasu straciłaś w ciągu ostatnich tygodni na zastanawianie się nad tym, jakie imiona mają kobiety zatrudnione jako prawniczki u Ravena? – Skierował spojrzenie na Bena. – A ty jak długo myślałeś nad tym, ile się zarabia w ciągu pierwszych ośmiu lat pracy? Ja się nie zastanawiałem nad niczym. Wszystko sprawdziłem.


Greg położył dłoń na sercu.


– Alvin Hager – powiedział uroczyście – niech on będzie dla was przykładem.


Alvin wzruszył ramionami.


– Dzisiaj zostałem do późna, obserwowałem wszystkich wychodzących i próbowałem sprawdzić, czy będę w stanie odróżnić zwykłych pracowników do udziałowców, wspólników.


– No i co? – spytał Ben.


– To całkiem proste. Udziałowcy nieśli albo eleganckie czarne skórzane teczki, albo nic nie nieśli. Zwykli pracownicy mieli ze sobą stosy papierów. W ten sposób chcą zwrócić na siebie uwagę. Patrzcie, jak ciężko pracujemy. My też moglibyśmy zostać udziałowcami!


Mariannę spojrzała na niego podejrzliwie.


– Jak dla mnie, chyba jesteś zbyt cwany. Zamierzasz być jednym z tych, którzy nic tylko podlizują się swoim przełożonym?


Alvin machnął lekceważąco ręką.


– Oczywiście, że nie. To nie jest recepta na sukces. Prawnik szukający swojej szansy musi być jednocześnie gorliwie usłużny, a zarazem wglądać na niezależnego. Przełożeni nie powinni przecież źle się czuć w naszym towarzystwie.


Ben potrząsnął głową.


– To dla mnie za wiele jak na jeden raz.


Zabrzęczał dzwonek do drzwi i jednocześnie odezwał się telefon. Ben skierował się w stronę drzwi.


– Greg, mógłbyś odebrać? – Greg przytaknął.


Ben otworzył drzwi i ujrzał uśmiechniętą spoconą twarz dostawcy z pizzerii Antonia. Podał czek i wziął pudełko z pizzą.


– Trochę dziwnie się czuję – stwierdziła Mariannę. – Staliśmy się yuppies. Chyba powinniśmy właśnie pożerać krewetki w drogiej restauracji, obsługiwani przez maitre d’hótel o imieniu Francois.


Greg wrócił do pokoju i rzucił się na pizzę.


– To twoja matka, Ben – powiedział – prosiła, żebyś później do niej zadzwonił.


– O właśnie. – Ben odwrócił się do Mariannę. – Na jakie imię w końcu się zdecydowałaś?


Mariannę utkwiła wzrok w kawałku pizzy.


– Tak właściwie to na żadne. Postanowiłam używać inicjałów. M. H. Gunnerson.


Alvin skinął głową.


– Brzmi bardzo profesjonalnie.


Ben powstrzymał cisnący mu się na usta uśmiech.


– M. H., tak? Skąd to H?


– Wolę nie mówić.


– Aha! No to mamy łamigłówkę – powiedział Greg, trącając Bena porozumiewawczo. – To musi być coś strasznego.


– Harriet? – zapytał Ben.


– Stawiam na Hildegard – rzucił Greg.


– Może Hermione – zasugerował Alvin.


– Przestańcie. – Mariannę zachichotała. – I tak wam nie powiem. – Sięgnęła po kolejny kawałek pizzy. – Słyszałam, że nowi muszą przepracować dwieście dwadzieścia pięć godzin miesięcznie.


– To niewiarygodne – orzekł Ben. – To na pewno pomyłka. Twój szef ci to powiedział?


– Nie. Moja sekretarka, więc to na pewno prawda.


– To ponad pięćdziesiąt godzin tygodniowo!


– A po co tu niby jesteśmy? – wtrącił Alvin z dziwnym prychnięciem. – Nie mamy ani doświadczenia, ani klienteli. Pracujemy tu tylko dlatego, żeby udziałowcy mogli się wzbogacić. – Tu dla zwiększenia efektu zawiesił głos. – A dokonać tego możemy przez pracę, pracę i tylko pracę... i nabijanie godzin.


– Nie sądzę, żebyśmy musieli stać się pracoholikami. I bez tego firma świetnie prosperuje – stwierdził Ben.


Alvin syknął.


– No, no. Buntownik. Nie martw się, Ben, nie doniosę na ciebie twojemu zwierzchnikowi. Tym razem.


– W tej chwili nic chyba nie mogłoby pogorszyć jego opinii na mój temat, Alvin.


Greg odgryzł kawałek pizzy i potrząsnął głową.


– Jeśli chodzi ci o ten cały incydent z peruką, to się nie przejmuj. To w końcu nic wielkiego. Założę się, że zdążył już o tym zapomnieć.


Ben spojrzał na niego, potem na Mariannę i Alvina. Odwzajemnili spojrzenia. Nagle wszyscy jednocześnie wybuchnęli śmiechem.


– Na pewno – powiedział Ben, ocierając łzy z oczu. – Jak można pamiętać coś tak błahego?


Znowu zadzwonił telefon. Ben zmarszczył brwi. Greg zaczął wstawać.


– W porządku – stwierdził Ben. – Ja odbiorę. – Powoli podszedł do aparatu i podniósł słuchawkę. – Halo?


– Cześć, Ben. Tu Mike. Twój szwagier.


– Były szwagier. Rozwiedliście się z Julią, pamiętasz?


– Nie wywlekajmy starych spraw. – W tle Ben słyszał odgłosy ulicy. Mike pewnie dzwoni z budki. – Od kiedy tu jesteś?


– Przyjechałem w sobotę wieczorem. Miałem do ciebie zadzwonić...


– Dobra, dobra. No to jak, jesteś teraz zajęty?


– Prawdę mówiąc, jem właśnie pizzę w towarzystwie kilku moich nowych kolegów z firmy Raven, Tucker & Tubb.


– Ale się wysforowałeś. Chciałbym się z tobą zobaczyć...


– Mike, ja też, ale nie mogę zostawić moich gości.


– Nie zapraszam cię na spotkanie towarzyskie – przerwał Mike. – Jestem w pracy. Mamy tu nieboszczyka, który wygląda, jakby niepotrzebnie wdał się w bójkę i dostał nożem.


– Mój Boże – mruknął Ben. – A kim on jest?


– A żebyśmy to wiedzieli. Miałem nadzieję, że ty mi powiesz.


– Ja? Mike, wiem, że kiedy pracowałem w biurze prokuratora okręgowego, kilka razy pomogłem policji, ale jest prawie jedenasta, a muszę być w pracy o ósmej.


– Nic nie rozumiesz, Ben. Mamy ślady. Ben zawahał się.


– Jakie ślady?


– Tak naprawdę tylko jeden, ale za to jaki. Morderca dokładnie obrobił tego biednego faceta. Zabrał portfel i dokumenty. Ale jedno przeoczył. Coś, co znaleźliśmy w kieszeni koszuli denata za jednym z tych futerałów na ołówki, które noszą lalusie i księgowi. Wizytówkę – przerwał – ściśle rzecz biorąc twoją wizytówkę.


Ben milczał. Powietrze wokół zdawało się gęstnieć.


– Sądzę, że powinieneś tu przyjechać, Ben. I to szybko.
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Ben znalazł się w północnej dzielnicy miasta, która zasłużenie zyskała złą sławę i potocznie była nazywana Mroczną Dzielnicą. Zastanawiał się jak to się stało, że już pierwszego dnia pracy dał się wplątać w coś takiego. Z ciemności ulicy wyłaniał się tylko jaskrawy neon kawiarni „Pod Czerwoną Papugą” i mniejszy świecący napis „Piwo”. Zaczynał się już zbierać tłumek. Niezbyt sympatycznie wyglądające twarze oświetlały czerwone i niebieskie światła wozów policyjnych i karetek pogotowia.


Ben obserwował, jak sanitariusze i ludzie od koronera podnoszą sztywne, pokryte zakrzepłą krwią ciało i umieszczają je na noszach. Wyciągnięcie zwłok z metalowego pojemnika na śmieci, w którym znalazł je jakiś bezdomny, zajęło im prawie piętnaście minut.


Przyjrzał się denatowi. Ledwie przypominał istotę ludzką. Potężny cios zmiażdżył lewą stronę twarzy; z prawej strony pozostało równie niewiele. Złamana szczęka zwisała bezwładnie.


Na ciele były widoczne ślady wielu ciosów. Kolana były pogruchotane. Tors i plecy znaczyły liczne rany kłute, pokryte dużą ilością zakrzepłej krwi.


Mimo to Ben nie miał wątpliwości, to były zwłoki Jonathana Adamsa. Co prawda, nie można by go zidentyfikować na podstawie oglądu twarzy, która była zmasakrowana. Jednak Ben z łatwością rozpoznał ubranie. Od razu zwrócił też uwagę na charakterystyczny futerał na ołówki. Pozostawała sprawa wizytówki, jak do tej pory jedynej wręczonej komukolwiek przez Bena. Jednak zniknęło wrażenie siły i witalności, jakie Ben wyniósł ze spotkania z żywym Adamsem. Jego ciało wyglądało jak przekłuty balon.


Policyjny fotograf, człowiek, który musiał mieć nerwy ze stali, obfotografowywał zwłoki ze wszystkich stron. Ben skrzywił się i odwrócił wzrok.


– Znaleźliście narzędzie zbrodni? – zapytał.


– Nie – odparł porucznik Mike Morelli, usiłując zapalić fajkę przy silnym wietrze. Miał na sobie kapelusz i płaszcz – lekka przesada w lecie – ale Ben wiedział, że Mike przywiązywał wielką wagę do, jego zdaniem, właściwego wyglądu. – Moi ludzie przeczesują teren, ale raczej nic nowego nie znajdą. W tym rejonie nie ufa się policji. Na razie kompletuję grupę do poszukiwań zakrwawionego ubrania. Rano zaczną szperać po wszystkich śmietnikach miasta.


– Myślisz, że coś znajdą?


– Kto wie? Jeśli założymy, że zabójca wywodzi się stąd i nie wpadnie na to, żeby spalić ubranie, to całkiem możliwe. Dobrze byłoby, gdybyśmy trafili na nóż, którym posłużył się morderca.


– Co to był za nóż?


– Trudno powiedzieć. Więcej będzie wiadomo po oględzinach koronera. Na pewno duży. Ostry. Może kuchenny. – Dwa razy zaciągnął się dymem z fajki. – Taki, jaki znajdziesz w każdym domu w Tulsie.


– Ale dlaczego użyto noża? Każdy głupek może sobie kupić pistolet w którymkolwiek lombardzie. Zwłaszcza w tej okolicy.


– Zakładasz, że morderstwo zostało zaplanowane – powiedział Mike. – Pamiętaj, że zabrano mu portfel. W promieniu dziesięciu kilometrów od tego miejsca mieszka dziewięćdziesiąt pięć procent bandytów, narkomanów, handlarzy narkotykami i alfonsów z Tulsy. Pewnie Adams niepotrzebnie zapuścił się w te strony. Może chciał się zabawić? Być może rabusiowi pokrzyżowano szyki albo Adams próbował się stawiać. Bandzior się wściekł i zaczął machać nożem. Ponadto, proszę szanownego mecenasa, o zwrócenie uwagi na fakt, że choć nóż może i jest mniej poręczny w takiej sytuacji niż pistolet, to o wiele trudniej go namierzyć. – Dym wydmuchiwany z fajki otoczył głowę Mike’a. Ciekawe, czy długo ćwiczył, pomyślał Ben.


Nie ma problemów z rejestracją, zezwoleniem. Odpadają testy parafinowe i balistyczne. Poza tym nóż nie robi hałasu. Mimo ogólnej opinii na temat tej dzielnicy, trzeba pamiętać, że jednak mieszkają tu ludzie. Inni przywykli wpadać tu od lat i nagle nie przestaną. Słyszałem, że wielu starszych facetów pojawia się tutaj, żeby posmakować pozamałżeńskiego seksu.


– To nie w stylu Adamsa.


– To ty tak uważasz. A jak długo go znałeś? Godzinę? – Mike znowu pociągnął z fajki. – Ten rejon stał się także ulubionym miejscem takich jak ty, yuppies. Wyrywają się na noc do zakazanej dzielnicy, aby powdychać kokę czy coś w tym stylu.


Jest na mnie zły? Ben potrząsnął głową. Jak do tego doszło? Jeszcze sześć lat temu Ben był świadkiem na ślubie Mike’a. Poznali się w college’u na przedostatnim roku studiów Bena, na zajęciach z poezji, i odkryli wspólne zainteresowania. Pizza. Muzyka. Chęć zmiany świata.


W następnym semestrze zamieszkali razem i zaczęli występować amatorsko w miejscowej pizzerii; Ben grał na instrumentach klawiszowych, Mike na gitarze. W tym czasie Mike poznał młodszą siostrę Bena, Julię. Po dwu miesiącach Mike zrezygnował ze studiów i oznajmił, że biorą z Julią ślub. Każdy był w stanie dostrzec, że, jak to mówią w operach mydlanych, obydwoje pochodzili z różnych światów. Ojciec Bena i Julii był cenionym kardiologiem. Rozwiedziony i zwykle nieobecny ojciec Mike’a organizował budowę szybów naftowych. Ale młodzi byli w sobie zakochani i nie dostrzegali dzielących ich różnic. Na początku.


Julia była przyzwyczajona do stylu życia panienki z dobrego domu. Zawsze miała wszystko, co tylko można było dostać za pieniądze. Mike podjął pracę na pół etatu jako strażnik więzienny i próbował zaoszczędzić, by starczyło im na życie, w czasie gdy będzie odbywał szkolenie w akademii policyjnej. Marzenie nie do spełnienia, dopóki Julia miała wystarczająco dużo siły i jego kartę kredytową w torebce. Mike zmuszony był za pośrednictwem Julii zapożyczać się u teścia. Stosunki rodzinne, które nigdy nie były serdeczne, stały się jeszcze bardziej napięte.


A ja, uświadomił sobie Ben, zacząłem studiować prawo, miałem własne problemy i jakoś straciłem kontakt z moim dawnym najlepszym kumplem. Pewnego dnia matka poinformowała Bena przez telefon, że Julia zostawiła Mike’a i przeniosła się do Montany z jakimś profesorem literatury angielskiej. Mama i tata niesamowicie się zmartwili. Oczywiście, w ich przekonaniu wina leżała po stronie Mike’a.


Mike, uwolniony od żony bezustannie wydającej pieniądze, bez problemu ukończył kurs szkoleniowy dla oficerów policji. Ben uznał, że poradził sobie z tym wszystkim na swój własny, zdecydowany sposób. Zanim upłynęły cztery lata, Mike był już detektywem pracującym w wydziale zabójstw. Wśród policjantów niewielu było takich, którzy mieli za sobą kilka lat studiów.


Ben naprawdę zamierzał skontaktować się z Mike’em zaraz po wprowadzeniu się. Naprawdę.


– Więc uważasz, że to był napad rabunkowy, który skończył się tragicznie? – zapytał Ben.


Mike głęboko zaciągnął się dymem z fajki.


– Na to wygląda. Okolica, ofiara, brak portfela – przerwał na moment. – Ale coś ci powiem, choć może to zabrzmieć banalnie: coś tu nie gra. Wystarczyłby jeden cios, żeby obrabować tego starego głupca; dwa, żeby go zabić. Po jaką cholerę zabójca tyle razy dźgał nożem?


– Może był psychopatą. Albo naćpanym narkomanem.


– Może. Nie byłoby to dziwne w tej części miasta. Jednak coś w tym wszystkim nie daje mi spokoju, Ben.


Młody umundurowany oficer podszedł do Mike’a.


– Mieliśmy sporo kłopotów z wydostaniem ciała, ale jest już w karetce. Sprawdziliśmy, czy nie ma odcisków na ciele, pojemniku na śmieci i w całej okolicy. Nic. Szukaliśmy śladów stóp i czegokolwiek innego, co mógłby pozostawić morderca. Bez rezultatu.


Mike wybuchnął gniewem.


– Cholera jasna, co z ciebie za materiał na gliniarza? – Zaklął pod nosem. – Masz zebrać całą pieprzoną ekipę i dokładnie przeszukać okolicę w promieniu dziesięciu przecznic w każdym kierunku. Przeszukać, do cholery! To znaczy, że macie podnieść każdy śmieć, zajrzeć do każdego zakamarka. I pytać ludzi, bez względu na to, kiedy ostatni raz brali kąpiel. Nie wracać mi bez żadnych użytecznych informacji.


Oficer przełknął ślinę.


– Tak jest, sir.


– I niech chłopcy od próbek włosów i tkanek wjadą tu ze swoimi szczypczykami.


– Tak jest, sir.


– A gdzie, u licha, jest laborantka? Bolton, Dolton czy jak ta kobieta się nazywa. Zadzwońcie po nią jeszcze raz.


– Tak jest, sir.


– I powiedz McAfferty’emu, że chcę go tu zaraz widzieć. Pan Kincaid i ja jesteśmy gotowi do rozmowy z Szaloną Jane.


– Tak jest, sir. – Młody człowiek obrócił się na pięcie i zniknął.


– Nadal zgrywasz się na twardziela, co? – powiedział Ben – Dashiell Hammett byłby z ciebie dumny.


Mike odwrócił wzrok.


– Nie wiem, o co ci chodzi.


– Dobra. Nieważne. Pewnie niechcący zachowujesz się i ubierasz jak postać z filmu kryminalnego.


Mike zmarszczył czoło.


– Nie bój się, Mike. Nie powiem im, że kiedyś studiowałeś angielski.


– Nie mam czasu, żeby się z tobą użerać. – Mike wytrząsnął popiół z fajki.


Ben uznał, że temat został wyczerpany.


– O co chodzi z tą Szaloną Jane? – zapytał.


– To bezdomna. Znalazła zwłoki szperając w śmieciach. Pewnie chciała zdobyć coś na kolację.


Podszedł do nich inny młody umundurowany oficer. Prowadził ze sobą kobietę, która musiała być Szaloną Jane. Była niska, wychudzona i przygarbiona, jakby przez całe życie kuliła się z zimna. Siwe przerzedzone włosy sterczały na wszystkie strony. Na tylnej części głowy Ben dostrzegł dość dobrze widoczną łysinę; była pierwszą kobietą, u której widział coś takiego. Skóra miała siny odcień. Nad lewym okiem widniał duży czerwony strup. Czarny plastykowy worek na śmieci służył kobiecie za płaszcz. Ubranie biednych.


– Wytrzeźwiała już, McAfferty? – szorstko zapytał Mike. Młody oficer wyraźnie się zawahał.


– Wlałem w nią olbrzymie ilości kawy, sir, ale jeśli chodzi o trzeźwość, to...


Mike zrozumiał. Podszedł do kobiety.


– Od kiedy mieszkasz na tej ulicy, Jane? 


Jej usta tworzyły prostą, poziomą kreskę.


– Od urodzenia, kochasiu. Zapowiadało się gorzej, niż oczekiwał.


– Widziałaś tu kogoś dziś wieczorem? To znaczy, poza denatem?


Spojrzała na niego w dziwny sposób.


– Biały ptak to zrobił. 


Mike uniósł brwi.


– Biały ptak, biały gołąbek pokoju. Zleciał i wziął go do nieba. – Zwróciła wzrok do góry.


Mike i Ben spojrzeli po sobie.


– To znaczy...


– Niebo! – Nagle zaczęła krzyczeć. – Wszechmogący Bóg nareszcie rozwarł wrota! – Wyrwała się z rak McAfferty’ego. – Nadszedł czas. Przychodzi Pan! Chwalmy Jego imię!


Mike odetchnął głęboko.


– No, to chyba byłoby na tyle, Jane. Dzięki, mimo wszystko. Szalona Jane powróciła na ziemię.


– W porządku, kochasiu. – McAfferty ją odprowadził. Po ich zniknięciu Ben gwizdnął przeciągle.


– Ale sprawa – powiedział – totalny odjazd.


– Dobra, dobra, spróbuj pomieszkać trochę na ulicy. Zobaczymy, jak będziesz wyglądał. Ci ludzie mieli cholernie ciężkie życie. Ogrzewali się przy wylotach kanałów, a jedzenia szukali w śmieciach. – Zmarszczył brwi. – Jeśli nie masz żadnych pomysłów, Ben, to wracaj do siebie.


– Kurczę. A już zaczynało mi się podobać. Kiedy złapiecie faceta, który zabił mojego klienta?


– Pewnie nigdy.


– Co?


– Przecież nie jesteś głuchy.


– Trochę za wcześnie, żeby rezygnować, co?


– Próbuję być realistą – stwierdził Mike. – Nie da się ukryć, że nie mamy punktu zaczepienia. Może badania w laboratorium albo u koronera coś dadzą, ale wątpię. Zabójca to pewnie jakiś przejezdny świr, który zgarnął forsę i teraz siedzi w pokoju motelowym w St. Louis. – Spojrzał na Bena. – Z powodu wizytówki ty jesteś głównym podejrzanym, ale nie będę cię przecież wiózł na posterunek. W końcu byliśmy rodziną.


– Nie mogę uwierzyć, że tak od razu się poddajesz.


– A kto się poddaje? Jutro przespacerujemy się do firmy, w której według ciebie pracował, i przepytamy każdego, kto z nim miał kontakt przez ostatnie dziesięć lat. Dostaniemy oficjalne zezwolenie na podsłuch numerów telefonicznych wszystkich jego rozmówców w ciągu minionych sześciu miesięcy. Chłopaki będą przeczesywać miasto w poszukiwaniu dowodów. Tak długo, jak się da. Dopóki nasz szef Blackwell nie zdecyduje, że to jest beznadziejne, albo dopóki nie zdarzy się następne brutalne morderstwo.


Mike coraz bardziej wczuwał się w swoją rolę.


– Co prawda, Tulsa to nie Nowy Jork, ale i tak mamy dość roboty i nie możemy tracić czasu. To morderstwo jest dziełem jednego faceta, pewnie szaleńca, no i ten szaleniec nie pozostawił zbyt wielu śladów, i raczej sam do niczego się nie przyzna. Wbrew temu, co pokazywali w tych wszystkich serialach, na których się wychowałeś, w rzeczywistości pewne sprawy są nie do rozwiązania. – Zrobił pauzę i dodał: – Przynajmniej nie za pomocą tradycyjnych metod policyjnych.


Ben zmrużył oczy.


– To znaczy?


– Wiesz co, Ben. To ty jesteś adwokatem. Nie muszę ci przypominać przepisów. Możesz zrobić o wiele więcej niż ja.


– Co na przykład?


– Na przykład, co by się stało, gdybym włamał się do domu bez nakazu rewizji i zabrał jakieś ważne dowody przestępstwa?


– Najprawdopodobniej nie można byłoby ich użyć w czasie procesu.


– A gdybyś ty to zrobił? 


Ben wzruszył ramionami.


– Nic by się nie stało.


– Niezupełnie. Musiałbym cię zaaresztować za włamanie, ale te same dowody mogłyby już zostać użyte w czasie procesu. Rany boskie, jakie miałeś oceny? To chyba ja powinienem był zostać prawnikiem.


Ben nie wysilił się na odpowiedź.


– Do czego zmierzasz, Mike?


– No więc, mój ty mądralo, jeśli naprawdę chcesz znaleźć faceta, który sprzątnął twojego klienta, to zatrudnij prywatnego detektywa. Przeprowadź swoje prywatne śledztwo. I zgłaszaj się do mnie od czasu do czasu. Oczywiście nieoficjalnie.


Czarno-biały wóz policyjny zatrzymał się po drugiej stronie ulicy. Na tylnym siedzeniu po prawej stronie Ben dostrzegł Berthę Adams.


– Ona już wie? – spytał. 


Mike skinął głową.


– Powiadomiłem ją przez telefon. Ale to nie to samo. Zwykle zaczynają histeryzować dopiero, gdy zobaczą ciało.


Ben zaczął zapinać kurtkę.


– Nie chcę tego widzieć, Mike.


– Nie dziwię się. Pamiętaj, co ci powiedziałem, dobra? I bądźmy w kontakcie. Aha. Jeszcze jedno... – Mike sięgnął do kieszeni płaszcza i wyciągnął pomięty kartonik. – Możesz to zabrać.


Ben wyciągnął rękę. To była jego wizytówka.


– Nie potrzebujesz jej jako dowodu?


– Och, nazwisko raczej zapamiętam. – Mike mrugnął do Bena, po czym wcisnął dłonie do kieszeni płaszcza. – Wiesz, Ben, naprawdę kochałem twoją siostrę.


Ben wcisnął wizytówkę do kieszeni. – Taa. – Odwrócił się i ruszył w stronę swojego samochodu.
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– Absolutnie nie. Pod żadnym warunkiem. Na Boga, Kincaid, to miała być sprawa na rozgrzewkę. Prosta i tania. Przysługa.


Derek rąbnął otwartą dłonią w biurko.


– Nie mogę uwierzyć, że to się stało. Jezu, traciłem klientów, ale nigdy w taki sposób! Jak mógłbym usprawiedliwić taki wydatek? Tu chodzi o adopcję, na Boga! Po co nam prywatny detektyw?


– Porucznik Morelli powiedział...


– Oczywiście! Morelliemu byłoby jak najbardziej na rękę, gdybyśmy wszystko za niego zrobili. Ale mamy swoją pracę, Kincaid. Lekcja numer jeden, chłopcze. Jeśli krewni nie chcą pieniędzy, to chcą, żebyś coś im załatwił.


– Proszę mi wybaczyć, sir, ale to chyba jest częścią mojej pracy...


– Nie. My mieliśmy tylko przejrzeć stertę papierów i sprawić, żeby sympatyczne stare małżeństwo uzyskało zezwolenie na adopcję psychicznie chorego dziecka, na które przypadkowo natrafili. Tak jak się to zwykle robi. Natomiast nikt nie wynajmował nas do poszukiwań mordercy ani do angażowania prywatnych detektywów mających znaleźć rodziców dziewczynki, kimkolwiek by oni byli. – Derek poszperał w kieszeni koszuli, próbując wyłowić papierosa, ale żadnego nie znalazł. – Cholera jasna, przecież w tej sytuacji ta kobieta nie zechce zaadoptować dzieciaka... no bo... – bełkotał przez chwilę, po czym rozpaczliwie uniósł ramiona.


– Chce, sir. Jeszcze bardziej.


– Świetnie. Po prostu świetnie. – Derek ze złości kopnął ścianę obok biurka. Skrzywił się, po czym złapał za prawą stopę. Dokuśtykał do fotela i opadł na siedzenie. – Nadwerężyłem kostkę wczoraj wieczorem, grając w squasha. Nie powinienem był o tym zapominać.


Odetchnął głęboko i powrócił do przerwanej myśli.


– Rób swoje. To twoje zadanie. Bez prywatnych detektywów, rozgłosu i szwendania się tam, gdzie cię nie powinno być, rozumiesz? Nie dam ci nawet zezwolenia na zamiejscowe rozmowy telefoniczne. – Delikatnie pomasował kostkę. – Wiesz chociaż, ile by nas kosztował prywatny detektyw?


– Szczerze mówiąc nie, sir – przyznał.


– Byłoby tego trochę. Kincaid, pamiętaj, że ta robota nie przynosi zysku naszemu klientowi ani jego interesom. To gest dobrej woli z jego strony. Wielu superbogatych biznesmenów w typie Sanguine’a od czasu do czasu chce coś zrobić dla swoich pracowników. Podreperowuje to ich image. Czują się dzięki temu prawymi ludźmi. Ale nie zależy im na tym aż tak, żeby ten gest dobrej woli miał spowodować jakieś duże straty, rozumiemy się?


– Chodzi o to, sir – zaczął Ben, ociągając się – że pani Adams najprawdopodobniej nie uzyska od władz zezwolenia na adopcję Emily. Jest starszą osobą, nie ma żadnego doświadczenia w wychowywaniu dzieci, a na dodatek teraz – przełknął ślinę – została wdową. Agencje zajmujące się adopcją dysponują wykazami setek małżeństw, które spełniają wszystkie warunki, ale mimo to muszą latami czekać na przydział dziecka. Moim zdaniem, jedyną szansą na adopcję Emily przez panią Adams jest dostarczenie sędziemu, z pozycji parens pairiae Emily, zgody biologicznych rodziców na adopcję. A do jej uzyskania oni są nam potrzebni.


Derek zabębnił palcami o blat stołu.


– Sądzisz, że jesteś w stanie ich znaleźć? Wiesz, kim są?


– Nie mam najmniejszego pojęcia, sir. Wyglądało na to, że pan Adams chciał ich odszukać. Gdy przystąpił do dzieła, wkrótce ktoś go zabił. Istnieje oczywiście możliwość, że jest to po prostu zbieg okoliczności, ale jakoś trudno mi w to uwierzyć. Porucznik Morelli twierdzi, że moglibyśmy pomóc...


– Gdyby porucznik Morelli zgłosił chęć wynajęcia nas w charakterze jego adwokatów – przerwał Derek – i odpowiednio nam zapłacił, moglibyśmy mu pomóc. Powiedz mu, żeby do mnie zadzwonił – biorę sto osiemdziesiąt pięć dolarów za godzinę. Jeśli się nie zgodzi, zapomnij o całej sprawie.


Derek ostrożnie postawił prawą stopę na podłodze.


– Hej, chłopcze, wiem, jak się czujesz. Pierwszego dnia po skończeniu studiów każdy adwokat chce zostać Perry Masonem. W powieściach i filmach wszyscy prawnicy zajmują się rozwiązywaniem zagadek kryminalnych. W życiu tak nie jest. W życiu adwokat przede wszystkim musi zadowolić swojego klienta.


Ben otworzył usta, ale Derek powstrzymał go podniesieniem ręki.


– Jeśli musisz trochę poszperać, w porządku. Bądź prawnikiem. Posłuż się tradycyjnymi metodami przewidzianymi przez prawo cywilne stanu Oklahoma. Nie zapominaj jednak, że firma oczekuje od ciebie przepracowania pewnej liczby godzin. Myślę, że Joseph Sanguine zgodzi się płacić ci za pięć, może osiem godzin pracy tygodniowo. Przynajmniej w tej sprawie. Jeśli koszty się zwiększą, na pewno z niej zrezygnuje. Ja też.


Ben ponownie otworzył usta, ale znów powstrzymała go wyciągnięta ręka.


– Wystarczy, Kincaid. Na twoim biurku leżą dwie teczki z nowymi aktami i do jutra rana masz czas, żeby się z nimi dokładnie zapoznać. Jedne z nich dotyczą wniosku o nakaz sądowy i to trzeba załatwić jak najszybciej. Jeszcze jedna sprawa związana z Sanguine’em. Złożyliśmy wniosek o postępowanie w związku z tak zwanym zagrożeniem katastrofą gospodarczą spowodowaną naruszeniem prawa do znaku firmowego. Nasza odpowiedź winna być dostarczona w poniedziałek. To znaczy, że chcę ją widzieć w piątek. Rano.


Machnął ręką, dając Benowi znak, że jego audiencja dobiegła końca.


– Masz mnóstwo roboty, Kincaid, więc rusz się. – Derek wymownie wskazał drzwi.


Ben opuścił biuro Dereka, zaciskając mocno zęby.
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Perry Mason! Co z niego za kretyn!


Ben przerzucał akta, mamrocząc gniewnie pod nosem.


– No, przynajmniej włączyłeś światło. To już coś.


Ben podniósł wzrok i ujrzał kobietę średniego wzrostu stojącą przy wejściu. Była od niego niewiele starsza.


– Ten facet, co tu pracował ostatnio – kontynuowała – nigdy nie włączał światła. Lance Caldwell lubił pracować po ciemku. – Potrząsnęła głową z dezaprobatą. – Dziwak, i jeszcze raz dziwak. W końcu odszedł z firmy. Nie wiem, czy go wyrzucili, pozbawili prawa do kontynuowania praktyki, czy też porwały go ufoludki albo coś takiego. – Rozejrzała się. – Nie zaprosisz mnie do środka? Nazywam się Christina McCall. Skierowali mnie tu jako twojego asystenta prawnego.


Ben uśmiechnął się.


– Przepraszam, proszę wejść i usiąść. Nazywam się Ben Kincaid. Wybierz sobie fotel. Którykolwiek.


Christina weszła do środka i zamknęła za sobą drzwi. Pomimo licznych spinek i gumek, jej długie ciemnoblond włosy nie wydawały się być ułożone zgodnie z jakimś dostrzegalnym planem. Twarz miała gładką, szczupłą i ładną w sposób naturalny. Nie była przesadnie umalowana. Jednak najbardziej rzucał się w oczy jej strój. Miała na sobie bardzo krótką, brązową skórzaną spódnicę. I obcisłe żółte rajstopy.


Krytycznie przyjrzała się pomarańczowemu obiciu foteli.


– Mam nadzieję, że przy wręczaniu premii coś ci dodadzą za te fotele.


– Niezły pomysł – odpowiedział Ben. – Zaproponuj to kierownictwu.


– Jasne. – Usadowiła się w fotelu po lewej stronie i skrzyżowała nogi w żółtych rajstopach. – Miło było pogadać sobie z Dickiem? Rzadko można go słyszeć przez zamknięte drzwi. Wy dwaj pewnie jesteście ze sobą blisko związani. – Wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – A on co, kopał ścianę?


Wspaniale. Już się rozeszło.


– Prowadziliśmy dyskusję na temat pewnej kłopotliwej sprawy.


– Tak, adopcja połączona z morderstwem. Słyszałam o tym. Ben obrzucił Christine uważnym spojrzeniem. Najwyraźniej w tej firmie nic nie mogło pozostać tajemnicą.


– To musi być straszne uczucie – powiedziała – spotkać sympatycznego faceta, chwilę z nim pogadać, po czym ujrzeć go martwego. Brrr.


Ben nie zareagował.


Christina błyskawicznie zmieniła temat.


– Idziesz na galę w piątek wieczorem? Firma organizuje.


– Mam wybór? – Zaśmiali się oboje. – A ty? – zapytał.


– Faux-pas. Asystenci nie zostali zaproszeni. Tylko adwokaci z osobami towarzyszącymi.


Ben zaczerwienił się.


– Och, przepraszam...


– Nie szkodzi. Dzięki temu mogłam powiedzieć coś po francusku. Nie zrobiła na tobie wrażenia moja znajomość francuskich wyrażeń? Uwielbiam ich brzmienie. Zwłaszcza faux-pas. To moje ulubione. I potrafię to przeliterować. A ty potrafisz?


Ben zmrużył oczy.


– Nigdy nie byłem w tym dobry.


– Nie martw się. Spodoba ci się na tej imprezie. Tak myślę, chociaż nigdy w niej nie brałam udziału. Mną się za bardzo nie przejmuj, baw się dobrze, ja sobie znajdę coś do roboty. Oczywiście, nic nie dorówna zabawie w barze „Excelsior” i przebywaniu w towarzystwie creme de la creme Tulsy – przerwała. – To też po francusku. Creme de la creme.


– Zauważyłem.


– Wiesz, co to znaczy?


– Chyba tak.


– A przeliterujesz to?


– Nnn...nie.


– Mówi się trudno. Cest la vie! – Wyprostowała nogi, po czym znowu je skrzyżowała. – Gdybym miała kogoś zaprzyjaźnionego, mogłabym poważnie zastanowić się nad wejściem. No wiesz, na imprezę. Tę w piątek wieczorem. Ale sama? Nie, to by nie przeszło.


Będę o tym pamiętał, pomyślał Ben.


Christina sięgnęła do torby, wyjęła gruby notes z zadrukowanymi kartkami i podała go Benowi.


– To twoje formularze czasowe. Masz tu rubryki na nazwisko klienta, numer kodu komputerowego określający wysokość stawki, liczbę przepracowanych godzin i krótki, niezbyt wiele mówiący opis wykonywanej pracy. W ten sposób wyliczamy, ile klienci mają nam zapłacić.


Ben obejrzał formularze.


– Dzięki – powiedział. – Byłem ciekaw, jak to wszystko działa.


Christina odgarnęła włosy z twarzy.


– Ben, nie będziesz miał nic przeciwko temu, żebym ci coś doradziła?


– Dziękuję, rady Dereka wystarczą mi w zupełności.


– Tak, ale moja rada ci się przyda. Nie chcę być zarozumiała, ale wydajesz się miłym facetem, nie to co ci wszyscy młodzi prawnicy, których tu pełno. Masz w sobie coś je ne sais quoi.


– To po francusku – zauważył,


– Tak. – Znowu uśmiechnęła się szeroko. – Nie pracowałeś wcześniej w organizacji udzielającej pomocy prawnej czy czymś podobnym?


– W biurze prokuratora okręgowego.


– Za to teraz pracujesz w wielkiej, prywatnej firmie adwokackiej, a tu gra się innymi kartami. Powiem ci, co ja, na podstawie pięciu lat w Raven, Tucker & Tubb uważam za trzy podstawowe zasady, którymi powinni kierować się nowi pracownicy. Jeśli nie masz nic przeciwko.


Ben potrząsnął głową.


– Oczywiście, że nie. Muszę się jeszcze wiele nauczyć.


– Po pierwsze, codziennie wypełniaj formularze. Nie odkładaj tego na koniec tygodnia albo aż znajdziesz trochę wolnego czasu. Jak tak będziesz robił, to zapomnisz o niektórych sprawach, nie zrozumiesz swoich zapisków, a każda stracona minuta jest minutą, za którą firma nie dostaje pieniędzy. Udziałowcy mogą twierdzić, że obchodzi ich... och, szkolenie kadr, rodzina, wewnętrzny rozwój czy coś takiego. To nieprawda. Przy podejmowaniu naprawdę ważnych decyzji, jak na przykład, komu dać podwyżkę, premię czy udział w zyskach obchodzą ich tylko dwie rzeczy: odprowadzenie do kasy jak największej ilości pieniędzy i zdobycie nowych klientów. Dopiero co zamieszkałeś w Tulsie, więc jeśli nie zdarzy się jakiś cud, to raczej nie uda ci się nagle zdobyć wielu nowych klientów. Wypełniaj więc formularze. Skrupulatnie. Codziennie.


Ben udawał, że robi notatki.


– Formularze, codziennie. Dobra. Zasada numer dwa?


– Co czwartek jedz lunch w klubie „Oil Capital”. Tam co tydzień spotykają się udziałowcy firmy. Oczywiście, nie możesz uczestniczyć w takim spotkaniu, ale oni mogą cię dostrzec, kiedy będą wchodzić albo wychodzić. Możesz wydawać się sobie niepoważny. Na pewno też uszczuplisz swój portfel, ale, wierz mi, to się przyda. Zasada numer dwa: przyszli udziałowcy jedzą lunch w klubie „Oil Capital”.


– Ja wolę „Carl’s Coney Island”.


– Przyszli szarzy pracownicy jedzą lunch w „Carl’s Coney Island”. To zasada numer trzy.


– Rozumiem.


– Więc poświęć się dla kariery.


– Można chociaż zjeść coś dobrego w tym „Oil Capital”?


– Nie mam pojęcia. Kobiety nie mają tam wstępu. Ben szerzej otworzył oczy.


– Żartujesz.


– Słowo harcerza.


– To jak udziałowcy, którzy są kobietami, mogą uczestniczyć w spotkaniach.


Christina uśmiechnęła się blado.


– Na szczęście taki się jeszcze nie trafił.


– No dobrze. Jeszcze jakieś mądrości? 


Christina położyła palec wskazujący na ustach.


– Jeszcze jedna zasada, odnosząca się tylko do ciebie. Twoim przełożonym jest Richard Derek, a to dość specyficzna postać. – Obejrzała się przez ramię i upewniła, że drzwi są zamknięte. – Derek pochodzi z bogatej rodziny w Tulsie. Jest najmłodszym z pięciorga rodzeństwa. Ukończył Harvard. Przez krótki okres pracował w Filadelfii, po czym wrócił do rodzinnego miasta. Ma dojścia. Zna mnóstwo ważnych osób. Jest niesamowicie inteligentny i odnosi sukcesy zawodowe, choć nie bawi się w dyplomację. Jest egoistą, chce dominować nad wszystkimi, nie zastanawia się długo i generalnie trudno z nim współżyć. Zrobił karierę dzięki swojej urodzie i zamiłowaniu do zastraszania innych. – Spojrzała Benowi w oczy. – Podpadłeś już na samym początku.


Ben westchnął ciężko.


– Nie mów, że słyszałaś.


– O tej tragikomedii z peruką? Wszyscy słyszeli. – Uśmiechnęła się zawadiacko. – W pewnych kręgach stałeś się bardzo popularny. Od dawna podejrzewaliśmy, że ten egocentryk nosi perukę. Dzięki za rozwianie wątpliwości.


Christina położyła dłoń na krawędzi biurka.


– Prawda jest taka, Ben, że musisz z nim współpracować. Może później, za rok, dwa, będziesz mógł poprosić o przeniesienie albo o zmianę przełożonego. Udziałowcy zrozumieją, nie obawiaj się, znają go jak zły szeląg. Ale jeszcze nie teraz.


– Najpierw muszę zapłacić frycowe, tak?


– Coś w tym stylu. Nie chcesz przecież mieć opinii kłopotliwego pracownika. Nie ma nic bardziej niepożądanego w firmie niż młody, etatowy, niezdyscyplinowany pracownik. Więc bądź ostrożny. Podlizuj się temu kretynowi.


Christina spojrzała na zegarek.


– O rany, nie miałam zamiaru aż tyle gadać. – Wstała z fotela. – Muszę uciekać. Chciałam się przedstawić. Jak będziesz potrzebował pomocy, to możesz bez wahania kontaktować się ze mną. Pracuję dla czterech innych adwokatów oprócz ciebie, ale zawsze mogę się postarać zrobić coś ponad normę. – Rzuciła okiem na akta rozrzucone na biurku Bena. – Wygląda na to, że już masz zaległości.


Ben podążył za jej spojrzeniem. Całkowicie zapomniał o tych nowych aktach, a miał je do jutra rana dokładnie przestudiować. Może ona mogłaby się włączyć? Zdał sobie sprawę, że nawet nie wie, czym zajmują się asystenci.


– Mogę pomóc w korekcie sprawozdań, wyszukiwaniu spraw w aktach, przeglądaniu dokumentów, sporządzaniu katalogów i streszczaniu zeznań. Jestem w stanie zrobić niemal wszystko, o co poprosisz.


Najwyraźniej czytać w myślach też, dodał w duchu Ben.


– Czy mogłabyś... sporządzić jedno streszczenie?


– Oczywiście. – Sięgnęła po leżące na biurku papiery. – O które chodzi?


– Wszystko jedno. Sama wybierz. 


Wzięła grubszą teczkę.


– Na kiedy to potrzebujesz? Ben zmieszany odwrócił wzrok.


– Na jutro rano.


– Ach, tak. Sprawdzian Richarda Dereka. Będzie pytał o najdrobniejsze szczegóły, o wszystko to, co wyda ci się mało ważne. Przyjdę jutro wcześnie rano i omówimy sprawę. Dobrze, że masz mnie pod ręką. Sam byś sobie nie dał rady.


Odgarnęła energicznie włosy i ruszyła w stronę drzwi.


– Oczywiście, będziesz mi dłużny. Coś na kształt qui pro quo. Następne francuskie wyrażenie. Eleganckie, co?


Ben zawahał się.


– Na pewno, tyle że łacińskie. 


Christina zawadiacko uniosła podbródek.


– Możliwe, ale i tak brzmi nieźle. – Uśmiechnęła się szeroko i wyszła z biura.


Ben rozparł się w fotelu. Co do jednego miała rację. Zupełnie inaczej wyobrażał sobie funkcjonowanie wielkiej firmy adwokackiej.


Otworzył teczkę z aktami, która została na jego biurku i zaczął


– Pierwsza sprawiedliwość czytać. Nie mógł się skoncentrować. Wciąż miał przed oczami zakrwawione ciało Jonathana Adamsa. Nie mógł też zapomnieć widoku Berthy Adams przyjeżdżającej na miejsce zbrodni, by zidentyfikować zwłoki.


Coś musiał zrobić, czy to się Derekowi będzie podobało, czy nie. Na razie jednak nie wiedział co.
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Mimo że w Raven, Tucker & Tubb organizowano tylko dwie imprezy rocznie, bal letni i tradycyjne przyjęcie z okazji świąt Bożego Narodzenia, to nie szczędzono pieniędzy i wysiłku. Organizatorom przyświecały określone cele. Ben dowiedział się o tym z pewnego źródła. Chodziło nie tylko o podtrzymanie właściwego wizerunku znanej firmy i nawiązanie bliższych kontaktów z najpoważniejszymi i najbogatszymi klientami, którzy już korzystali z usług kancelarii. Szło również o wymierne korzyści. Obecność na wystawnym przyjęciu, w towarzystwie miejscowej elity, stała się dla wielu sprawą prestiżową. Jeśli nie było się pracownikiem zatrudnionym w Raven, Tucker & Tubb, należało się stać klientem tej firmy. Był to jedyny sposób na uzyskanie zaproszenia.


Sala balowa w hotelu „Excelsior” była ogromna. Z łatwością pomieściła wszystkie stoły, które zajęły tylko jej część. Pozostałą powierzchnię przeznaczono na parkiet do tańca. Do sali balowej przylegały gabinety, w których rozstawiono stoły bilardowe, stoliczki do gry w karty i innych gier.


Zespół muzyczny, przygrywający do tańca, proponował na przemian to dżezujące melodie, to przeróbki znanych przebojów rockowych. Było jeszcze dość wcześnie i na parkiecie kręciło się nie więcej niż dziesięć par; głównie starsi udziałowcy w towarzystwie cudzych żon albo pracownic firmy na co dzień noszących szare kostiumy i apaszki zawiązane pod szyją.


Po skończonej kolacji zaproszeni goście podnieśli się od stołów. Około pięciuset ludzi zaczęło krążyć wokół, próbując uścisnąć odpowiednie dłonie, flirtować z tymi żonami, z którymi wypada, oraz przypochlebiać się właściwym osobom.


Ben został posadzony przy dużym okrągłym stole z nowymi pracownikami, wśród których znaleźli się Alvin, Greg i Mariannę. Wszyscy nosili stroje wieczorowe. Ben miał nadzieję, że rozsadzą ich przy różnych stołach i wtedy może mógłby poznać kogoś nowego, ale umieszczono ich wszystkich w jednym miejscu. Jak stwierdził Alvin, udziałowcy nie mieli czasu i ochoty na naukę nowych imion, do czasu aż będzie wiadomo, kto zostaje w firmie, a kto nie.


Jedynym starszym pracownikiem przy ich stole był zatrudniony od pięciu lat Tom Melton, który najwyraźniej miał za zadanie czuwać nad świeżo przyjętymi i zadbać, by się dobrze czuli na przyjęciu. Ben, obserwując Toma, doszedł do wniosku, że z prawienia pochlebstw i prowadzenia lekkiej konwersacji uczynił sztukę. Potrafił nie tylko opowiadać rubaszne, sprośne, często ośmieszające samego siebie dowcipy, ale także z talentem podlizywać się przełożonym i utwierdzać ich w poczuciu wyższości. Pewnie jest na dobrej drodze do zostania jednym z udziałowców, pomyślał Ben.


Mężczyźni skupieni przy stole rozmawiali o sporcie – kto wygrał, przegrał, nie mówiąc już o dokładnym opisie powtórek najciekawszych akcji. Ben uświadomił sobie, jak ważna dla stworzenia atmosfery męskiej wspólnoty i koleżeństwa jest znajomość wyników sportowych. W trakcie szukania pracy pamiętałby nauczyć się na pamięć nagłówków z prasy sportowej. Dzięki temu, w odpowiednim momencie, wtrącał zdanie, zwykle zaczynające się: „A co pan powie o...” Tego wieczoru był nie przygotowany.


Wyniknęły też i inne problemy.


– Coś mi się zdaje, że tylko ty i ja jesteśmy tu bez osoby towarzyszącej – powiedział do Alvina. – Ja przeprowadziłem się do Tulsy dopiero w sobotę. A co ty masz na usprawiedliwienie?


– Jakoś łatwiej mi funkcjonować na tych towarzyskich spotkaniach, kiedy nie muszę się martwić, czy osoba, która jest ze mną, nie wsadza głowy do miski z ponczem.


– Rozumiem. Może coś sobie strzelimy?


– Nie. Nie lubię zabijać. Zwłaszcza moich współpracowników. Oho! Szykuje się fajna rozmowa.


– Ależ proszę mi wybaczyć – wyjaśnił Ben. – Chciałem spytać, czy się czegoś napijemy? – Zwrócił się do Mariannę. – Coś podobnego. Małe nieporozumienie i od razu wsiada na człowieka.


– Prawdę mówiąc, nigdy na nikogo nie wsiadam – odparł Alvin.


– Naprawdę? – zdziwił się Ben. – To co z ciebie za chłop? Trzeba sobie jakoś urozmaicać życie.


– Nie uprawiam seksu. Żyję w celibacie. Przy stole zapadła cisza.


– Przykro mi to słyszeć – odezwał się po chwili Ben.


– Nie ma o czym mówić – powiedział Alvin. – To moja osobista decyzja. Tak jest lepiej.


– Rozumiem. To musi być... męczące.


– Ależ nie. Tak wolę. Nie tęskni się za tym, czego się nie miało.


– Ach tak. – Ben pokiwał głową.


Greg zdecydował się przyłączyć do zabawy.


– No to lepiej trzymaj się z dala od nowej żony Ravena – poradził Benowi. – Możesz nie mieć wyboru. – Kilku mężczyzn przy stole zaśmiało się znacząco.


– Raven ma nową żonę? – spytał Ben.


– Chłopie, ty w ogóle nie trzymasz ręki na pulsie. Jak zamierzasz rozeznać się w skomplikowanym świecie stosunków międzyludzkich w firmie? – Alvin potrząsnął głową, dając wyraz swojemu zdegustowaniu. – Tak, Raven ma nową żonę. Szóstą.


– Poznałeś ją?


– Osobiście nie. Ale sporo o niej słyszałem. Podobno jest od niego o wiele młodsza.


– Trudno, żeby była starsza.


– Fakt. Poza tym mówią, że poluje.


– Poluje?


– Dobrze słyszałeś. Poluje. Zwłaszcza na młodych pracowników.


– Nie opowiadaj.


– Takie chodzą słuchy. Sądzę, że kobieta w jej położeniu jest w stanie docenić wszystko co młode. – Mężczyźni zebrani przy stole zarechotali.


– Kincaid – zaczął Greg – jesteś samotny, nieźle się prezentujesz, o ile wiem, lubisz kobiety i nie żyjesz w celibacie. Możesz to teraz spożytkować. – Greg uśmiechnął się nieco złośliwie.


– Dziękuję, nie skorzystam. Greg zmarszczył czoło.


– Daj spokój, Ben, wiesz jak by ci to ułatwiło karierę? – Dźgnął Bena łokciem pod żebro. Ben uśmiechnął się półgębkiem.


– Przemyślę to. – Rozejrzał się, zastanawiając, jak wyrwać się z tego towarzystwa. Tuż za sobą dostrzegł Richarda Dereka.


– Dobry wieczór, panie Derek – przywitał się Ben, wstając z krzesła. – Jak pan się bawi?


– Och... – Derek pociągnął nosem. – Niespecjalnie. Mam jakiś cholerny kaszel – zrobił głęboki wdech – i coś z zatokami. Pewnie grypa. Chociaż nie zdziwiłbym się, gdyby to było zapalenie płuc.


Nie wiem czemu, ale ja też nie, pomyślał Ben.


Derek zwrócił się w stronę blondynki w długiej jasnoniebieskiej sukni.


– Louise, wzięłaś pigułki od kaszlu? Aha, Kincaid, to moja żona.


Wszyscy momentalnie wstali od stołu jak żołnierze podczas inspekcji.


– Bardzo mi miło, pani Derek – powiedział Ben.


– Mów mi Louise. – Kobieta uśmiechnęła się blado i skinęła głową. Była drobna i niewysoka. Przy Dereku wydawała się jeszcze mniejsza. – Dick, nie wiem, gdzie są te tabletki.


– Jak zwykle. – Odchrząknął na tyle głośno, że nawet siedzący przy sąsiednim stole odwrócili głowy. Ben zauważył, że Derek zwracając się do żony, nawet na nią nie patrzył. – Dobrze, że tu jesteś, Kincaid. A tak przy okazji, nie najgorzej poszło ci streszczenie tych dwóch nowych spraw. Nie opuściłeś zbyt wiele. Czekam na twoje pismo w sprawie nakazu zmiany znaku firmowego. – Znowu pociągnął nosem, po czym odwrócił się i razem z żoną wyruszyli na poszukiwanie pigułek od kaszlu.


Przyjemna parka, pomyślał Ben. Opadł na krzesło i stwierdził, że wszyscy pozostali wpatrują się w niego. Pewnie nie spodobało im się zbytnio, że został publicznie pochwalony przez udziałowca, choć mniejszego kalibru. Znowu podniósł się i odstawił krzesło.


Greg natychmiast znalazł się przy nim.


– Pssst, Kincaid – spojrzał konspiracyjnie na Bena – złapmy się za coś dobrego. Ben popatrzył tępo.


– Dobrego?


– No, wiesz. Alkohol.


– Greg, przecież gdzie się nie obrócisz, masz barek.


– Ale w nich nie ma tego, co naprawdę dobre. Courvoisier. Dom Perignon.


– Jak rozumiem, góra ma na to wyłączność. Częstują tym także najbogatszych klientów.


Greg znowu posłużył się swoim zniewalającym uśmiechem.


– Wiem, gdzie to trzymają. W pokoju obok.


– Pewnie zamknięte na cztery spusty.


Greg machnął ręką.


– Nie znalazł się jeszcze taki barek, do którego nie dałbym rady się włamać. Te palce otworzą każdy zamek, unieszkodliwią każdy system alarmowy. – Trącił Bena pod żebro. – A mówią, że na studiach niczego nie można się nauczyć.


Ben potrząsnął głową.


– Nic z tego nie będzie, Greg. Chciałbym odczekać przynajmniej dwa tygodnie, zanim dam się złapać na okradaniu majątku firmy.


– No, Kincaid, nie bądź mięczak.


– Daj spokój. – Ben odwrócił się i stanął oko w oko z panem Ravenem, który wpatrywał się w mały kawałek papieru.


– Sprawdźmy – powiedział. – To ty jesteś Amberson?


Ben przełknął ślinę. Czyżby Raven nie zapamiętał incydentu na klatce schodowej?


– Eee... nie, sir.


– Może Hager?


– Nie, sir.


Raven nadal studiował świstek papieru.


– No to poddaję się. Jak się nazywasz?


– Kincaid, sir. Benjamin Kincaid.


– Ach, Kincaid! – wykrzyknął radośnie Raven. Wyjął ołówek z kieszeni marynarki i wykreślił jedno z nazwisk na liście. – Dobrze. Miło mi cię poznać. – Uścisnęli sobie dłonie.


Ben wpatrywał się w Ravena. Czy to miał być jakiś przedziwny sprawdzian, czy też naprawdę nic nie pamiętał? Ben zdecydował, że podejmie grę.


– Spotkanie z panem to dla mnie prawdziwy zaszczyt, sir.


Raven skinął głową i ponownie spojrzał na listę.


– W porządku. Który to Amberson? – Obszedł stół, przy którym siedzieli nowi pracownicy, w poszukiwaniu kolejnych nazwisk z listy.


– No cóż, jeśli on mnie nie przedstawi, zrobię to sama.


Ben odwrócił się i dostrzegł szczupłą, ciemnowłosą kobietę w robiącej spore wrażenie wydekoltowanej czarnej sukni. Może nie wyglądała zbyt elegancko, ale zamożnie i nie bez odrobiny dobrego smaku.


– Jestem Mona, nowa żona Ravena. A ty jesteś...?


– Ben Kincaid – odparł, nagle zakłopotany. Zdał sobie sprawę, że zbyt ostentacyjnie przyglądał się żonie Ravena. Uścisnął jej dłoń.


Alvin miał rację. Była o wiele młodsza od Ravena, spostrzegł Ben. Prawdopodobnie zbliżała się do czterdziestki. Zaciekawiło go, ile z pozostałych rewelacji Alvina było prawdą.


– Ben. Bardzo mi miło. – Przytrzymała jego dłoń. Miała paznokcie pomalowane na czarno. Spojrzała mu w oczy i uśmiechnęła się. Ben nie miał już wątpliwości.


Orkiestra powróciła na scenę. Podczas gdy muzycy przygotowywali się do zagrania następnego utworu, pan Raven szarmancko skłonił się przed Mariannę.


– Czy mogę prosić do tańca? – zapytał. Mariannę zaśmiała się, poprawiła okulary i ruszyła z nim w stronę parkietu.


– Ach, ten mój mąż – sarknęła Mona. – Zawsze w akcji. No, to zostaliśmy sami, ja i ty, Beny. – Wzięła Bena pod ramię i zanim zdał sobie sprawę, co się dzieje, zmierzał razem z Moną w stronę parkietu. Doszedł do wniosku, że nie warto się sprzeciwiać.


– No więc, czym się teraz zajmujesz, Ben?


– Ach, Richard Derek przekazał mi parę spraw.


– On? Och, ten biedak. – Spojrzała na Dereka stojącego po przeciwnej stronie sali. – Niezły, jeśli chodzi o wygląd, ale ma słabą kondycję, wiesz, o co mi chodzi?


Ben miał nadzieję, że nie.


– Po prostu rób, co mówi, i próbuj nie śmiać się, gdy zacznie opowiadać o swojej dawnej kontuzji podczas meczu polo. Tyle wystarczy. Masz coś wspólnego z ropą albo gazem ziemnym?


– Nie, jeszcze nie. Na razie prowadzę dla Josepha Sanguine’a sprawę z dziedziny prawa rodzinnego.


– Naprawdę? Poznałeś go?


Ben zaprzeczył, potrząsając głowa.


– Wiesz, on tu jest. Przedstawię cię. – Machnęła ręką. – Joey!


Hej, Joey! Tutaj!


Ben zaczerwienił się. Chciał poznać Sanguine’a, ale miał nadzieję, że odbędzie się to jakoś bardziej oficjalnie. Po chwili do Mony podszedł wysoki, dystyngowany mężczyzna z gęstymi wąsami i bujną siwą czupryną. Miał ciemną cerę i nieregularne rysy. Indianin z pochodzenia, domyślił się Ben, przynajmniej w części.


Sanguine uśmiechnął się na widok Mony.


– Mona! Cieszę się, że cię znowu widzę. Gdzie Arthur?


Trąciła go łokciem w bok.


– Wiesz, jaki on jest. Obraca jakąś panienkę na parkiecie.


Świetnie dziś wyglądasz, Joey.


– Dziękuję.


– Joey, chciałam ci przedstawić nowego pracownika firmy. Prowadzi sprawę w twoim imieniu.


Ben postąpił krok do przodu i wyciągnął rękę.


– Benjamin Kincaid, sir.


Uścisnęli sobie dłonie. Bena przebiegł dreszcz. To był mężczyzna z klasą. Posiadał wyróżniającą się osobowość. Było to widoczne na pierwszy rzut oka.


– Miło mi – odparł Sanguine. – Lubię wiedzieć, kogo Raven przydziela do reprezentowania moich interesów. Mają tylu tych prawników prowadzących tyle różnych spraw, że trudno mi się w tym wszystkim połapać. Nad czym pracujesz, synu?


Ben się zawahał.


– No cóż.. Przydzielono mi sprawę Adamsów, Jonathan Adams...


– Tak – wpadł mu w słowo Sanguine – to prawdziwa tragedia. Jonathan pracował w przedsiębiorstwie od bardzo dawna, jeszcze zanim je kupiłem. Był w nim od zawsze, jak element wyposażenia – zawiesił głos. – Dopiero gdy kogoś zabraknie, zauważasz, ile jest wart. Mam nadzieję, że ta miła kobieta nie będzie miała problemów z uzyskaniem zgody na adopcję. Chciałbym, żebyśmy w miarę możliwości jej pomogli.


– Dlatego, panie Sanguine – Ben starannie dobierał słowa – chciałbym z panem porozmawiać, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu. Z panem i innymi pracownikami przedsiębiorstwa, którzy znali pana Adamsa.


Sanguine spojrzał na niego ze zdziwieniem.


– Naprawdę? Nie wiem, w czym mógłbym być pomocny. – Dokładnie przyjrzał się Benowi. – Skoro pan tak uważa, to w porządku. Proszę przyjść do mojego biura w poniedziałek rano.


– Dziękuję. Na pewno przyjdę.


Mona zdecydowała, że przyszła pora na przypomnienie, kto powinien w tej rozmowie być stroną dominującą.


– No już, wystarczy. Zaczynacie rozmawiać o interesach. Ben obiecał, że ze mną zatańczy. Na początek.


Sanguine popatrzył uważnie na Bena, który próbował dać do zrozumienia, że to nieporozumienie. Mona znowu wzięła go pod rękę.

 

Orkiestra radziła sobie coraz lepiej. Grała melodię Bruce’a Springsteena, przerobioną tak, że brzmiała, jakby była jednym ze standardów Lawrence’a Welka. Ben i Mona znaleźli się na parkiecie i zaczęli wyginać się w rytm muzyki. Ben nie był zbyt dobrym tancerzem, a że nie przepracował w firmie jeszcze tygodnia i nie wiedział, kto w danej chwili może mu się przypatrywać, postanowił nie wczuwać się zbytnio w rolę.


Jednakże ku swojemu niezadowoleniu stwierdził, że Mona jest jedną z tych kobiet, które traktują taniec jak rodzaj wstępnej gry miłosnej. Wyginała się na wszystkie strony, przyjmowała dziwaczne pozy, kręciła różnymi częściami ciała. Gdy się do siebie zbliżali, słyszał wychodzące z jej ust gardłowe dźwięki. Od czasu do czasu rzucał pełne obawy spojrzenia ponad ramieniem Mony. Przekonał się, że właśnie w nią wpatruje się większość obecnych. W nią i w niego. Właśnie wtedy, gdy uznał, że nic gorszego nie mogło go spotkać, orkiestra zaczęła grać nowy utwór. Walca.


– Dziękuję za taniec – powiedział Ben, wycofując się. – Było mi bardzo miło.


Mona chwyciła jego dłoń.


– Jeszcze nie uciekaj, mój mały. Chodź, przytul się do Mony. Ben poczuł, jak jego twarz zaczyna płonąć. Jest skończony. To pewne. Może przystąpić do ponownego rozsyłania podań o pracę. Próbował zachować dystans, ale Mona przylgnęła do niego całym ciałem jak nastolatka na szkolnej dyskotece. Na szczęście światła zostały przygaszone. Ben próbował poruszać się w zgodzie z rytmem, ale stwierdził, że Mona zwraca większą uwagę na ruchy dłoni niż stóp. W uchu czuł jej gorący oddech.


– Zróbmy coś szalonego – szepnęła.


– Co na przykład? – zapytał i momentalnie tego pożałował.


– Kincaid, nie igraj ze mną. Całą noc mnie kusisz. Lubisz drażnić dziewczyny, co? – Przechyliła się i ugryzła go w ucho.


– Przestań! – Rozejrzał się, czy ktoś na nich nie patrzy. – Przez ciebie mogę stracić pracę.


– Przez ciebie mogę stracić głowę – odparła cicho.


– Proszę! – błagał Ben. – Jesteś żoną jednego z właścicieli firmy. Jeśli ktoś by się o tym dowiedział...


– No to nikomu nie powiesz. Chłopcy, którzy lubią się przechwalać przed kolegami, są niegrzeczni. – Zwilżyła wargi. – Ja jestem gotowa.


– Nie mogę wylecieć z pracy po tygodniu...


– A tak się stanie, Beny, jeśli cię nie zobaczę na korytarzu za dwie minuty. – Jej głos nabrał wysokich tonów. – Nie zapominaj, że regularnie widuję się z szefem. Mogę sprawić, żeby cię raz-dwa wyrzucił. – Pogładziła go po policzku. – Naprawdę nie życzyłabym sobie tego. Taka strata. No więc zobaczymy się za dwie minuty.


Ben wymamrotał:


– A co powiem reszcie?


– Że wychodzisz zaczerpnąć świeżego powietrza.


– Dokąd pójdziemy?


Mona puściła go i cofnęła się o krok.


– Beny, przecież to jest hotel. I przynieś mi kieliszek szampana. – Uniosła rąbek sukni i szybko opuściła parkiet. Ben powoli ruszył w przeciwnym kierunku, próbując sprawić wrażenie, jakby tańczył z kimś innym.


Ben spacerował w tę i z powrotem po korytarzu, trzymając w dłoniach dwa kieliszki szampana. Minęło pięć minut. Jeśli Mona zaraz się nie pokaże, zniknie stąd i wyjaśni jej, że czekał na darmo. Ale co będzie, jeśli nakłamie na jego temat Ravenowi? Nie, musi z nią porozmawiać, przekonać, że dokonała złego wyboru. Był pewien, że dogada się z nią jak jeden logicznie myślący człowiek z drugim. Nic do niej osobiście nie miał. Jej oferta była dla niego nie do przyjęcia.


Z drugiego końca korytarza, od ruchomych schodów prowadzących do holu piętro wyżej, zaczął dochodzić zgiełk. Louise Derek stała twarzą w twarz ze swoim mężem, który właśnie wjeżdżał na górę. Ich głosy brzmiały głośno i przenikliwie.


– Na oczy nie widziałam tych twoich cholernych pigułek od kaszlu! – krzyczała Louise. Miała niesamowicie donośny głos jak na tak niepozorną kobietę.


– Oczywiście – powiedział Derek, nie racząc na nią nawet spojrzeć. – Jasne. To gdzie one są?


– A skąd, do jasnej cholery, ja mam wiedzieć? Może je zostawiłeś u swojej panienki.


Derek zszedł ze schodów prowadzących na górę i wszedł na te, które zjeżdżały piętro niżej.


– Nawet nie zaczynaj. Zawsze, jak się czymś zdenerwujesz, to wracasz do...


– Nie mów mi, co mam zaczynać, a czego nie! Zacznę, jeśli tylko będę chciała. Jesteś chodzącym zakażeniem! Bóg jeden wie, czego naprzynosiłeś do naszego łóżka!


– Louise, to było dawno temu.


– Pewnie, ciągle tak mówisz. Skąd, do cholery, mam wiedzieć, czy nie kłamiesz? – Ogniste rumieńce rozkwitły na jej policzkach – Przecież nigdy nie ma cię w domu.


Derek westchnął, zszedł ze schodów prowadzących na dół, przecisnął się obok niej i znowu wjechał na górę.


– Bardzo ciężko pracuję...


– Tak, nad pewnymi rzeczami na pewno. Derek zaczynał się denerwować.


– Hej, przecież robię to dla ciebie. Ciebie i dzieciaków. Louise zaśmiała się gorzko.


– Do diabła, Dick, jeśli robisz to dla mnie, to przestań. Wolę mieć w domu męża niż superprzystojnego adwokata. – Zaśmiała się ponownie. – Jedyną osobą, dla której kiedykolwiek coś zrobiłeś, jesteś ty. Jesteś największym samolubem, jakiego znam! – Łzy zaczęły płynąć jej z oczu.


Derek znowu zjechał na dół.


– To nie fair.


– A czemu niby mam być fair? Ty nigdy nie byłeś fair, ty egoistyczny sukinsynu! – Derek zszedł ze schodów i podszedł to żony. – Zabierz te swoje pieprzone łapska! – Objęła się ramionami i odeszła na bok.


Derek westchnął, wrócił na schody i wjechał na górę. Wszedł do holu i zniknął.


Louise ruszyła w kierunku Bena. Wyglądało, jakby w ciągu pięciu minut przybyło jej pięć lat. Zdecydował, że to odpowiedni moment na zniknięcie. Skręcił w znajdujący się po lewej stronie wąski korytarz. Niemal natychmiast otworzyły się drzwi po lewej stronie i wyłoniła się znajoma dłoń z długimi czarnymi paznokciami.


– Psyt! Tutaj. – Mona chwyciła Bena za nadgarstek i szarpnęła. Szampan wylał mu się na smoking.


– Co to jest? – zapytał Ben.


– Pokój sprzątaczek – szepnęła. Wyjęła mu z dłoni kieliszki i ściągnęła zeń marynarkę.


– Ale myślałem, że...


– Tu będzie lepiej. Bardziej intymnie. Bardziej niebezpiecznie. – Zaczęła rozwiązywać mu muszkę.


– Tak – mruknął Ben. Tego mi było trzeba. Bardziej niebezpiecznie. – Ou! – Uderzył głową w jakąś półkę. Zmienił nieco pozycję. Udało mu się oprzeć o zakurzoną szafkę z płynami czyszczącymi. – Mało tu miejsca.


– To prawda, Beny, poza ramionami Mony nie masz dokąd iść. Chodź do mamuśki.


Ben wyciągnął dłoń, mając nadzieję powstrzymać ją przed tym, co miała zamiar zrobić, trafił jednak dłonią na coś ciepłego i miękkiego, coś co mogło być tylko kobiecą piersią. Z przerażeniem zdał sobie sprawę, że ona nic kompletnie na sobie nie ma.


Poczuł mdłości.


– Pani Raven, przyjrzyjmy się temu spokojnie.


– Przyjrzyj się temu, ty łobuziaku. – Ugryzła go w ucho i przygwoździła swoim gorącym nagim ciałem. – Najpierw zaciągasz dziewczynę do pokoju, a potem udajesz nieprzystępnego. Ty sadysto! Przestań gadać i bierz się do rzeczy.


Ben poczuł, jak zręczna dłoń niecierpliwie rozpina guziki jego koszuli. Mona Raven straciła nad sobą panowanie, stała się uosobieniem niepowstrzymywalnej, żywiołowej siły natury. Modlił się, żeby nikomu w hotelu nie zachciało się nagle poodkurzać.
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Następnego ranka obudził go ostry, przenikliwy dźwięk telefonu. Przeczekał sześć sygnałów, mając nadzieję, że telefon zamilknie. Tak się jednak nie stało. Pojękując, Ben wyczołgał się ze śpiwora, który zastępował mu łóżko, i złapał gwałtownie słuchawkę.


Dzwonił Mike.


– Co jest? Nie mów, że wyciągnąłem cię z łóżka. Ben westchnął.


– Tak, Mike. Spałem jak zabity. Śniąc o samych przyjemnych rzeczach, dopóki nie zadzwoniłeś.


– Powinieneś mi podziękować. Dochodzi dziesiąta.


– Niniejszym serdecznie ci dziękuję, Mike. Naprawdę. – Ben oblizał spierzchnięte usta. – Spędziłem całą noc na imprezie zorganizowanej przez firmę.


– No, tak, to wszystko wyjaśnia. Było coś... tego ten?


– Nie – Ben odparł błyskawicznie i stanowczo. – Nic takiego. Z całą pewnością.


– No dobra, dobra, spokojnie. Nie jestem twoją matką.


– To dlatego zadzwoniłeś, Mike?


– Niezupełnie. – Z drugiej strony dobiegł odgłos wertowania papierów. – Doktor Koregai zaczyna autopsję Adamsa. Uznałem, że powinieneś tam być.


Ben poczuł, jak żołądek podjeżdża mu do gardła.


– Na Boga, po co?


– No, Ben. Nie wystawiaj mnie do wiatru. Znałeś faceta.


– A co to ma wspólnego z autopsją?


– Chcę, żebyś był obecny, w razie gdyby pojawiły się jakieś nowe dowody. Ponadto mam pewne informacje, które powinieneś poznać.


Ben pomasował skronie.


– Nadal mnie nie przekonałeś.


– Myślę, że to ważne, Ben. Zrób to dla mnie. A jeśli nie dla mnie, to dla Berthy Adams.


Ben odetchnął głęboko.


– Spotkamy się za dwadzieścia minut – powiedział. Odłożył słuchawkę i zaczął szukać szczoteczki do zębów.


Dojazd zajął mu dwadzieścia pięć minut. Po drodze tradycyjnie zatrzymał się, żeby wypić mleko czekoladowe. Tego ranka wziął dwa opakowania. W tej sytuacji było to raczej usprawiedliwione.


Spotkał się z Mike’em przed biurem koronera. Razem weszli do gabinetu doktora Koregai, Japończyka w średnim wieku. Był on znany z tego, że tak dokładnie dokonywał autopsji, jak inni składali model samolotu. Zdaniem Mike’a był najlepszy w tym fachu. Może i trochę zdziwaczał, ale czego można się spodziewać po człowieku, który zarabia na życie krajaniem zwłok? Przynajmniej w czasie sekcji nie rzucał dowcipów ani nie jadł lunchu. Był bardzo uważny, ale i kapryśny. Mike twierdził, że nie jest łatwo skłonić doktora Koregai do udzielenia odpowiedzi na pytania. W tym celu należy sprawiać wrażenie osoby gotowej ze wszystkich sił pomóc doktorowi w odnalezieniu śladów, w poszukiwaniu prawdy, a w konsekwencji sprawiedliwości.


Ben przykrył usta i nos serwetką przed wejściem do środka. Spokojnie, stary, przemawiał do siebie w duchu, to tylko wstępne oględziny, nie właściwa sekcja. Jeszcze nie wszedł na dobre, a już robiło mu się niedobrze.


Pierwsze, co zwróciło jego uwagę, to zapach. Smród formaliny i Bóg wie czego jeszcze. Następnie usłyszał muzykę, prawdopodobnie Vivaldiego, dobiegającą z ukrytych głośników. Może Koregai też potrzebował uspokojenia nerwów, pomyślał Ben.


Trzy specjalne lampy oświetlały zmasakrowane szczątki Jonathana Adamsa. Ben powstrzymał odruch wymiotny. Zwłoki i tak wyglądały o wiele lepiej niż w chwili znalezienia. Większa część skrzepłej czarnej krwi została usunięta; szczęka i inne części ciała umieszczono na swoich miejscach. Skóra miała dziwne, niemal przezroczyste zabarwienie, jakby zielonkawe.


Doktor Koregai sięgnął po narzędzia, znajdujące się na specjalnym stole. Nałożył lateksowe rękawiczki. Jego usta i nos zasłaniała niebieska maska.


– Gdyby pan mógł nam zasugerować, co spowodowało śmierć – zaczął Mike – moglibyśmy zdobyć informacje pomocne w uzupełnieniu pańskiego raportu.


Najwyraźniej pogawędka nie przeszkadzała doktorowi w pracy.


– Już wiem, jak go zamordowano – odparł doktor Koregai. – Nożem.


– Ale nowina – wymamrotał Ben pod nosem.


– Ostrze noża miało dwa centymetry szerokości – ciągnął Koregai. – Było ząbkowane.


– Jak piła? – zapytał Ben.


– Albo nóż do krojenia mięsa – zasugerował Mike. – Niestety, ta informacja niewiele nam daje. Na coś takiego można natknąć się w każdym domu w Tulsie.


– Ale nie jest to coś, co każdy nosi przy sobie. – Ben myślał głośno. – Chyba że ma zamiar kogoś zabić.


– Czego jeszcze powinniśmy szukać, żeby pomóc panu w skompletowaniu raportu, doktorze? – uniżenie spytał Mike. – Proszę nas, zwykłych partaczy, naprowadzić na właściwy trop.


– Ślady palców na szyi – zauważył Koreagi, jakby dyktował sprawozdanie. – Razem z sińcami na plecach i ramionach wskazują, że ofiara została przygwożdżona do ściany bądź podłoża. Prawdopodobnie ściany. Adams próbował się uwolnić, stąd sińce na łokciach i dłoniach. Te na gardle i krtani wykazują ponadto, że ucisk szyi był dość znaczny.


– Morderca obezwładnił Adamsa?


– Być może.


Ben zaczął wolno, głęboko oddychać i próbował sobie wmówić, że jest w Rio.


– Nie wspomniał pan o tym straszliwym ciosie w twarz. I skąd tyle cięć na całym ciele?


Doktor Koreagi nie podniósł głowy.


– Bardzo niska korelacja między liczbą ran a liczbą uderzeń.


– Nie ma ran? – zdziwił się Ben. – Co to znaczy? 


Mike spojrzał na Bena.


– To znaczy, że Adams już nie żył, kiedy zabójca go dziurawił – powiedział. – Zgadza się, doktorze?


– Zgadza się. – Koregai odłożył piłkę i wziął ze stołu cienki nóż przypominający sztylet. – Ofiara zmarła w wyniku dwóch ran kłutych, jedna przechodziła przez głowę do szyi, druga zadana była w klatkę piersiową. Dopiero potem nastąpiły dalsze ciosy.


Ben czuł, że traci oddech. Serwetka przykleiła mu się do twarzy.


– Jedno cięcie przeszło przez dno czaszki, spowodowało przerwanie żyły szyjnej, następnie przecięło mięśnie szyi pomiędzy pierwszym a drugim kręgiem i dotarło do środka pnia mózgu. Natychmiastowa utrata przytomności.


– Dzięki Bogu – mruknął Ben.


– Ale przez to był bezbronny – powiedział Mike. – W rękach pieprzonego świrusa, który zaczął go kroić. – Podszedł do stołu sekcyjnego. – Czy może pan teraz ustalić przybliżony czas zgonu, czy potrzebne są jeszcze jakieś dodatkowe dane?


Doktor trzymał nóż w jednej dłoni, a drugą zdejmował cienkie płaty skóry i tłuszczu z brzucha ofiary.


– Ja już znam czas zgonu. Zwłoki były stosunkowo ciepłe, gdy je odnaleziono. Jeśli przyjmiemy, że dokonanie okaleczeń po morderstwie zajęło zabójcy pięć do dziesięciu minut i że potem musiał mieć czas na zaciągnięcie zwłok do pojemnika na śmieci, to można uznać, że zgon nastąpił między dwudziestą drugą piętnaście a dwudziestą drugą trzydzieści. Wstępna analiza treści żołądka wydaje się potwierdzać to przypuszczenie.


– Względnie wcześnie, jak na morderstwo w celach rabunkowych – stwierdził Mike. – Dużo ludzi włóczy się jeszcze po ulicach o tej porze.


Ben przytaknął.


– Czy mogę jeszcze coś dla pana zrobić, doktorze Koregai? – spytał Mike.


Doktor na chwilę podniósł wzrok.


– Nie w tej chwili. Jutro albo pojutrze będę miał wyniki badań z laboratorium sądowego. Jeśli w czasie sekcji wyjdzie coś nowego, umieszczę to w raporcie. Jeśli coś mi będzie potrzebne, dam znać.


– Aye, commandant – szepnął Mike. Odwrócił się w stronę Bena. – A czy mogę zrobić coś dla ciebie, stary?


– Tak – powiedział Ben. Spojrzał na drzwi i zauważył dwóch sanitariuszy wwożących kolejne zwłoki. – Zabierz mnie stąd.
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Ben przemierzał hol firmy Sanguine Enterprises.


Zauważył, że całe pomieszczenie jest utrzymane w pomarańczowych i białych kolorach, charakterystycznych dla firmowego znaku Eggs’N’Stuff. Postanowił zapamiętać, na wypadek gdyby mu kiedykolwiek przyszło do głowy urządzać wnętrze domu albo biura, że pomarańczowy dywan do niczego nie pasuje. Im więcej nań patrzył, tym bardziej żałował, że zjadł śniadanie.


Wreszcie na biurku recepcjonistki odezwał się dzwonek, po czym dobiegło go:


– Pan Sanguine zaprasza do siebie.


Ben podążył za kobietą, która, jak zauważył ze wstrętem, była ubrana w pomarańczowo-białą spódnicę. Minęli biurko ochroniarza i przeszli przez długi kręty korytarz do windy. Po krótkiej jeździe znaleźli się na drugim piętrze zajmowanym, według słów recepcjonistki, przez Sanguine’a i wiceprezesów firmy. Ben ruszył długim, wyłożonym czarnym marmurem korytarzem w kierunku gabinetu Sanguine’a.


Wnętrze okazało się imponujące. Ściany były wyłożone dębową boazerią. Meble wykonano ze szlachetnych gatunków drewna. Wokół rozstawiono artystyczne drobiazgi, tabakierki, figurki porcelanowe i inne pomniejsze dzieła sztuki. Piękne obrazy pędzla dawnych mistrzów zapełniały ścianę nad biurkiem Sanguine’a.


Sąsiednią ścianę od podłogi do sufitu zajmowały regały na książki. Wszystkie w twardej, a nawet skórzanej oprawie. Ten, kto pracował w tym gabinecie, musiał być koneserem sztuki albo chciał za takiego uchodzić.


W przeszklonej szafie stojącej w rogu pokoju po lewej stronie biurka wystawiono przedmioty związane z kulturą Indian. Lalki Kachina, bębenki, biżuterię z turkusów. Hołd złożony przodkom? – zadał sobie w duchu pytanie Ben. Ciekawostka.


Prezes Sanguine Enterprises studiował dokumenty. Ben odkaszlnął cicho. Sanguine uniósł głowę.


– A, jesteś, Ben. – Wstał zza biurka i wyciągnął dłoń. – Nie zauważyłem, że wszedłeś. Czasem za bardzo pogrążam się w pracy. – Mówił spokojnym, silnym, nie modulowanym głosem. Wskazał na fotel stojący naprzeciw jego biurka. – Właśnie przeglądałem nowy kontrakt na udzielenie koncesji.


Fascynujące, pomyślał Ben.


– Rozumiem – powiedział. Sanguine rozsiadł się wygodnie w fotelu.


– No więc, jak mogę ci pomóc? Zapewniam cię, Ben, że zrobię wszystko, co w mojej mocy, dla... wdowy po Jonathanie. Był lojalnym, ciężko pracującym człowiekiem, który od podstaw budował potęgę naszego przedsiębiorstwa. Podziwiałem go. Co więcej, czułem do niego szacunek i ufam, że on też mnie szanował. Chciałbym móc otaczać się takimi ludźmi jak Jonathan.


Ben przypatrywał się Sanguine’owi. Coś tu wyraźnie było nie tak, ten człowiek, jego biuro i cała ta sytuacja. Nawet nie chodziło o to, że Sanguine nie pamiętał imienia Berthy.


– No więc, panie Sanguine – zaczął Ben, odkaszlnąwszy – jak pan wie, poproszono mnie, bym udzielił Adamsowi porady prawnej w sprawie adopcji odnalezionej przez niego dziewczynki, Emily. Spotkałem się z nim w dniu zabójstwa.


– Tak, to tragedia. Prawdziwa tragedia.


Ben kontynuował swoją opowieść. Zreferował Sanguine’owi przebieg rozmowy i wyjaśnił, dlaczego za najważniejsze uznał odnalezienie biologicznych rodziców Emily. Oczywiście jeśli było to możliwe.


– Jestem przekonany, że sprawa adopcji dziecka i morderstwo są w jakiś sposób ze sobą powiązane – zakończył Ben. – Adams zasugerował, że może uda mu się znaleźć rodziców dziewczynki. Wydawało się to dla niego bardzo istotne. Odniosłem wrażenie, że potrafiłby tego dokonać. Sądzę, że uważał tę sprawę za najważniejszą. Jestem przekonany, że gdyby na coś trafił, skontaktowałby się ze mną.


Sanguine milczał, słuchając Bena. Nieruchoma twarz, spokojny wzrok.


– Jednego nie rozumiem, Ben – odezwał się po chwili, składając dłonie. – Co ja mam z tym wspólnego?


– Czy nie wie pan, co Adams zamierzał uczynić?


– Obawiam się, że nie. Zaczekaj, zapytam kogoś. – Nacisnął przycisk interkomu. – Darryl, mógłbyś zajrzeć do mnie na chwilę?


Chwilę później do gabinetu nieśmiało wszedł łysiejący mężczyzna średniego wzrostu. Resztki włosów miały czarny kolor.


– Chciałeś się ze mną widzieć, Joe?


– Tak. Pozwól, że ci przedstawię. Benjamin Kincaid. A to Darryl Tidwell, mój osobisty sekretarz. – Mężczyźni wymienili uścisk dłoni. Tidwell miał na sobie koszulę w morelowym kolorze i przygaszony kwiecisty krawat. Ben ocenił, że zbliża się do pięćdziesiątki. – Darryl jest również wiceprezesem do spraw zarządzania, no i moją prawą ręką. Przykro mi to stwierdzić, ale nie mam już czasu na zajmowanie się pomniejszymi sprawami. Muszę ogarniać całość, a i na to nie zawsze wystarcza mi czasu. Wtedy wzywam Darryla. To człowiek od detali.


Sanguine krótko streścił Tidwellowi dotychczasowy przebieg rozmowy.


– Nie wiesz, o co Jonathanowi chodziło, Darryl? – spytał Ben.


– Nie mam pojęcia – odparł Tidwell. Uderzał notatnikiem w lewą dłoń. – Często rozmawialiśmy. Wiedziałem, że znalazł dziewczynkę. Kiedy powiedział, że martwi się rozprawą, spytałem Joe, czy nie dałoby się załatwić mu jakiegoś adwokata.


– Pomagamy naszym pracownikom, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba – wtrącił Sanguine. – Przecież to nasz obowiązek.


Tidwell kontynuował:


– Ale nie usłyszałem od niego słowa na temat rodziców dziecka, a wręcz przeciwnie. Gdyby coś wiedział, sądzę, że by mi powiedział.


Sanguine spojrzał na zegarek.


– Przykro mi, Ben, ale mój czas się kończy. Za chwilę muszę znaleźć się na pokładzie „Białej Błyskawicy” i lecieć do Dallas, na zebranie w biurze północno-zachodniego oddziału firmy.


– Nie mam już wielu pytań – odparł Ben. – Przepraszam, że zabrałem panom tyle czasu.


– Ależ nie ma za co. 


Ben podniósł się.


– Jeszcze jedno, panie Sanguine. Czy mógłbym rozejrzeć się w gabinecie pana Adamsa? Wiem, że to mało prawdopodobne, ale może uda mi się trafić na coś, co pomoże w rozwiązaniu tej zagadki.


Sanguine namyślał się przez chwilę.


– Chyba nie możemy na to zezwolić, Ben. Mam nadzieję, że rozumiesz dlaczego. Po pierwsze, policja już zrobiła rewizję i opieczętowała drzwi. Nie chcą, żeby ktokolwiek tam wchodził. Po drugie, biedna wdowa jeszcze nie była w gabinecie męża, a ma do tego prawo. Kto wie, może zostały tam jakieś rzeczy osobiste?


Obszedł biurko i klepnął Bena w ramię.


– Jeśli dowiemy się czegoś, co mogłoby być dla ciebie użyteczne, poinformujemy cię, prawda, Darryl?


– No, jasne.


– Oczywiście że to zrobimy. Na mnie pora. Samolot pewnie już czeka. Darryl, odprowadź tego sumiennego młodego człowieka, dobrze?


Ben i Tidwell ruszyli korytarzem w kierunku windy.


– Wróci jutro rano – powiedział Tidwell. – To spotkanie jest o wiele ważniejsze, niż mogłoby się wydawać z tego, co mówił. Naprawdę nie ma czasu... – przerwał, po czym zmienił temat. Rzeczywiście jesteś prawnikiem?


– Tak. Mam dyplom i wszystko, co potrzeba.


– Och, nie chciałem nic sugerować... tylko tak młodo wyglądasz. Opowiem ci dowcip. Czego potrzebujesz, stojąc przy zakopanym po szyję prawniku?


– Nie wiem – powiedział Ben, powstrzymując westchnienie. – Czego?


– Więcej piachu! – Tidwell roześmiał się z własnego dowcipu. – Niezłe, co?


– Taa.


– Znam więcej. Dlaczego rekiny nie atakują prawników?


– Poddaję się. Dlaczego?


– Z zawodowej uprzejmości. – Znowu wybuchnął śmiechem. Ben uznał, że choć nie wie, ile mu płacą od godziny, to ile by tego nie było, za czas spędzony na wysłuchiwaniu dowcipów o prawnikach powinni mu dać dwa razy więcej. Tidwell przetarł oczy.


– To są świetne kawały. Hej, chyba nie bierzesz sobie tego do serca.


– Oczywiście, że nie.


Doszli do windy. Ben nacisnął przycisk i po chwili znalazł się w środku.


– Ben, bądź pewien, jeśli dowiem się czegoś, co mogłoby ci pomóc, natychmiast dam ci znać.


– Doceniam to, Darryl.


Ponownie uścisnęli sobie dłonie i Ben zjechał do holu. Idąc przez parking, jeszcze raz przeanalizował całe spotkanie z Sanguine’em. Wszystko wskazywało na to, że Sanguine jest bezpośredni, szczery, chętny do pomocy, zatroskany. Wydawał się idealnym pracodawcą. Mimo to Ben nie mógł pozbyć się wątpliwości. Nie było po temu żadnych racjonalnych powodów, ale cała ta sytuacja mu się nie podobała.
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Ben zaprosił Christinę na lunch do supermarketu, w którym obok sklepów znajdowały się pizzerie, kafeterie i bary.


Zwyczaje panujące w firmie, jak wyjaśniła, nie zezwalały prawnikom na bliższe kontakty z ludźmi z personelu takimi jak sekretarki czy asystenci. Jednak gdy adwokat wychodził z teczką pod pachą, lunch stawał się lunchem roboczym, na którym obecność sekretarki lub asystenta była konieczna. Dlatego Ben demonstracyjnie taszczył pod pachą teczkę.


Dla Christiny był to najwyraźniej zielony dzień. Miała na sobie krótką zieloną spódniczkę i pończochy w tym samym kolorze. Talię przepasywał czarny skórzany pas. Ben pomyślał, że w tym stroju wygląda zupełnie jak Robin Hood.


Ben zauważył wysokiego mężczyznę ubranego w kwiecistą koszulę hawajską i białe spodnie. Wydawał się starszy od Bena zaledwie o parę lat, choć jego opalona twarz była poorana bruzdami. Patrzył w niebo, w jednej ręce ściskał Biblię, a drugą wyciągał w stronę słońca. Wydawał się coś mruczeć czy śpiewać. Wreszcie znienacka zaczął krzyczeć:


– Gdzie się tak spieszycie? Po co tracić życie pomiędzy jednym umówionym spotkaniem a następnym? Nie bądźcie niewolnikami czasu! Nie czcijcie wędrówki słońca! Tik, tak, tik, tak...


– Co to za świr? – zapytał Ben.


– Nie wiesz? – zdziwiła się Christina. – Żartujesz chyba. 


Ben potrząsnął głową.


Christina uśmiechnęła się nieznacznie.


– To Lance Caldwell.


– A kto to jest Lance Caldwell?


– Nie pamiętasz? Facet, który wcześniej zajmował twój gabinet. Poprzedni pracownik Raven, Tucker & Tubb przydzielony Richardowi Derekowi.


– Żartujesz! Ten facet jest prawnikiem?


– No, nie wiem, czy teraz. Ale kiedyś tak. Ben uderzył się otwartą dłonią w czoło.


– Nie rozumiem.


– Zrozumiesz, chłopcze. Pracujesz w Raven, Tucker & Tubb. Stałeś się trybikiem wielkiej machiny, a współpraca z Richardem Derekiem to szaleństwo. Już nie takich jak ty złamał.


– Świetnie. Super.


Ben i Christina kupili burritos z wózka z potrawami meksykańskimi, po czym usiedli na umieszczonej obok fontanny ławeczce, jak najdalej od Lance’a Caldwella. Ben opisał Christinie przebieg spotkania z Sanguine’em.


– Czyli Sanguine cię spławił?


– Tak to mniej więcej wyglądało. Jego osobisty sekretarz usprawiedliwiał szefa, tłumacząc, że ma mało czasu. Sugerował, żebym spróbował jeszcze raz, kiedy Sanguine nie będzie tak zajęty.


– Myślisz, że jest w to wplątany? – spytała Christina. – Trudno w to uwierzyć.


– Nie wiem, czy jest, czy nie. W każdym razie podejrzewam, że coś ukrywa. Chciałbym jeszcze raz spotkać się z Tidwellem. Wydawało się, że chce, a może nawet pragnie mi coś powiedzieć. – Ben otarł sos z ust. – A dlaczego tak się wykręcał, kiedy poprosiłem, by pozwolił mi obejrzeć gabinet Adamsa? Dzwoniłem do Mike’a. Powiedział, że policja przeprowadzała rewizję tydzień temu i że nie znaleźli niczego ciekawego. Czemu w takim razie Sanguine nie pozwolił mi tam wejść? Nie przekonuje mnie ta jego wzruszająca gadka o wdowie.


– Policja szukała śladów związanych z morderstwem. Może znajduje się tam coś, co bezpośrednio nie dotyczy zabójstwa, ale co Sanguine chce przed tobą ukryć.


– Być może. – Wskazał na budkę z lodami. – A może chcesz loda? – zapytał – Ja stawiam.


Christina zatrzepotała rzęsami.


– Lody to mój ralsen d’eiret


Podeszli od okienka i stanęli w krótkiej kolejce.


– Co robimy, szefie?


– Nie mam pojęcia. Chciałbym pomóc pani Adams, ale nie za bardzo wiem jak. Jestem w kropce. – Ben kupił lody w waflu i oboje wrócili na swoje poprzednie miejsce.


– Moim zdaniem musisz obejrzeć gabinet Adamsa – odparła Christina między jednym a drugim liźnięciem. Lody błyskawicznie topniały i ściekały jej na rękę.


– Możliwe, że sam Sanguine jeszcze nie miał okazji przeszukać gabinetu. Policjanci przyjechali, zanim dowiedział się o morderstwie. Ale jutro rano, po powrocie z Dallas, na pewno naprawi to przeoczenie.


– W takim razie musisz działać szybko – powiedziała Christina.


Ben uniósł brwi.


– Taak? Na przykład jak?


– Włamać się.


– Żartujesz? A jeśli mnie złapią? Mógłbym trafić do więzienia! Nawet gdyby mnie uniewinnili, straciłbym zezwolenie na prowadzenie praktyki. Najkrótsza kariera w historii.


– Wiesz, co zawsze mówię w takich wypadkach, Ben. Que sera sera.


Ben wlepił w nią wzrok.


– Nie, nie ma nawet o czym mówić.


– No dobra. Masz lepszy pomysł? Na chwilę zapadła cisza.


– Nie.


– Nie masz wyboru: albo się włamujesz, albo się poddajesz. Mam rację?


– Powinniśmy zaczekać. Może pojawi się jakiś nowy ślad.


– Ben, jeśli nie mylisz się co do Sanguine’a i będziesz czekał, z gabinetu Adamsa zniknie wszystko, co by cię mogło zainteresować.


Ben milczał przez dłuższy czas.


– A jak się tam dostaniemy? Christina wzruszyła ramionami.


– Nie mam pojęcia. Nie uczą tego na kursach asystenckich. Ben zajął się swoim topniejącym lodem.


– To najprawdopodobniej narusza zasady etyki zawodowej – powiedział, kręcąc głową.


– Zgodnie z zasadami masz przede wszystkim obowiązek dbać o interesy swojego klienta najlepiej, jak potrafisz – zauważyła Christina – a tak właśnie postąpisz.


Ben przełknął ostatni kawałek loda.


– Nie przejmuj się mon ami. – Christina trąciła go w ramię. – Jestem z tobą.


Ben uśmiechnął się blado.


– Merci beaucoup.


Ben niecierpliwie krążył przed drzwiami gabinetu Grega. Mijające minuty zdawały mu się godzinami. Gdzie on jest, do licha? Pewnie próbuje flirtować z sekretarką. Czy nie ma nic do roboty jak inni? Ben wsadził ręce do kieszeni i czekał.


Wreszcie Greg wyłonił się z toalety, znajdującej się na końcu korytarza. Przywitał się z Benem i razem weszli do gabinetu. Ben zamknął drzwi.


– Spotkanie za zamkniętymi drzwiami. Pewnie to coś ważnego. – Greg usadowił się za biurkiem i uśmiechnął się. – Co mogę dla ciebie zrobić, Kincaid?


– Chcę się z tobą skonsultować.


– Naprawdę? To mi pochlebia.


– Jesteś mi potrzebny.


– Serio? – Greg uniósł brwi. – Och, rozumiem. Chcesz zdobyć jakąś kobietę.


– Nie. – Przynajmniej nie w tej chwili. Chodzi mi o to, co mówiłeś wtedy, na przyjęciu.


Greg zrobił zdziwioną minę.


– A co mówiłem? Chodzi o twoją ukochaną Monę?


– Nie. – Ben wyciągnął dłoń i rozstawił palce. – „Te palce otworzą każdy zamek, unieszkodliwią każdy system alarmowy”. To prawda czy blaga?


– Ben, znieważasz mnie. Ja nigdy się nie przechwalam.


– W porządku. – Ben przysunął fotel do biurka. – W takim razie porozmawiamy.








Rozdział 12



 





 



Ben zdziwił się, gdy drzwi otworzyła mu Emily. Sądził, że Bertha nie pozwala tego robić ze względu na jej stan.


Stał razem z Christiną na werandzie, wpatrując się w Emily. Zdawała się nie czuć przed nim obawy, ale najwyraźniej go nie rozpoznawała.


– Cześć, Emily – powiedział – jestem Ben Kincaid. Pamiętasz mnie? Byłaś w moim biurze. Miło cię znowu widzieć. Czy pani Adams jest w domu?


Emily uśmiechnęła się, jakby odczuła ulgę, że nie musi mówić, że go nie poznaje.


W drzwiach pojawiła się Bertha Adams. Wyglądała jak własny cień.


– Dzień dobry – przywitała się cicho. – Proszę mi wybaczyć, że nie otworzyłam państwu drzwi. Zwykle to robię, ale właśnie się zdrzemnęłam. Ostatnio jestem bardzo zmęczona.


– Doskonale panią rozumiem – zapewnił pospiesznie Ben. – Pani Adams, to Christina McCall. Pracuje ze mną.


Bertha z pewną obawą przeniosła wzrok na towarzyszkę Bena. Christina uprzedziła Bena, że taka będzie najprawdopodobniej jej reakcja. Bertha należała do tego pokolenia, które nie miało respektu i zaufania do kobiet pracujących zawodowo.


Weszli do salonu, umeblowanego tanio, ale gustownie. Wnętrze było skromne, choć schludne. Ben i Christina usiedli na niewielkiej sofie. Bertha zajęła fotel naprzeciwko. Emily usadowiła się u jej stóp. – Nie spodziewałam się pańskiej wizyty, panie Kincaid – zagaiła Bertha spokojnym głosem. – Sądziłam, że nie zobaczę pana przed rozprawą. Gdybym wiedziała, że chce pan ze mną o czymś porozmawiać, przyszłabym do biura. Nie musiał pan aż tak się fatygować. Ma pan na pewno mnóstwo pracy.


Biedna kobieta, pomyślał Ben. Wstydzi się ubóstwa domu. Powinienem był najpierw zadzwonić.


– Proszę mi mówić Ben – powiedział. Nie wiadomo dlaczego uznał, że powinni zwracać się do siebie po imieniu.


– No to Ben – mruknęła.


– Nie zajmę pani dużo czasu – obiecał Ben. – Mam parę pytań i dość dziwną prośbę.


Przerwał w poszukiwaniu odpowiednich słów.


– Po pierwsze, w związku z tym, co się wydarzyło... – Natychmiast pożałował, że zaczął zdanie, którego nie ma odwagi dokończyć. Kretyn. Zauważył, że oczy jej zwilgotniały. – Jestem pewien, że policja już cię pytała, ale czy nie wiesz, co mogłoby pchnąć kogoś do... – zawiesił głos.


Bertha milczała. Ben potarł czoło.


– Czy zaszło coś... niezwykłego między twoim mężem a Josephem Sanguine’em?


Bertha lekko uniosła głowę, ale nadal milczała.


– Pani Adams – wtrąciła Christina – proszę pamiętać, że Ben jest pani adwokatem. Wszystko, co pani teraz powie, nie wyjdzie poza te ściany. Każdy sąd w kraju to uhonoruje. Prosimy o informacje dlatego, że chcemy pani pomóc.


Bertha poruszyła się niespokojnie w fotelu. Wreszcie zaczęła mówić, niemal szeptem:


– Zdaje się, że coś dziwnego się działo, ale naprawdę nie wiem co. Jonathan nigdy nie mówił o pracy. Jednak przez ostatni miesiąc był wyraźnie czymś podekscytowany. Telefonowano do niego o dość nietypowych porach. Przesiadywał do późna w biurze. Myślę, że miało to związek z Sanguine’em. My... – szukała właściwych słów – nie byliśmy całkowicie zadowoleni z tego, jak nas traktował. Przyrzekł Jonathanowi parę rzeczy i nie dotrzymał obietnic.


Ben doszedł od wniosku, że nie ma sensu ciągnąć tego tematu. Zdawał sobie sprawę, że nie może przedłużać rozmowy i musi zapytać o najistotniejsze rzeczy. Może później, kiedy Bertha trochę bardziej ochłonie, spróbuje jeszcze raz.


– Czy orientujesz się, dlaczego Sanguine nie chciał wpuścić mnie do gabinetu twojego męża? Tak właśnie się stało.


Bertha uniosła głowę, po czym szybko odwróciła wzrok.


– Nie. Nie mam pojęcia – odparła bez przekonania.


A jednak coś się za tym kryje, pomyślał Ben. Postanowił walić prosto z mostu.


– Bertho, porucznik Morelli z wydziału zabójstw poinformował mnie, że zostały ci zwrócone rzeczy osobiste męża.


– Tak. Spojrzał jej w oczy.


– Czy mogłabyś pożyczyć mi klucze twojego męża? Nie pytaj, błagał w duchu Ben. Tylko nie pytaj. Nie uczyniła tego, tylko powiedziała:


– Zaraz przyniosę.


Wyszła do przyległego pokoju, po czym wróciła niosąc łańcuszek, do którego przyczepiony był spory pęk kluczy o różnych kształtach i rozmiarach.


– Dziękuję ci bardzo. Zwrócę je jak najszybciej. Bertha skinęła głową. Christina i Ben podnieśli się z sofy.


– Już wychodzicie? – zapytała Emily. – Pobawilibyśmy się w coś.


– Nie dzisiaj – powiedział Ben, uśmiechając się do dziewczynki – ale kiedy indziej na pewno. Obiecuję.


Pogładził ją po głowie z czułością. Wiedział, że powinien być dla niej dobry. Bzdury, pomyślał. Próbuję zrobić dobre wrażenie, a jak tylko zamknę za sobą drzwi, ona zapomni, że istnieję.


Zatrzymał się przy drzwiach.


– Zrobię dla pani wszystko, co w mojej mocy, pani Adams. I dla Emily. Naprawdę.


Bertha lekko skinęła głową, po czym się odwróciła. 


Ben i Christina wyszli z domu.
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– Jak długo jeszcze? – szepnęła Christina. – Już nie może być ciemniej.


Ben zerknął na zegarek. Zbliżała się północ. Obrzucił uważnym spojrzeniem przeszklony biurowiec po drugiej stronie ulicy. Dopóki siedzą w samochodzie, policja nie może ich za nic zatrzymać. Ale gdy tylko tam się znajdą...


– Powiedz mi, że to nie ma sensu, Christino.


– Nie ma mowy, szefie. To dla dobra sprawy.


Ben przytaknął nerwowo. Siedzieli w hondzie accord Bena od przeszło godziny. Zauważyli, że budynku strzegł tylko jeden strażnik, który najpierw patrolował wnętrze budynku, a potem krążył na zewnątrz. Robił to w dwudziestopięciominutowych cyklach. Dwadzieścia pięć minut przebywał wewnątrz, dwadzieścia pięć następnych na zewnątrz, z tego połowę na tyłach gmachu.


Ben obserwował strażnika. Przemierzał on swoją trasę powolnym, niespiesznym krokiem. Nie był już pierwszej młodości. Były to sprzyjające okoliczności. Niestety, towarzyszył mu pies, doberman. To utrudniało sytuację.


Zaplanowali wszystko bardzo dokładnie. Zdecydowali po cichu wślizgnąć się od środka frontowym wejściem, wtedy gdy strażnik dotrze na tyły budynku. Zostanie im dwanaście minut na przeszukanie gabinetu Adamsa. Następnie schowają się na czas powrotu strażnika, po czym opuszczą biurowiec, gdy strażnik znajdzie się na zewnątrz. Wszystko to zajmie nie więcej niż godzinę. Powinno się udać. Naprawdę powinno, wmawiał sobie Ben.


– Wejdziemy do środka, gdy tylko strażnik zniknie za rogiem. Bądź gotowa. Nie możemy stracić za dużo czasu.


– Tak jest, kapitanie – odpowiedziała Christina.


Ben po raz kolejny obejrzał klucze Adamsa. Na podstawie kształtów, rozmiarów i umieszczonych na nich znaków wybrał pięć, które mogły służyć do otwarcia frontowych drzwi. Zakładając, że Adams miał do nich klucz.


Pozostawała jeszcze sprawa alarmu. W pęku były trzy kluczyki, które według Grega mogły służyć do unieruchomienia systemu alarmowego, ale równie dobrze do otwarcia walizki czy teczki. Ben otarł pot z czoła. Nagle oblała go fala gorąca.


– Robiłaś już kiedyś coś takiego? – zapytał Ben, wlepiając wzrok w budynek.


– Nie. A ty?


– Raczej nie. Brałem udział w paru policyjnych obserwacjach, kiedy pracowałem w biurze prokuratora okręgowego. Ale to nie to samo. Wiedziałem, że wraz z policją działam zgodnie z prawem.


– Tak – mruknęła Christina. – Spróbuj się trochę rozluźnić. Jesteś strasznie spięty.


– To zrozumiałe.


– Pomyśl o czymś innym.


Ben nadal wpatrywał się w biurowiec.


– Dlaczego taki fajny facet jak ty wybrał prawo?


– Kiedyś chciałem zostać zawodnikiem Cardinalsów, ale nagminnie opuszczałem treningi.


– Ach – odparła – sportowiec. Zaśmiał się.


– Nie powiedziałbym. Byłem najgorszym sportowcem w historii. Co roku zajmowałem ostatnie miejsce. Już w dzieciństwie próbowałem wykazać się w sporcie. W ten sposób chciałem zyskać przychylność otoczenia. Ale potrafiłem grać tylko w baseball, i to ledwo.


– Mamusia chciała, żeby syn był popularny, co?


– Mamusi to nie obchodziło. Za to... – przerwał – ale to już inna historia.


Poruszył się na siedzeniu.


– Pamiętam, jak w podstawówce braliśmy udział w rozgrywkach Małej Ligi. Stałem na drugiej bazie – tam, gdzie nie trzeba umieć dobrze rzucać i rzadko przylatuje piłka. Trenerem był niejaki Shedd, niski, chudy psychopata. Aż strach bierze, gdy się pomyśli, że pewnie był ojcem jakiegoś biednego dzieciaka. Rzucał w nas piłkami baseballowymi na boisku, gdy był z nas niezadowolony.


Christina zachichotała.


– W szatni też nie dawał nam spokoju. „Hej, patrzcie, Kincaid specjalnie dla nas zrobi striptiz”. Boże, co za idiota. Znęcał się niesamowicie nad żydowskim chłopcem, jedynym graczem gorszym ode mnie. Chłopak nie potrafił zapanować nad pęcherzem i to podczas treningu. „Patrzcie na Litvacka – mówił – dzidziuś znowu zlał się w spodnie. A fe!” – Ben potrząsnął głową. – Nienawidziłem tego drania.


– Czy wpadłeś w obsesję?


– Nie, do tego potrzebne raczej są lekcje stepowania. Któregoś popołudnia siedzę sobie w domu, podjadam czipsy i próbuję oglądać „Daniela Beene’a”, kiedy nagle wpadają rodzice i oznajmiają, że będę chodzić na lekcje stepowania. Po co? – spytałem. Byłem pewien, że chcą mnie ośmieszyć w oczach moich rówieśników. Gdybym miał wybór, wolałbym dać się wykastrować.


Odwrócił się w stronę Christiny.


– Ale nie mówmy tylko o mnie – powiedział – teraz ty opowiedz o swoich upokorzeniach w dzieciństwie.


Położyła palec na ustach.


– To trudne. W mojej okolicy raczej zawsze byłam obca. Ciekawe, czy wtedy też się tak ubierała, pomyślał Ben.


– Miałam wrażenie, że wszyscy wiedzą o czymś niesamowicie ważnym, a ja nie mam o tym najmniejszego pojęcia. W trzeciej klasie po raz pierwszy usłyszałam, że jakieś dzieciaki używają słowa pierdolenie. Kompletnie nie wiedziałam, o co im może chodzić. Myślałam, że to jakiś sport. Więc zapytałam matki, co to jest.


Pewnie powinnam była poczekać, aż wróci ze spotkania kółka brydżowego.


Zaśmiali się. Christina otarła łzę z kącika oka.


– Moja matka padłaby na miejscu – powiedział Ben. – Bardzo zależało jej na pozorach. Zależało? Nadal zależy. Martwiła się o mnie, bo w pewnym stopniu jestem daltonistą. Nie potrafię rozróżnić niektórych odcieni kolorów. W sumie żaden problem. Jednak kiedy wyruszałem do college’u, do wszystkich ubrań poprzyczepiała karteczki, żebym wiedział, co do czego pasuje, na przykład: Świetnie wyglądałbym w parze z twoim niebieskim płaszczem albo przy mniej oficjalnych okazjach z tymi zielonymi sztruksami.


– Żartujesz!


– Nie. – Ben położył rękę na sercu. – Dziwne, lecz prawdziwe opowieści z przedmieścia.


– Skoro już bawimy się w „Oto twoje życie, Benjaminie Kincaid”, pozwól, że coś powiem. Na podstawie tych paru dni znajomości i mojej głębokiej wiedzy natury ludzkiej, uważam, że skończyłeś prawo, żeby – odetchnęła głęboko i zaczęła mówić z brytyjskim akcentem – nieść ludziom pomoc.


– To samo powiedział Derek. Czy ja to mam wypisane na czole?


– Powiedzmy, że wyczytałam to w twoich oczach.


– Skłamałbym mówiąc, że to nieprawda. Pragnąłem zmienić świat. Wychowałem się na serialach takich, jak „Mecenas Owen Marshall”. Najpierw chciałem się zająć ochroną środowiska. Ratowanie drzew przed zniszczeniem, ocalenie lasów Amazonii etc. Potem wymyśliłem pracę w biurze obrońcy publicznego. Po skończeniu nauki, przez rok, pracowałem w biurze prokuratora okręgowego.


– I co się stało?


– O co ci chodzi?


– Co robisz w tej firmie? Obrońca publiczny to nie to samo, co członek firmy adwokackiej.


Odwrócił się.


– Nie wiem. Jakoś... tak się stało. Trudno mi się ustatkować. Myślałem, że w prokuraturze będzie mi dobrze, ale nie było.


Miałem wrażenie, że idę na łatwiznę. Praca nie dawała mi satysfakcji. Wsadzanie za kratki żałosnych wyrzutków społecznych. Umowy z obrońcami. Brak prestiżu. Brak pieniędzy.


– Więc zdecydowałeś się na pracę u Ravena – wtrąciła Christina.


– Jestem tu dopiero tydzień i już zastanawiam się, czy nie popełniłem błędu. Tęsknię za tym specyficznym klimatem w biurze prokuratora okręgowego. Może to i brzmi pompatycznie, ale tam każdy uważał prawo za świętość i traktował jak oręż w walce z przestępczością. Tu prawo to guma do żucia i lustra.


Ben ponownie spojrzał na biurowiec. Z ruchu światła latarki w oknach wywnioskował, że strażnik schodzi na dół. Wkrótce trzeba będzie wejść do środka.


– No, to starczy tego użalania się. Powiedz o sobie, Christino McCall.


– Nie ma za bardzo o czym opowiadać. – Nonszalancko machnęła ręką. – Mam trzydzieści jeden lat. Jestem szalenie atrakcyjna, ubrana na czarno i szykuję się do włamania do biurowca znanej firmy.


– Nie kpij. Zamężna?


– Już nie.


– Dzieci?


Zawahała się przez chwilę.


– Żadnych. – Skrzywiła się. Pracuję jako asystentka niesamowicie bogatych prawników. Jak widać, poluję na męża. – Zaśmiała się według Bena trochę sztucznie.


– Dlaczego? Na pewno mogłabyś robić coś ciekawszego. Christina oparła się wygodniej.


– Wiesz, brak mi wykształcenia. Byłam geniuszem w liceum – serio, same czwórki i piątki, po czym wyszłam za Raya i w końcu dałam sobie spokój ze studiami. Zaskoczony jesteś, co?


Ben wzruszył ramionami.


– Większość znajomych myśli, że skończyłam studia. Wzięłam udział w paru kursach wieczorowych. Próbowałam nadrobić.


– Powinnaś była opuścić kurs nauki francuskich wyrażeń.


Christina wyglądała na zdziwioną.


– A co masz przeciwko francuskiemu? Uważam go za swój pewnego rodzaju znak firmowy. Dzięki temu ludzie zwracają na mnie uwagę.


– To fakt.


– Musiałam znaleźć posadę dobrze płatną i niewymagającą skończonych studiów. Przez pewien czas byłam modelką. To było straszne. Za dużo w biuście, za krótkie nogi. Potem zostałam sekretarką, ale nie udało mi się znaleźć szefa, którego nie chciałabym po tygodniu ukatrupić. Zdecydowałam, że robota w firmie adwokackiej będzie lepsza.


– Nigdy nie przyszło ci do głowy, żeby ograniczyć się do prowadzenia domu, bycia żoną?


– U boku Raya? Nieee... to byłoby nie do zniesienia.


– Gdzie on jest teraz?


– Och, gdzieś w Oklahoma City. Ożenił się z jakąś blondynką, która dopiero co skończyła szkołę. Ostatnio słyszałam, że chce się zapisać na wieczorowe kursy dentystyczne. – Zaśmiała się. – To logiczne. Żeni się ze mną i – zostaje kierowcą. Żeni się z nią – zostaje pieprzonym dentystą. – Westchnęła, po czym zaczęła coś po cichu mamrotać.


– Co mówisz? – spytał Ben.


Błyskawicznie podniosła głowę, jakby nie zdawała sobie sprawy z tego, że mówi na głos.


– Och! Nuciłam coś.


Ben spojrzał na nią, nic nie rozumiejąc. 


Dodała:


– Tak się relaksuję. Wywołuję stan samohipnozy. 


Ben uniósł brwi.


– Naprawdę? Potrafisz to tak szybko osiągnąć?


– Po pewnym czasie. Nie za pierwszym razem.


– O rany. Samohipnoza. Do tego zajmujesz się może jeszcze astrologią?


Christina obrzuciła Bena niechętnym spojrzeniem.


– Nie. Ale żyłam już w paru wcieleniach, jeśli ma cię to uszczęśliwić.


– Wcieleniach? Żartujesz.


– Gdybyś usłyszał nagrany na taśmie swój własny głos opowiadający o poprzednim życiu w starożytnej Mezopotamii, nie uznałbyś tego za żart.


– Kim byłaś?


Christina bez słowa wyjrzała przez okno.


– Wyszedł – stwierdziła sucho.


Ben odwrócił się i zobaczył, że strażnik z psem wychodzi z budynku. Po kilku minutach kręcenia się przed biurowcem doszli do jego lewej ściany i zniknęli z pola widzenia.


– No to już – rzucił Ben drżącym głosem – idziemy. Christina wysiadła pierwsza i ruszyła w poprzek jezdni. Ben ruszył za nią, zabierając klucze i latarkę. Ubrani na czarno biegli pochyleni. Wyglądali jak postacie z głupawej komedii sytuacyjnej. Udało im się jednak zwalczyć pokusę założenia na twarz pończoch.


Front budynku był oświetlony. Cień rzucały jedynie pomarańczowo-białe markizy nad drzwiami. Ben i Christina przemknęli przez oświetlony teren i zniknęli w cieniu w pobliżu przeszklonych drzwi.


Nie zwlekając ani chwili, Ben włożył do zamka pierwszy z kluczy. Wszedł gładko, ale nie dał się przekręcić. Albo nie ten klucz, albo coś się zacięło. Próbował przekręcić na siłę.


– Daj spokój – szepnęła Christina. – Jak się złamie i zostanie w zamku, to nigdy się nie dostaniemy do środka. Spróbuj następnym.


Ben spróbował. To samo.


– Cholera – zaklął, ściskając klucz w dłoni.


– Nie trać nerwów – szepnęła – bierz następny.


Nagle usłyszeli zbliżający się samochód. Zamarli. A jeśli ktoś zauważy ich auto? A jeśli ktoś tu przyjdzie? O, cześć, wpadliśmy tylko na chwilę. To? Aha, żeby było weselej, przebraliśmy się za włamywaczy.


Samochód się oddalał. Ben odetchnął głośno.


Wypróbował następny klucz. Zamek otworzył się z trzaskiem.


– Zwycięstwo – szepnął. Pchnął drzwi o parę centymetrów, po czym zamarł. Nie zauważyli, że drzwi były zamknięte od wewnątrz na kłódkę i łańcuch. Co prawda, dałoby się sięgnąć i otworzyć kłódkę, pod warunkiem, że miałoby się klucz.


– No to koniec. Żaden z kluczy nie pasuje do tego zamka. Chodźmy stąd.


– Nie poddawaj się tak od razu. – Christina pchnęła drzwi. Powstała luka na jakieś dwadzieścia centymetrów. – Łańcuch nie jest mocno przymocowany. Strażnik wróci tu przecież za dwadzieścia minut. Możemy się przecisnąć. – Odwróciła się bokiem do drzwi i wsunęła głowę.


– Żartujesz? – Jestem o wiele za gruby.


– Musisz spróbować!


Wzięła głęboki oddech, kucnęła pod łańcuchem i prześliznęła się do środka. W jej wykonaniu, pomyślał Ben, wyglądało to na dziecinnie łatwe.


– Podaj rękę.


Zrobił, jak kazała. Jej dłoń była ciepła. Wyczuwał puls.


Poszedł za jej przykładem – najpierw głowę, potem brzuch, na koniec nogi. Niespodziewanie dla siebie znalazł się w środku.


Weszli do głównego holu. Tenisówki Bena zaskrzypiały w zetknięciu z posadzką. Niemal od razu usłyszał ciche, ale nieustanne pikanie rozlegające się co trzy sekundy.


– Alarm? – spytała Christina. Wciąż ściskała jego dłoń.


– Chyba nie. Jeśli Greg mówił prawdę, to pikanie oznacza uruchomienie czasomierza w systemie alarmowym. Mamy prawdopodobnie minutę na znalezienie i wyłączenie go, zanim nie zacznie wyć i nie postawi policji na nogi. Zaprojektowano go tak, żeby ludzie znajdujący się wewnątrz mogli go wyłączyć.


– No to nie trać czasu. Znajdź wyłącznik!


Rozejrzeli się po przestronnym holu. W grę wchodziło milion różnych miejsc. Windy, korytarze, recepcje.


– Tutaj – zdecydował Ben. Pobiegł w kierunku budki znajdującej się w lewym rogu holu. – Kiedy złożyłem wizytę Sanguine’owi, tu siedział strażnik. Tu powinien być alarm.


Rozejrzeli się po budce. Dźwięk zdawał się być tam głośniejszy, ale nie było widać żadnego wyłącznika. Ben ukląkł. Zauważył pod biurkiem małą skrzynkę, na której czerwone światełko mrugało w rytmie piknięć. Na ekraniku widniało jedenaście sekund, potem dziesięć, potem dziewięć. Obok była dziurka od klucza.


Ben wypróbował pierwszy kluczyk. Nie pasował. Wtedy ucichło pikanie.


– Zaraz się zacznie – mruknął Ben.


Włożył drugi klucz i przekręcił. Czerwone światełko zgasło. Christina położyła rękę na ramieniu Bena.


– Hej – szepnęła – jak już się wczujesz, całkiem niezły z ciebie włamywacz.


Nie odpowiedział.


Wbiegli na pierwsze piętro. Weszli do pokoju, na drzwiach którego widniała wizytówka Adamsa. Drzwi nie były ani zapieczętowane, ani zamknięte na klucz. Oświetlili wnętrze latarką, nie chcąc włączeniem światła sprowadzić strażnika.


– W porządku – szepnął Ben – mamy koło dziesięciu minut. Zaczęli poszukiwania. Ben zajął się biurkiem, a Christina szafami. Benowi wydało się, że gabinet, choć większy od jego własnego, był znacznie mniejszy niż inne, które miał okazję zobaczyć podczas poprzedniej wizyty. Uznał, że jest dziwnie mały jak na gabinet wiceprezesa do spraw rozwoju.


Stylizowane biurko było wykonane z drewna dębowego. Stało na nim oprawione w ramki stare zdjęcie Berthy, zrobione dawno temu. Ben przejrzał szuflady. Żadna z nich nie była zamknięta; dzięki temu nie musiał znowu rozpaczliwie szukać właściwego klucza. Przeszukał wszystko dość dokładnie, ale nie znalazł niczego ciekawego.


– Bertha powiedziała, że w dzień morderstwa Jonathan nie wrócił z pracy do domu – szepnął Ben. – Jeśli spotkał się z kimś, to najprawdopodobniej tutaj. Miałem nadzieję, że znajdziemy przynajmniej jakąś notatkę, adres czy numer telefonu. – Wziął do ręki gruby notatnik. Na wierzchu nie było żadnych zapisków. – A tu zupełnie nic. – Rzucił notatnik na biurko.


– Zaczekaj. – Christina obejrzała notatnik w świetle księżyca. Przechylała go w różne strony, próbując znaleźć najlepiej oświetlone miejsce, po czym zaczęła delikatnie mazać ołówkiem pierwszą kartkę. Wyłoniło się białe odbicie, jakby zapis.


– To napisał Adams na poprzedniej kartce – mruknęła. Skończyła mazać i obejrzała efekt. – Hm. Sherlockowi Holmesowi szło zdecydowanie lepiej.


Ben spojrzał na notatnik. Dało się wychwycić tylko kilka liter. R i o, po czym coś niewyraźnego. Pod tym a, za nim f lub r, a dalej c.


– Archer – rzuciła Christina. – Jakiś adres na Archer Avenue.


– Zwłoki znaleziono przy ulicy sąsiadującej z Archer Avenue – powiedział Ben. – Może masz rację. A skąd to o? Może od rodzice?


– Może znalazł któregoś z rodziców Emily na Archer Avenue – poddała Christina.


Ben strzelił palcami.


– A może r-o to część nazwy baru „Pod Czerwoną Papugą”. Mieści się naprzeciwko miejsca, w którym znaleziono Adamsa. Może miał się tam z kimś spotkać.


– Może – mruknęła. – A może r-o pochodzi od Rodolpho albo Rochester, albo choćby i Maroka...


Przerwała. Na korytarzu rozległy się kroki.


Ben zgasił latarkę. Położyli się na podłodze za biurkiem.


Kroki powoli, ale nieubłaganie się zbliżały. Ben i Christina przez szparę w drzwiach dostrzegli światło. Kroki stały się wolniejsze. Usłyszeli odgłos otwierania i zamykania drzwi.


– To strażnik? – szepnęła Christina. Ben potrząsnął głową.


– Za wcześnie.


Christina wstrzymała oddech. Drzwi do gabinetu, w którym byli ukryci, uchyliły się. Rozbłysło światło.


Nie poruszyli się, nie oddychali, nie byli w stanie nawet pomyśleć. Biurko ich całkowicie zasłaniało, przynajmniej Ben tak sądził. Byle tylko temu komuś nie przyszło do głowy za nie zajrzeć.


Minęło kilka sekund, które dla ukrytych zdawały się wiecznością. Ben oczami duszy widział już, jak pozbawiają go prawa do wykonywania zawodu i resztę życia spędza w więzieniu.


Potem zgasło światło i skrzypiące drzwi zamknęły się. Christina spojrzała na Bena, po czym obydwoje odetchnęli. Kroki ucichły. Niespodziewany gość zniknął.


Christina zaczęła się podnosić, gdy nagle zauważyła, że Ben wpatruje się w spód biurka.


– Co jest? – szepnęła.


Ben wskazał na spód środkowej szuflady, którą otworzył, zanim ukryli się za biurkiem. Przyklejono do niego średniej wielkości kopertę.


– Jak policja mogła to przeoczyć? – zdziwił się Ben.


– Pewnie nie chciało im się chodzić na czworakach – zauważyła Christina.


Ben odkleił kopertę.


– Musimy się stąd zmywać – szepnęła Christina. Wstała i spróbowała otworzyć okno znajdujące się za biurkiem. – Zamknięte – stwierdziła – ale niezabezpieczone. – Odblokowała zatrzaski po obu stronach i pchnęła. Okno otworzyło się.


– Chyba żartujesz – powiedział Ben.


– Nie mamy wyboru. Dopóki ten tajemniczy facet krąży po gmachu, nie możemy zastosować pierwotnego planu. Poza tym, to przecież tylko pierwsze piętro.


Ben wyjrzał przez okno. Niewiele świateł rozjaśniało tyły budynku, chociaż po niebie przesuwał się księżyc. Ciekawe, gdzie jest strażnik, pomyślał. Zdał sobie sprawę, że nie ma zielonego pojęcia. Stracił rachubę czasu.


Spojrzał w dół. Okno znajdowało się trzy, cztery metry nad ziemią. Mimo to musiał przyznać, że Christina ma rację. Nie było innego wyjścia.


Odepchnął ją na bok.


– Najpierw ja – zdecydował. – Sprawdzę, czy jest bezpiecznie. – Wystawił nogi przez okno, przez chwilę przytrzymał się parapetu, po czym skoczył.


Wylądował na lewej nodze. Kolano uderzyło go w podbródek. Upadł na plecy. Zamrugał oczami, po czym sprawdził, czy wszystko w porządku.


Christina skoczyła zaraz po nim. Wylądowała zgrabniej, na pięty, po czym zamortyzowała upadek przez zrobienie koziołka.


– Nieźle – szepnął stojący nad nią Ben.


– Tego nas uczyli w czasie przygotowania do zawodu modelki – powiedziała, podnosząc się na nogi. – Koordynacja wszystkich członków i zachowanie wdzięku w najtrudniejszych sytuacjach.


– Wszystko w porządku? 


Skinęła głową.


– No to spływajmy stąd. – Chwycił ją za rękę. Ruszyli biegiem w stronę samochodu.


Za ich plecami zaszczekał pies.


– O Boże – jęknął Ben, nie zwalniając tempa – zapomnieliśmy o psie! – Biegli dalej, nie odwracając się.


A gdyby się odwrócili, może dostrzegliby ciemną sylwetkę w oknie, z którego wyskoczyli. Ktoś ich obserwował.








CZĘŚĆ DRUGA



 





 



Prawdziwe wcielenie
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Rozległo się charakterystyczne, uporczywe pukanie do drzwi.


Potężnie zbudowana kobieta w białym kitlu od razu je rozpoznała. Podniosła się szybko i wyjrzała przez judasza, po czym otworzyła drzwi.


Do mieszkania wkroczył mężczyzna. Zdjął marynarkę.


– Jak ona się czuje? Kobieta zawahała się.


– Dość... dobrze. Żadnego pogorszenia. W tej sytuacji to nawet bardzo dobrze – przerwała. – Wiem, co robię.


Uśmiechnął się.


– Dlatego dostajesz tyle pieniędzy. – Zerknął w głąb mieszkania. – Przyprowadź ją.


Skinęła posłusznie głową, poszła przez hol i zawołała kogoś. Po chwili rozległo się szuranie i inna, młodsza i szczuplejsza kobieta wystawiła głowę z drzwi sypialni. Miała nieobecny wyraz twarzy.


– Ktoś się chce z tobą zobaczyć – powiedziała cicho pielęgniarka.


Młodsza kobieta rozejrzała się i dostrzegła mężczyznę. Jej twarz natychmiast wykrzywiło przerażenie. Trzasnęła drzwiami. Mężczyzna zmarszczył brwi.


– Zajmę się tym – mruknął. Odepchnął kobietę ubraną na biało i ruszył w stronę sypialni.


– Otwórz – zażądał cicho, ale stanowczo. 


Nie było odpowiedzi.


– Otwórz, natychmiast – powtórzył nieco głośniej. Nadal panowała cisza.


Ogarnął go gniew. Zacisnął zęby i uderzył całym ciałem w drzwi. Drgnęły, ale pozostały zamknięte.


Rozwścieczyło go to jeszcze bardziej. Zaczął kopać drzwi. Drewniana powierzchnia tylko lekko się wygięła.


Przestał. Oddychał ciężko i drżał na całym ciele.


– No dobra – powiedział – zobaczymy, co na to powiesz. – Przechylił się w stronę zamkniętych drzwi i wyszeptał kilka słów.


Po chwili kobieta, cała we łzach, otworzyła drzwi. Na jej twarzy i szyi tuż nad niebieskim szlafrokiem widniały czerwone plamy.


– Proszę, nie krzywdź jej – poprosiła z płaczem.


– Zobaczymy – mruknął mężczyzna. Pchnął kobietę na łóżko. Uśmiechnął się. Nie czuł już złości. Odwrócił głowę i spojrzał na pielęgniarkę.


– Jesteś wolna.


– Ale nie przygotowałam jej jeszcze do wieczoru.


– Powiedziałem, jesteś wolna! – warknął. Zatrzasnął drzwi sypialni.
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– Kincaid, co ty sobie w ogóle wyobrażasz?


Derek zamknął drzwi i zaczął niespokojnie przemierzać gabinet. Dobrze, że kostka już zdrowa, pomyślał Ben.


– Poprosiłem cię, żebyś pomógł dwojgu ludziom zaadoptować dziecko. Data rozprawy została już ustalona; wygrasz albo przegrasz. Postępowanie rutynowe. Ni z gruszki, ni z pietruszki wyskakujesz z prośbą o wynajęcie prywatnego detektywa w celu zbadania nadzwyczaj tajemniczej przeszłości dziecka. A teraz chcesz zatrudnić księgowego, cholera wie po co. Co się dzieje?


– Panie Derek, uważam, że dokumenty, na które natrafiłem, są bardzo ważne. – Ben nie wspomniał ani słowem o miejscu ich odnalezienia.


– A to dlaczego? Jaki mogą mieć związek z rozprawą o adopcję?


– Nie wiem, panie Derek. O to właśnie chodzi. Nie jestem księgowym. Z matematyki zawsze miałem tróje.


– Przestań. Nie chcę więcej o tym słyszeć. Usiadł za biurkiem.


– Kincaid, powtórzę jeszcze raz, ale tylko raz, rozumiesz? – Pochylił się i spojrzał ostro na Bena. – To nie jest sprawa pro publico bono, ale również nie przyniesie korzyści ani nam, ani naszemu klientowi. On nie ma zamiaru wydać kupy pieniędzy. Jedyne, czego oczekuje, to spać spokojnie ze świadomością, że zrobił, co mógł dla wdowy po jednym ze starych pracowników. No i jeśli mam być szczery, jak się nie uda – Derek wzruszył ramionami – mówi się trudno.


Ben spojrzał na swojego przełożonego. Jakakolwiek dyskusja nie miała sensu. Za każdym razem trafiał na mur niezrozumienia.


– A propos Sanguine’a – podjął Derek – skończyłeś już ten wniosek o podjęcie postępowania w związku z naruszeniem prawa do znaku firmowego?


– Tak – odpowiedział Ben – zostawiłem go na pańskim biurku dzisiaj rano...


– Czytałem – przerwał Derek – naniosłem parę poprawek. Jest u ciebie.


– Dopilnuję, żeby maszynistki przepisały go, sir.


– A moja mowa? Napisałeś ją?


– N-nie. Nie wiedziałem, że pan chce...


– A co będzie jutro rano? Stanę na podium i będę robił miny do sądu? – Zapalił papierosa. – Widzisz, Kincaid? O tym właśnie mówię. Zawalasz robotę. Wkładasz cały wysiłek w jedną sprawę, a i tak nie bardzo ci to wychodzi!


Dla uspokojenia zaciągnął się głęboko, po czym wskazał na Bena papierosem.


– Dobremu pracownikowi nic nie trzeba mówić. Dobry pracownik widzi, co trzeba zrobić i to robi. Koniec, kropka. Wiem, że dopiero zaczynasz, ale, szczerze mówiąc, jak dotąd się nie wykazałeś. Daleko ci do poziomu wymaganego w naszej firmie. A jeśli tak dalej pójdzie, to nic i nikt cię nie uratuje. Ani twoja matka, ani ksiądz, ani żaden z udziałowców, ani jego żona. Wylecisz z hukiem. – Derek rzucił mu wymowne spojrzenie.


Ben nie wiedział, co odpowiedzieć. W RT & T faktycznie nic się nie ukryje.


– Więc do roboty, Kincaid. Rozprawa w sprawie znaku firmowego odbywa się jutro. Przewodniczącym jest Stara Kamienna Twarz, sędzia Schmidt. Napisał kilka nieistotnych artykułów i uważa się za sławnego pisarza. Więc, naszpikuj mowę nieznanymi cytatami i długimi, mądrze brzmiącymi wyrażeniami. Z tym powinieneś sobie poradzić. Zaciągnął się resztką papierosa. – Wybij sobie z głowy ten idiotyczny pomysł z księgowym!


Ben opuścił gabinet Dereka bez słowa. Czuł na sobie spojrzenia wszystkich sekretarek, kiedy szedł przez korytarz. Derek musiał naprawdę głośno krzyczeć. Nie wiedział, czy tylko on odnosi wrażenie, że przyczyną złego humoru przełożonego są nieustające kłótnie z żoną. To by wiele wyjaśniło. Wydawało się, że Derek znalazł dziwne upodobanie w rzucaniu kłód pod nogi swemu podwładnemu.


Ben podszedł do windy. Nacisnął przycisk. Zanim rozsunęły się drzwi, dołączyli do niego Tom Melton i Alvin Hager. Wszyscy trzej weszli razem do środka.


– Pan Harvard dał ci popalić, co? – ni to stwierdził, ni to zapytał głośno Alvin. Winda zjechała na dół.


– Podsłuchiwałeś czy co?


– Nie ma takiej potrzeby, Dereka słychać na kilometr – wtrącił Tom – ależ z niego primadonna. Chociaż faktycznie uwagę na temat żon udziałowców mógł sobie darować. W końcu to nie całkiem twoja wina. – Tom i Alvin popatrzyli na siebie, po czym na ich twarzach wykwitły szerokie uśmiechy.


Jednak Tom szybko spoważniał.


– Tak na serio, Ben, nie masz się czym przejmować. Wiesz, jaki z niego drań.


– To za mało powiedziane – dodał Alvin. – Wyobraźcie sobie, że żaden z jego podwładnych nie wytrzymał z nim więcej niż trzy lata? Żaden. Od czasu kiedy Derek pojawił się w firmie.


– Smutne – mruknął Ben. – Powinno się coś z tym zrobić. Rozległ się dzwonek i winda zatrzymała się na parterze. Alvin i Tom skierowali się w stronę wyjścia. Zamierzali odwiedzić sąsiadujące z biurowcem centrum handlowo-rozrywkowe.


– Aha, Ben, jeszcze jedno – odezwał się Tom. – Będziesz dziś wieczorem?


– Wieczorem? Po co?


– Chodzi o przyszłość pracowników, Ben. Zostałeś członkiem zespołu i masz obowiązek troszczyć się o przyszłość firmy. Ja to wszystko organizuję, a dzisiaj wieczorem planujemy mały wypad. Nowi pracownicy są mile widziani. Musisz powiedzieć narybkowi, jak ci się wspaniale wiedzie w RT & T. Szybciej dadzą wiarę osobie w ich wieku.


Ben potrząsnął głową.


– Nie wiem, czy potrafię.


– Na twoim miejscu zgodziłbym się – powiedział Alvin. – To przyjacielska rada. Dziś będziemy gościć faceta z Yale. Ma znakomite oceny, jest niezły w kwestiach prawnych. Jeśli go zwerbujemy, zyskamy dodatkowe punkty. Nie możesz zlekceważyć takiej szansy, biorąc pod uwagę twoją dotychczasową opinię w firmie.


Ben westchnął.


– Zastanowię się i w razie czego dam wam znać, dobra? 


Skinęli głowami.


– Mariannę przyjedzie?


Tom i Alvin wymienili spojrzenia.


– Nie przypuszczam, Ben – stwierdził Tom. – To by nie było zbyt zręczne. – Znowu spojrzeli na siebie i wybuchnęli śmiechem. Tom klepnął Alvina w ramię, po czym obaj ruszyli w stronę wyjścia.


W chwilę potem Ben poszedł ich śladem i opuścił biurowiec. Dotarł do centrum handlowo-rozrywkowego. Zatrzymał się na drugim piętrze, przyglądając się sztucznemu lodowisku, które znajdowało się poniżej. Dostrzegł tylko jedną osobę czy raczej osóbkę: ciemnowłosą dziewczynkę w kusej, błyszczącej spódniczce. Dziewczynka nie mogła mieć więcej niż jedenaście, dwanaście lat. Ćwiczyła jazdę figurową w takt muzyki klasycznej, zdaje się Chopina. Uniosła ręce i wykonała podwójny obrót w powietrzu. Próbowała zademonstrować piękno i grację, ale jej ruchom brakowało precyzji i doskonałości. Albo nie posiadała wystarczających umiejętności, albo to nowy program, który dopiero próbowała, pomyślał Ben.


Wpatrywał się w dziewczynkę, aż zaczęły go swędzić oczy. Odwrócił się i z pochyloną głową unikając spojrzeń przechodniów, pobiegł do najbliższej toalety. Wbiegł do jednej z kabin, zamknął drzwi, usiadł na sedesie i się rozpłakał.
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Kiedy Ben w końcu wrócił do biura, Christina już na niego czekała.


– Patrzcie, kto to! – zawołała. – Oto sam Benjamin Kincaid, Łowca Przygód!


Ben zamknął drzwi.


– Cicho! – syknął. – Ktoś mógłby się domyślić. Sanguine na pewno już zgłosił policji włamanie. Przecież zostawiliśmy szeroko otwarte okno.


Christina rozsiadła się w jednym z pomarańczowych foteli.


– Przepraszam, szefie. Nie chciałam cię zdenerwować. Czy uzyskałeś zgodę na wynajęcie księgowego?


– Chyba żartujesz. – Ben opadł na drugi fotel. – Derek jest zdecydowanie przeciwny dodatkowym wydatkom i nie obchodzi go, czy wygramy, czy nie.


– Naprawdę? – zdziwiła się Christina. – To dziwne. – Zamyśliła się na chwilę.


Ben wyjął z neseseru teczkę znalezioną w biurze Adamsa. Wziął do ręki dziesięć kartek papieru sczepionych w lewym górnym rogu. Każda z nich zawierała pięć pionowych kolumn; w pierwszej figurowały litery, najwyraźniej tworzące jakiś szyfr, na pozostałe cztery składały się liczby. W lewym górnym rogu pierwszej strony ktoś napisał ołówkiem Ca-Em. Niektóre liczby podkreślono na czerwono.


– Wymyśliłeś coś? – zapytała Christina.


– Nie – odpowiedział Ben. – Nie po to zostałem prawnikiem, aby zawracać sobie głowę dodawaniem, odejmowaniem czy jakimiś innymi formami wyższej matematyki. – Wrzucił dokument z powrotem do nesesera. – A ty? Nie byłaś księgową w którymś z poprzednich wcieleń?


Uśmiechnęła się lekko.


– Wiesz, miałam zaoferować swoją bezcenną pomoc, ale teraz sama już nie wiem, czy powinnam.


Zaśmiał się.


– No, wiesz. Daj mi jeszcze jedną szansę.


– Hm... – Odgarnęła swoje długie ciemnoblond włosy. – Moja przyjaciółka pracuje w dziale finansowym w naszej firmie. Sally może rzucić na to okiem. Musiałbyś jej to jakoś wynagrodzić.


– To brzmi dwuznacznie. Pamiętaj, że jestem tylko naiwnym chłopcem z przedmieścia.


– Nie martw się, Ben. Zabawię się w przyzwoitkę i obronię twoją cnotę. Zadzwonię, jak tylko się z nią umówię. Jesteś dziś wieczorem w domu?


– Nie. Biorę udział w werbowaniu faceta z Yale. Tom Melton to wymyślił.


Christina spojrzała na niego pytającym wzrokiem.


– Wobec tego rano zdasz mi szczegółowy raport. Nie zapomnij. Wyszła, a Ben zaczął się zastanawiać, co się za tym kryje.

 

Czerwony neon mrugał z denerwującą regularnością. Napis THE BARE FAX urywał się. Żarówki w dwóch ostatnich literach wypaliły się i z większej odległości widać było tylko THE BARE F. Pozbawiony okien budynek pokrywały resztki stiuków. Ściany miały brudny brązowy kolor, jakby od co najmniej dziesięciu lat nie przeprowadzono remontu. W końcu to nie estetyczny wygląd ani wysmakowana architektura przyciągały klientów, pomyślał Ben.


Lokal był usytuowany z dala od centrum Tulsy, około dwudziestu minut jazdy od szykownej restauracji oferującej owoce morza, do której zaprosili przyszłego kolegę. Ależ się wysilili! Kolacja za trzysta dolarów, a teraz wyprawa do lokalu ze striptizem. Jak ten facet mógłby nie chcieć tu pracować?


Ten facet – niejaki Dewey Stockton – szedł z Tomem Meltonem na przedzie. Był wysokim, dość przystojnym, wygadanym i inteligentnym blondynem. Ben musiał przyznać, że jest dobrym kandydatem na adwokata.


Zaraz za Donaldem i Tomem szli Greg, weteran niezliczonych imprez, i Alvin, nadal wywołujący zadziwienie swoim życiem w celibacie. W odróżnieniu od Deweya Stocktona Alvin zdecydował się na picie wina i teraz był najwyraźniej nadmiernie podekscytowany. Alvin najprawdopodobniej nie był przyzwyczajony do picia w większych ilościach. Ani w mniejszych, doszedł do wniosku Ben.


Tom wymienił parę słów z umięśnionym osiłkiem broniącym wstępu. Ben domyślił się, że chodziło o opłatę za wejście. Banknot z Franklinem zmienił właściciela, po czym facet zaprosił całą grupę do środka.


– Dziewczynki, dla tych gości coś ekstra! – krzyknął. W zadymionej i śmierdzącej sali było bardzo tłoczno i gwarno. Nikomu to nie przeszkadzało. W końcu gdy widzi się osiem kelnerek niemających nic na sobie od pasa w górę, nie zwraca się uwagi na otoczenie. Wzdłuż jednej ze ścian ciągnął się drewniany staromodny bar ozdobiony dużym lustrem. Młody brodaty barman pracował z niesamowitą szybkością, napełniając kufle piwem i podając je roznegliżowanym kelnerkom.


W przeciwległym kącie, przy tej samej ścianie, w której znajdowało się wejście, usytuowano mały drewniany podest oddzielony barierką od widzów. Z podestu wyrastał długi słup, a wokół niego wyginała się, przybierając najrozmaitsze pozy, długonoga blondynka w majteczkach ze skóry lamparta.


Tom wskazał wszystkim pusty stół przy podeście. Kobieta, która właśnie tańczyła, nie grzeszyła olśniewającą urodą. Wydawało się, że jest w transie, jakby zapomniała albo próbowała zapomnieć o wrzeszczącej i gwiżdżącej widowni. Od czasu do czasu spoglądała na któregoś z klientów i wtedy szczerzyła zęby i wydawała z siebie okrzyk, który miał podkreślić charakter jej występu.


– Czego sobie życzysz, kochanie?


Ben odwrócił się. Piersi kelnerki znalazły się dosłownie dwa centymetry przed jego nosem.


– No, odpowiedz, Kincaid – powiedział Greg. Trącił Bena w ramię, w ten sposób jeszcze bardziej przybliżając jego głowę do biustu kelnerki.


Była rudowłosa i piegowata. Wyglądała na starszą od pozostałych kelnerek; prawdopodobnie przekroczyła trzydziestkę. Miała zniszczoną, obwisłą skórę w niektórych miejscach, a mocny makijaż nie był w stanie ukryć głębokich cieni pod oczami.


– Eeee... a co macie?


– Piwo – odpowiedziała.


– Aha – Ben odsunął się, żeby zaczerpnąć nieco powietrza – jaki gatunek?


– Piwo – powtórzyła.


– No tak. To poproszę.


– Dwa kufle! – krzyknął Tom nad głową Bena. Klepnął Alvina w ramię. – Musisz się trochę rozluźnić, stary.


Kelnerka obróciła się na wysokich obcasach i podeszła do baru.


– Trzecia kolejka – obwieściła radośnie rudowłosa. Nadal wyraźną przyjemność sprawiało jej podtykanie swoich wdzięków pod nos Bena, który próbował utkwić wzrok w kuflu z piwem.


Tymczasem kobietę w lamparcich figach na podeście zastąpiły kolejno: księżniczka z bajki, egipska kobieta-kot oraz nauczycielka o imieniu Jezebel. Właśnie zdjęła grube okulary, rozpuściła włosy i demonstrowała, do czego jeszcze może się przydać pałeczka do tablicy.


Nagle mocno już pijany Alvin, zachęcony przez Toma, zerwał się i krzyknął:


– Kochanie, kochanie, jesteś boska! Jestem gotów! Chodź i weź mnie!


Na widowni rozległy się pełne aprobaty okrzyki i pomruki. Ben spojrzał na niego z przerażeniem.


– Alvin! Siadaj! – syknął. Pociągnął go za ramię. Tom nachylił się do jego ucha.


– Wyluzuj się, stary. – Wcisnął kufel w dłoń Alvina. – Masz piwo.


Ben zabrał kufel, przy okazji wylewając sobie piwo na ręce i spodnie.


– Nie. On nie będzie już dzisiaj więcej pił. Chyba wystarczająco się wyluzował.


Greg klepnął Alvina w ramię.


– Mogą cię zwinąć, Al, a po co ci to teraz? W październiku masz egzamin adwokacki. A egzaminatorzy nie przepadają za prawnikami, których nazwiska są wpisane do rejestru policyjnego.


Rudowłosa przechyliła się, przyłożyła dłoń do ucha Bena i szepnęła:


– Czy to nie głupie? Ja tak uważam. Chcę tylko zarobić tyle, żeby móc pójść na studia i poświęcić resztę życia Chrystusowi. – Ben miał tuż przed oczami przez chwilę jej piegi, po czym kelnerka zniknęła.


O co jej chodzi? – pomyślał Ben. Upatrzyła sobie jedynych facetów w tej knajpie ubranych lepiej od stałych bywalców. Niebezpieczne miejsce dla frajerów.


Ben odwrócił się w stronę kolegów. Tom i Dewey byli pogrążeni w poważnej dyskusji. Musieli krzyczeć, żeby się zrozumieć. Podziwiał ich. Jak można rozmawiać o ubezpieczeniu i udziałach w zyskach firmy, gapiąc się na majtki nauczycielki?


Alvin znowu się podniósł.


– Kochana moja, piękna! – krzyknął, wyciągając ręce ku Jezebel – naucz mnie czegoś. Zadaj mi pracę domową. – Wyszczerzył zęby w uśmiechu i wydał z siebie pijacki pisk.


Tancerka nie zwracała uwagi na Alvina. Tańczyła przysłonięta przezroczystym szalem. To, co miała pokazać, nie było imponujące, więc przedłużała taniec.


– Alvin, siadaj. – Ben znowu pociągnął go za rękę, ale tym razem na próżno.


– Powiedziałem pracę domową, kobieto! No... czyń swą pedagogiczną powinność. – Ton Alvina stawał się coraz bardziej arogancki. Ben znowu kazał mu usiąść i znowu bezskutecznie.


I wtedy Alvin wspiął się na barierkę, przytrzymując się jedną ręką ściany. Zachwiał się, striptizerka przerwała występ i uciekła w głąb podestu. Nie wiadomo skąd pojawiło się nagle dwóch mężczyzn i razem z osiłkiem, stojącym u wejścia, podskoczyli do Alvina.


– Ja się tylko chciałem przywitać – wymamrotał Alvin pomiędzy pijackimi czknięciami.


Dwa potężne łapska chwyciły go za ramiona. Zachwiał się i poleciał do tyłu. Próbował odzyskać równowagę, rozpaczliwie wymachując rękami. Upadł na stół, przy którym siedzieli jego koledzy. Kufle, szklanki i piwo poleciały na wszystkie strony. Stół zakołysał się parę razy, po czym przewrócił się i Alvin znalazł się na podłodze.


Trzech ochroniarzy ruszyło w jego stronę, ale rudowłosa kelnerka była szybsza. Wbiegła między nich i uklękła przy Alvinie.


– Odsuńcie się! – poleciła, odganiając ich ruchem ręki. – Potrzebuje powietrza.


Odgarnęła Alvinowi włosy z czoła i otarła twarz. Przyłożyła ścierkę do rosnącego na czole guza.


Alvin zamrugał powiekami i westchnął. Najwyraźniej jeszcze żył.


– Jak tam? W porządku? – zapytała.


– Chyba tak – powiedział niepewnie. – Nic nie czuję.


– Możesz się podnieść? W mojej przebieralni mam bandaż. Dojdziesz?


– Jasne – stwierdził Alvin. Podniósł się na rękach, po czym jęknął: – O Boże!


– Dasz sobie radę – powiedziała. Objęła go. – Spokojnie. W końcu Alvinowi udało się podnieść.


– Chodź do przebieralni, jakoś cię tam opatrzę. – Prowadziła go powoli w kierunku tylnej części baru. – Tak mi przykro, że to wszystko się stało. Wiesz, ja po prostu chcę zarobić tyle, żeby mieć na studia i... – Alvin i rudowłosa kelnerka oddalali się.


– No cóż – odezwał się Tom. – Jest chyba w dobrych rękach. No a my kontynuujmy zabawę! – Mrugnął do Deweya i powrócili do swojej frapującej rozmowy.


Ben obserwował, jak Alvin i kelnerka znikają za wykonaną z paciorków zasłoną. Miał nadzieję, że Alvinowi nic poważnego się nie stało i że jest na tyle trzeźwy, by zdawać sobie sprawę z tego, co robi.


Spodziewał się, że Alvin nie zapomni złożonej przez siebie przysięgi.
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Ben pojawił się w biurze dość wcześnie. Pod pachą trzymał przygotowaną dla Dereka mowę. Maggie poinformowała go, że Derek ani nie dzwonił, ani się jeszcze nie pokazał, więc skierował kroki do swojego gabinetu.


W jednym z foteli rozparł się Mike Morelli i palił fajkę.


– Cześć, gliniarzu – rzucił Ben. – Co dobrego słychać?


– Gliniarzu? – skrzywił się Mike. – Za dużo telewizji oglądasz.


Ben powiesił płaszcz na wieszaku za drzwiami i usiadł za biurkiem.


– Daj spokój. Za wcześnie na pouczenia. W końcu nie nazwałem cię gliną.


– Mam raporty wstępne – informował Mike, nie zważając na gderanie Bena. – Sądziłem, że co jak co, ale to powinno cię zainteresować.


– Dobrze sądziłeś. Wal.


– Doktor Koregai uważa, że odkrył przyczynę zgonu. Adams zmarł z powodu udaru serca i utraty krwi spowodowanej ranami zadanymi nożem w dość krótkim odstępie czasu...


– Niesamowite – wtrącił Ben – ile mu za to płacicie?


– ...Ofierze, która znajdowała się pod znacznym wpływem alkoholu.


– Serio? – spytał Ben.


– Kincaid, nie o to chodzi – zniecierpliwił się Mike, grzebiąc w kieszeni płaszcza w poszukiwaniu stempla do fajki. – Śmierć nastąpiła na skutek dwóch czy trzech ran. To potwierdza hipotezę doktora Koregai. Ciało zostało okaleczone po śmierci.


Minęła chwila, zanim te słowa w pełni dotarły do Bena. Miał wrażenie, że przygniótł go jakiś ciężar. Kim był potwór, którego szukali?


– Najlepsze zostawiłem na koniec. I za to właśnie płacimy doktorowi Koregai. Odnalazł odcisk palca.


– Naprawdę?


– Jak najbardziej. Zauważył plamę na zegarku Adamsa. Wezwał Pułaskiego, naszego najlepszego specjalistę. Na szkiełku zegarka odkryli wyraźny, niezamazany odcisk prawego kciuka. – Mike wyjął arkusz z odciskami. – Na podstawie dosyć niezwykłego usytuowania odcisku i jego wyrazistości chłopaki uważają, że prawie na pewno zostawił go zabójca. Prawdopodobnie w czasie walki.


– To świetnie. Sprawdziłeś odcisk na komputerze?


– Oczywiście – mruknął Mike. Wziął fajkę do ust i wpatrzył się w arkusz. – Nie ma go w ewidencji. To znaczy, że zabójca dotychczas nie popełnił przestępstwa, nie służył w armii i nie pracował dla rządu. Pozostaje jeszcze jakieś ćwierć miliona podejrzanych. Zamieszkałych w Tulsie.


– To gorzej – stwierdził Ben.


– Zgadza się. Ale przynajmniej jak już go złapiemy, będzie można dokonać identyfikacji.


Ben wyciągnął notes z biurka i coś zanotował.


– A co z analizą włosów i włókien? Jest coś ciekawego?


– Niewiele – rzucił Mike, przerywając na chwilę zapalanie fajki.


– Jak możesz wdychać to obrzydlistwo o siódmej trzydzieści rano?


– Trzeba zjeść coś na śniadanie. – Mike zaciągnął się parę razy, po czym wypuścił dym. – Spece od włosów i włókien dokładnie obejrzeli Adamsa. Większość z tego, co znaleźli, należy do zmarłego, poza dwoma prostymi czarnymi włosami, niewątpliwie męskimi.


– Zostawił je napastnik.


– Nie musi tak być.


– To też prawda – przytaknął Ben. Znowu coś wpisał do notatnika. – Bardzo pomocne. A włókna?


– Jest ich trochę, wszystkie często spotykane. Pochodzą głównie z domu, biura lub samochodu Adamsa.


– Coś jeszcze?


– Tak. Mamy zezwolenie na przejrzenie wszystkich telefonów do Adamsa. Zajmie to parę dni. W razie czego dam ci znać.


Znowu głęboko zaciągnął się dymem.


– Och, prawie zapomniałem. Chyba mamy próbkę krwi. Na lewej dłoni Adamsa było trochę krwi. Może udało mu się zranić napastnika, zanim ten go poszatkował. Szczerze mówiąc, dobrze by było. – Wyciągnął z kieszeni wymięty raport z laboratorium i podał go Benowi.


Ben wpatrzył się w kartkę papieru i usilnie próbował sobie przypomnieć, czego nauczyli go na temat analizy krwi w biurze prokuratora okręgowego.


Adams	Nieznajomy


Rh+	RH +


ABO A0


Ak 2–1(7,6%)	i (92,3%)


PGM 1 + (40%) i 2+, 1–(4,8%)


Ben znowu zaczął notować.


– Jakieś ślady krwi w innych wydzielinach? 


Mike uniósł brwi.


– No, proszę. Czegoś cię jednak nauczyli w Oklahoma City. Jednak w tym wypadku to nie ma akurat nic do rzeczy. Raczej nie natkniemy się na ślady spermy.


– Jednak porównanie krwi to już drugi sposób na zidentyfikowanie zabójcy.


Mike skinął głową.


– Kiedy go znajdziemy. To tyle z mojej strony. Co porabiałeś przez ten czas?


– W sumie nic nadzwyczajnego. Czemu pytasz?


– Dwa dni temu ktoś dostał się do biurowca firmy Sanguine’a. Nie wiemy, jakim sposobem. Nie odnaleźliśmy śladów włamania. Ten ktoś uciekł przez okno na pierwszym piętrze. Mało brakowało, żeby go złapali.


Ben wbił wzrok w swój notatnik.


– Co zabrali?


– A dlaczego od razu „zabrali”? Mówiłem o jednej osobie. – Mike uśmiechnął się. – Nic, o czym wiedzielibyśmy. Dziwne, co? Wiesz coś na ten temat?


Ben odpowiedział tak nonszalancko, jak tylko potrafił:


– Oczywiście, że nie. Skąd mógłbym wiedzieć?


– Musiałem spytać. Taka procedura. – Mike wyjął fajkę z ust i przyjrzał się jej. – Mówiąc szczerze, jeśli to byłeś ty, to wolałbym o tym nie wiedzieć. Powstałyby niepotrzebnie komplikacje, i nigdy nie uzyskalibyśmy wyroku skazującego. Co prawda, to nie policja się włamała, ale ktoś mógłby podejrzewać, że to ja nakłoniłem do tego mojego szwagra.


Rozumiem cię doskonale, pomyślał Ben i sprostował:


– Byłego szwagra.


– Fakt.


– Coś jeszcze? – zapytał.


– Nie. Bądź ze mną w kontakcie. Roześlę po okolicy ludzi ze zdjęciem Adamsa. Zobaczymy, czy ktoś go rozpozna.


– I czy ktoś będzie chciał rozmawiać z policjantem.


– Dokładnie. No to na razie. – Mike ruszył w stronę drzwi. Ben podążył za nim.


– Jest dla pana wiadomość – rzuciła Maggie, gdy Ben wyszedł z gabinetu – około dwudziestu minut temu dzwonił pan Derek. Chciał, żeby pan się z nim spotkał w budynku sądu.


– Dwadzieścia minut temu? Dlaczego wcześniej nie dała mi pani znać?


Maggie zrobiła niewinną minę.


– Miał pan gościa. 


Ben westchnął.


– Wspaniale. Na razie, Mike. – Wbiegł z powrotem do gabinetu, chwycił płaszcz i tekst mowy, po czym popędził w kierunku windy.
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Ben wbiegł do sali sądowej z neseserem w dłoni i płaszczem przewieszonym przez ramię. Christina stała przy miejscu dla oskarżyciela.


– Gdzie Derek?


– Co, jeszcze nie przyszedł? – Ben rzucił neseser i płaszcz na krzesło.


– Nie martw się. On lubi pracować w pośpiechu. Wyjmij tekst. Do stolika podeszła szczupła blondynka w czerwonej sukience.


Miała potargane włosy i wyglądała, jakby nie spała od paru dni.


– Gdzie on jest? – zapytała. Ben spojrzał na nią.


– Pani Derek! – poprawił się. – Louise.


– Gdzie on jest? – powtórzyła.


– To znaczy pan Derek? – Ben niespokojnie zerknął na Christinę. – Jeszcze nie przyszedł. Nie ma go.


Louise zaśmiała się gorzko.


– W domu też go nie ma. Nie wrócił na noc.


– Aha. – Ben skinął głową ze zrozumieniem. Zabębnił palcami po blacie stołu. Co tu jej powiedzieć? – Może... coś mu przekazać, jak się pojawi?


Louise przyglądała się Christinie.


– To ty, prawda?


Christina położyła dłoń na sercu.


– Ja? Nie, to nie... to znaczy, nie wiem, o co pani chodzi, ale to na pewno nie ja.


Louise znowu się zaśmiała.


– Nawet gdyby tak było, nie przyznałabyś się do niczego. Nawet cudzołożyć nie potrafi z klasą.


Spojrzała na Bena.


– Możesz mu coś przekazać. Napisz to na jednym z tych różowych kartoników. Postaw znaczek przy punkcie oddzwonienie niekonieczne. Moja wiadomość dla niego brzmi: nie wracaj do domu, nikt cię tam nie chce. – Odetchnęła głęboko. – To już koniec.


Odwróciła się na pięcie i wymaszerowała z sali. Ben wydął wargi i wypuścił powietrze z płuc.


– Uff. Nie wydaje ci się, że Derek przesadził? 


Christina skinęła potakująco głową.


– Najwyraźniej. Chociaż nie podoba mi się, że Louise próbuje mnie wmanewrować w porachunki z mężem. Nie dam się ciągać po sądach.


Za plecami Bena ktoś odkaszlnął.


– Mam dowody, o które prosił pan Derek.


Ben odwrócił się i ujrzał Darryla Tidwella, osobistego sekretarza Sanguine’a. Miał na sobie niebieską, sportową marynarkę, pod nią różową kamizelkę i ciemnoróżowy krawat.


– To zdjęcia wykonane na zewnątrz i wewnątrz restauracji Eggs’N’Such. – Ben oglądał dokładnie każdą z fotografii. – Jak widać, ich znak jest niemal identyczny z logo Eggs’N’Stuff. – Te same barwy, ten sam krój czcionki. Wnętrze też jest bardzo podobne. Bliźniaczy wystrój, jednakowe menu, słowem, wszystko. – Podał plik zdjęć Benowi. – Dostarczyłbym je wcześniej, ale musiałem coś załatwić.


– Przekażę je Derekowi.


– Nawiasem mówiąc, gdzie on jest?


– No więc... – zaczął Ben.


– ...Nie ma go w tej chwili – dokończyła Christina. – Zaraz będzie.


– Aha – mruknął Tidwell. Przygładził rzadkie włosy po obu stronach czaszki. – Hej, Ben, wiesz czemu ostatnio w laboratoriach używa się prawników, zamiast szczurów?


Ben westchnął. Pamiętaj: musisz być uprzejmy wobec klienta.


– Nie. Dlaczego?


– Prawników jest więcej i człowiek tak się do nich nie przywiązuje. – Tidwell zarechotał. – Poza tym szczur pewnych rzeczy nie zrobi. – Zarechotał jeszcze głośniej.


Ben próbował się uśmiechnąć.


– No, dobra. Poszukam sobie miejsca. Sanguine chce, żebym zdał mu pełne sprawozdanie z rozprawy.


– Świetny pomysł.


Tidwell odwrócił się i ruszył w stronę ławek dla publiczności. Christina spojrzała ku drzwiom prowadzącym do gabinetu sędziego.


– Idzie woźny sądowy. Jeśli Derek nie pokaże się za jakieś dwie minuty, to będziesz miał okazję po raz pierwszy przemawiać na sali sądowej.


Ben spojrzał na nią z przerażeniem.


– Proszę wstać, sąd idzie.


Pojawił się sędzia Schmidt w długiej czarnej todze.


– Proszę usiąść – rzucił ponurym głosem. Ben uznał, że sędzia niedawno przekroczył pięćdziesiątkę. Nosił rudobrązowe wąsy; pewnie ten sam kolor miały jego włosy. Oczywiście wtedy, gdy jeszcze je posiadał.


– Kamienna Twarz to trafne przezwisko – szepnął Ben podczas odczytywania przez woźnego wokandy. – Co za sztywniak!


W tej samej chwili krzesło obok Bena zajął Derek. Włosy po prawej stronie głowy sterczały mu na wszystkie strony. Policzki i brodę pokrywał jednodniowy zarost. Ubranie było przesiąknięte zapachem dymu papierosowego.


– Gdzie tekst? – rzucił przez zęby.


– Tutaj. – Ben poklepał leżące na stole papiery.


– Mnóstwo mądrych cytatów i niezrozumiałych wyrażeń?


– Tak jest.


Derek mruknął coś pod nosem, prawdopodobnie chcąc pochwalić Bena. Położył neseser na stole i otworzył go, kryjąc się przed sędzią.


Ben obserwował, jak Derek wyjmuje jednorazową maszynkę do golenia i przesuwa nią po twarzy. To musi piec, pomyślał. Jego przełożonemu najwyraźniej to nie przeszkadzało. Derek przygładził włosy palcami i po upewnieniu się, czy nikt mu się nie przygląda, dyskretnie poprawił perukę. Z małej plastikowej buteleczki wyjął dwie tabletki i wrzucił je do ust.


– Na kaca – wyjaśnił.


Woźny skończył odczytywanie wykazu. Powrócił do pierwszej sprawy na wokandzie.


– Sanguine Enterprises kontra Martin Food Corp. na rynku obecne jako Eggs’N’Such, sprawa numer CJ-92-49235-S. Czy strony są obecne i przygotowane?


Przedstawiciele obydwu stron przytaknęli.


– Bardzo dobrze – stwierdził sędzia Schmidt ponuro, jakby marzył tylko o tym, by znaleźć się jak najdalej od tego miejsca. – Otwieram posiedzenie. Tylko proszę się streszczać – dodał znudzonym głosem.


– Dziękuję, Wysoki Sądzie. – Derek podniósł się, zapiął górny guzik marynarki i podszedł do podium. Wydawał się spokojny i pewny siebie, jakby przespał całą noc we własnym łóżku i nie miał kaca, a mowa, którą miał zaprezentować, została przez niego setki razy przećwiczona.


– Wysoki Sądzie, wniosek przez nas składany dotyczy tylko jednej sprawy, ale jest to sprawa, do której Sanguine Enterprises i cały świat biznesu przykładają olbrzymią wagę. Problem, który chcemy przedstawić Wysokiemu Sądowi do rozważenia zasadza się na następujących kwestiach: czy Martin Food, otwierając restaurację w Tulsie o nazwie Eggs’N’Such, przywłaszczyło i bezprawnie wykorzystało znak firmowy ogólnokrajowej sieci barów Eggs’N’Stuff? Czy można domagać się rozpatrzenia tej sprawy w sądzie i żądać od Martin Food odszkodowania za straty ponoszone przez Sanguine Enterprises?


Sędzia wbił kamienny wzrok w Dereka, jakby nie był on prawnikiem, ale jakimś niezwykłym owadem.


– W tym wypadku, Wysoki Sądzie, jest tylko jedna możliwa odpowiedź: tak.


Ben patrzył na Dereka z podziwem. Przemawiał niezwykle sugestywnie i swobodnie, choć widział tekst po raz pierwszy. Udawało mu się niemal jednocześnie czytać i patrzeć w oczy sędziego.


– Eggs’N’Such w sposób celowy skopiowało logo Eggs’N’Stuff w każdym aspekcie: użyto tych samych barw, projektu, dekoracji. A w jakim celu? Żeby wprowadzić zamieszanie pośród klienteli Eggs’N’Stuff i pozbawić Sanguine Enterprises w sposób niezgodny z prawem dużej części dochodów. Jak powiedział wielki francuski egzystencjalista... – przerwał.


– ..Albert Camus... – Derek przeczytał nazwisko błędnie: „Kamus”.


W tym momencie stał się cud. Kamienną Twarz rozjaśnił szeroki uśmiech. Schmidt odrzucił głowę do tyłu i zaczął rechotać; głośne staccato wypełniło salę sądową.


Sędzia otarł czoło wierzchem dłoni.


– Kamus – mruknął cicho, po czym znowu zaczął się zaśmiewać.


Derek próbował kontynuować, ale szybko dał spokój. Odwrócił się i rzucił Benowi lodowate spojrzenie.


Ben zauważył, że Tidweli zapisywał coś w notesie. Ben pochylił się, przerzucił kilka dokumentów leżących na stole, po czym zaczął w myślach układać własną mowę obrończą. Na pewno Derek wszystko zwali na mnie, powiedział sobie w duchu. Nie ma innej możliwości!
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– Dobra, popatrzmy, co my tu mamy.


Sally Zacharias, przyjaciółka Christiny, wyjęła z koperty papiery, wyciągnęła kalkulator z torebki, po czym zaczęła przypatrywać się pięciu kolumnom liczb i liter.


Ben, Christina i Sally siedzieli przy stoliku w restauracji „Angelo”. Zaprosili przyjaciółkę Christiny do dobrej restauracji, ponieważ w ten sposób chcieli się odwdzięczyć za pomoc. Ben przekazał Sally znalezione w biurze Adamsa dokumenty bez podawania nazwy korporacji, z którą miały związek. Wpatrywała się w nie przez około dziesięć minut; w tym czasie Ben i Christina gawędzili przy winie i chlebie czosnkowym.


Wreszcie Sally przedstawiła swoje wnioski:


– Wygląda mi to na podsumowanie rocznych sprawozdań finansowych waszej nienazwanej, ale najwyraźniej bardzo bogatej korporacji. – Pisała coś na serwetce i wciskała przyciski na kalkulatorze. – Mówię, że wygląda, bo wszystkie napisy w kolumnie są albo zaszyfrowane, albo skrócone tak, że odczytać je mógłby tylko któryś z pracowników. Domyślam się, co kryją liczby, ale co dokładnie oznaczają, tego nie wiem.


– Po co ktoś miałby szyfrować sprawozdania finansowe? – spytał Ben.


– To nie takie niezwykłe, jak mogłoby się wydawać, zwłaszcza w przypadku dużych firm. Obawiają się konkurencji, skarg udziałowców, dosłownie wszystkiego. Obowiązani są ujawniać pewne dane pewnym ludziom, ale nie wszystko wszystkim. Chyba że ich do tego zmuszą inspektorzy podatkowi albo Departament Sprawiedliwości. – Przerzuciła parę kartek. – To z pewnością nie było przeznaczone do publicznej wiadomości.


– Czy jest tu coś, co jakiś człowiek z firmy mógłby chcieć ukryć? – spytała Christina.


Sally sięgnęła po kawałek chleba czosnkowego i zamoczyła go w sosie marinara.


– Trudno powiedzieć. Trochę to wszystko jest dziwnie ułożone. Zresztą zobaczcie sami.


Ben pochylił się nad dokumentami, próbując zrobić wrażenie, że wie, o co chodzi. W rzeczywistości nie miał najmniejszego pojęcia.


– Wygląda na to, że mamy do czynienia z trzema różnymi źródłami dochodów. Być może oddzielnie są obliczone sposoby ich uzyskiwania. Na końcowych stronach wszystkie te trzy kolumny są zestawione, a ich wartości zsumowane. A tu na dole jest ogólna kwota. Ponad trzydzieści dwa miliony dolarów.


Ben gwizdnął z podziwem.


– Nieźle.


Sally ciągnęła dalej:


– Nie mogę powiedzieć na pewno, ale mogłabym się założyć, że liczby w czwartej kolumnie od lewej to roczne wydatki, a ta liczba poniżej pokazuje, ile zostało. Inaczej mówiąc, ile ta wasza tajemnicza firma zarobiła. Zgodnie z zasadami logiki ostatnia strona winna ukazywać, jak ten zysk został rozprowadzony, ale liczby się nie zgadzają. Nie zsumowałam jeszcze całości, ale dwadzieścia tysięcy i czterdzieści, pięćdziesiąt... to będzie siedemdziesiąt, przesuwamy pięć... no, powiedzmy, dwadzieścia. Dwadzieścia milionów wydane.


– Sporo – stwierdził filozoficznie Ben. 


Sally skinęła głową.


– Trzeba odjąć nieuniknione straty z tytułu podatków, chociaż pewnie akurat ta firma przed nimi się dobrze zabezpieczyła. Załóżmy, co raczej nie jest możliwe, że nie występuje przyrost wartości majątku, ani nie mamy do czynienia z machlojkami związanymi z deprecjacją. Odejmijmy jeszcze to, co najprawdopodobniej stanowi rozkład na poszczególne pozycje na liście i różnica według mnie wyniesie około trzech milionów dolarów. W dużym przybliżeniu.


Ben zupełnie stracił głowę.


– Trzy miliony?


– Trzy miliony zarobione, ale nieznajdujące się w wykazie wydatków ani zysków.


– Jak można popełnić taki błąd? – zdziwił się Ben. – Przecież ktoś by to na pewno w końcu zauważył.


– Na to wygląda – powiedziała cicho Christina.


– Nikt nie byłby w stanie przywłaszczyć trzech milionów i ukryć oszustwo.


– Zależy, ile osób miało dostęp do tego podsumowania – powiedziała Sally. – W rocznych sprawozdaniach i bilansach można sporo ukryć, zwłaszcza jeśli podstawowe dane finansowe są poufne, a księgowi wystarczająco sprytni.


Rzuciła papiery na stół.


– Dla większości takie sprawozdania to pięćdziesiąt stron finansowych bredni. Patrzą na ostatnią stronę i uznają, że wszystko jest w jak najlepszym porządku. Ktoś to przecież już sprawdził, nie? – Znowu odgryzła kawałek chleba.


– Możemy stwierdzić, czy ktoś popełnił coś... niezgodnego z prawem?


– Nie, dopóki nie odczytacie szyfru z pierwszej kolumny. No, gdybym wiedziała, o którą firmę chodzi... ludzie gadają różne rzeczy. Dla kogo pracujecie?


Ben zgarnął papiery i schował je do walizki.


– Dla dziewczynki mającej krótką pamięć. 


Sally zmarszczyła brwi.


– Nie rozumiem. O co tu chodzi?


– Żebym to ja wiedział – odparł Ben.

 

Po skończonym lunchu Ben wrócił do biura. Czekała tam na niego koperta dostarczona przez posłańca. Mike przysłał kopię listy rozmów telefonicznych. Znalazły się na niej wszystkie numery, z których dzwoniono do domu Adamsa lub które nakręcał sam Adams na siedemdziesiąt dwie godziny przed śmiercią. Obok numerów ktoś dopisał nazwiska i w wielu przypadkach parę słów na temat danej osoby.


Żadnych niespodzianek. Kilka rozmów z przedstawicielami kierownictwa firmy i współpracownikami; dwie rozmowy z żoną; cztery telefony do filii w Michigan i Illinois.


Ben dokładnie przejrzał nazwiska personelu firmy. Wyjął spis pracowników Sanguine’a z akt sprawy Eggs’N’Such i porównał nazwiska z zajmowanymi stanowiskami. Zwrócił uwagę na dwie rozmowy wewnątrzbiurowe, jedną w dniu morderstwa, a drugą dzień wcześniej. Rozmówcą Adamsa był Harry Brancusci, pracownik księgowości w Sanguine Enterprises.


Ben nakręcił numer.


– Halo?


– Dzień dobry. Czy to pan Harry Brancusci? Cisza.


– Kto mówi? Ben przedstawił się.


– Czy mógłby pan udzielić mi odpowiedzi na parę pytań dotyczących pewnych dokumentów finansowych Sanguine Enterprises?


– Przykro mi, ale wszelkie sprawozdania finansowe są tajne. – Czy głos Brancusciego drżał, czy Benowi się zdawało? – Nie możemy ujawniać informacji związanych z finansami. Przepisy są bardzo złożone...


– Rozumiem – przerwał Ben – jestem prawnikiem. Co więcej, waszym prawnikiem. Pracuję w Raven, Tucker & Tubb. Reprezentujemy Sanguine Enterprises. Cokolwiek mi pan powie, zostanie zachowane w tajemnicy.


– Mimo to – ciągnął Brancusci – nie mogę udzielić panu pomocy bez zezwolenia pana Sanguine’a. Czy mam pana z nim połączyć?


Ben poczuł, jak krew zaczyna mu szybciej krążyć w żyłach.


– Czy mógłby mi pan wyjaśnić, dlaczego suma rocznych wydatków i rozdzielanych funduszy nie pokrywa się z całkowitą sumą przychodów?


– Nie wiem, o czym pan mówi – rzucił Brancusci. – Dla Sanguine Enterprises pracuje ponad dwunastu księgowych w samej Tulsie i mogę pana zapewnić, że wszystkie bilanse są po kilka razy sprawdzane...


– Dlaczego rozmawiał pan telefonicznie z Jonathanem Adamsem tuż przed jego śmiercią?


Głos po drugiej stronie linii zamilkł. Potem Brancusci zaczął coś niewyraźnie mamrotać i wreszcie stwierdził:


– To była nasza sprawa. Nie pańska. Połączenie zostało przerwane.


Ben siedział przez chwilę nieruchomo, wsłuchując się w sygnał. Zawaliłem sprawę, pomyślał. Powinienem był tam pójść osobiście. Tak łatwo by mnie nie spławił. Niechcący go ostrzegłem. Znajdzie jakieś zręczne wyjaśnienie. A ja będę musiał wszystko zaczynać od początku.


Od zera.
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Derek wkroczył do gabinetu i zawiesił marynarkę na mosiężnym wieszaku za drzwiami.


– Przepraszam za spóźnienie. Byłem w klinice i bawiłem się w ciuciubabkę z lekarzami. Ci cholerni idioci nie mogą znaleźć przyczyny mojego złego samopoczucia.


Ben i Christina zajmowali fotele naprzeciwko biurka Dereka. Maggie usiadła na sofie stojącej równolegle do foteli i biurka.


– Przejdę do sedna sprawy. – Derek z rozmachem opadł na swój fotel. – Zapewne już wiecie, że wygraliśmy sprawę. U sędziego Schmidta.


Ze wszystkich stron posypały się gratulacje.


– Dostaliśmy już wyrok na piśmie. I to w rekordowym czasie, jak na Kamienną Twarz. Zadziwiające, pomyślałem sobie. Schmidt musiał naprawdę przejąć się tym, co mówiłem. Dlatego postanowiłem przejrzeć tekst mowy, żeby sprawdzić, co przekonało sędziego.


Derek wziął do ręki kopię i zaczął przerzucać kartki.


– Wyobraźcie sobie, co znalazłem! Dwa błędy. Pierwszy na stronie czternastej, drugi na trzydziestej drugiej. – Derek z odrazą wziął do ręki kartki i rzucił Benowi pod nos.


– Całość ma czterdzieści stron, sir.


– Tak, Kincaid, wiem. – Derek mówił coraz bardziej podniesionym głosem. – Dwa błędy! Na tym widnieje moje nazwisko!


Ta twoja całość jest teraz częścią publicznie dostępnych akt! Nie rozumiesz, że to hańba? – Atmosfera stawała się coraz bardziej napięta. – Co będzie, jak Schmidt weźmie to do ręki i zobaczy... – pokazał palcem słowo „tymczasowy”, w którym nie wiadomo skąd pojawiło się f. 


– Tym-f-czasowy? – podrzucił Ben. Derek zmierzył go zimnym spojrzeniem.


– Kincaid, to nie są żarty. Mam nadzieję, że rozumiesz, jakie to ważne. – Rozparł się w fotelu. Ty jesteś autorem. Kiedy sprawdzałeś tekst?


– W poniedziałek, przed rozprawą. Potem przekazałem Christinie.


Derek uniósł brwi.


– Przekazałeś pałeczkę, Kincaid?


– N-nie, po prostu... po prostu odpowiadam na pańskie pytanie, sir.


Derek zwrócił się teraz do Christiny:


– No, więc jak, McCall? Co masz do powiedzenia?


– Sprawdziłam wszystkie odniesienia do analogicznych spraw, naniosłam poprawki i przekazałam kopię Maggie.


Derek odwrócił się i spojrzał na Maggie. Otworzyła szeroko oczy i wyglądało na to, że zaraz wybuchnie płaczem.


– No, Maggie? Twoim obowiązkiem jest ostateczna weryfikacja tekstu.


Sekretarka była tak zdenerwowana, że ledwie mogła wydobyć z siebie głos. Jej szyję pokryły czerwone plamy, a na skroniach pojawiły się kropelki potu.


– P... proszę m...proszę mi wybaczyć... ja... wie pan, jaka jestem teraz zajęta. Muszę siedzieć przy telefonie, na wypadek gdyby pan zadzwonił i... jeszcze cała ta dodatkowa robota dla... – skinęła głową w stronę Bena. – Maggie skurczyła się ze strachu.


Biedna kobieta. Ben bardzo jej współczuł. Po sześciu latach takie upokorzenie. Bardziej litościwy szef przerwałby tę żenującą scenę. To nie było w stylu Dereka. Czekał, aż się całkowicie poniży.


– Maggie, zabierz ten tekst do domu na weekend i przeczytaj go słowo po słowie. Masz zaznaczyć każdy błąd, każde niewłaściwe odniesienie do innej sprawy, wszystko! W poniedziałek przygotujemy poprawioną wersję i poprosimy sąd o zezwolenie na dołączenie jej do akt.


Maggie skinęła głową i wzięła tekst do ręki.


– Przepraszam, panie Derek – nieśmiało odezwał się Ben – jeśli poprosimy sąd o takie zezwolenie, druga strona zrobi to samo. W końcu mogą nas zmusić do ponownego wniesienia całej sprawy, a przecież już wygraliśmy!


Derek uniósł podbródek.


– Wolałbym przegrać, niż żyć z taką plamą na honorze. Ben wcisnął się głębiej w fotel. To było nieprawdopodobne.


– Maggie, ty i panna McCall możecie wyjść. Chciałbym jeszcze zamienić parę słów na osobności z panem Kincaidem.


Maggie powlokła się do drzwi. Nogi miała jak z waty. Z trudem utrzymywała pozycję pionową. Po policzkach zaczęły jej spływać łzy. Christina podążyła za nią i zamknęła za sobą drzwi.


W gabinecie Dereka panowała niczym niezmącona cisza. Ben zastanawiał się nad rodzajem kary, jaka niewątpliwie go czeka.


Wreszcie Derek przemówił.


– Ile masz lat, Kncaid? 


– Dwadzieścia dziewięć.


– Taaak – podrapał się po podbródku. – Byłem dużo mądrzejszy i bardziej dojrzały, mając tyle lat co ty.


Ben przygryzł wargi.


– Wychowałeś się w Nichols Hills, prawda? Na przedmieściach. – Nagle zachichotał. – Założę się, że ojciec nigdy nie dał ci w skórę.


Ben ledwie się trzymał.


– Przejdę do sedna, Kincaid. Uważam, że długo się tu nie utrzymasz. I nie przyszło mi to teraz do głowy. Miałem takie przeświadczenie od dnia, w którym cię poznałem. Próbuję pomóc tym, z którymi pracuję, Kincaid. Troszczę się o ludzi. Jednak gdy na ciebie patrzę, myślę sobie: czy ten dzieciak ma w sobie wystarczająco dużo ognia, żeby odnieść sukces? I niezmiennie odpowiadam: nie.


Ben, milcząc, uciekł spojrzeniem w bok.


– To tak jakbyś nie potrafił walczyć. Powiem ci coś, chłopcze. W tym fachu musisz czasem udawać twardego faceta, pozbyć się skrupułów, zapomnieć o zasadach, w każdych okolicznościach występować w obronie interesów klienta. – Derek zmienił pozycję w fotelu. – Nie wyobrażam sobie ciebie w tej roli. Jesteś cholernie miły. – Potrząsnął głową i złożył dłonie. – Nie widzę w tobie tego ognia.


Derek zamilkł na chwilę, po czym mówił dalej:


– Pamiętasz, że jutro masz sprawę o adopcję?


– Tak.


– Chcę, żebyś ją całkowicie przejął. Nie tylko teoretycznie. Całość. Świadkowie, mowa, wszystko. Od początku do końca.


Ben wytrzeszczył oczy.


– Ależ ja nie jestem przygotowany...


– No widzisz, Kincaid? – Derek gwałtownie podniósł się z fotela. – O to właśnie chodzi. Większość młodych pracowników przyjęłoby to jak wyzwanie, ogromną sprawę... No tak, większość, ale nie ty. Ty boisz się przejąć inicjatywę.


– Nie o to chodzi, sir. Po prostu, to poważna sprawa, a ja nie przygotowałem...


– No to przygotuj! Masz prawie dwadzieścia cztery godziny. Po co ci więcej?


Ben milczał. Mieli już z Christiną plany na ten wieczór, ale nie mógł ich zdradzić Derekowi.


– To dla ciebie olbrzymia szansa, Kincaid – powiedział Derek z uśmiechem. Założył dłonie za głowę i przeciągnął się. – Udowodnij mi, że się mylę co do ciebie.
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Ben i Christiną weszli na ganek i zadzwonili do drzwi. Nikt nie otwierał. Ben spróbował raz jeszcze.


– To naprawdę konieczne? – zapytał.


– Tak – odpowiedziała Christina. – Nie bądź mięczakiem.


– Może powinniśmy parę dni zaczekać.


– I tak już za długo czekamy. Musimy tam dzisiaj pójść. Ben zmarszczył brwi.


– Pewnie nic nowego nie znajdziemy.


– Możliwe. Ale musimy iść każdym tropem. Zwłaszcza takim, który odkryliśmy, narażając zdrowie i życie.


– Dobra, dobra.


Z wnętrza domu dochodziła głośna muzyka, symfoniczna. Dziewiąta Beethovena, choć Ben mógł się mylić. Zadzwonił jeszcze raz.


Ktoś na pewno był w środowisku. Pewnie po prostu nie słyszał dzwonka. Ben nacisnął klamkę; drzwi były otwarte.


Nic się nie stanie, jak zajrzę, pomyślał. Otworzył drzwi i wszedł do środka. Christina podążyła tuż za nim.


– Dzień dobry – powiedział dość głośno Ben. Nadal nikt się nie odzywał.


Na środku salonu siedziała Emily. Miała zamknięte oczy; słuchała muzyki. Słuchała, to za mało powiedziane, ona była nią pochłonięta jak w transie. Nawet ich nie zauważyła.


Skończyła się jedna z części utworu. Emily powoli otworzyła oczy, spojrzała w kierunku Bena i krzyknęła. Nie przypuszczał, że ośmioletnia dziewczynka może mieć tak silny głos.


Bertha Adams nadbiegła z tylnej części domu, ciężko stawiając nogi. Przycisnęła dłoń do serca.


– Pan Kincaid! – zawołała, zatrzymując się. Zdyszała się, a na policzkach wykwitły jej wielkie rumieńce. – Nie słyszałam, jak pan wszedł. Chyba znowu się zdrzemnęłam.


Zauważyła Emily zwiniętą na podłodze.


– Już dobrze, Emily. Jestem przy tobie. Pamiętasz mnie? – Dziewczynka przyczołgała się do nóg Berthy.


Ben przykucnął przy dziecku.


– Już dobrze – powiedział łagodnym tonem. – My już się znamy. To ja, pan Kincaid. Twój przyjaciel.


Emily przeniosła wzrok z Bena na Berthę, która skinęła głową.


– Pamiętasz pana Kincaida, kochanie? – Pogłaskała dziewczynkę po głowie. – Zawsze tak jest, gdy kończy się muzyka. Dopóki słucha, jest szczęśliwa i spokojna. Kiedy przestaje słuchać, znowu staje się biedną, chorą Emily.


Dziewczynka nadal mocno ściskała nogę Berthy.


– Przyszliśmy tu z określonego powodu – przypomniała Christina.


– Przyszliśmy – zaczął niepewnie Ben – bo potrzebne mi jest... zdjęcie.


Bertha opuściła głowę i nic nie odpowiedziała. Biedna kobieta, pomyślał Ben. Ciągle jej o tym przypominam.


– Chodzi o zdjęcie mojego męża – odezwała się po chwili. – Może pan mówić wprost. Nie będę się rozklejać. Chce pan zdjęcie mojego zmarłego męża.


Ben przytaknął.


– W celu dokonania identyfikacji. Bertha lekko zmarszczyła brwi.


– Dałam już jedno policji.


– Wiem. Potrzebne mi jest jeszcze jedno. 


Bertha rozejrzała się po salonie.


– Zawsze uważałam, że na tym zdjęciu wyszedł najlepiej. – Wzięła ze stołu fotografię oprawioną w złotą ramkę. Na zdjęciu stała obok męża – ona w białej koronkowej sukience, on w dwurzędowym brązowym garniturze. Zdjęcie miało kilkadziesiąt lat. Nie było wątpliwości.


Zrobiono je na ich ślubie. Ben odchrząknął.


– Wolelibyśmy nowsze...


– Mam takie małe czarno-białe zdjęcia zrobione rok temu. Do jego biura przyszedł jakiś fotograf. Przygotowywali broszurę na temat firmy.


Wyciągnęła zdjęcie z dolnej szuflady kredensu.


– Niezbyt udane, ale da się go rozpoznać. – Wpatrywała się w zdjęcie i wydawało się, że zatopiła się we wspomnieniach. Po chwili podała je Benowi. – Brakuje mi go.


Ben wziął fotografię i podziękował.


– Rozprawa odbywa się jutro o dziesiątej – przypomniał. – Będzie pani musiała przyprowadzić Emily, chociaż pewnie nawet nie wezwą jej na salę.


Bertha skinęła głową.


Ben przykucnął i uśmiechnął się do dziecka.


– Chcesz, żebym nastawił drugą stronę płyty? Emily przytaknęła radośnie. Ben odwrócił płytę.


Muzyka narastała. Emily zamknęła oczy i znowu zdawała się całkowicie nieobecna. Dziecko bez przeszłości, bez przyszłości, żyjące chwilą, zasłuchane. Ben i Christina opuścili dom Berthy i w milczeniu wsiedli do hondy.


– Niewiele mówisz – powiedziała w chwili włączenia silnika.


– Niewiele.


Ben położył dłoń na ramieniu Christiny.


– Jest niesamowita, prawda? 


Christina skinęła głową.


– Ile ma lat?


– Sądzimy, że osiem. Christina spojrzała przed siebie.


– Tak? – zaśmiała się cicho. – Tyle lat miałaby teraz moja córeczka.


– Nie wspominałaś, że miałaś dziecko.


– Bo nie miałam – odparła. Przyłożyła dłoń do lewej skroni i przez całą drogę wyglądała przez okno.
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„Pod Czerwoną Papugą” bywali najczęściej pracownicy platform wiertniczych, kierowcy ciężarówek, harleyowcy, budowlańcy, bezrobotni, przestępcy. Typowa klientela tak zwanych mordowni.


Ben i Christina weszli do zadymionej sali. Ben powtarzał sobie w duchu, że przecież nie jest tchórzem, ale niezbyt mu to pomagało.


Ubrali się specjalnie na taką okazję, a właściwie przebrali – niebieskie dżinsy, bawełniane koszulki i wysokie kowbojskie buty. Ben założył nawet skórzany pas, na którym z tyłu wygrawerowane było jego imię. Dostał go od babci i nigdy do tej pory nie miał na sobie. Christina wyglądała, zdaniem Bena, zbyt wyzywająco w różowym, kusym żakieciku. Co prawda, zdążył się już przyzwyczaić, że na ogół ubiera się odważnie.


Zauważył, że lokal był podzielony na cztery części. W pierwszej przy barze tkwili ciasno stłoczeni niechlujni mężczyźni i równie nieciekawie wyglądające kobiety. Pomiędzy licznymi kolejkami dzielili się pijackimi uwagami o życiu. W drugiej rozstawiono stoliki, przy których można było ze świeżo poznaną kobietą omówić szczegóły wspólnego wypadu do domu. W trzeciej znajdowały się stoły bilardowe, otoczone grupką zaaferowanych graczy. Wreszcie w części czwartej groźnie wyglądający mężczyźni zabawiali się rzucaniem strzałek do tarczy. Należy dodać, że nie zawsze trafiali. Na środku lokalu stała kolorowa szafa grająca, z której właśnie wydobywały się jękliwe zawodzenia jakiegoś piosenkarza country.


– Za mało tu miejsca dla nas obydwu, wędrowcze – powiedziała Christina.


Ben spojrzał na nią bez wyrazu.


– Rozumiesz? Wędrowcze? Tak jakoś mi się skojarzyło. Saloon z westernu, bandyci, niebezpieczna część miasta...


– Rozumiem.


– Och. Pardennez mei. – Wyglądała tak, jakby zranił jej uczucia.


Uniósł lekko kąciki ust do góry.


– Uśmiechaj się, jak tak mówisz, wspólniku. Zrobiła, co kazał.


Ben przyjrzał się bywalcom. Na pewno nie wyglądali niewinnie i sympatycznie. Umięśnieni, wytatuowani i nieogoleni. Kilku miało na sobie kurtki dżinsowe z jednakowym symbolem na plecach. Byli członkami jakiejś grupy i Ben wiedział, że na pewno nie jest to Liga Ochrony Przyrody. Przy jednym ze stolików dwaj mężczyźni na przemian ustawiali odwrócone kieliszki jeden na drugim. W ten sposób powstała już wieża sięgająca powyżej ich ramion.


Tymczasem graczom rzutkami znudziło się trafianie w tarczę. Wybrali żywą tarczę. Najwyraźniej należało umieścić strzałkę jak najbliżej nieszczęśnika.


– Napijmy się czegoś – powiedział Ben. Wcisnęli się na jedno z miejsc przy barze. – Wezmę wytrawne amaretto.


– Zamów piwo.


– Co?


– To, co słyszałeś. Piwo.


Ben nie wyglądał na przekonanego. Wąsaty, potężnie zbudowany barman w czerwonej kraciastej koszuli wyrósł przed nimi.


– Jakie macie gatunki? – zapytał Ben.


– Po prostu powiedz piwo – syknęła Christina.


– Piwo – powtórzył posłusznie. – Właściwie dwa. Barman skinął głową i odwrócił się.


– Wytrawne amaretto – mruknęła Christina. – Ci faceci wdeptaliby cię w ziemię.


Barman przyniósł dwa kufle i postawił na kontuarze. Ben rzucił pięciodolarówkę na blat.


W tym momencie odwrócił się w ich stronę chudy, żylasty mężczyzna z rudą brodą.


– Służyłeś w wojsku? – zapytał ochrypłym, zniszczonym głosem.


– Przepraszam pana... Mężczyzna mówił przez zaciśnięte zęby.


– Nie przepraszaj. Nigdy mnie nie przepraszaj, słyszysz! Nienawidzę skurwysynów, którzy przepraszają. Pieprzę ich.


Walnął pięścią w kontuar tak mocno, że podskoczyły kufle.


– Pytałem, kurwa, czy służyłeś w wojsku! – krzyknął.


– Nnnnie – powiedział cicho Ben. Nie patrzył mu w oczy. – A pan?


– A służyłem. – Znów rąbnął w stół. – Pewnie nie walczyłeś na wojnie?


– N...nie...


– Jasne, cholera, że nie. Za dobry, kurwa, jesteś, żeby walczyć!


– Byłem rok w Korpusie Pokoju – powiedział miękko Ben.


– A kogo to obchodzi?! – Mężczyzna wrzeszczał. Zaakcentował dobitnie ostatnie słowo i dla wzmocnienia efektu przewrócił pięścią swój kufel z piwem.


– Chodźmy stąd – szepnęła Christina i pociągnęła Bena za rękaw. – Pronto.


Ben cofnął się o krok.


– Wiesz, co powinienem z tobą zrobić? Wiesz? – Facet napierał na Bena. Stanęli oko w oko. Ben cofał się dalej. Żylasty mężczyzna deptał mu po piętach.


Kilku siedzących przy barze odwróciło się, żeby zobaczyć, co się będzie działo. Mężczyzna stojący obok rudobrodego szturchnął jakiegoś kumpla i pokazał palcem Bena.


– Zostaw go – polecił barman, otwierając kolejną butelkę. – Za młody jest. Mało wie. Chodź, postawię ci piwo.


Nie Bóg błogosławi barmana, pomyślał Ben. Mężczyzna zbył propozycję i nadal szedł za nim. Ben wciąż się wycofywał.


Nagle rozległ się brzęk. Ben odwrócił się błyskawicznie. Okazało się, że przewrócił wieżę z kieliszków. Dzieło dwóch harleyowców rozprysło się na milion kawałeczków.


– Ty sukinsynu! – wrzasnął wyższy. Miał na sobie kurtkę dżinsową z rysunkiem czaszki i piszczeli i był przepasany srebrnymi łańcuchami. Odrzucił krzesło i wstał, uderzając pięścią w wewnętrzną część drugiej dłoni. Z dalszej części lokalu przybiegła ciemnowłosa kobieta i położyła dłonie na ramionach harleyowca. Ben nie był w stanie śledzić wyrazu ich twarzy. W barze było za ciemno.


– O Boże – wymamrotał Ben, mając nadzieję, że nie brzmi to zbyt żałośnie. – Ja się tylko cofałem. Ja...ja...


– On tego nie chciał – dodała Christina. – Tamten bezmózgowiec go do tego zmusił.


– Tamten kto? – warknął rudobrody. – Co ona gada? – Niezbyt delikatnie odepchnął Christinę.


W tym momencie wszyscy zgromadzeni w barze wyciągali już szyje, żeby niczego nie przegapić. Ben nie miał już żadnej możliwości odwrotu. Wiedział, że to koniec. Nawet jeśli rudobrody go nie wykończy, to pałeczkę przejmie harleyowiec.


– Dobra, nie ruszać się – rzucił, przełykając ślinę. Harleyowiec zarechotał.


– Co jest?


– Nie ruszać się – powtórzył Ben wciągając głęboko powietrze. – Jestem tajniakiem. Kincaid, Departament Policji w Tulsie, obyczajówka, numer odznaki 499.


Dwaj mężczyźni nie wyglądali na przekonanych.


– Co ty nie powiesz? – rzucił rudobrody. – Pokaż tę odznakę.


– Nie widzisz, że jestem w przebraniu, idioto? – warknął Ben. – Tajniacy nie noszą odznak.


Harleyowiec zachichotał.


– Ten, który mnie zgarnął rok temu, nosił. No, przynajmniej próbowałeś, synu. – Strzelił palcami. – Hej, chłopaki, mam pomysł. Zagrajmy w rzutki.


Zaciągnął Bena pod ścianę. Dwaj inni w identycznych dżinsowych kurtkach przytrzymali go w miejscu.


– Nie umiem w to grać – zaprotestował Ben. – Nie mam z tobą żadnych szans.


– A to nieprawda – powiedział harleyowiec w momencie, gdy ktoś wręczył mu wiązkę strzałek. – Od lat już nie grałem. – Wcelował strzałkę w twarz Bena.


– Ben! – ktoś pisnął. Wydawało się, że kobieta wisząca na ramieniu harleyowca. – To Beny!


Ben zmrużył oczy i próbował dostrzec w ciemności twarz kobiety.


– Mona? – szepnął.


To była Mona. Trudno zapomnieć tę twarz. Żona jednego z szefów jego firmy była tu, „Pod Czerwoną Papugą”, z tym typem. Miała na sobie ciemnoniebieską kurtkę dżinsową i obcisłą czarną skórzaną minispódniczkę. Z jej uszu i przegubów rąk zwisała jakaś tania metalowa biżuteria.


– Znasz tego gnoja?


– Tak, tak – gorączkowo potwierdził Ben. – Znamy się. Od wielu lat.


– Byłeś kiedyś z moją kobietą? Ben zaczął się jąkać.


– No... nie... to znaczy nie...


– Zresztą co mnie to obchodzi. – Z jego ust wydobył się głęboki i przerażający śmiech. – Kto nie był? Jest starsza od tego baru!


Twarz Mony zdawała się rozpływać. W przeciągu jednej chwili znikł efekt uzyskany dzięki godzinom dokładnego nakładania makijażu.


– Znam go – powiedziała miękko. – Lepiej zostaw go w spokoju. On naprawdę jest tajniakiem. – Puściła oczko do Bena.


– Serio? Jezu, czemu nie mówiłaś wcześniej? – Odwrócił się niezdecydowanie w stronę Bena. – Myślałem, że znamy już wszystkich tych od narkotyków z okolicy. Nie gniewasz się, co? Chcieliśmy się trochę zabawić.


– Jasne – przytaknął Ben.


Christina wyrosła za jego prawym ramieniem jak spod ziemi i szepnęła na ucho:


– Pokaż mu zdjęcie. Dopóki jesteście kumplami.


– Dobra. – Zauważył, że uwaga większości klientów skupiła się na nim.


– Hej – rzucił dość głośno. – Dam wam teraz do obejrzenia zdjęcie jednego faceta i ktokolwiek coś o nim będzie wiedział, niech się do mnie zgłosi. Ktokolwiek. – Tu spojrzał zjadliwie w stronę swoich niedawnych przeciwników.


– Nie przeginaj – szepnęła Christina.


Ben podał zdjęcie harleyowcowi, który wziął je bez słowa.


– Był tu – powiedział po obejrzeniu fotografii. – Ostatnio raczej nie, ale wcześniej tak.


– Może pamiętasz, czy było to w ubiegły poniedziałek wieczorem?


– Tak, chyba tak. Siedział tam z tyłu i rozmawiał z jakimś drugim facetem. To znaczy, chyba to był facet. Nie jestem pewien, nie widziałem twarzy. Miał na sobie długi biały płaszcz z podniesionym kołnierzem. Wyszli razem. Tyle.


Jak to jest, że inni nowi klienci mogą sobie tu siedzieć w spokoju, a mnie już po dziesięciu minutach chcieli zabić? – myślał Ben, kiedy zdjęcie krążyło z rąk do rak. Kilku ludzi zapamiętało Adamsa, ale żaden z nich nie dodał nic nowego. Nikt nie dostrzegł twarzy jego rozmówcy.


Ben włożył zdjęcie z powrotem do portfela i ruszył w stronę wyjścia. Po drodze przystanął przy Monie.


– Dziękuję – powiedział. Pogłaskała go po policzku.


– Brakowało mi ciebie, Ben. Od tamtej nocy ciągle o tobie myślę. Nawet nie wiesz, ile to dla mnie znaczyło. Nie odpowiadasz na moje telefony.


Ben uśmiechnął się kwaśno. Nie wiedział, czy Christina to słyszy. Mona pogładziła go po włosach.


– Nie musisz uciekać. Jest jeszcze wcześnie. Ben cofnął się o krok.


– Dziękuję, ale jutro rano muszę być w sądzie.


– Hej. – Nagle pomiędzy nich wcisnął się harleyowiec, który miał na imię Marvin. – Przepraszam za wszystko, stary. To znaczy, rzutki i całą resztę. Wypiłem trochę za dużo. Wiesz, jak to jest, odbiło mi po pijaku. Nie wiedziałem, że jesteście przyjaciółmi Mony. Może się kiedyś spotkamy i pojedziemy gdzieś w czwórkę?


Ben przełknął ślinę.


– Nie ma sprawy.


– Fajnie by było, co? – Marvin objął Monę ramieniem, po czym klepnął ją w pośladek.


Uśmiechnęła się chłodno. Najwyraźniej nie zapomniała jeszcze jego wcześniejszej uwagi.


Ben machnął ręką i wyszli z baru. Chłodne nocne powietrze działało niezwykle orzeźwiająco.


– Czuję się, jakbym właśnie wyszedł z walącego się domu – powiedział.


Christina uśmiechnęła się.


– Wiesz, ten Marvin na początku był z lekka przerażający, ale okazał się całkiem w porządku.


Ben milczał.
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Dziesięć po dziesiątej. Sędzia się spóźniał.


Pewnie czyta akta, domyślił się Ben. Miał nadzieję, że nie potrwa to zbyt długo. Bertha, siedząca obok niego przy stoliku dla pozwanych, była już tak zdenerwowana, że Ben poważnie zastanawiał się, czy powinna zeznawać. Ale nie miał wyboru. Była jego jedynym świadkiem.


Próbował ją uspokoić. Przedstawił jej zbliżającą się rozprawę jako skrócony proces bez ławy przysięgłych i biurokratycznej mitręgi. Mimo to sama możliwość znalezienia się w tak zwanym krzyżowym ogniu pytań wzbudzała w niej lęk.


Nie tylko ona się denerwowała. Ben czuł, że ma nogi jak z waty, i obawiał się, że w trakcie wygłaszania mowy nie będzie mógł stać prosto. Oczywiście Derek ani trochę mu nie pomógł. Przybył do gmachu sądu i zajął miejsce w jednym z tylnych rzędów dla publiczności, choć wcześniej wyraził opinię, że Berthę powinno reprezentować tylu adwokatów, ilu jest przedstawicieli Wydziału Spraw Socjalnych. Później doszedł do wniosku, że nie należy antagonizować sądu. Prawnicy RT & T nie byli lubiani. Dlatego też zdecydował, że nie usiądzie przy jednym stoliku z Benem i Berthą.


A ponadto, dodał jeszcze Derek w rozmowie z Benem, musi się on nauczyć działać sam odruchowo. W sądzie zwykle trzeba szybko decydować. Twierdził, że Ben ma niepowtarzalną okazję wykazania się. Derek siedział więc sobie spokojnie z tyłu, podczas gdy Ben próbował zmobilizować wszystkie siły.


Spojrzał na zegarek. Dziesiąta piętnaście. Co się dzieje? Kolana drżały mu coraz bardziej. Odwrócił się w stronę Dereka. Miał, nawet jak na niego, wyjątkowo ponurą minę. Chodziły słuchy, że żyli z Louise w separacji i że on wyniósł się ze wspólnego domu. Podobno całe noce spędzał w eleganckich knajpach. Derek nigdy nie wyglądał na człowieka zrównoważonego, nawet w najbardziej sprzyjających okolicznościach. Teraz jego sytuacja była nie do pozazdroszczenia.


Na szczęście Emily nie musiała być obecna na sali, chociaż pozostawała w pobliżu, aby w razie potrzeby zeznawać jako świadek. Było to jednak mało prawdopodobne. Przedstawiciele Wydziału nie będą chcieli wykorzystywać chorego dziecka. Z kolei Ben wiedział, że jej zeznanie nie mogłoby w niczym pomóc Bercie. Nie zostanie wezwana.


Ben próbował jeszcze raz przejrzeć notatki, ale było to ponad jego siły. Miał mętlik w głowie.


– Proszę wstać, sąd idzie.


Wszyscy podnieśli się z miejsc. Sędzia Mayberry wszedł na salę i usiadł na znajdującym się na podwyższeniu czarnym krześle przypominającym tron. Bena zadziwiło, że nawet podczas mało ważnych, wydawałoby się, spraw, sędziowie obnoszą się z taką pompą. Mayberry był zwolennikiem tradycyjnego ceremoniału: czarna toga, łacińskie wyrażenia itp. Ben uznał, że dla dobra sprawy powinien okazać sędziemu szacunek i poważanie.


Woźny sądowy przedstawił charakter sprawy.


– Sprawa nieletniej Emily X, numer sprawy FS-672-92-M. Przedłożone zostały dwa wnioski. Wydział Spraw Socjalnych złożył wniosek o przekazanie dziecka pod swoją opiekę i nadzór. W odpowiedzi sąd nakazał pani Adams podanie przyczyn, dla których dziecko winno zostać pozostawione pod jej opieką. Ponadto Bertha Adams złożyła wniosek o legalne zaadoptowanie nieletniej Emily X.


– Czy wszystkie strony są obecne? – zapytał Mayberry, lekko przeciągając głoski. Ben nie wiedział, czy sędzia zwykł tak mówić, czy też po prostu próbował stworzyć wrażenie, że równy z niego gość.


Mężczyzna siedzący przy stoliku oskarżyciela podniósł się i zabrał głos.


– Wydział Spraw Socjalnych jest obecny, Wysoki Sądzie, nazywam się Albert Sokolosky.


Sokolosky miał ponad trzydzieści lat i nosił małe okrągłe okulary, pewnie po to, by wyglądać jak rasowy prawnik i dodać sobie kilka lat. Był nad miarę wysoki i chudy. Zupełnie jakby ktoś złapał go za głowę i nogi i rozciągnął.


Nagle Ben zdał sobie sprawę, że właściwie nie wie, co teraz powinien zrobić. Wstać? Poczekać, aż sędzia na niego spojrzy? Czemu, do cholery, Derek nic mu nie powiedział?


Wstał.


– Nazywam się Benjamin Kincaid, Wysoki Sadzie. Reprezentuję...


– Chwilę synu. Niech najpierw zapiszą poprzednie nazwisko. Ben czekał cierpliwie, podczas gdy kobieta siedząca obok woźnego męczyła się pisownią nazwiska Sokolosky. Do spraw tego typu nie angażowano wykwalifikowanych stenotypistów. Zamiast tego przebieg postępowania rejestrowany był na taśmie i za odpowiednią opłatą kopia udostępniana była którejkolwiek ze stron.


Oczywiście, nierzadko koszt samego spisania z taśmy przewyższał sumę kosztów postępowania i w związku z tym prawnicy najczęściej rezygnowali z kopii, o czym sędziowie dobrze wiedzieli. Dlatego też niejednokrotnie mieli wolną rękę i nie zawsze sprawiedliwie traktowali zainteresowane strony. Sędzia wreszcie podniósł wzrok. Obdarzył Bena protekcjonalnym i złośliwym uśmiechem.


– No dobrze, synu, teraz możesz się przedstawić.


– Benjamin Kincaid, Wysoki Sądzie. – Ben przełknął ślinę. – Reprezentuję Berthę Adams w odniesieniu do obydwu wniosków. – Głos mu trochę zadrżał, ale starał się nad nim panować. Przynajmniej miał taką nadzieję.


– Panowie – zaczął Mayberry, rozglądając się po sali sądowej niewidzącym wzrokiem – nie widzę powodu, dla którego mielibyśmy tę sprawę, która przecież jest prosta, przeciągać w nieskończoność. Proszę o przedstawienie waszych punktów widzenia, po czym wysłuchamy pani Adams i postaramy się zakończyć sprawę jak najszybciej.


Ben słuchał uważnie. Doszedł do wniosku, że sędzia ma dzisiaj co innego na głowie. Ważny turniej golfowy albo jakiś przyjemny skok w bok. Postanowił ograniczyć swoją mowę do koniecznego minimum.


– Bardzo proszę, panowie.


Ben podniósł się. Ujrzał, że Sokolosky uczynił dokładnie to samo. Uświadomił sobie, że wniosek strony przeciwnej był pierwszy na liście.


– Lepiej by było, żebyście nie mówili jednocześnie, synu – zachichotał sędzia, po czym spojrzał na swoją współpracownicę, oczekując jej reakcji. Kobieta wyszczerzyła zęby w uśmiechu.


Ben usiadł, zmieszany. Sokolosky stanął na podium.


– Wysoki Sądzie, jak już Sąd raczył zauważyć, sprawa ta jest prosta. Zarazem jest to wręcz podręcznikowy przykład rozmyślnego, nieuzasadnionego i karygodnego postępowania w sposób niezgodny z prawem. Wysoki Sądzie, Emily X jest znajdą. Bertha Adams znalazła to dziecko. Wbrew obowiązującej procedurze nie zgłosiła tego faktu ani w Wydziale Spraw Socjalnych, ani w żadnej z miejscowych agencji zajmujących się poszukiwaniem zaginionych dzieci. Nie podjęła żadnych prób odnalezienia biologicznych rodziców dziewczynki. Nie starała się skontaktować z rodziną zastępczą. Po prostu wzięła dziecko do swojego domu, zmuszając je do prowadzenia życia w izolacji od świata zewnętrznego. Okłamała sąsiadów i postanowiła zatrzymać dziewczynkę dla siebie. Niestety, żyjemy w takich czasach, w których zdarzają się wypadki uprowadzenia dzieci przez ludzi starszych. Zmuszają oni nieletnich do służby... lub czegoś znacznie bardziej gorszego. Nie usiłujemy bynajmniej zasugerować, iż w tym wypadku tak właśnie było, jednak...


Rzeczywiście nie usiłujecie, pomyślał Ben.


– ... Jednak trudno nie zauważyć, że sposób postępowania pani Adams jest co najmniej dziwny.


Sokolosky przerzucił jakieś akta.


– Nasz wydział przygotował raport na temat kobiety nazywającej siebie Berthą Adams, I choć nie wiemy o niej wiele, mamy podstawy twierdzić, że nie jest ona odpowiednią zastępczą bądź adoptującą matką. Nie spełnia wielu, a właściwie większości warunków stawianych przez nasz wydział.


Sokolosky przekazał kopię raportu woźnemu, który podał ją sędziemu. Drugą kopię otrzymał Ben.


Ben przejrzał ją w pośpiechu. Na pierwszej stronie widniał napis: Ocena rodzica. Długie linie wskazywały miejsca niezgodności z normami wydziału. Najdłuższa z nich dotyczyła wieku. Wymienione zostały ponadto: brak doświadczenia w wychowaniu dzieci, brak stałego źródła dochodów i, bez żadnego wyjaśnienia, fakt, że Bertha Adams jest kobietą samotną.


Bena ogarnął gniew. Raport celowo wprowadzał w błąd.


– Wysoki Sądzie, nie próbujemy podać w wątpliwość faktu, iż pani Adams w jakiś sposób przywiązała się lub – zawiesił głos Sokolosky – uzależniła od dziecka, z którym tak długo przebywała pod jednym dachem. Jednak to my jesteśmy upoważnieni przez władze Oklahomy do opieki nad porzuconymi dziećmi, takimi jak Emiiy. Posiadamy długą listę par, sprawdzonych i wyselekcjonowanych, którzy marzą o zaadoptowaniu dziecka, nawet tak dużego jak ona. Składamy więc prośbę o przekazanie dziewczynki pod naszą kuratelę, abyśmy mogli znaleźć jej prawdziwy dom. – Sokolosky zgarnął akta i usiadł.


Sędzia najwyraźniej chciał rozładować sytuację.


– Teraz twoja kolej, synu – zachichotał. Znowu spojrzał na swoją pracownicę, a ona odpowiedziała mu uśmiechem.


Ben wstał, zbierając siły. Położył notatki na podium. Przygotowując się do rozprawy, dokładnie zaplanował, co powie, i przemyślał strategię obrony. W żaden sposób nie mógł usprawiedliwić postępowania Berthy i Jonathana. Dlatego też postanowił mocno podkreślić ich jak najlepsze intencje, chęć stworzenia dziecku ciepła rodzinnego, otoczenia czułą i serdeczną opieką, a także fakt powstania silnych więzów uczuciowych z Emily.


– Wysoki Sądzie. – Jego głos zabrzmiał jak zdarta płyta. Odchrząknął i zaczął na nowo. – Wysoki Sądzie, Wydział Spraw Socjalnych stwierdził, iż moja klientka nie spełnia ich ogólnych wymogów. Jednak nie było mowy o tym, że jest ona lub będzie złym rodzicem. Emily mieszka z panią Adams już prawie od roku i nikt nie ma najmniejszych zastrzeżeń do sposobu traktowania dziecka.


Może pani Adams rzeczywiście postąpiła niezgodnie z pewnymi procedurami, ale nie oznacza to, że nie może zostać zastępczą matką dla Emily. Doskonale rozumiem, że istnieją pewne zasady i że wydział pragnąłby, by wszyscy postępowali w zgodzie z nimi. Jednak w tym wypadku należy zwrócić uwagę na co innego: na to, jakie rozwiązanie jest najlepsze dla dziecka. Wymogi biurokratyczne nie są z pewnością ważniejsze od dobra dziewczynki i ufam, że Wysoki Sąd zechce podzielić ten punkt widzenia.


– Nie doceniasz mnie – stwierdził sędzia. Znowu powtórzył się cały rytuał: chichot, spojrzenie itd. Ben miał uczucie, że jego słowa nie trafiają do adresata.


– Dziękuję, synu – rzucił nagle sędzia – chyba zrozumiałem, o co ci chodzi.


Ben zająknął się, po czym zamilkł. Nie przytoczył nawet połowy argumentów.


– To oczywiste, że obydwa wnioski wzajemnie się wykluczają – kontynuował sędzia. – Jeśli oddam dziewczynkę pod opiekę wydziału, pani Adams nie dostanie zezwolenia na adopcję i vice versa. Jeśli pani Adams zaadoptuje dziewczynę, wydział jej nie dostanie. Dlatego też połączę obydwa wnioski i wydam jeden werdykt po zakończeniu postępowania. Jeśli nie ma sprzeciwu ze strony wydziału, nakażę panu Kincaidowi wezwanie pani Adams, bo wydaje mi się, że jej przede wszystkim powinienem wysłuchać.


Sokolosky uniósł się z krzesła i ukłonił się.


– Nie ma sprzeciwu, Wysoki Sądzie.


Połączenie wniosków. Od razu główny świadek. Znowu pośpiech. Czemu Mayberry chciał to tak szybko zakończyć?


Ben wezwał Berthę. Zajęła miejsce dla świadków, po lewej stronie sędziego. Dla wszystkich było oczywiste, że ogromnie się przejmuje i gorączkuje. Ben wiedział, że nie ma sensu spodziewać się po niej zbyt wiele.


Powoli i metodycznie wyciągnął z niej całą historię. Opowiedziała, jak jej tragicznie zmarły mąż przyprowadził przerażone dziecko do domu. Jak zabrali je na policję, ale nie natrafiono na żaden ślad rodziców. Ile radosnych i szczęśliwych chwil przeżywali w jej towarzystwie. Jak Joseph Sanguine poradził im, żeby wynająć adwokata i legalnie zaadoptować Emily. Zgodnie z radą Bena, nie wspomniała słowem o chorobie dziecka. Mówiła w sposób bezosobowy, bez zaangażowania. Ben wiedział, że to wina jej zdenerwowania. Obawiał się, że inni opacznie to zrozumieją.


Sędzia wysłuchał w milczeniu zeznań Berthy.


– Pani Adams – kontynuował Ben – jeśli ten sąd udzieli pani zezwolenia na adopcję, czy zrobi pani wszystko, żeby jak najlepiej wychować Emily?


– Tak – odpowiedziała po prostu.


Cholera jasna. Utknęli w martwym punkcie. Ustalili przecież, że miała rozwinąć temat, poruszyć serca zebranych, przekonać sąd o swojej uczciwości i uwielbieniu dla dziecka. Przećwiczyli to przed rozprawą. Okazało się, że o wszystkim zapomniała. Odpowiedziała jednym słowem.


– Zapytam jeszcze raz, pani Adams.


– Sprzeciw – wtrącił Sokolosky, podnosząc się z krzesła. – Odpowiedź na pytanie została już udzielona.


– Utrzymany – uznał sędzia bez wahania. – Coś jeszcze? Ben nie był w stanie już nic wymyślić.


– Nie mam więcej pytań – odparł.


Sokolosky wstał i ruszył w stronę podium, by wziąć świadka w krzyżowy ogień pytań. Ben zauważył, że kartki żółtego notesu są upstrzone pytaniami. Obawiał się, że zmęczona i spięta Bertha nie wytrzyma długiego przesłuchania i niechcący powie coś na swoją niekorzyść.


– Pani Adams, mieszka pani z Emily już prawie rok, prawda? – Sokolosky podchodził do przesłuchania w sposób biurokratyczny, interesowały go suche fakty.


– Tak, Emily mieszka z nami.


– Zgłosiła pani jej odnalezienie na policji, prawda?


– Tak, jak już mówiłam.


– Ale czy prawdą jest, że policja poleciła pani skontaktowanie się z Wydziałem Spraw Socjalnych?


Bertha zawahała się.


– Tak.


Sokolosky wyraźnie zmierzał ku obranemu przez siebie celowi.


– Można więc stwierdzić, że policja uznała, iż pani tak właśnie postąpi, prawda?


– No, nie wiem. Być może. Tak.


– Tak. Prawdopodobnie nawet ich pani zapewniła, że na pewno tak postąpi. Ale w końcu nie skontaktowała się pani z wydziałem, czy nie tak?


Bertha opuściła wzrok.


– Nie.


– Nie. Zatrzymała pani swój mały skarb.


Ben nie wiedział, jak się zachować. Nie mógł wnieść sprzeciwu. Sokolosky podawał obiektywne fakty. Jednak widać było, że jest do Berthy uprzedzony i jej niechętny. W odróżnieniu od ławy przysięgłych, powinien zwrócić na to uwagę. Jednak Mayberry najwyraźniej postanowił jak najszybciej zakończyć sprawę i nie zwracać uwagi na drobiazgi.


– Pewnie Emily dużo pomaga pani w domu. Wyraz twarzy Berthy uległ lekkiej zmianie.


– Nie – powiedziała, śmiejąc się cicho. – Nie za bardzo. Po raz pierwszy na twarzy Sokolosky’ego pojawił się uśmiech.


Skierowany do sędziego, nie do Berthy.


– No jak to, pani Adams, nigdy pani nie prosiła Emily o pomoc... na przykład w zmywaniu naczyń?


– T-tak, oczywiście, ale...


– W wynoszeniu śmieci?


– Też. Oczywiście...


– Nie prosiła jej pani, żeby podała coś do picia. Wyprasowała coś? Dotrzymała pani towarzystwa?


– To nie tak – zaprotestowała Bertha. Mówiła teraz z wyraźnym zdenerwowaniem. Sokolosky zepchnął ją na pozycję obrony. – Próbuje pan przedstawić to tak, jakbym...


– Proszę odpowiadać na pytania, pani Adams. – Sędzia przerwał jej w połowie zdania. – Pani adwokat z pewnością przemówi w pani imieniu. – Spojrzał gniewnie na Berthę.


– Ale on mówi tak, jakbym...


– Ostrzegam po raz ostatni, pani Adams. – Sędzia odwrócił się. Bertha zamilkła.


Sokolosky długo nic nie mówił, chcąc utrzymać nieprzychylną atmosferę wokół Berthy.


– Proszę mi odpowiedzieć na jedno pytanie, pani Adams – powiedział w końcu. – Na jedno proste pytanie. Czy przez czas pobytu w pani domu Emily zdołała się silnie do pani przywiązać?


Ben spojrzał na Sokolosky’ego. Wiedział. Bertha zawahała się. Ben zauważył, że oczy zaczynają jej wilgotnieć.


– Sprzeciw, Wysoki Sądzie! – rzucił, zanim zdołał to dokładnie przemyśleć.


Sędzia uniósł brew.


– Tak, synu? Przecież to dobre pytanie. Proszę, uświadom mnie, na jakich podstawach opierasz swój sprzeciw.


Ben zaczął się jąkać i pochrząkiwać. Nie było żadnych podstaw. Nie chciał mówić o chorobie Emily.


– Po prostu to... nie fair, Wysoki Sądzie. Sędzia pokiwał głową z politowaniem.


– Ach, stare i dobre to-nie-fair – zaśmiał się, a Sokolosky mu zawtórował. Nawet siedzący z tyłu Derek wybuchnął śmiechem.


Gdy sala wreszcie ucichła, sędzia zwrócił się do Berthy.


– Sprzeciw nie zostaje uznany. Proszę świadka o udzielenie odpowiedzi na pytanie.


– Nie pamiętam pytania – powiedziała drżącym głosem. Sokolosky natychmiast przystąpił do odświeżenia jej pamięci.


– Pytałem, czy może pani uczciwie powiedzieć, że Emily jest do pani silnie przywiązana. W odróżnieniu od pana Kincaida nie widzę nic złego w tym, że ludzie mieszkający rok pod jednym dachem lubią się nawzajem. Czy kiedykolwiek powiedziała, że panią kocha?


– Nie – szepnęła Bertha.


– Nie jestem pewien, czy Wysoki Sąd usłyszał odpowiedź.


– Nie – powtórzyła o wiele głośniej. Nie podnosiła głowy. Z oczu płynęły jej łzy.


– Czy przedstawia pani inne dzieci?


– Nie.


– Czy budząc się rano, woła panią do swojego pokoju?


– Oczywiście, że nie – powiedziała Bertha. – Nie jest w stanie...


– Tak czy nie, pani Adams. Ben poczuł przypływ odwagi.


– Sprzeciw.


Sokolosky spojrzał pogardliwie na Bena.


– Znowu, panie Kincaid? Co tym razem?


On wie, pomyślał Ben, patrząc na Sokolosky’ego. Drań. Zna prawdę i nie pozwoli Bercie udzielić żadnych wyjaśnień.


– Wysoki Sądzie, świadek ma prawo do odpowiedzi. Nie można zmusić świadka do „tak” lub „nie”.


Sędzia przemówił zirytowanym głosem. Ben natychmiast zdał sobie sprawę, że popełnił gruby błąd.


– To jest krzyżowy ogień pytań, panie Kincaid, nie zwykłe przesłuchanie. Niczego nie nauczyli pana na studiach? Powinien pan wiedzieć, jaka jest różnica między jednym a drugim. Pan Sokolosky ma prawo zadawać pytania wymagające odpowiedzi „tak” lub „nie”, a kiedy to robi, świadek ma obowiązek takiej odpowiedzi udzielić. – Przechylił się do tyłu. – Miał pan możliwość przedstawienia wszystkich faktów podczas bezpośredniego przesłuchania na początku.


Sokolosy nie stracił tempa.


– Pani Adams, ponawiam pytanie: czy Emily po przebudzeniu woła panią do swojego pokoju?


– Nie – szepnęła. Szlochała. Makijaż jej się rozmazał. Złamali jej opór.


Ben zaklął pod nosem. Nie da się ukryć, teraz wyglądała na osobę winną wykroczenia. Niekompetentną. Jak ktoś, kogo przyłapano. Jak osoba, w której ręce nie można oddać małej dziewczynki.


Sokolosky znowu zawiesił głos, po czym powiedział:


– To chyba wystarczy, Wysoki Sądzie. Sędzia Mayberry zaszeleścił jakimiś papierami.


– Jestem gotów do wydania wyroku.


– Ależ, Wysoki Sądzie – Ben wstał z krzesła – jeszcze mam prawo...


– Nie będzie to konieczne. Podjąłem już decyzję.


– Wysoki Sądzie, mam prawo do dodatkowego przesłuchania świadka.


Sędzia podniósł głos, wyraźnie rozzłoszczony.


– Synu, nie masz żadnego prawa! Ten sąd wydaje wyrok i może zrobić wszystko, co mu się podoba. Pora, żebyś przestał marudzić za każdym razem, kiedy coś ci nie wychodzi. Zachowujesz się jak dziecko, a nie jak wykształcony prawnik. – Zaczął naśladować Bena piskliwym głosem. – Mam prawo, mam prawo. – Wskazał Bena palcem. – Jeśli zamierzasz praktykować prawo w moim sądzie, synu, musisz dorosnąć.


Ben stał nieruchomo. Sędzia odetchnął głęboko.


– Masz czelność zgłaszać sprzeciw wobec mojej decyzji?! Przecież była nieunikniona! Twój klient złamał wszelkie możliwe przepisy. Ciesz się, że przez wzgląd na zaawansowany wiek nie zarządzam żadnych grzywien. Uważam, że nie ma wątpliwości co do tego, z czym mamy tu do czynienia. Ani trochę mi się to nie podoba i żadna, choćby nie wiem jak potężna firma prawnicza na świecie nie zmieni mojego zdania.


Bertha zaniosła się płaczem.


– Wniosek Wydziału Spraw Socjalnych zostaje przyjęty. Bertha Adams nie otrzymuje zezwolenia na adopcję. Emily X winna natychmiast znaleźć się pod opieką wydziału.


Natychmiast. Ben był zaskoczony. Praktycznie wyrywali Emily z ramion Berthy.


– Wysoki Sądzie – dobiegł głos z tylnej części sali – nazywam się Richard Derek. Również reprezentuję panią Adams.


Sędzia skinął głową. Najwyraźniej znał Dereka.


– Wysoki Sądzie, rozumiem, że decyzja została już podjęta i nie zamierzam jej kwestionować. Ale dziecko mieszkało u pani Adams prawie rok. Tam zostały jej rzeczy. Tam ma znajomych i przyjaciół. Z pewnością byłoby bardziej ludzkie dać jej tydzień na pożegnanie się z wszystkimi.


Sędzia zastanowił się przez chwilę. Oczywiście spodobało mu się stwierdzenie, że z pewnością zachowa się po ludzku. Derek miał dar manipulowania sędziami, którego najwyraźniej Benowi brakowało.


– Zgoda. Ludzie z Wydziału Spraw Socjalnych odbiorą dziecko od pani Adams za tydzień o dziewiątej rano. Panie Derek, jest pan odpowiedzialny za to.


– Rozumiem. Dziękuję, Wysoki Sądzie.


Wszyscy wstali, a sędzia opuścił salę. Bertha rozpaczliwie próbowała podnieść się z miejsca dla świadków. Ben wiedział, że powinien jej pomóc, ale nie był w stanie. Sam z trudem się wyprostował. Zanim Derek zbliżył się do jego stolika, Ben wybiegł z sali i skierował się do najbliższej toalety. Jeszcze nigdy nie był tak chory.


W drodze powrotnej nie padło nawet jedno słowo. Kiedy dotarli do biurowca, Ben od razu udał się do swojego gabinetu i zamknął za sobą drzwi. Nie włączył światła, opadł na fotel i zapatrzył się nieruchomo przed siebie.


Po kilku minutach rozległo się pukanie do drzwi. Wszedł Derek, zmarszczył brwi i włączył światło.


– Nie musisz zawracać sobie głowy sprawozdaniem dla klienta – powiedział, – Już to załatwiłem.


– Rozmawiał pan z Emily?


– Rozmawiałem z naszym klientem, Josephem Sanguine’em – odparł spokojnie. – Było mu przykro, że przegraliśmy, ale spodziewał się tego od początku. Rokowania były złe. Nie ma do nas pretensji.


– Ale ulga – mruknął Ben.


Derek rzucił na jego biurko grubą brązową teczkę.


– Oto następne zadanie. Znowu związane z Sanguine’em. Będę cię nadzorował, ale tak ogólnie sprawa jest twoja. Bierz ją i do roboty. I ciesz się – chodzi o dużo pieniędzy. Miał ją prowadzić Bryce Chambers.


Przekazano mu sprawę Chambersa? Ben podejrzliwie przyjrzał się teczce. Chambers pracował w firmie od pięciu, może sześciu lat.


– Dlaczego ja, a nie Chambers?


Derek wzruszył ramionami.


– Sanguine to wymyślił. Może chce, żebyś zapomniał o tej klęsce.


– A co z naszym odwołaniem? – spytał Ben.


– Nie będzie żadnego odwołania. Z jakiego powodu? Sędzia orzekł wyrok zgodnie ze swoimi kompetencjami.


– Pogwałcenie prawa do uczciwego procesu – powiedział szybko Ben. – Błędy proceduralne. Nie umożliwił nam ponownego przesłuchania...


– Wybij to sobie z głowy. Masz prawo przedstawić swój punkt widzenia i skonfrontować go z punktem widzenia twoich przeciwników. W Konstytucji nie ma ani słowa na temat prawa do ponownego przesłuchania świadka.


– Ale to nie fair. Sędzia nie może zmieniać zasad w trakcie gry. Oczekiwaliśmy, że zostanie nam udostępniona możliwość ponownego przesłuchania.


– Ben. Posłuchaj mnie. Zapomnij o tej sprawie. Tak będzie najlepiej. Dla ciebie i dla pozostałych osób z nią związanych. Zajmij się czymś innym. Następnym razem będzie lepiej – przerwał. – Zapomnij. Jeśli myślisz, że nie wiem, co jest grane, to się mylisz. Co innego gdyby nasz klient domagał się wznowienia sprawy, ale się nie domaga. Życzy sobie przejść nad nią do porządku dziennego. Więc to zrobimy.


Ben milczał.


– Wiem, co czujesz. Zawsze tak jest po pierwszej przegranej sprawie. No, ale musisz spojrzeć prawdzie w oczy: przegrałeś. – Przerwał na chwilę, żeby te słowa w pełni dotarły do Bena. – Pora zająć się czymś innym.


Derek ruszył w stronę drzwi.


– Masz następną okazję do wykazania się. Nie zawiedź mnie. I pamiętaj, co ci wczoraj mówiłem. Będę miał cię na oku.


Zanim wyszedł, zatrzymał się i dodał:


– Wiesz, dzisiaj nie było tak źle. Po prostu nie miałeś szczęścia. Po wyjściu przełożonego Ben odwrócił się i wyjrzał przez okno. Spojrzał na rozciągające się w dali miasto. Pocieszenia Dereka nie poprawiły mu humoru. Przeciwnie. Pogorszyły jego samopoczucie.


Wiedział, że zawiódł Berthę i Emily. Teraz ta śliczna, bezradna dziewczynka będzie przechodzić z rąk do rąk, z jednego domu zastępczego do drugiego, gdy tylko nowi rodzice odkryją jej przypadłość. Zdawał sobie sprawę, że to pogłębi chorobę. Będzie jeszcze bardziej zdezorientowana, straci jakiekolwiek odniesienia. Rozumie tylko teraźniejszość.


Ben ukrył twarz w dłoniach. Powinien był wygrać. Zostać wczoraj wieczorem w domu i lepiej się przygotować. Spróbować przekonać sędziego. To była tylko i wyłącznie jego wina.


Znowu rozległo się pukanie. W szparze w drzwiach pojawiła się czyjaś głowa.


– Mogę wejść?


Ben odjął dłonie od twarzy. To był Alvin. Kto by się spodziewał?


– O co chodzi? – zapytał.


Alvin zamknął drzwi i rozsiadł się na jednym z foteli.


– Jeśli chcesz mnie podbudować – stwierdził Ben – albo powiedzieć, że życie musi toczyć się dalej czy coś podobnego, to daj sobie spokój, dobra? Nie mam ochoty tego słuchać.


Alvin spojrzał na niego ze zdziwieniem.


– Nie wiem, o czym mówisz.


– Nie chcesz rozmawiać na temat dzisiejszej rozprawy? 


Alvin zmarszczył brwi.


– Miałeś dziś jakąś rozprawę? Nie wiedziałem. Nie, chodzi o co innego. Mam pewien problem.


Ben pomasował sobie skronie i uśmiechnął się. No tak, wszyscy mają problemy. Prawie o tym zapomniał.


– O co chodzi, Alvin? 


Alvin chrząknął.


– Pamiętasz wyprawę do knajpy z tym nowym facetem z Yale?


– Do „Bare Fax?” Tak, oczywiście, że pamiętam. Jak tam głowa?


– W porządku, dziękuję. Nie wiem, czy pamiętasz...


– Pamiętam wszystko, co się działo, Alvin. Wierz mi.


– Pamiętasz kobietę, która... udzieliła mi pomocy?


– To znaczy tę rudowłosą z... – Ben szukał odpowiedniego słowa, po czym uznał, że lepiej będzie zacząć zdanie od początku.


– To bardzo miła kobieta. – Alvin znowu odchrząknął. Zarumienił się. – Wybrała ten... sposób zarabiania na życie z przyczyn od niej niezależnych. Ona wcale... taka nie jest.


– Niech zgadnę. To, czego naprawdę chce, to skończyć studia i poświęcić życie Chrystusowi.


Alvin uniósł brwi.


– Dokładnie. Skąd wiedziałeś?


Ben spojrzał w górę z natchnionym wyrazem twarzy.


– Wyczytałem to w jej oczach.


– W każdym razie, tamtej nocy trochę sobie porozmawialiśmy, a później poszliśmy do mojego mieszkania kontynuować rozmowę. Było świetnie.


– Alvin, nie myśl, że jestem niecierpliwy albo niewrażliwy, ale dzisiaj mam bardzo, bardzo zły dzień. O co ci chodzi?


Alvin zniżył głos.


– Zamierzam się z nią ożenić, Ben. 


Bena zamurowało.


– Oświadczyłem się i powiedziała „tak”. Najprawdopodobniej pobierzemy się na początku przyszłego miesiąca.


– Przyszłego miesiąca?!


– Tak, musimy poczekać, aż jej córka skończy szkołę.


– Córka?


– Tak. Nieślubna. Ale zmienię to wszystko. Ben opadł na fotel. Nie wiedział, od czego zacząć.


– A co – zaczął machać rękami w dość nieskoordynowany sposób – z twoją karierą?! Tak ci na niej zależało. – Spojrzał na Alvina uważnie. – Spałeś z nią?


– A co to ma do rzeczy?


– Mówiłeś, że żyłeś w celibacie. Nigdy tego jeszcze pewnie nie robiłeś. – Wypuścił powoli powietrze z płuc. – Wiesz, Alvin, nie musisz żenić się z pierwszą kobietą, z którą się przespałeś.


– Przesadzasz, Kincaid.


– Powiedziałeś Gregowi? 


Alvin nie wyglądał najlepiej.


– Nikomu jeszcze nie mówiłem. Przyszedłem najpierw do ciebie, chociaż teraz sam już nie wiem dlaczego. Sądziłem, że Greg mnie nie zrozumie.


– To znaczy, sądziłeś, że Greg cię wyśmieje – i miałeś rację. Alvin mruknął coś pod nosem i ruszył w kierunku drzwi.


– Alvin, nie mów o tym nikomu. Tak będzie najlepiej. Odczekaj trochę. Upewnij się, że na pewno tego chcesz.


– Nie wiem dlaczego...


– Zrób to dla mnie, Alvin. Dla kumpla. Zgoda? Alvin napuszył się i wypiął pierś.


– Zgoda. Nic nie powiem. – Otworzył drzwi i zatrzymał się jeszcze na chwilę w progu. – Spodziewałem się, że mnie zrozumiesz. Wydawało mi się, że jesteś wrażliwszy od całej reszty. Miałem nadzieję, że wiesz, co to naprawdę znaczy kochać. Chcieć pomóc w tarapatach kobiecie i małej dziewczynce. – Trzasnął drzwiami.


Ben wbił wzrok w biurko. Głowa mu pękała. Dziewczynce. Dziewczynce. Pomóc w tarapatach kobiecie i małej dziewczynce.


Jak w transie zaczął nakręcać numer. Siedem piknięć, trochę szumów i ktoś wreszcie odebrał.


– Halo?


– Hej, sukinsynu, wiem, że rozmawiałeś z Adamsem w dniu morderstwa. Muszę wiedzieć o czym. Nie masz zamiaru zwierzać się policji – dobra, mogę to zrozumieć. Ale ja nie jestem z policji, do jasnej cholery. Wiem, że trzęsiesz portkami ze strachu i nie chcesz skończyć tak jak on. I wiesz co? Mam to gdzieś. Mam obowiązek pomóc pewnym ludziom, a ty masz obowiązek mnie pomóc. Więc gadaj!


Cisza.


– Powiedziałem, kurwa mać, że masz gadać! Już! Długa przerwa. Potem, nareszcie:


– Nie mam pojęcia, co pan chce wiedzieć.


– Co Adams wykrył w sprawozdaniach finansowych firmy? Albo co ty wykryłeś i o czym go poinformowałeś?


Milczenie.


– To nie jest rozmowa na telefon – powiedział wreszcie. – Możemy gdzieś się spotkać?


Ben opadł na fotel i zamknął oczy. Poczuł ogromną ulgę. 


– Tak – powiedział. – Spotkajmy się natychmiast.
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River Park to jedno z najbardziej malowniczych zakątków w centrum Tulsy. Bujna i zadbana zieleń, wijące się alejki, ścieżki zdrowia, drogi dla rowerów, place zabaw, stoły piknikowe i budki z hot-dogami – cały ten kompleks znajduje się między rzeką Arkansas i Riverside Drive. Park przyciągał wielu mieszkańców. Stał się znanym miejscem odpoczynku i rozrywki. Rodzice przyprowadzali swoje pociechy, gospodynie domowe uprawiały aerobik na świeżym powietrzu, homoseksualiści szukali towarzystwa.


Było to również, zdaniem Bena, idealne miejsce do przeprowadzenia poufnej rozmowy. Harry Brancusci, księgowy z firmy Sanguine’a, zgodził się na spotkanie podczas przerwy na lunch. Szli ścieżką dla biegaczy, pogrążeni w rozmowie. Gdy ktoś się zbliżał, ściszali głosy do szeptu.


– Jonathan Adams podejrzewał więc, że ktoś przywłaszcza sobie zyski firmy. Do czego był mu pan potrzebny?


– Do znalezienia dowodów – powiedział cicho Brancusci. Był chudym, ciemnowłosym mężczyzną, najprawdopodobniej po trzydziestce. Miał dziwny zwyczaj zamykania oczu przy spoglądaniu na Bena i otwieraniu ich po odwróceniu głowy.


– Adams dowiedział się o istnieniu nielegalnego funduszu, który był zasilany przez transfer pewnych sum pieniędzy pochodzących z zysku firmy. Proszę mnie nie pytać jak. Potrzebował dowodów. Przyszedł z tym do mnie. Tylko księgowi i członkowie kierownictwa mają dostęp do dokumentacji finansowej. Księgowi tacy jak ja mogą jedynie rzucić na nią okiem. Żaden z nas nie ma dostępu do wszystkich dokumentów naraz. Z finansowego punktu widzenia Sanguine Enterprises dzieli się na trzy części. Pierwsza z nich to koncesjonowane firmy płacące nam odsetki od miesięcznych dochodów; druga to koncesjonowane firmy, które wnoszą ustalone opłaty i zatrzymują dochody dla siebie. Trzecia finansowa kategoria to działalność niezwiązana z udzielonymi koncesjami, koszty administracyjne, wydatki biurowe, dzierżawy, świadczenia uboczne na rzecz kierownictwa – tego typu sprawy.


Zamknął oczy i odwrócił się w stronę Bena.


– Sanguine ma trzy zespoły księgowych. Ja pracuję w wydziale zajmującym się ustalonymi opłatami. Dlatego też miałem do czynienia tylko z jedną trzecią danych finansowych firmy.


Ben otarł pot z czoła. Zrobiło się gorąco, a w odróżnieniu od mijających ich od czasu do czasu biegaczy nie lubił się pocić.


– Czemu służy utajnienie pracy w księgowości? To musiało wzbudzić jakieś podejrzenia.


– Niekoniecznie. Większość dużych firm tak funkcjonuje. Świat biznesu jest okrutny. Wielu chciałoby wiedzieć, jak się wiedzie Sanguine’owi.


– Ktoś przecież musi mieć dostęp do wszystkich danych. Przecież trzeba to wszystko zsumować i obliczyć, ile firma zarabia, planować przyszłe działania, zapłacić podatki.


Brancusci pokiwał głową.


– Zgadza się, ale tym kimś nie jestem ja. I nie był nim Adams. – Odwrócił się. – Adams chciał, żebym odkrył, kto to jest.


– No i?


– No i? – Brancusci uniósł brwi i wzruszył ramionami. – Wziąłem się za to. Z pomocą blondyneczki pracującej w charakterze gońca, która, nawiasem mówiąc, była całkiem przyjaźnie do mnie nastawiona... – Przerwał, jakby chcąc się zastanowić, czy jest się czym przechwalać. – Przebadałem kanał, którymi poruszała się korespondenta wewnątrzbiurowa w ciągu dwóch tygodni poprzedzających spotkanie w Nashville. Pewnego dnia ścisłe kierownictwo otrzymało raport niepochodzący z żadnego z trzech wydziałów księgowości. Więc tamtej nocy... – Spojrzał na rzekę – ...musiałem pracować do późna. To dopiero zbieg okoliczności, co? Wszedłem do biura Sanguine’a pod pretekstem dostarczenia czegoś, otworzyłem szufladę biurka spinaczem i zwinąłem ten raport. Zrobiłem kopię, położyłem oryginał na miejscu i nikt niczego nie zauważył.


Ben zdecydował, że im mniej będzie się odzywał, tym lepiej. W świetle ostatnich wydarzeń nie miał prawa nikogo krytykować.


– Co było w tym raporcie?


– Potwierdziły się podejrzenia Adamsa. Z dochodów firmy pobierane były duże kwoty pieniężne.


– Jak duże?


– Trudno powiedzieć, ale ponad milion. Prawdopodobnie około trzech milionów dolarów w ciągu ostatnich kilku lat.


Ben skinął głową. Taką samą kwotę podała Sally Zacharias.


– Ukryli to za pomocą sfałszowanych faktur. Wszystkie działy księgowości zostały poinformowane, że pieniądze trafiły do któregoś z pozostałych. Idealne rozwiązanie. Pieniądze figurują w księgach, ale nikt tak naprawdę nie wie, gdzie one są.


– Co było w zaszyfrowanych papierach, które znalazłem?


– To podsumowanie, które wykonałem. Na podstawie informacji zawartych w raporcie wyciągniętym przeze mnie z biurka Sanguine’a.


Ben zatrzymał się i przepuścił kobietę w czarnym obcisłym dresie. Od otaczającego świata izolował ją walkman. Gdy już zniknęła z pola widzenia, Ben zdecydował, że nadeszła pora na zasadnicze pytanie.


– Kto dostawał te pieniądze?


– Trudno powiedzieć. Mogę się mylić, ale sądzę, że nie byli to akcjonariusze. Sanguine Enterprises ma obowiązek wypłacać swoim akcjonariuszom dywidendy w wypadku, gdy roczne dochody osiągną pewien ustalony pułap. Albo wytłumaczyć się z braku dywidend. Jednak kiedy dochody zostaną odpowiednio zaniżone, nikt nie będzie spodziewał się dywidend. I mamy pieniądze na nasz nielegalny fundusz.


Ben odetchnął głęboko. Niewiele rozumiał z tej całej finansowej gadaniny. W czasie pracy w biurze prokuratora okręgowego starał się nie prowadzić postępowania w wypadku przestępstw gospodarczych. Mniejsza o szczegóły. Musiał skoncentrować się na tym, co stanowiło sedno sprawy. Znikały miliony dolarów, a Adams się o tym dowiedział.


– Czemu Adamsowi tak zależało na rozwiązaniu zagadki? – spytał Ben.


– Żebym to ja wiedział – powiedział Brancusci. – Żaden ze mnie psycholog. Jedno wiem. Sanguine i cała reszta zawsze źle traktowali Adamsa. Był ze starej gwardii, nie wszedł do paczki. Adams pracował w firmie, zanim pojawił się Sanguine ze swoimi pieniędzmi i ludźmi. Najwyraźniej było taniej utrzymać go na stanowisku i znosić niewygody z tym związane, niż zapłacić mu odszkodowanie. Ale nie znaczy to, że dobrze go traktowali. Że traktowali go po ludzku.


Brancusci pochylił się, podniósł mały kamyk i puścił kaczkę. Kamyk odbił się cztery razy od powierzchni wody, po. czym zatonął.


– Niech cię nie zmyli jego oficjalne stanowisko. Tylko z nazwy był wiceprezesem. Nigdy nie dawali mu poważnych zadań i odpowiedniej zapłaty. Sanguine i jego kumple bogacili się. Adams nigdy nie dostał podwyżki. Nikt nie powiedział tego wprost, ale chcieli zmusić go do rezygnacji ze stanowiska, którego tak naprawdę nie zajmował. Cały ten fundusz to doskonały przykład. Adams, oficjalnie jeden z pięciu wiceprezesów obracających milionami firmy, winien mieć dostęp do wszystkich dokumentów związanych z finansami. A nie miał. Kompletnie nie wiedział, co jest grane. Trzymali go na uboczu.


Ben ponownie otarł pot z czoła. Zrobiło się niesamowicie gorąco. Wprost nie było czym oddychać.


– Adams zamierzał szantażować Sanguine’a, prawda?


– Tak. Może. Cholera, nie wiem. Miał zamiar coś z tymi informacjami zrobić. Tego jestem pewien. Coś, co by poprawiło jego sytuację życiową.


– No, a ty? Wiele ryzykowałeś, spełniając prośbę Adamsa. Co z tego miałeś?


Brancusci objął spojrzeniem rzekę, po czym powiedział cicho, prawie szeptem:


– Powiedzmy, że nie cierpię niesprawiedliwości. I biedy. Ben z kieszeni marynarki wyjął podsumowanie.


– W lewej kolumnie jest jakaś zaszyfrowana notka. – Wskazał ją. – Ca-Em. Czy to ma coś wspólnego z Emily?


– Nie wiem. Przepisałem, jak było. Może to być cokolwiek. To oczywiście jakiś szyfr, a ja nie miałem pod ręką klucza. – Obejrzał dokładnie zapis. – Wygląda na to, że jest w grupie nieruchomości należących do firmy na terenie Tulsy. Jestem prawie pewien, że to, co jest napisane trzy linijki wyżej, odnosi się do opłaty wynajmu naszej siedziby w mieście. Rozpoznaję kwotę.


Nadal studiował podsumowanie.


– Ca-Em. Czterysta siedemnaście dolarów i czterdzieści sześć centów. Co miesiąc. Może to być spłata długu hipotecznego albo jedna z ratalnych wpłat na jakąś nieruchomość. Niezbyt duża. Założę się, że chodzi o opłatę za wynajem.


– Wiesz, że możesz zostać wezwany przed sąd w charakterze świadka.


Brancusci zatrzymał się i popatrzył na Bena. W oczach miał strach.


– Nie będę zeznawał. W żadnym wypadku. Lubiłem Adamsa może nawet bardziej niż inni. Chciałbym, żeby złapali jego mordercę. Ale nie mogę zeznawać. Gdyby ktoś się dowiedział o naszej rozmowie...


– Dostarcz raport, na którym oparłeś swoje podsumowanie, a nie będziesz musiał stawić się osobiście. Jeśli tego nie zrobisz, zapewniam cię, że ja albo policja dostarczymy ci pisemny nakaz. Gdybyś skłamał pod przysięgą, postaram się, żebyś poszedł za to do więzienia. Wybór należy do ciebie. Zakład karny w McAlester to niezbyt ciekawe miejsce.


Brancusci skrzywił się.


– Wybór należy do mnie, co? Dobra, dobra. Powinienem był się spodziewać, że znowu mnie oszukają. – Ruszył dalej ścieżką. – Dam ci ten cholerny raport. Zadzwonię, jak wszystko będzie gotowe. Spotkamy się wtedy jeszcze raz. Nic do ciebie nie mam, ale nie chcę, żeby ktokolwiek zobaczył cię w moim mieszkaniu.


– Jeszcze jedna sprawa. – Ben wyciągnął wizytówkę z portfela i podał ją księgowemu. – Kto mógł wiedzieć o tym funduszu i pobierać pieniądze?


– Założę się, że oni wszyscy wiedzieli. Wszyscy wiceprezesi, oprócz Adamsa. Był to jedyny sposób, żeby zamknąć im usta. Jednak tylko jedna osoba mogła na to wyrazić zgodę. Tylko jedna osoba była w pełni wszystkiego świadoma. Sanguine. – Spojrzał na Bena i po raz pierwszy otworzył oczy. – Twój klient.
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– Myślisz, że coś ukrywa? – spytała Christina.


– Nie wiem – odparł Ben. – Cholernie dużo powiedział. Znajdowali się w gabinecie Bena, który zrelacjonował Christinie cały przebieg spotkania z Brancuscim.


– Powinien był już zadzwonić – mruknął. – Dlaczego to tak długo trwa?


– Pewnie nie może znaleźć jakichś dokumentów. Wiesz, jacy są księgowi. To bałaganiarze. Na biurkach walają się jakieś papiery, linijki i przepisy podatkowe. Nie martw się. Pewnie wylał kawę na dokumenty i właśnie suszy je w łazience.


Ben poprawił się w fotelu.


– Wiem, że chcesz mi poprawić nastrój i bardzo mi z tego powodu miło, ale proszę cię, daj spokój.


Christina nerwowo bawiła się trzymanymi w ręku aktami. Miała na sobie czarną skórzaną spódniczkę i kontrastujące z nią rajstopy w kolorze burgunda. Włosy zebrała z tyłu.


– Doszły mnie słuchy, że rozprawa nie poszła aż tak źle i że okazałeś się dość... buńczuczny – przerwała. – Słyszałam, że to nie była twoja wina.


– Źle słyszałaś. Powinienem był powiadomić sędziego o chorobie Emily w ciągu pierwszych dziesięciu sekund mojej mowy. Ale nie zrobiłem tego. Bałem się, że sędzia nakaże umieścić ją w jakimś zakładzie. – Potarł dłonią czoło. – Zaryzykowałem. I nie wyszło.


– Starałeś się.


– Moja klientka nie prosiła, żebym się starał. Prosiła, żebym jej pomógł zaadoptować dziecko.


– No, trudno. Comme ci, comme ca. Czy teraz masz dla mnie jakieś zadanie?


– Dowiedz się, o co chodzi z tym Ca-Em. Może się mylę, może Em to skrót od Emersona, Emmanuela albo Empire State Building. Chociaż to mało prawdopodobne. To wszystko musi się jakoś ze sobą wiązać.


– Chcesz, żebym obdzwoniła wszystkie bloki mieszkalne i domki do wynajęcia w całym mieście?


– Zacznij od centrum. Działaj systematycznie. Można by dotrzeć do listy wynajmowanych nieruchomości. Trzeba porozumieć się z agencjami wynajmu.


– Nasza firma stale współpracuje z agencją do spraw nieruchomości Jeanne Graham – powiedziała Christina.


– Świetnie. – W oczach Bena błysnęła nadzieja. Miał wątpliwości, czy powinien w to wszystko wciągać Christinę. Ona jednak zdawała się niczym nie martwić. – Skontaktuj się z nimi. Jeśli nie będziesz mogła uzyskać informacji przez telefon, powiedz, że dzwonisz w imieniu Unii Kredytowej Tulsy albo z Urzędu Skarbowego. Nie ośmielą się odmówić. Powiedz, że potrzebujesz danych do kontroli jednego z ich dzierżawców itp. Oczywiście, sir, jeśli pan woli, możemy zamiast tego skontrolować pana...


– Rozumiem, szefie.


– No to do dzieła.


– Och, omal nie zapomniałam. Maggie przekazała mi wiadomość dla ciebie. Dzwoniła twoja matka. Chce, żebyś się z nią skontaktował.


Ben wyjął różową karteczkę z dłoni Christiny i ścisnął w ręku.


– Coś ważnego? Od czasu gdy zacząłeś tu pracować, dzwoniła już parę razy.


– Zajmę się tym – uciął Ben. 


Christina przymrużyła oczy.


– A co będziesz robił, kiedy ja będę tkwić przy telefonie?


– Jeszcze raz odwiedzę Josepha Sanguine’a. Ta nowa sprawa będzie idealnym pretekstem.


– Nie powinieneś najpierw skontaktować się w tej sprawie z Derekiem?


– Nie mogę. Nie ma go w biurze. Maggie mówiła, że dostał ostrego ataku astmy. Musieli go zabrać do szpitala.


– A taki z niego fajny facet. 


Ben uśmiechnął się.


– Coś jeszcze?


– Pewnie już słyszałeś o Alvinie. 


Ben westchnął.


– Tak, słyszałem. Jak się dowiedziałaś?


– Ben, teraz już powinieneś wiedzieć, że przede mną nic się nie ukryje.


– Christino, nie pogrążaj go. Nie mów o tym nikomu.


– A to dlaczego?


Ben spojrzał na nią kamiennym wzrokiem.


– No cóż. Nie mogę przegadać całego popołudnia. Muszę odbyć kilka tysięcy rozmów telefonicznych.


– Christino – powiedział Ben, wpadając jej w słowo. – Dziękuję. To znaczy za wszystko. Za to i wczorajszy wieczór, no i w ogóle za wszystko.


Christina klepnęła go delikatnie w ramię.


– Nie ma za co. Żebym cię tylko nie widziała „Pod Czerwoną Papugą” z innymi panienkami.


– Nie ma sprawy.


– Jeszcze jedno pytanie. Kto mi płaci za te godziny? Sprawa adopcji jest zamknięta.


Ben wyciągnął szyję i poluzował kołnierzyk.


– Nie jest zamknięta. Ja o tym decyduję. – Nie mógł się poddać. Musiała istnieć jeszcze jakaś szansa. Tym razem wykorzysta ją w pełni.
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Ben zauważył, że przy drzwiach prowadzących do głównego holu budynku Sanguine Enterprises zostały zamontowane nowe, podwójne zamki. Ciekawe dlaczego? – zadał sobie w duchu pytanie. Uśmiechnął się. Przecież nawet takie zabezpieczenia nie są nic warte, jeśli złodzieje mają klucze.


Przedstawił się recepcjonistce, która poleciła mu udać się na górę. Wszedł do windy i nacisnął przycisk pierwszego piętra.


Był zdumiony, że tak szybko doszło do spotkania z Sanguine’em. Zanim wyszedł od siebie, kazał Maggie uprzedzić swoją wizytę telefoniczne. Był przygotowany na długie oczekiwanie. Może Maggie przez telefon jest bardziej urocza, pomyślał. A może Sanguine chciał z jakiegoś powodu widzieć się z nim?


Tidwell pojawił się, gdy tylko wyszedł z windy.


– Pan Sanguine znalazł dla ciebie trochę czasu. Masz szczęście, że w ogóle się zgodził. To bardzo zapracowany człowiek. Zdałem mu już sprawozdanie na temat... tej nieudanej adopcji – dodał.


– Skarżypyta – mruknął Ben.


– Więc jeśli przyszedłeś, by o tym rozmawiać...


– Nie, nie o tym – przerwał mu Ben. – Nie słyszałeś? Mam nową sprawę. Duży proces w Vancouver.


Tidwell był wyraźnie zaskoczony. Przejechał dłonią po przerzedzonej czuprynie.


– W Vancouver? – powiedział – Bryce Chambers miał się tym zająć.


– Ale się nie zajmuje. Sanguine najwyraźniej nie może się beze mnie obejść.


– Hm. – Tidwell sprawiał wrażenie zatopionego w myślach. – Wiesz, dlaczego w New Jersey zebrane są wszystkie trujące odpadki, a w Waszyngtonie wszyscy prawnicy?


– Nie. I nie za bardzo mnie to interesuje. 


Tidwell pociągnął nosem.


– New Jersey wybierało pierwsze.


Z gabinetu Sanguine’a dobiegł odgłos dzwonka.


– Pan Sanguine oczekuje pana.


Ben ruszył w stronę drzwi, przecinając drogę Tidwellowi. Wszedł pierwszy i nie czekając na zaproszenie, zajął fotel, który pamiętał z poprzedniej wizyty.


– Jest trochę dokumentów do podpisania – powiedział Tidwell. Podszedł do dużego biurka i stanął za szefem. Chociaż mówił do Sanguine’a, nie spuszczał wzroku z Bena. – Końcowe wersje prospektów udziałowców. Już je sprawdziłem.


Sanguine ledwie rzucił okiem na papiery, podpisał w dwóch miejscach i oddał je Tidwellowi.


– Jeszcze jedno – dodał Tidwell. – Chyba znalazłem odpowiednie miejsce na nasze przedstawicielstwo w Fort Smith.


– Później o tym porozmawiamy – powiedział niecierpliwie Sanguine.


Tidwell wyszedł, a Ben i Sanguine przez kilka chwil mierzyli się oczami.


– Panie Sanguine – odezwał się wreszcie Ben.


– Mój mi Joe.


– Joe. – Ta nagła propozycja zaskoczyła Bena. – Musimy przedyskutować parę kwestii związanych ze sprawą w Vancouver. Mógłbyś przejąć inicjatywę i pozwać DeAmato tutaj, w Tulsie, wzorując się na precedensowym wyroku w sprawie Burger King kontra Rudzewicz. Jeśli się wstrzymamy i pozwolimy się pozwać, to z pewnością rozprawa odbędzie się w Vancouver i trzeba będzie zawracać sobie głowę kwestiami prawnymi, wyborem miejsca i koniecznością wynajęcia kanadyjskich prawników. To wszystko z pewnością spowoduje podwojenie kosztów. Zawsze sprawy sądzone poza terytorium stanu, nie mówiąc o kraju, kosztują więcej.


Sanguine odchylił się w fotelu i położył nogi na biurku.


– Czuję, że zaraz powiesz, „a z drugiej strony”. Sanguine faktycznie znał prawników.


– Z drugiej strony, DeAmato najprawdopodobniej chce po prostu zrezygnować z koncesji. Ta cała gadanina o oszustwie, pogwałceniu Aktu Shermana, odszkodowaniach i tak dalej to zasłona dymna. DeAmato chce się po prostu z tego wyplątać.


Ben otworzył neseser i wyjął teczkę.


– Proces pochłonie mnóstwo czasu i pieniędzy, a w razie zwycięstwa nie zarobimy wiele. Uważam, że powinieneś po prostu zwolnić tę kobietę z umowy o koncesję. Uznaj tę umowę za zerwaną i wybierz nowego przedstawiciela. W Vancouver na pewno znajdą się tysiące chętnych.


Sanguine zmienił pozycję.


– No dobrze, Ben, ale jednak w takim biznesie jak nasz koszty to nie wszystko. Udzieliliśmy ponad sześciuset koncesji w całej Ameryce Północnej. Co by było, gdyby nagle wszyscy ci ludzie zdecydowali, że chcą zerwać stosunki z naszą firmą i otworzyć konkurencyjne zakłady? Bylibyśmy w kropce.


Sanguine zdjął nogi ze stołu i przechylił się w stronę Bena.


– Czasami trzeba zachować dyscyplinę. Dać przykład. Powiedzieć: oto, co się stanie, jeśli spróbujecie oszukać Sanguine Enterprises. – Spojrzał Benowi w oczy. – Nikt mi nie będzie bruździł. To moje credo.


Ben złożył papiery i odwrócił głowę. Na brzegu biurka Sanguine’a stała latarka, latarka Bena. Ta sama, którą zostawili w biurze Adamsa w noc włamania.


– Pozwól, że cię oświecę w tej sprawie – powiedział Sanguine. Zaśmiał się ze swojego żarciku. – Znalazłem tę latarkę w gabinecie Jonathana Adamsa kilka dni temu. Okno było otwarte. Najwyraźniej trafił tam ktoś nieproszony, ale nie było żadnych śladów włamania. Nic nie zginęło. Powiadomiliśmy policję, ale... – nie dokończył i wzruszył ramionami. – Nie wiesz, po co ktoś miałby wchodzić po kryjomu do gabinetu biednego Jonathana? – Sanguine patrzył prosto na Bena. – Pamiętam, że miałeś ochotę tam zajrzeć.


Ben poruszył się w fotelu. Nie tak zaplanował przebieg rozmowy z Sanguine’em.


– Był pan bardzo blisko związany z panem Adamsem, prawda? Jego nagła śmierć musiała bardzo pana dotknąć?


Sanguine przekrzywił głowę.


– Chcesz wiedzieć, jak było naprawdę? Nie, nie byłem z nim związany. Ja go nie lubiłem, a on nie lubił mnie. Nie pasował do naszej firmy. Nie pasował do tego świata. Namawiałem go, żeby zrezygnował z pracy, kiedy przejmowałem firmę, ale odmówił. Chciał otrzymywać pensję, a nie emeryturę, chciał być czynny. Podpisał kontrakt. Miał zostać na mocy jednego z postanowień umowy o przejęciu przedsiębiorstwa. Nie mogłem go zmusić do odejścia, ale postanowiłem obrzydzić mu pobyt w firmie.


Ben starał się nie dać nic po sobie poznać. Przed spotkaniem miał nadzieję, że trafi na ślad, ale nie oczekiwał, że zostanie on mu podany na tacy.


– To prawda – podjął Sanguine. – Jesteś młody, masz prawo się dziwić. Cholerny świat! Ktoś umiera i wszyscy muszą się zachowywać, jakby facet był świętym. Adams wcale taki nie był. Tam, skąd pochodzę, nikt nie ma czasu na całą tę obłudę. Gdzie się wychowałeś, Kincaid? – Szybko poprawił się. – Ben?


– Na przedmieściach Oklahoma City. W Nichols Hills, dokładnie mówiąc.


– Aha, trudne dzieciństwo, rodem z Davida Copperfielda. Pewnie nosisz w sobie masę kompleksów i urazów. – Pochylił się w stronę Bena i wskazał na niego ołówkiem. – Wiesz, gdzie ja dorastałem? W rezerwacie Siuksów w Dakocie Południowej.


Ben spojrzał na Sanguine’a. Jednak się nie pomylił. Stąd te lalki i inne relikty indiańskiej przeszłości.


– Tak, jestem Indianinem. I nie odpowiadam już na następne pytanie, nie urodziłem się z tym nazwiskiem. Nazywałem się Krwawy Jastrząb. Przynajmniej w angielskiej wersji. Joseph Paitchee Krwawy Jastrząb. Moja matka była białą kobietą. – Zaśmiał się cicho. – To chyba ona wymyśliła tego Josepha.


– Nie wiedziałem, że rezerwaty jeszcze istnieją.


– W Oklahomie nie. Ziemie plemienne owszem, ale rezerwatów jako takich nie ma. W innych stanach jednak są. W większości wyglądają nadal tak nędznie i obskurnie jak w mojej młodości. Masz pojęcie, czym jest dorastanie w takim miejscu? Sześćdziesięcioprocentowe bezrobocie? Trzy tysiące dolarów rocznie przeciętnego dochodu? Wiesz, jak trudno dojść do czegokolwiek po takim dzieciństwie? Nie. Skąd miałbyś to wiedzieć?


Mówił coraz głośniej:


– Nie wiesz, co to znaczy dorastać mając świadomość, że ludzie uważają cię za debila zdolnego tylko do prowadzenia salonu gry w bingo, za głupiego, ograniczonego Indiańca. A najgorsze jest to, że sam siebie uważasz za głupiego i ograniczonego Indiańca i że ni cholery nie możesz nic na to poradzić.


W porę się pohamował. Wypuścił powietrze z płuc i opadł na fotel.


– Ale oczywiście – powiedział – co ty możesz o tym wiedzieć? Pewnie w Nichols Hills nie było żadnych Indian, co? Nie wpuszczają tam takich śmieci.


Ben uznał, że nie ma sensu się odzywać. Ten monolog dał mu więcej niż setki pytań, które musiałby zadać.


– Do czego zmierzam – ciągnął Sanguine.– Ciężko pracowałem, żeby osiągnąć coś w życiu. Pod górkę i pod wiatr. I nie przesadzam. Nie dawano mi żadnych szans, nie miałem znajomości, żadnego wykształcenia ani pieniędzy. Jednak mi się udało. Jestem bogaty. Sanguine Enterprises znajduje się na liście najpotężniejszych przedsiębiorstw, a ja w pierwszej setce najbogatszych ludzi w Ameryce. – Sanguine wydawał się całkowicie zaabsorbowany trzymanym w ręku ołówkiem. – Wykorzystałem ten sukces. Próbowałem coś zrobić dla przyszłych indiańskich pokoleń. Rzeczywiście coś się zmieniło. Może w kolejnym pokoleniu znajdzie się więcej Siuksów, którzy odbiją się od dna. Może ci następni nie będą musieli zmieniać nazwisk.


Ołówek nagle się złamał.


– Ale zawsze trafi się na kogoś wrogo nastawionego. Masz już dochodowe przedsiębiorstwo, a tu pojawia się stary człowiek, który żyje przeszłością do tego stopnia, że sprzeciwia się wszelkim innowacjom, nowym inwestycjom, zwiększeniu wydajności produkcji. Dlatego obsadziłem Adamsa na stanowisku wiceprezesa do spraw rozwoju. Taki mały żarcik z mojej strony. Poznał się na tym i nieźle go to zirytowało. Miałem z tego powodu sporą satysfakcję.


Sanguine błyskawicznie zwrócił spojrzenie w stronę Bena. Kawałki ołówka rozprysły się na boki.


– Pewnie myślisz, że było coś godnego podziwu w jego nieustępliwości. Taki dzisiejszy Don Kichot. Starałem się go zrozumieć. Nigdy w życiu nie pozwoliłbym mu zrujnować moich interesów, tego, co sam zbudowałem. Nigdy. – Rąbnął pięścią w biurko przy wypowiadaniu ostatniego słowa.


Ben domyślił się, że temat się wyczerpał.


– Słyszał pan już o sprawie adopcji – powiedział. Sanguine wyglądał na wyrwanego z transu.


– Co? Ach, tak. Oczywiście, do wdowy nie mam żalu. Nie miała szczęścia. – Zaśmiał się cicho.


Ben ułożył dokumenty i włożył je z powrotem do nesesera.


– Chciałem się upewnić, że został pan poinformowany.


– A gdyby tak została babcią?


– Słucham?


– Skoro sąd uważa, i słusznie, że pani Adams jest za stara, żeby zostać matką, może mogłaby zostać babcią. Tak się robi. Czytałem w „Timie”. To ponoć dobre i dla dziecka, i dla starszej osoby. Nie widywałaby dziewczynki codziennie, ale miałaby prawo spędzać z nią sporo czasu. – Wzruszył ramionami. – Lepsze to niż nic.


– Nie pomyślałem o tym – przyznał Ben.


– Nie? Do cholery, to po co ja wam tyle płacę? Bierzecie się za niemożliwe do wygrania sprawy, a nie rozpatrujecie tych, które moglibyście wygrać – przerwał, sycąc się swoim triumfem. – Wymyśliłem coś, co ci nawet nie przyszło do głowy. Cholera, chyba jestem lepszym prawnikiem od ciebie, Ben. Ten głupi, ograniczony Indianiec. Lepszy prawnik od ciebie.
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Ben wysiadły windy na trzynastym piętrze i ruszył w kierunku swojego mieszkania. Przełożył neseser do drugiej ręki i zaczął szperać po kieszeniach w poszukiwaniu kluczy. Wreszcie znalazł je i jeden z nich włożył do zamka.


Drzwi były otwarte.


Ben postawił neseser na ziemi. Gdybym był bohaterem filmu, pomyślał, widzowie wrzeszczeliby teraz: Nie wchodź, kretynie! No tak, ale gdybym nie wszedł, co to byłby za film. Ostrożnie nacisnął klamkę i otworzył drzwi na oścież.


Wszędzie paliły się światła. Kobieta średniego wzrostu, z długimi kasztanowymi włosami siedziała ze skrzyżowanymi nogami na podłodze. Zajęta była jedzeniem chipsów.


– Najwyższy czas – powiedziała, wycierając dłonią usta.


– Julia! – krzyknął Ben. – Jak się tu dostałaś?


– Powiedziałam dozorcy, że jestem twoją siostrą. Nieźle to sobie wymyśliłam, co?


– Nie jedz tyle, znowu się roztyjesz.


– Jeśli będę chciała się odchudzać, to pójdę do specjalisty. Poza tym nie znalazłam w lodówce niczego pożywnego.


– Dopiero co się wprowadziłem.


– Widać. – Rozejrzała się po pokoju zastawionym tekturowymi pudłami. Rolę łóżka spełniał najwyraźniej śpiwór. – Kiedy wreszcie kupisz jakieś meble?


– Między pierwszą wypłatą a śmiercią. – Zamknął drzwi. – Mogę wejść?


– Tak, rozgość się.


Ben rzucił marynarkę na podłogę i usiadł naprzeciwko Julii. Była nadal jego śliczną młodszą siostrzyczką. Trochę się zestarzała, utyła, ale wciąż była bardzo atrakcyjna, mimo zmarszczek widocznych wokół oczu. Czas płynie nieubłaganie i nie oszczędza nawet młodszych siostrzyczek.


– Myślałem, że mieszkasz w Oklahoma City – powiedział.


– Bo mieszkam. Przyjechałam porozmawiać z tobą. – Zwinęła torbę z chipsami i zamknęła pojemnik z sosem.


– O czym?


– Dlaczego, do cholery, unikasz mamy? Czy nie wiesz, jak się o ciebie martwi?


– Jezu Chryste. – Ben złapał się za głowę.


– Nie udawałbyś chociaż – powiedziała gniewnie Julia. – Mało mnie obchodzi, czy chcesz rozmawiać ze swoją rodziną, ale mama się takimi rzeczami przejmuje. Jak ty w ogóle się zachowujesz? Zmieniasz pracę, przeprowadzasz się, nie puszczając pary z ust. Nikomu nie dajesz ani numeru telefonu, ani adresu, jakbyś celowo chciał się od wszystkich odseparować. Wiesz, że musiałam zabawić się w prywatnego detektywa, żeby odnaleźć twoje mieszkanie?!


– Julio, nie mam w tej chwili ochoty na wysłuchiwanie reprymendy. Miałem bardzo ciężki tydzień. Nie jesteś w stanie nawet sobie wyobrazić...


– Nie obchodzi mnie to! Mam już dosyć twojego narzekania i zgrywania męczennika, tylko dlatego że...


Ben spoważniał i obrzucił siostrę ostrym spojrzeniem. Przerwała w pół słowa. Po chwili zaczęła znowu, trochę wolniej i łagodniej:


– To nie w porządku, Ben. To nie w porządku wobec mamy i...


– Przestań! – Twarz Bena pokryły rumieńce. – Chcesz, żebym zadzwonił do mamy? Dobrze, zadzwonię. Po prostu byłem bardzo zajęty...


– Czym? Przejmowaniem jakiegoś przedsiębiorstwa? Łączeniem dwóch spółek?


Ben westchnął.


– Nie zajmuję się takimi sprawami, Julio. Nie jestem radcą prawnym. Występuję w sądzie... – Rozległo się głośne pukanie do drzwi.


– Otworzę! Odpocznij sobie, mięczaku. Nacisnęła klamkę.


Za drzwiami stał Mike.


Julia otworzyła usta, po czym je powoli zamknęła. Cofnęła się o krok. Mike wszedł do środka. Złapał go deszcz. Płaszcz był mokry. Mike i Julia patrzyli na siebie przez kilka chwil, po czym Julia odwróciła się w stronę brata.


– Widzę, że skumałeś się z Morellim. To dużo wyjaśnia. Mike stał w miejscu. Z płaszcza na podłogę spływały strużki wody.


– Ben, muszę z tobą porozmawiać – odezwał się wreszcie. Julia zaśmiała się gorzko.


– Świetnie, Mike. Zachowuj się, jakby mnie tu w ogóle nie było. Przecież dawniej tak właśnie postępowałeś.


Ben oparł się plecami o ścianę. Znowu się zaczyna.


– To naprawdę nie fair. Wiesz, jak ciężko pracowałem...


– Nad niektórymi rzeczami tak – przerwała. – Nad innymi nie.


Mike odetchnął głęboko. Nie było sensu znowu przez to przechodzić.


– Dobrze wyglądasz – powiedział. – Cieszę się, że szkoła pielęgniarska nie zrobiła z ciebie woła roboczego.


– Jeśli jeszcze nie zrobiła, to niedługo zrobi – mruknęła przez zęby. – Inaczej zaplanowałam sobie życie.


– Widzę, że nadal uważasz, iż to przeze mnie musiałaś podjąć pracę. – Mike pokiwał głową. – Przecież mogłaś wybrać inny zawód. Może chciałaś wywołać we mnie poczucie winy.


Julia spojrzała na niego gniewnie.


– Chciałam żyć na takim poziomie, do jakiego przywykłam. Obiecałeś, że mi to zapewnisz – przerwała i rzuciła pogardliwie: – Morelli.


– Ty też nosisz to nazwisko, Julio.


– Już nie – ucięła. – Już nie i nigdy więcej.


– Ludzie, ludzie! – zawołał Ben błagalnie – przestańcie.


– Naprawdę muszę porozmawiać z Benem – powtórzył Mike.


– Dobrze. – Julia wzięła z podłogi płaszcz, po czym ruszyła w stronę drzwi. – Nie zapomnij, Ben...


– Zadzwonię do matki, jak tylko... – zawahał się – jak tylko będę mógł.


Julia kiwnęła głową.


– Zadzwoń. Do widzenia, Ben.


Mike zdjął płaszcz i usiadł obok Bena na podłodze.


– Wiesz, nie widziałem jej od trzech lat. Czy to nie dziwne? Przebywasz z kimś na co dzień pod jednym dachem, a potem nie widzisz tej osoby przez trzy lata. – Potrząsnął głową. – Dziwne.


– Na twoim miejscu nie spieszyłbym się z następnym spotkaniem. – Ben wyprostował się i rzucił Mike’owi jedną z poduszek. – Dlaczego chciałeś się ze mną zobaczyć?


– Mam parę nowych dowodów – odparł zagadkowo. – Najpierw ty powiedz, co ostatnio porabiałeś.


Ben pochylił się do przodu.


– Mike, rozmawiałem z Sanguine’em i nie uwierzysz, co mi powiedział. – Ben krótko streścił przebieg wizyty u Sanguine’a.


– Powiedział, że zabił Adamsa?


– Nie, ale przyznał się do całej reszty. Wskazał mi motyw.


– Ach, motyw. W takim razie mamy wszystko. – Mike podłożył poduszkę pod głowę i oparł się o ścianę. – Niczego cię na tych studiach nie nauczyli?


– Wiem, wiem. Motyw nie może być wykorzystany jako dowód popełnienia morderstwa ani innego przestępstwa. Ale ławie przysięgłych łatwiej będzie wydać wyrok skazujący. Wiesz o tym tak samo dobrze jak ja.


Mike zawahał się.


– Chyba powinienem złożyć jeszcze jedną wizytę panu Sanguine’owi.


– Zrób to jutro rano. Albo lepiej teraz. Przecież może uciec z kraju.


– Nie przesadzaj, Ben. Facet stoi na czele ogromnej, obracającej milionami dolarów firmy. Nie ucieknie. Jeśli go naprawdę wystraszyłeś, zatrudni adwokata, cwanego adwokata. To znacznie lepszy pomysł niż ucieczka. Szczerze mówiąc, pewnie wykorzystałby do tego celu twoją firmę. Może nawet ciebie. Wygląda na to, że ceni twoje umiejętności. To byłoby dopiero, co? Jeśli RT&T zgodzi się go reprezentować, nie mógłbyś przeciwko niemu zeznawać.


– Nie, to nie wchodzi w rachubę. Przed przyjęciem sprawy musieliby sprawdzić, czy nie występuje konflikt interesów, a ja wtedy miałbym co nieco do opowiedzenia. Jeśli prawnik zostaje powołany w charakterze świadka, to tym samym nie może reprezentować oskarżonego. I nie tylko on; dotyczy to całej firmy.


– I w taki oto sposób Raven, Tucker & Tubb straciłaby jednego z najlepszych, najbogatszych klientów, prawdopodobnie najlepszego klienta. Czy zdajesz sobie sprawę, jaki wpływ miałyby te wypadki na twoją karierę?


Ben zamyślił się.


– Daj nam parę dni na dokończenie analizy śladów pochodzących z miejsca przestępstwa. Jeżeli zyskamy pewność co do winy Sanguine’a i wszystkie dowody będą na niego wskazywać, osobiście go odwiedzę.


Ben przytaknął. Nie mógł jednak ukryć rozczarowania.


– A zatem, co nowego? – spytał.


– Nasi ludzie znaleźli na wewnętrznej stronie płaszcza Adamsa kilka ciemnych prostych włosów należących do mężczyzny. Pasują do tych, które znaleźliśmy przy zwłokach – odparł Mike.


Ben ożywił się.


– Ciemne włosy. To może być Sanguine.


– Fakt, ale czy istotnie jest? Mogły się przyczepić do ubrania Adamsa w barze, w domu, w biurze albo w jakimkolwiek innym miejscu. Chociaż fakt, że znajdowały się od wewnątrz, obok śladów krwi, wskazuje na to, iż pochodzą od zabójcy. Chłopcy uważają, że musiał je zostawić podczas wciskania ciała do pojemnika ze śmieciami. – Przerwał. – Chyba mają rację. To wyjaśniałoby, dlaczego znajdują się po jednej stronie ciała.


Mike zajrzał do małego notatnika, który wyciągnął z kieszeni płaszcza.


– Wysłałem włosy i próbkę krwi mordercy do laboratorium, aby wykonano specjalny test. Badanie DNA.


Ben był pod wrażeniem.


– Czytałem coś o tym. Na czym polega to badanie?


– No cóż, po pierwsze badają jądrowe, a nie mitochondrialne DNA...


– Aha. Dzięki za rozwianie wątpliwości. 


Mike ciągnął dalej:


– Wykorzystują enzymy restrykcyjne w charakterze nożyczek: tną DNA na mniejsze segmenty i układają je we wzory przypominające kod cenowy na towarach w sklepie. Są łatwiejsze do porównania od odcisków palców. Jeśli poszukiwany nie ma bliźniaka, to nie istnieją dwa identyczne.


– Chyba jeszcze nie ma pewności, czy te badania pozwalają na stuprocentową identyfikację?


– Zgadza się. Ale w tej sytuacji to lepsze niż nic.


– Brrr – mruknął Ben, garbiąc się i rozcierając ramiona, jakby zrobiło mu się zimno. –Identyfikacja genetyczna. Określenie z powieści Orwella.


– Chcesz przyskrzynić tego faceta, czy nie? Powinienem dostać wyniki badań jutro po południu, najdalej pojutrze. Wtedy poproszę Sanguine’a o próbki krwi i włosów. Jeśli będą się zgadzać... – ... wtedy będziemy wiedzieć, że to on jest mordercą.


– Będziemy wiedzieć, że widział Adamsa w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin jego życia – poprawił go Mike. – Wtedy możemy zadać mu parę nieprzyjemnych pytań. Jeśli okaże się, że krew spod paznokci Adamsa należy do niego, nic nas nie będzie w stanie powstrzymać.


Ben nie chciał tego głośno przyznać, ale uznał, że prawo czasami działało zbyt wolno z punktu widzenia zwykłych śmiertelników.


– Wiesz, co jest naprawdę zabawne? – wycedził Mike. – Nadal nie wiem, w którym momencie popełniłem błąd. Chodzi o moje małżeństwo. Pracowałem ciężko, dniami i nocami. Zresztą sam wiesz, jak było. Starałem się najlepiej, jak tylko mogłem. Chciałem, żeby była szczęśliwa. Gdybym mógł przez to wszystko jeszcze raz przejść, nie wiem, czy wiedziałbym, co zmienić.


Ben klepnął go po bratersku w ramię.


– Zadzwońmy do Julii – powiedział. – Ona ci to na pewno wyjaśni.


Spojrzeli na siebie i wybuchnęli śmiechem.
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Toaleta była jednym z bardziej interesujących miejsc w firmie. Tylko tam mogli spotykać się pracownicy wszystkich szczebli. Oczywiście z wyjątkiem właścicieli, którzy posiadali własne toalety. Otóż w toaletach przeznaczonych dla pracowników można było zaobserwować swoisty rytuał. Wchodzący witał się po kolei z obecnymi wewnątrz. Przed opuszczeniem toalety wszyscy energicznie myli dłonie. Pracownicy niższych szczebli załatwiali potrzeby fizjologiczne w sposób ostentacyjny, chociaż w głębi ducha marzyli o oddzielnej kabinie. Jednak w toalecie mogli spotkać udziałowców firmy. Dlatego też, jakkolwiek dziwnie to może zabrzmieć, wszyscy chcieli się w niej zaprezentować z jak najlepszej strony.


Ben natknął się na Grega przy wejściu.


– Kopę lat – rzucił Greg, otwierając drzwi. – Ależ ludzie o tobie gadają.


Ben natychmiast przyjął pozycję obronną.


– Nie chcę słyszeć o...


Greg uciszył go, przykładając palec wskazujący do ust. Wykonał gest mający obrazować zamykanie ust na kłódkę. Przykucnął i zajrzał pod drzwi kabin. Nie dostrzegł nóg. Najwyraźniej były puste.


– Nigdy nie za wiele ostrożności – orzekł Greg, odwracając się w stronę pisuarów. – Udziałowcy są wszędzie.


Ben westchnął.


– Nie przesadzasz?


– Całe życie pragnąłem zostać prawnikiem. Nie zamierzam stracić posady przez własną głupotę. Ściany mają uszy.


Co za wspaniałe miejsce do pracy, pomyślał Ben.


– Słyszałem, że twoje pierwsze wystąpienie zakończyło się totalną klęską – powiedział Greg. Wydawało się, nie wiadomo dlaczego, że się uśmiecha.


– Cieszę się, że wszyscy już o tym wiedzą – odparł Ben. – Nie muszę wydawać pieniędzy na ogłoszenie w gazecie.


– Trudno – stwierdził Greg. – Przecież po to zawarłeś bliską znajomość z górą. Nie? – Rozciągnął usta w charakterystycznym uśmiechu. – Mądry pracownik wie, gdzie się podpiąć.


– Nie wiem, o czym mówisz. Zaczynasz gadać jak Alvin. Uśmiech Grega zmienił się w grymas.


– Sądziłeś że taka smakowita historyjka nie rozejdzie się po firmie? – Greg zapiął rozporek i podszedł do umywalki. – Nie bądź taki skromny. Wywarłeś spore wrażenie na swoich kolegach. Nawet na mnie. Nie podejrzewałem cię o oportunizm. Wydawałeś mi się nawet zbyt szlachetny. Tymczasem zapędziłeś wszystkich w kozi róg. I to w jakim wspaniałym stylu. Jak teraz Raven mógłby cię wyrzucić? Nie da rady. Świetnie to rozegrałeś. – Greg wytarł dłonie w papierowy ręcznik. – Chyba powinienem był się na tobie wcześniej poznać.


Ben spojrzał na niego nierozumiejącym wzrokiem.


– Nie wiem, o czym mówisz.


– Dobra, dobra. Doskonale wiesz. Czy Mona miała z tym coś wspólnego? Byłem w gabinecie Chambersa, kiedy się dowiedział, że zabierasz mu sprawę. Wściekł się. Liczył, że podreperuje swoje finanse. Co dopiero gdy usłyszy najnowsze wieści. – Klepnął Bena w ramię. – Całkiem nieźle jak na kogoś, kogo jedyna rozprawa zakończyła się... jak to nazwano, totalną klęską?


Ben zmarszczył brwi.


– Nie rozumiem – powiedział. – Co pani Raven ma wspólnego ze sprawą w Vancouver?


– Oj, Ben, dalej się zgrywasz, co? Daj sobie z tym spokój, dobra? Podobno Mona Raven i Sanguine są kochankami. Na pewno nimi byli, zanim Mona wyszła za Arthura Ravena. Pan Raven jest najwyraźniej niezwykle wyrozumiałym mężem. Trudno się dziwić, w jego wieku...


Ben był całkowicie zaskoczony.


– Skąd to wszystko wiesz?


Greg rozpromienił się.


– Dobry prawnik ma wiele źródeł informacji. – Mrugnął do Bena i wyszedł z toalety.


Wszystkie drogi prowadzą do Sanguine’a, pomyślał Ben. Przystanął nagle. O jakich najnowszych wieściach mówił Greg?
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Ben, ziewając, wszedł do swojego gabinetu. Poprzedniej nocy w ogóle nie spał. Za dużo wydarzyło się naraz. Derek, Julia, Sanguine. Na dodatek Emily. Za dużo tego wszystkiego jak na jednego człowieka. Gnębiło go poczucie winy. Nie wiedział, czy kiedykolwiek będzie w stanie spędzić spokojną noc, czy to dziwne uczucie ssania w żołądku kiedyś wreszcie ustąpi.


Tuż przed drzwiami gabinetu zatrzymała go Maggie.


– Dwie wiadomości dla pana, panie Kincaid – oznajmiła głośno.


– Dziękuję, Maggie. – Ben wyjął dwie kartki ze swojej przegródki. Christina napisała: Nadal nic. Próbuję dalej – chyba sprawdziłam już więcej ludzi niż poborcy podatkowi. Dlaczego w tym mieście jest tyle mieszkań?


Ben uśmiechnął się. To dopiero porządna kobieta. Pewnie we wszechświecie obowiązuje stan równowagi, pomyślał. W zamian za posiadanie takiego współpracownika jak Christina, musiał znosić Dereka i Maggie.


Druga wiadomość pochodziła od Dereka. Chciał się z nim natychmiast zobaczyć. Ben zgniótł kartkę w dłoni i wolnym krokiem ruszył do gabinetu Dereka.


– Dobrze, że cię widzę, Kincaid.


Ben spojrzał z niedowierzaniem. Derek był miły: nie do wiary.


– Gdzieś ty się ukrywał?


Ben był zaskoczony tym nagłym wybuchem serdeczności ze strony przełożonego. Nie do takiego Dereka się przyzwyczaił. Coś się radykalnie zmieniło.


– Usiądź, synu. Wstałbym, ale kolano znowu się odezwało. Ben usiadł, jak mu kazano.


Derek spojrzał mu w oczy. Tym razem wyjątkowo przyjaźnie.


– Dużo ostatnio pracowałeś, co? – Zmrużył oczy i zarechotał. – Właśnie rozmawiałem z Josephem Sanguine’em.


Wspaniale, pomyślał Ben. Przegiąłem pałę z Sanguine’em i się wkurzył. Świetnie. Jestem skończony. Wylatuję z roboty. Doczekam końca moich dni w nędzy.


– Od lat chcieliśmy przekonać Sanguine’a, żeby zatrudnił kogoś z naszej firmy jako stałego doradcę w swoim przedsiębiorstwie. W ten sposób umocnilibyśmy naszą współpracę – zawiesił głos. – Zdajesz sobie sprawę, że Sanguine Enterprises zapłaciło nam ponad cztery miliony dolarów w ubiegłym roku? Niesamowita kwota. Dlatego też jest oczywiste, że tego klienta nie chcemy utracić.


Derek założył nogę na nogę, pomagając sobie rękami. Skrzywił się podczas zginania prawego kolana.


– Sanguine chce, żebyś zaczął z nim współpracować. Zażyczył sobie tego i dał nam wyraźnie do zrozumienia, że nie przyjmie nikogo innego. Myśleliśmy, że raczej wybierze kogoś z większym doświadczeniem, kogoś, kto przepracował w firmie dziesięć, piętnaście lat, a nie dziesięć, piętnaście dni. – Machnął ręką. – Jednak to nie nasza sprawa. Klient zawsze wie lepiej. Sanguine stwierdził, że woli nowicjusza, którego może zapoznać ze swoimi interesami od podstaw. No i, szczerze mówiąc, Sanguine doskonale wie, że damy mu, kogo tylko sobie zażyczy.


Ben wpatrywał się w Dereka z niedowierzaniem. Nie był w stanie zebrać myśli. W głowie miał mętlik.


– Nie... nie wiem, jak...


– Też nie wiem, jak tego dokonałeś. Masz na koncie tylko dwie drobne sprawy, tę sprawę z Vancouver dostałeś dopiero wczoraj, i ni stąd, ni zowąd stajesz się współpracownikiem Sanguine’a. Mówił, że podoba mu się twoja odwaga i bezpośredniość. Nie wiem, o czym z nim rozmawiałeś, ani co robiłeś w jego biurze, ale odniosłeś sukces. Wyprzedziłeś wszystkich co najmniej o dwie długości.


Przerwał, po czym zaczął innym tonem:


– Szczerze mówiąc, Kincaid, nie sądziłem, że akurat tobie się powiedzie. Wydawało mi się, że jesteś zbyt pokorny i delikatny jak na pracownika tej firmy, a zwłaszcza jak na pracownika Sanguine’a. Chyba zresztą dałem ci to do zrozumienia. Jednak Sanguine dokonał wyboru.


– Czym się zajmuje taki doradca? – zapytał Ben niepewnie.


– Najpierw zorientuj się w sytuacji. W firmie Sanguine’a panuje bałagan. Jest mnóstwo spraw, o których kompletnie zapomnieli. Na całym świecie Sanguine ma doradców prawnych, tylko nie tu, w kraju. Niedługo pewnie będziesz musiał powołać zespół współpracowników, ludzi starszych i bardziej doświadczonych od ciebie, którzy będą ci pomocni. Będziesz też musiał poznać najrozmaitsze kruczki prawne. Oczywiście wszystkie te sprawy, które dotyczą finansowej działalności firmy będziesz przekazywał Raven, Tucker & Tubb.


– Ale... – Ben zaczął bełkotać jak małe dziecko. Coś tu było nie w porządku, ale nie był w stanie tego wyjaśnić Derekowi – nie miałem zamiaru zajmować się sprawami administracyjnymi. Chciałem brać udział w rozprawach sądowych.


Derek machnął ręką.


– Chłopcze, na takim stanowisku możesz robić, co ci się podoba. To jest jak czek in blanco. A propos czeków, nie dość, że będziesz dostawał swoją normalną pensję, to jeszcze Sanguine będzie do tego co nieco dorzucał. W końcu przejmie na siebie całość twojego wynagrodzenia. A dodatkowo dostaniesz nagrodę za podpisanie kontraktu i różne dodatki od firmy. Kincaid, pracujesz tu ledwo miesiąc, a już jesteś bogaty!


Ben opadł na oparcie fotela. To było zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. O wiele zbyt piękne.


– Musisz tylko dobrze się starać i nie zawieść Sanguine’a. Pamiętaj – dodał – wszyscy liczymy na ciebie. Sanguine chciał ciebie i tylko ciebie. Jeśli zawalisz sprawę, może to źle wpłynąć na jego stosunki z naszą firmą.


Derek przerwał, żeby jego słowa w pełni dotarły do Bena. Po chwili uśmiechnął się szeroko.


– No to, gratulacje, szaleńcze. Wynoś się stąd. Idź, zabaw się. Zwalniam cię na resztę popołudnia. Dziś wieczorem organizuję u siebie spotkanie, na którym poznasz parę osób z najbliższego kręgu Sanguine’a i kilku adwokatów pracujących nad jego sprawami. Będziesz gościem honorowym, Kincaid – powiedział Derek i zajął się studiowaniem dokumentów, które leżały na jego biurku. Ben wstał, wyszedł i wrócił do swojego gabinetu. Poruszał się jak w transie. Za dużo tego wszystkiego. Za dużo.
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Ben doszedł do wniosku, że dom Dereka trafnie oddawał charakter jego właściciela. Wielki, prostokątny, z białej cegły, przypominał nieco mauzoleum. Pawilon zbudowany obok basenu o olimpijskich wymiarach wyglądał jak miniatura domu.


Jednak najbardziej imponujący okazał się basen. Na jego dnie umieszczono rzeźbę syreny, z głową w głębszej części i ogonem w płytszej. Postać syreny została oddana przez artystę bardzo dokładnie z wyraźną dbałością o anatomiczne szczegóły. Sutki wieńczące spore piersi były doskonale widoczne. Łuski na ogonie mieniły się zielenią. Zdawało się, że lubieżna panna wodna podniesie się z dna basenu, aby wzywać i zwodzić niewinnych ku ich zgubie.


Jakby tego było mało, w ścianę w głębszym końcu basenu wbudowano szybę z akrylu, przez którą goście mogli obserwować podwodną panią i jej dwór. Wyobraźnia Bena natychmiast podpowiedziała mu kilka interesujących sposobów wykorzystania tej nowinki architektonicznej.


Ben dał się wciągnąć w grzecznościową, typową dla takich spędów towarzyskich, wymianę zdań. Derek najspokojniej pełnił honory domu. Czyżby wrócił do żony? A może teraz Louise odeszła – wyjechała na przykład do swojej matki? Derek gadał o sobie, Sanguine słuchał, a Ben umierał z nudów. Tidwell stał obok, ale nie otwierał ust zbyt często. Nawet nie wyskoczył z jeszcze jednym dowcipem o prawnikach. Może, myślał Ben, obawia się, że moja obecność w firmie niekorzystnie wpłynie na jego pozycję.


– Mówcie do mojego lewego ucha – powiedział Derek, przerywając co chwilę opowieść o sprawie sprzed kilku miesięcy. – Nie lubię się przyznawać ale na prawe ucho gorzej słyszę. W czasie służby w Straży Przybrzeżnej pewnego razu kazali nam pływać w czasie mrozu po Zatoce Chesapeake. Wiatr był tak zimny, że bębenki zamarzały na kość. Całkowity paraliż słuchu. Moje biedne ucho nigdy nie odzyskało pełnej sprawności.


Sanguine mrugnął do Bena.


– To by wyjaśniało, dlaczego czasami mówisz dziwne rzeczy w sądzie – powiedział. – Od dawna podejrzewałem, że nie słyszysz pytań sędziego.


Derek pociągnął martini.


– Pamiętasz Charleston? – zapytał nagle. – Jurysdykcja osobista?


Sanguine się rozmarzył.


– To już klasyka. Słyszałeś o tym, Tidwell?


– Nie, sir – odparł uniżenie. Przygładził resztkę włosów. – Byłem wtedy w Phoenix. Chodziło o udzielenie koncesji.


– Dużo straciłeś – orzekł Sanguine. – Asystentka próbowała przekazać Dickowi jakąś kartkę, ale on jej nie zauważył. Właśnie przemawiał. Zaczęła szeptać i sykać, aż w końcu sam sędzia podniósł się i kazał mu się odwrócić i wziąć tę cholerną kartkę!


Derek i Sanguine wybuchnęli śmiechem. Ben próbował ich naśladować.


– Całkiem niezła – powiedział Sanguine, kiedy wreszcie złapał oddech. – Jak się nazywała?


– Christina – odparł Derek z uśmiechem na ustach – Christina McCord, McLaine czy coś takiego.


Ben uznał, że nie ma potrzeby wyprowadzać go z błędu.


– Znowu powinniśmy z nią popracować, Dick. – Sanguine mrugnął do Dereka i trącił go łokciem. Drink wylał mu się na rękę, ale nie zwrócił nawet na to uwagi. – Podobała mi się.


Derek wyszczerzył zęby.


– Serio chciałbyś, Joe? Chyba mógłbym ci ją jakoś udostępnić. Wiesz, o co chodzi.


Tego już Ben nie był w stanie wytrzymać. Nie będzie słuchał nieprzyzwoitych uwag na temat kobiety, która właśnie teraz dla niego wykonywała tysiące telefonów i robiła to z własnej i nieprzymuszonej woli.


– Przepraszam was – powiedział. – Przyniosę sobie drinka.


– W porządku, chłopcze – rzucił Derek, nadal zaśmiewając się ze swoich żarcików. – Pij, ile chcesz. Ten wieczór należy do ciebie.


Ben podszedł do stolika z alkoholem. Ta cała impreza napawała go obrzydzeniem. Zwłaszcza nie podobało mu się zachowanie Dereka. Do niedawna traktował mnie ordynarnie i arogancko, pomyślał, a teraz, od kiedy jestem człowiekiem Sanguine’a, urządza dla mnie przyjęcie. Zaledwie czterdzieści osiem godzin temu Sanguine patrzył na mnie z góry, z wysokości swojego stołka, a teraz? Jesteśmy starymi kumplami od kieliszka.


W kolejce po drinki Ben dostrzegł Mariannę i Grega. Podszedł do nich, i w tym momencie Greg objął go ramieniem i uścisnął.


– Mój kumpel! – wrzasnął – Ben! Jak leci, stary koniu? Ben nie wiedział, czy Greg jest pijany, czy też w ten sposób demonstruje swoje niezwykłe towarzyskie obycie.


– W porządku, Greg. Nawiasem mówiąc masz świetną marynarkę.


– Mówisz o tej starej kapocie? – Greg odchylił poły kaszmirowej marynarki. – Dobrze leży?


– Lepiej niż to białe coś, co miałeś na sobie w pierwszym dniu pracy.


– Tak, uznałem, że pora zmienić swój image. W ten sposób bardziej przypominam zwykłego szarego człowieka, prawda?


– Greg... to kaszmir. Greg spojrzał na marynarkę.


– Co? Chyba masz rację. Niezła impreza, co? Założę się, że Mariannę nie liczyła na to, iż po kilkunastu dniach pracy zaproszą nas na party. Dał jej lekkiego kuksańca. – Zawdzięczamy to tobie, Beniaminie! – Znowu uścisnął Bena. – Ależ z ciebie bestia, stary.


Ben kiwnął głową.


– Hej – Greg spojrzał na Bena szeroko otwartymi oczami – pamiętasz „Bare Fax”? Jak się bawiliśmy? Było ekstra, co? – Zarechotał trochę za głośno.


– Taak, to były dobre czasy – przytaknął Ben. Wprost nie mógł uwierzyć, że już wspominają coś, co miało miejsce tydzień temu, jakby upłynęły od tego czasu całe wieki.


Greg wziął z rąk barmana gin z tonikiem.


– No, dobra, na mnie pora. Trzeba by coś poderwać i zrobić wrażenie na udziałowcach. – Trzepnął Bena w ramię. – Co ja ci o tym będę mówił? W końcu jesteś ekspertem, co, stary byku? – Greg odwrócił się i zniknął w tłumie.


Ben i Mariannę spojrzeli na siebie.


– Co mu jest? Mariannę uśmiechnęła się.


– Nic. Awansowałeś ze współpracownika na ważną osobistość – odparła. Wzięła od barmana rum z colą.


– Pewnie słyszał o mojej nowej posadzie.


– Najwyraźniej. – Zwłaszcza o tym, że będziesz mógł zatrudnić kilku pomocników.


– Serio? Nie wiedziałem. Mariannę zrobiła ponurą minę.


– Nie ma sprawiedliwości na tym świecie! Jeśli jesteś kobietą, to choćbyś harowała całe życie, nigdy do niczego nie dojdziesz. Nie dość, że mężczyźni zabierają wszystkie lepsze stanowiska, to jeszcze sami nie wiedzą, co zabierają.


Ben poprosił o colę. Zauważył, że Mariannę zmieniła fryzurę. Jej proste czarne włosy upięte były w kok.


– Sądzisz że teraz wyglądasz bardziej profesjonalnie? – zapytał.


– Co? Ach, fryzura. No, wiesz...


– Przynajmniej nie zawracasz już sobie głowy imieniem – powiedział.


– To prawda – odparła. – Coś mi się przypomniało. Czy miałeś okazję poznać mojego chłopaka? – Ben potrząsnął głową. – Jest tu gdzieś. Wysoki, przystojny. Bujne wąsy. Na imię ma Kevin, a właściwie Charles Kevin. Charles Kevin Bryant. Jest architektem. Tyle że nie wiem, czy przestawiać go jako Kevina, czy Charlesa. Wiesz, żeby to dobrze wyglądało. – Zamyśliła się na chwilę. – Może C. Kevin?


C. Kevin? Ben o mało nie parsknął śmiechem.


– Niezbyt do dobrze brzmi, szczerze mówiąc.


– Może i nie. Ale Kevin to takie dziecinne imię. Chcę, żeby ludzie wiedzieli, że on też należy do yuppies. – Łyknęła rumu z colą. – Jak myślisz, Ben? Ufam ci. Czy słusznie postępuję?


– Jak najbardziej – mruknął w odpowiedzi.


Mariannę poprawiła okulary na nosie i zajrzała mu przez ramię.


– O, mój Boże, Ben – szepnęła – nie uwierzysz. Ben odwrócił się i ujrzał Alvina. Niestety, nie był sam.


Ben próbował udawać, że nie spostrzegł Alvina, ale już było za późno, Alvin ruszył w ich stronę.


– Przypuszczam, że wiesz, kim ona jest – powiedział cicho Ben.


– Czy ja nie żyję na tym świecie? – odparła dziewczyna. – Oczywiście, że wiem.


Rozpromieniony Alvin podszedł do Bena i wyciągnął dłoń.


– Przybij piątkę. – Mariannę została powitana równie kordialnie. – Poznajcie się. Oto moja narzeczona, Candy Cordell. Candy, to Ben Kincaid i Mariannę Gunnerson.


Ben nie miał wątpliwości, to była ona. Chociaż owej pamiętnej nocy nie zwrócił zbytniej uwagi na rysy twarzy, to z łatwością rozpoznał tancerkę-kelnerkę z „Bare Fax”. Rude włosy spięła w dwa warkocze. Dzięki temu wyglądała jakieś pięć lat młodziej. Miała na sobie niebieskie dżinsy i białą haftowaną bluzkę ze sporym dekoltem. Na pewno wyglądała seksownie. Przyciągała męskie spojrzenia.


Ben pociągnął Alvina na bok.


– Co ty wyrabiasz? – syknął. – Chcesz przekreślić całą swoją przyszłość?


Alvin spojrzał na niego ponuro.


– Jeśli ona ma zostać moją żoną, a tak się stanie, będą kiedyś ją wreszcie musieli poznać. Poza tym przecież wcale nie muszą dowiedzieć się o... no wiesz, o jej przeszłości.


Osoba, o której rozmawiali, wtrąciła się, zanim Ben miał szansę cokolwiek powiedzieć.


– Och, pamiętam cię – pisnęła Candy, jakby odnalazła zaginionego przyjaciela. – Byłeś w...


– Tak, to byłem ja – powiedział Ben, wpadając jej w słowo. To były szalone dni.


– Przepraszam. Czy możemy się do was przyłączyć?


Ben podskoczył, zaskoczony. Obok nich pojawił się Derek z wiszącym mu na ramieniu Sanguine’em. Wyglądali, jakby przez te kilka minut zdążyli wypić parę butelek.


Derek zauważył Candy i zaczął się w nią wgapiać. No cóż, pomyślał Ben, chyba już zdążyła się do tego przyzwyczaić.


– Panie Hager, proszę nas przedstawić tej młodej damie – powiedział Derek, uśmiechając się obleśnie.


– Z przyjemnością, sir – odparł poważnie Alvin, który bardzo wyraźnie akcentował za każdym razem: – moja narzeczona.


Derek przysunął się do Candy.


– Mam nadzieję, że nie uzna mnie pani za męskiego szowinistę, jeśli powiem, iż jest pani piękną kobietą.


– Ależ skąd. Co w myśli, to na języku, tak zawsze mówię moim klientom. – Zaśmiała się rubasznie.


Derek uniósł brwi.


– Czym się pani zajmuje, jeśli wolno zapytać?


– Teraz chodzę do college’u – odparła Candy. 


Ben cicho wypuścił powietrze z płuc.


– Zaczynam semestr jesienny. Dzięki Alvinowi. – Objęła go i uścisnęła. – To mój kochany tatusiek.


– Tak? – powiedział głośno Derek. Wyglądało na to, że się świetnie bawi.


Nagle z głośników wbudowanych w zewnętrzne ściany domu popłynęła muzyka. Rozległy się dźwięki rock and rolla.


– Czas na boogie – powiedział wyraźnie ożywiony Derek. – Ktoś tu tańczy?


– Ja cały czas tańczę – stwierdziła Candy.


– Nie! – wykrzyknęli jednocześnie Ben i Alvin.


– To znaczy – szybko dodał Alvin – pierwszy taniec powinien należeć do narzeczonego.


– Święta prawda – zawtórował mu Ben. – Święta prawda. Alvin wziął Candy za rękę i poprowadził ją na parkiet. Derek i Sanguine udali się w przeciwnym kierunku.


– Ale kociak – dobiegł Bena głos Dereka. – Nie spodziewałem się tego po Hagerze. Taakie bufory.


Nagle za plecami Bena rozległ się inny głos.


– No i proszę. Zaczyna się muzyka, a ja trafiam na mojego ulubionego partnera.


Ben odwrócił się. Miał przed sobą Monę Raven, trzymającą pod ramię swojego sławnego męża.


– Mona! – krzyknął Ben. Ubrana była niedbale, lecz szykownie. Miała na sobie błyszczącą bluzkę i obcisłą skórzaną spódnicę.


– My się chyba już kiedyś spotkaliśmy – powiedział Raven swoim skrzeczącym głosem.


– Tak, oczywiście. Było mi bardzo miło. – Ben uścisnął dłoń starszego pana. Zastanawiał się, które właściwie spotkanie zapamiętał.


– A my sobie potańczyliśmy, o ile się nie mylę – powiedział Raven, zwracając się do Mariannę. Najwyraźniej najlepiej pamiętał młode, ładne kobiety. – Warto to powtórzyć. – Nadstawił ramię. Mariannę uśmiechnęła się i ruszyła z Ravenem w stronę parkietu.


Mona położyła dłoń na ramieniu Bena i mocno ścisnęła.


– Uważam, że tamtego wieczoru „Pod Czerwoną Papugą” zachowałeś się naprawdę po męsku.


– Miło mi to słyszeć. – Ben rozejrzał się dyskretnie, czy ktoś ich nie obserwuje.


– Ja też uważam, że „coś” warto powtórzyć. – Zaokrągliła usta i mruknęła zwierzęco.


– Daj spokój. Nic z tego.


– Uważaj, bo opowiem Josephowi o nieciekawych sekretach jego doradcy prawnego.


– No cóż. Słyszałem, że ty i Sanguine też macie coś niecoś do ukrycia.


Mona cofnęła się o krok.


– Nie wiem, co masz na myśli. – Uśmiech zniknął z jej twarzy. – Nie podoba mi się to, co mówisz, Beny. Chyba będę musiała zwierzyć się mężowi. Interesuje go, którzy pracownicy rżną jego żonę.


– Zrobisz, jak zechcesz – odparł. – Spojrzał jej prosto w oczy. Już go nie przerażała. Zbyt dużo o niej wiedział. – Powiedz mu, co chcesz. Ja mu opowiem, na kogo się natknąłem „Pod Czerwoną Papugą” tamtego wieczoru.


Mona zaśmiała się.


– On ci nigdy nie uwierzy.


– Mam zdjęcia.


– Kłamiesz!


– Tak? My, tajniacy, nigdy nie rozstajemy się z ukrytymi aparatami fotograficznymi.


Mona zatrzepotała powiekami. Wydawało się, że traci pewność siebie.


– To dlatego, że jestem stara, tak? – Ben zauważył, że łzy napływają jej do oczu.


– Nie – powiedział miękko. Położył jej dłoń na ramieniu. – Nie o to chodzi. Po prostu mam pewne zasady.


Nagle znad basenu dobiegł ich krzyk.


– Jesteś zarazą! Cholerną dżumą! – To była Louise Derek wrzeszcząca na swojego męża. Skąd ona się tu wzięła? Jej twarz wyglądała jeszcze gorzej niż tamtego ranka na sali sądowej.


– Myślałem, że są w separacji – powiedział Ben, wpatrzony w kłócącą się parę.


– Byli – odparła Mona. – Znowu się zeszli. Błagał, żeby go przyjęła. Gadał o dawnych pięknych czasach, o dzieciach, same takie głupoty. Mówiłam jej: nie wracaj, no ale... – westchnęła – poddała się po tym, jak próbował się zabić.


– Co?


– Dobrze słyszałeś. Wsadził przez okno samochodu wąż podłączony do rury wydechowej i włączył silnik. Próbował popełnić samobójstwo. Musieli go zawieźć do szpitala.


– Słyszałem, że miał ostry atak astmy. Mona spojrzała na niego z politowaniem.


– Dzieciak z ciebie. – Odwróciła się, żeby popatrzeć na Dereków. – Chyba przez parę ostatnich lat naprawdę dała mu w kość. Można by mu współczuć, gdyby nie był takim samolubnym, niewiernym, egoistycznym sukinsynem.


– Jesteś kłamliwym, zdradliwym tyfusem! – krzyczała Louise głośno, żeby wszyscy mogli ją usłyszeć. Jej głos stanowił dziwne połączenie pisku i szlochu.


– No, kochanie – uspokajał Derek. – Przestań, ludzie patrzą. Nie denerwuj się. – Wyciągnął ku niej ręce.


– Nie mów, żebym się nie denerwowała! – Louise odtrąciła go. – Mam prawo się denerwować! – Zrobiła spory krok do tyłu i znalazła się na skraju basenu.


– Odsuńcie ją od basenu! – zawołał Ben, jednak niezbyt głośno. – Niech ją ktoś stamtąd zabierze, zanim z tej tragedii zrobi się farsa.


– Wynoś się! – Louise wciąż krzyczała. – Zabierz wszystkie swoje rzeczy i każdą komórkę swojego ciała z mojego domu!


– Kochanie, bądź rozsądna. – Derek znowu wyciągnął ręce.


Próbowała go uderzyć, zamachnęła się, nie trafiła i się poślizgnęła. Zaczęła rozpaczliwie machać rękami, próbując utrzymać równowagę, ale było już za późno. Z głośnym piskiem wpadła do basenu.


Ben miał nadzieję, że Derek ma wystarczająco dużo taktu, by nie wybuchnąć śmiechem. Przecenił go. Derek zaśmiewał się do łez.


– No nie! – rechotał. – Co za dużo, to niezdrowo.


– Tego mu nie daruję – mruknęła Mona. Rzuciła torebkę na ziemię, podeszła do basenu i popchnęła Dereka do basenu. Krzyknął, po czym zaczął miotać się w wodzie.


Ben zauważył, że część ludzi spoglądała niecierpliwie na bramę. Przedstawienie skończone, pomyślał, pozostało tylko zmyć ślady krwi. Zdecydował, że w zasadzie może przyłączyć się do opuszczających przyjęcie.


Idąc w stronę swojego samochodu zauważył w cieniu ludzką sylwetkę.


– Ben? – To był Brancusci.


– Co ty tutaj robisz? – zapytał.


– Szukam cię. Dowiedziałem się, gdzie jesteś. W końcu. Ale masz sekretarkę. – Wszedł w krąg światła latarni. – Mam już to, czego chciałeś. W moim mieszkaniu.


Ben westchnął. To był naprawdę męczący dzień. Dziś wieczorem na pewno nie da rady skupić się na raportach finansowych.


– Jutro rano, dobra? Brancusci zmarszczył brwi.


– Sądziłem, że ci się spieszy. A poza tym, to nie tylko sprawy finansowe. Wiem już, kto... – urwał.


– Co? O co chodzi?


– Mój Boże – szepnął Brancusi – nie wiedziałem, że on tu będzie.


Ben odwrócił się i zobaczył Monę wychodzącą w towarzystwie wysokiego, przystojnego mężczyzny. Uznał, że to właśnie słynny C. Kevin, facet, którego przyprowadziła Mariannę. Biedna dziewczyna. Najwyraźniej nie był takim profesjonalistą, jak się jej wydawało. A może właśnie był?


– Zauważył mnie? – szepnął Brancusci. Kucnął za jednym z zaparkowanych na ulicy samochodów.


– Kto miał cię zauważyć? – spytał Ben – C. Kevin? Przybywało wychodzących gości. Brancusci zaczął się powoli wycofywać.


– Zadzwoń jutro – powiedział i rozpłynął się w ciemnościach. Po chwili przed domem pojawili się państwo Derek. Ben ukrył się w swojej hondzie.


Derek obejmował żonę ramieniem. Wycierał ją ręcznikiem.


– Przepraszam, kochanie. – Ben słyszał przymilny głos. – Na przyszłość spróbuję być lepszy. Pojedziemy do szpitala, a tam się zajmą tym brzydkim guzem na głowie. – Otworzył drzwi stojącego na podjeździe jaguara. Wsiedli i samochód ruszył w dół ulicy.


Co za noc, pomyślał Ben, odjeżdżając sprzed posiadłości Dereków. Światła reflektorów omiotły werandę i wydobyły z mroku postać przy drzwiach. Ben spojrzał w lusterko. Teraz nie widział nikogo. Jakaś gra cieni? A jeśli nie, to jak długo ten ktoś mógł tam stać? Czy tę osobę widział Brancusci?


Zawrócił i oświetlił fronton domu. Nie było nikogo.


Wykręcił i ruszył w kierunku miasta. Zamknął okno, bo zrobiło mu się zimno.
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– Zwycięstwo! – obwieściła Christina. Wymachiwała triumfalnie żółtym notatnikiem. – Mamy szczęście, że rzadko zdarza się taka dziwna opłata za wynajęcie lokalu. Gdyby chodziło o równe czterysta czy pięćset dolarów, musielibyśmy wybierać pomiędzy tysiącem mieszkań. W tym wypadku jest tylko jedno.


– Tylko jedno co? – spytał Ben, podnosząc głowę znad dokumentów.


– Jedno mieszkanie. Ściślej mówiąc, dwa piętra w kompleksie Malador Apartments, tym wysokim okrągłym budynku na południe od centrum. Są tam trzy rodzaje mieszkań: jedno- i dwupokojowe oraz mieszkania wynajmowane na krótkie okresy. Komorne za mieszkanie dwupokojowe wynosi dokładnie czterysta siedemnaście dolarów i czterdzieści sześć centów, razem z podatkiem i opłatami za światło i gaz.


– Niesamowite! Droga asystentko, jesteś bezcenna.


– No cóż, chyba tak. 


Christina zatrzepotała rzęsami.


– Jest to dokładnie ta sama kwota, która została wymieniona w podsumowaniu. Mimo to nie mamy pewności, że jest to komorne za wynajmowane mieszkanie. Nawet jeśli Brancusci ma rację, to w grę może wchodzić równie dobrze prywatny dom lub nie zabudowany plac!


– Raczej nie. Jeśli Sanguine chciał mieć coś w rodzaju garsoniery, dokonał właściwego wyboru. Taki blok mieszkalny to idealne miejsce. Oczywiście nie załatwiał tego osobiście. Wysłał któregoś ze swoich zaufanych. Potem pozostało już tylko przesyłać co miesiąc czek. Piece de resistance stanowi wysokość komornego. Dokładnie.


– Co do tego nie ma wątpliwości – odpowiedział Ben. – W każdym razie jak dotąd nie dysponujemy innym tropem. Jedziemy tam.


Ben zaparkował hondę w pewnej odległości od kompleksu Malador. Po drodze wpadli do mieszkania Christiny, żeby mogła włożyć na siebie coś mniej rzucającego się w oczy. Zwykłą spódniczkę dżinsową i białą bluzkę. Nic obcisłego.


Ben opowiedział Christnie o swojej ostatniej wizycie w firmie Sanguine’a. Największą uciechę wywołała wiadomość o zainstalowaniu nowych zamków na drzwiach wejściowych biurowca. W końcu zaczęli się zastanawiać, jak dotrzeć do interesującego ich mieszkania.


– Dlaczego ja?! – wykrzyknęła Christina. – Myślałam, że jesteśmy wspólnikami.


– Oczywiście, że jesteśmy, ale teraz nadszedł czas na twój ruch. Ludzie bardziej ufają kobietom. Poza tym, niewykluczone, że trzeba będzie tu jeszcze raz się pojawić. Wtedy niczego nie zdziałam, jeśli zapamiętają mnie jako ankietera. A co będzie, jeśli mistyfikacja się wyda? Mogę stracić prawo do wykonywania zawodu. Asystentom to nie grozi.


– To nie, ale mogą nas wyrzucić z pracy, wsadzić do więzienia i skazać na życie w nędzy. – Christina sięgnęła po notatnik. – Rzeczywiście lepiej, żebym ja podjęła ryzyko.


Ben uśmiechnął się.


Christina odgarnęła włosy z twarzy.


– Może powinnam się znowu przebrać.


– Daj spokój. Wyglądasz świetnie. Bardzo profesjonalnie. Przedstawiaj się jako pracownik urzędu miasta. Przeprowadzasz ankietę wśród mieszkańców w związku z planowaną renowacją centrum. Czy coś w tym stylu. Aha, jeszcze jedno. Na chwilę zapomnij o francuskim.


– Dobra. – Christina otworzyła drzwi, ale nadal siedziała w samochodzie. – Nie powinnam mieć jakiejś odznaki albo legitymacji?


– Czy jeszcze długo będziesz zwlekać? – Ben wypchnął ją z auta. – Nie martw się, pójdzie ci jak z płatka.


– Świetnie – burknęła, zamykając drzwi. – Mam nadzieję, że potem docenisz moje wysiłki.


– Docenię. Słowo.


– Ufff. – Christina poprawiła ubranie, wsadziła notatnik pod pachę i ruszyła w stronę kompleksu Malador.


Dlaczego ja się na to wszystko zgadzam? – zadała sobie w duchu pytanie, wjeżdżając windą na szóste piętro. Jestem trzydziestoletnią rozwódką, a nie uczennicą. Jestem za stara i zbyt doświadczona na zabawę w policjantów i złodziei. Najpierw nielegalnie wtargnęłam do biurowca Sanguine Enterprises. Potem wizyta w tym obskurnym barze. Czy to nie dość?


Drzwi windy rozsunęły się. Christina porzuciła rozmyślania i starała się skupić na najświeższym zadaniu. Spojrzała na drzwi do mieszkania 701. Mimo wszystko, pomyślała, to chyba ciekawsze, niż ślęczenie nad dokumentami w Shreveport.


Zapukała. Drzwi otworzyły się niemal natychmiast. Stanął w nich niski, gruby mężczyzna w koszulce firmowej jednego z krajowych browarów. Zlustrował Christinę od stóp do głów.


– Co jest?


Christinę ogarnął niepokój. Czy da sobie radę?


– Dzień dobry panu. Nazywam się Christina Crockett i pracuję w urzędzie miasta. Właśnie przeprowadzamy ankietę... to znaczy... – Potarła czoło. – O Boże, zacznę od nowa.


Mężczyzna patrzył na nią bez słowa. Puścił klamkę i zaczął drapać się w zarośnięty podbródek.


– Zawsze trudniej zaczynać po lunchu – powiedziała Christina ze zbolałą miną. Muszę dać sobie na wstrzymanie z tym meksykańskim żarciem. – Zaśmiała się sztucznie. Boże, co za koszmar.


– Mnie tam bez różnicy – odezwał się mężczyzna. – Robię na nocnej zmianie. Po robocie kilka browarów i uderzam w kimono.


– Och, tak? – Udała zaskoczenie i zaczęła coś rysować w notesie. – To bardzo interesujące. Co pan robi?


– Jestem nocnym stróżem w Williams Center. Przynajmniej teraz. Nie rajcuje mnie zbytnio ta fucha, ale w tych czasach trza brać, co jest. A co ci w ogóle do tego?


Christina uśmiechnęła się ciepło.


– Muszę wypełnić ankietę. Proszę mi powiedzieć, czy mieszka pan sam?


Pociągnął nosem.


– Dobrze by było. Taa, jakby nie żona, trzy bachory i szwagier, to bym mieszkał sam.


– Rozumiem, rozumiem. – Znowu coś narysowała.


– Tak w ogóle, pani Crock, czy jak tam, nie będzie ich jeszcze przez co najmniej godzinę. Może pani wejdzie na moment? – Zrobił obleśną minę. – Mam jeszcze trochę piwa w lodówce.


– Och, dziękuję, ale raczej nie skorzystam.


– Mógłbym skołować trawkę, jeśli to panią rajcuje.


– Och, naprawdę dziękuję, ale nie... – Ben, zapłacisz mi za to, pomyślała. – Teraz przeczytam panu nazwy ważniejszych przedsiębiorstw w Tulsie i okolicy. Proszę mi powiedzieć, co panu te nazwy mówią. W ten sposób badamy skuteczność ich kampanii promocyjnych. No więc, co pan powie na... eee... – ej, Christina, myśl, nie gub się – .... eee. The Williams Companies?


– Mówiłem, że pracuję w Williams Center. Co ja, wyglądam na debila?


– Och, nie, nie. Nigdy bym tego nie powiedziała... A Bama Pie Company?


– Oni robią te ciasta z orzechami, no nie? Dobre są, znaczy te ciasta. Moja cholerna stara już ich nie kupuje. Kretynka.


– Rozumiem, rozumiem. A Sanguine Enterprieses?


– Mmm... Nigdy o tym nie słyszałem. A powinienem?


– Nie, wcale nie. – Christina uznała, że kłamstwo leży poza zasięgiem możliwości grubasa.


– Hej, nie chce mi się tak sterczeć w drzwiach. Wchodzisz czy nie? Nie pożałujesz.


Christina zaśmiała się sztucznie.


– Kusząca oferta, ale całkowicie niezgodna z przepisami. Dziękuję za współpracę. Do zobaczenia.


– A ty co, jakaś święta czy jak?


– Nie,... Nie... ale jeszcze raz dziękuję...


Szybko ruszyła korytarzem, byle znaleźć się jak najdalej od tego typa spod ciemnej gwiazdy.
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Gdy dotarła do mieszkania numer 724, była już święcie przekonana, że społeczność Tulsy składa się wyłącznie z fundamentalistów, członków różnych sekt, gospodyń domowych, maniaków na punkcie oper mydlanych i bezrobotnych. Najtrudniej było pozbyć się tych, którzy koniecznie chcieli ją nawrócić jeszcze przed zakończeniem rozmowy, natomiast najgorzej rozmawiało się z tymi, którym przerwała śledzenie frapujących przeżyć bohaterów serialu „Santa Barbara”.


Delikatnie zapukała do drzwi oznaczonych numerem 724.


Kobieta, która je otworzyła, była niewątpliwie pielęgniarką. Świadczył o tym jej biały bawełniany kitel. Była wysoka i potężnie zbudowana, ale nie gruba.


– Czy pracuje pani w szpitalu? – zapytała Christina po zakończeniu powtarzanego po raz dwudziesty trzeci wstępu.


– Pracowałam – odparła obojętnie pielęgniarka. – Teraz jestem na emeryturze. – Mówiła oschle, ograniczając się do niezbędnego minimum.


– Rozumiem. Teraz jest pani zatrudniona przez osobę prywatną?


– Tak.


– Od jak dawna?


– Prawie dwa lata.


– Mogę zapytać, kto panią zatrudnił? 


Kobieta zawahała się.


– Ta informacja jest zastrzeżona. Christina próbowała podtrzymać rozmowę.


– Rozumiem. W sumie nazwisko nie jest aż tak ważne. Chociaż z pewnością mielibyśmy ułatwione zadanie, gdybyśmy wiedzieli, czy pani pracodawca ma związek z którąś z większych firm w mieście, na przykład... och, Memorex, Telex Corporation czy Sanguine Enterprises.


Reakcja była natychmiastowa.


– Kim pani jest? – zapytała kobieta. Twarz jej się ściągnęła i przybrała czujny wyraz.


– Jak już mówiłam, przeprowadzam ankietę na zlecenie urzędu miasta. Rozumiem, że nie mieszka pani sama...?


Kobieta była coraz bardziej zdenerwowana. Spojrzała gniewnie na Christinę.


– Tu mieszka moja pacjentka, a nie ja. Opiekuję się nią przez cały dzień, nawet w niedziele i święta. I teraz powinnam się nią zająć, więc, jeśli pani pozwoli...


– A jak brzmi nazwisko...? – zapytała Christina, ale drzwi zatrzasnęły się, zanim zdążyła dokończyć pytanie.


– To ona, Ben. Jestem pewna. Kiedy wspomniałam o Sanguine Enterprises, spojrzała na mnie tak, jakbym odkryła, że służyła jako strażniczka w obozach koncentracyjnych.


Ben przejechał dłonią po kierownicy. Słońce chowało się za horyzontem.


– Sprawdziłaś wszystkie pozostałe mieszkania?


– Jasne. Nic podejrzanego, chociaż do trzech się nie dostałam. Ale to ona, Ben. Gwarantuję.


Ben podrapał się po brodzie.


– No, dobrze, to ona, ale jak to wszystko zebrać do kupy? Stara pielęgniarka z pacjentką. Co to ma wspólnego z Sanguine’em? – Zabębnił palcami po desce rozdzielczej. – Nie wiesz, co jest tej pacjentce, albo chociaż, ile ma lat?


– Nie, Ben. Te pytania zadałam już po zatrzaśnięciu drzwi. Ben westchnął.


– W takim razie pora na wcielenie w życie planu B. Teraz ja wkraczam do akcji.


– Idź tam jak najszybciej, Ben. Chyba zaczęła coś podejrzewać. Może zdążyła już się porozumieć ze swoim tajemniczym pracodawcą albo kimś innymi. Kto wie, co się może wydarzyć. Nie chcę, żebyś miał kłopoty.


Zauważył, że Christina naprawdę jest zaniepokojona. Pielęgniarka musiała ją wystraszyć.


– Nic mi się nie stanie – powiedział z udawaną pewnością. – Odczekam parę godzin, żeby jej nie spłoszyć. Poza tym, zanim złożę wizytę w tym mieszkaniu, muszę zobaczyć się z Mike’em.


– A dlaczego jemu nie każesz się tym zająć? Jest policjantem. To robota dla gliniarza, a nie dla prawnika.


– Na jakiej podstawie miałby tam wejść? Musiałby sprokurować jakiś powód, żeby otrzymać nakaz sądowy. Już to widzę. Wysoki Sądzie, ta pielęgniarka wyglądała naprawdę podejrzanie. Daj spokój, zawiadomimy policję i narobimy szumu, a Sanguine może się nam wymknąć.


Christina pogłaskała Bena po głowie.


– Bądź ostrożny, obiecaj.


– Tak? A to niby dlaczego? 


Skrzyżowała ręce na piersiach.


– Bo nadal jesteś winien mi kolację, a nie chcę, żebyś się z tego wykręcił!
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Ben zapukał delikatnie. Potem, przypomniawszy sobie, jaką rolę ma dziś do odegrania, ponowił pukanie, tym razem głośniej i bardziej natarczywie.


Kobieta uchyliła drzwi. Wyglądała dokładnie tak, jak mówiła Christina. Ben poczuł, jak powoli opuszcza go pewność siebie.


– Tak? – rzuciła niechętnie. Z jej postawy biła jawna wrogość. Ben powoli włożył rękę do wewnętrznej kieszeni marynarki.


Zrób to szybko i gładko, radził mu Mike, jakbyś to robił co dzień. Nie pozwól, żeby się dobrze przyjrzała. To w końcu podróbka. Nie mogę ryzykować wysyłania cię tam z prawdziwą odznaką. Mógłbym mieć poważne kłopoty.


– Porucznik Kincaid, policja. – Ben błysnął odznaką, po czym błyskawicznie schował ją z powrotem. – Prowadzę śledztwo w sprawie serii włamań w tym budynku.


Kobieta nie otworzyła szerzej drzwi.


– Nie słyszałam o żadnych włamaniach.


– Ma pani szczęście. Nie czyta pani gazet? Nie rozmawia z sąsiadami?


– Nie – odparła krótko.


Kobieta przyjrzała mu się uważnie. Widać było, że zmaga się ze sobą. Po chwili wyraźnie niechętnie wpuściła Bena do środka. Mieszkanie było urządzone nad wyraz oszczędnie. Używane, zniszczone meble wyraźnie do siebie nie pasowały. Kominek bez paleniska i popiołów wyglądał na nieużywany. Biały okrągły stół był pusty, jakby nikt przy nim nie zasiadał. W oknach zamiast zasłon wisiały prześcieradła.


Pielęgniarka wskazała Benowi sofę. Ben ruszył w tę stronę. Dyskretnie zapuścił wzrok w biegnący po lewej stronie korytarzyk. Na końcu dostrzegł kobietę siedzącą na plecionym krześle. Patrzyła wprost na niego.


Miała na sobie długi niebieski płaszcz, a może szlafrok. Siedziała ze skrzyżowanymi nogami i obejmowała się rękami. Była boso.


Miała dość ładną, ale pełną smutku twarz. Skóra zdawała się być nietknięta przez słońce – miała delikatny odcień przypominający barwę kości słoniowej. Wydawało mu się, że nie po raz pierwszy widzi ten niezwykły kolor skóry.


– To Catherine... Catherine Andrews, moja pacjentka. To jej mieszkanie. Ja się nią tylko opiekuję.


Ben skinął głową w geście powitania. Kobieta w niebieskim szlafroku najwyraźniej nie dostrzegła Bena. Wbijała mętny wzrok w jedno miejsce.


Pielęgniarka dodała, tak jakby właśnie sobie przypomniała:


– Nazywam się Harriet Morrison. Jestem pielęgniarką.


Ben nadal patrzył na Catherine. Coś tu było nie w porządku. Dlatego ta małomówna pielęgniarka próbowała odwrócić jego uwagę.


Zaprowadziła go w głąb salonu, skąd nie był w stanie dostrzec Catherine.


Z tylnej kieszeni spodni wyciągnął mały notes i zaczął coś notować.


– Przepraszam za najście – powiedział – ale to ze względów bezpieczeństwa, nie mam wyboru. Czy panna Andrews na noc zostaje sama?


– Tak... zgadza się – odparła powoli pielęgniarka. – Wychodzę po przygotowaniu jej do snu.


– A pani jest tu codziennie?


– Tak. – Uniosła lewą brew.


Uważaj, przyhamuj trochę, upomniał się w duchu Ben.


– Czy któraś z pań trzyma tu jakąś drogocenną biżuterię? Pielęgniarka usiadła na fotelu naprzeciwko sofy.


– Panna Andrews ma parę sztuk. Nic szczególnie cennego. Ben nadal pracowicie notował. Po chwili, pod pretekstem rozejrzenia się po mieszkaniu, wstał i zaczął przemierzać salon.


– Nie ma telewizora ani sprzętu stereo. To dobrze. Złodzieje uwielbiają takie rzeczy. Łatwo zabrać, łatwo sprzedać. Jakieś leki?


Pielęgniarka zawahała się.


– Oczywiście, w końcu jestem pielęgniarką.


– Jakie?


– Raczej niezbyt interesujące złodziei.


– Zdziwiłoby panią, co taki narkoman na głodzie może wziąć. Co pani ma?


– Środki uspokajające, proszki nasenne, tego typu rzeczy – przerwała. – Catherine czasami ich potrzebuje. Nic nielegalnego, zapewniam pana.


– Wierzę pani. Czy wszystkie pokoje zamykane są na zasuwy?


– Niestety nie.


– Niewiarygodne – stwierdził ponuro Ben. – Muszę porozmawiać z właścicielem budynku. Włamywacz mógłby tu dostać się i zabrać wszystko w minutę. To dla nich żaden problem.


Pielęgniarka wzruszyła ramionami.


– Nie ma stąd czego zabierać.


Ben dotarł do wylotu korytarzyka. Podniósł głos.


– Czy mógłbym zadać pani parę pytań, panno... Andrews, tak? Pielęgniarka podniosła się natychmiast.


– Można słowo na osobności, poruczniku? Ben podszedł do niej.


– Poruczniku, panna Andrews jest... chora. Jestem pewna, że domyślił się pan, po co potrzebna jej jest stała opieka. Nie jest... przytomna. Depresja, obłęd, prawdopodobnie schizofrenia. Nie można z nią prawie wcale rozmawiać, a z tego, co mówi, nic nie można zrozumieć. A taka rozmowa mogłaby jej zaszkodzić, zwłaszcza że nie przeszedł pan odpowiedniego przeszkolenia.


Ben spojrzał na kobietę w niebieskim szlafroku. Spała z otwartymi oczami, przynajmniej tak mu się zdawało.


– Rozumiem. Chyba to wystarczy. Proszę zadzwonić na komisariat, jeśli zauważy pani kogoś lub coś podejrzanego, dobrze? Proszę prosić porucznika Kincaida.


Pielęgniarka kiwnęła głową. Nie uśmiechała się.


– Dobrze. Jaki jest numer telefonu? Nastąpiła pauza. Ben zaczął się jąkać.


– Numer... Numer... jest w książce telefonicznej. Albo proszę wykręcić 997.


Pielęgniarka wbiła wzrok w Bena.


– Jest pan bardzo młody jak na porucznika policji, prawda?


– Zacząłem służbę zaraz po wojsku – powiedział pospiesznie. – Swoje odpracowałem.


– Aha. – Kobieta nie odrywała od niego wzroku.


– Jaki jest numer pańskiej odznaki? W razie gdybym chciała się z panem skontaktować.


– To niekonieczne – odparł Ben, kierując się ku drzwiom. Wystarczy podać moje nazwisko. Znają mnie. Dziękuję, że poświęciła mi pani trochę czasu.
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Niebo pokrywały ciężkie chmury. Ben wolałby, żeby choć na chwilę wychylił się zza nich księżyc. Ciemności nie byłyby wtedy takie nieprzyjazne. Czuł się osaczony. W takich chwilach żałował, że nie pali. Miałby się czym zająć, odwrócić uwagę od czekania. Minuty ciągnęły się w nieskończoność.


Zaczęło siąpić. Powietrze stało się wilgotne. Ben zamknął okna w samochodzie. Tylko w tym, które znajdowało się po jego stronie, zostawił małą szparę, żeby słyszeć, co się dzieje. Szyby pokryła para, ale nie mógł temu zaradzić. Musiałby uruchomić silnik, żeby włączyć wycieraczki. Nie chciał zwracać niczyjej uwagi. Zrobił małe kółeczko na bocznej szybie. Musiał widzieć cokolwiek.


Jak piasek w klepsydrze przemijają nasze dni – to chyba z jakiejś piosenki, pomyślał. Święte słowa. Minęła siódma, potem ósma. Tik, tak, tik, tak. Czas dłużył się niemiłosiernie. A może pielęgniarka skłamała? Może jest tam cały dzień i całą noc? Może to pułapka? Może to ona zabiła? Tik, tak, tik, tak. Dziewiąta.


Kwadrans przed dziesiątą pielęgniarka wyszła z windy w podziemnym parkingu. Jej stopy miarowo waliły w beton. Przemierzyła cały parking, po czym wsiadła do żółtej novy i włączyła silnik.


Ben odczekał pięć minut, zanim wysiadł z auta. Zwykła ostrożność, powiedział sobie, ale wiedział, że dał sobie dodatkowy czas na uspokojenie skołatanych nerwów. Przeskoczył zbudowany z cegieł murek, wszedł na teren parkingu i wcisnął przycisk przy windzie. Wjechał na siódme piętro.


Po cichu podszedł do drzwi z numerem 724. Zapukał mocno. Wiedział, że nie otworzy, ale znowu zapukał.


Żadnej odpowiedzi.


Podczas poprzedniej wizyty dokładnie obejrzał zamek. Następnie zadzwonił do Grega i odbył z nim krótką, acz pouczającą rozmowę. Nie powinno być problemów z otwarciem.


Wyjął z portfela kartę kredytową i umieścił ją w szczelinie między brzegiem drzwi a ścianą, tuż pod zamkiem. Podważył nią lekko zasuwę. Jeden energiczny ruch ręki i cichy odgłos był oznaką, że zamek jest otwarty. Proste. Niektóre łazienki były lepiej zabezpieczone. Wszedł do środka.


– Halo?


Ciemności panujące w mieszkaniu rozpraszała tylko jedna smuga światła. Na drugim końcu korytarza dostrzegł poruszającą się sylwetkę.


Zapalił światło. Catherine odskoczyła, trzymając się dłonią ściany. Wytrzeszczyła oczy. Rozpaczliwie łapała powietrze.


Ale nie krzyczała. Nie próbowała uciekać. Patrzyła tylko na niego mętnie. Nie rozpoznawała go, ale po chwili zauważył, że się go nie boi.


Ben podszedł bliżej. Nie chciał jej wystraszyć. Musiał szybko zrobić coś, co by ją uspokoiło.


– Jestem tu, żeby ci pomóc – wyrzucił z siebie.


– Tatuś? – zapytała niepewnie, przybierając ton głosu dziecka. Ben był ciekaw, jak często używała tego głosu w ciągu dnia. Tygodnia. Roku. Miała na sobie obskurny niebieski szlafrok, brudny i pobrudzony. Ciaśniej ściągnęła poły.


– Nie – odparł cicho – to nie tatuś. Jestem twoim przyjacielem. Chcę ci pomóc. Pukałem, nikt nie odpowiadał, więc sam wszedłem.


Patrzyła na niego, jakby mówił w jakimś obcym języku. Nie była już tak ożywiona; jej oczy były smutne i zmęczone.


– Byłem tu dziś po południu, pamiętasz? – Ben podszedł bliżej. Ciemne włosy Catherinne były posklejane i matowe, a twarz brudna; najwyraźniej nie myto jej od kilku tygodni.


Wciąż wpatrywała się w niego.


– Jesteś pomocnikiem Harriet? – spytała.


– Tak – powiedział szybko – właśnie. Jestem jej nowym pomocnikiem.


– Harriet kazała mi iść spać, ale nie mogłam zasnąć. Boję się. – Znowu do jej oczu wkradł się strach. – Tatuś może mnie odwiedzić.


Ben usiadł na fotelu obok sofy. Zapraszająco wskazał ręką sofę, ale ona pozostała w korytarzu, ciągle ściskając szlafrok.


Wiedział, że musi zdobyć jej zaufanie. W przeciwnym wypadku nic z tego nie będzie.


– Lubisz wiersze, Catherine? 


Skinęła lekko głową.


– Ja lubię – kontynuował – znasz ten? „By stworzyć prerię, starczy jeden zgoła kwiat koniczyny” – Marzenie i pszczoła.*[ tłum. Stanisław Barańczak.]


– „Jeśli pszczół nie ma ani na lekarstwo – powiedziała powoli – Same rojenia wystarczą”.* [ tłum. Stanisław Barańczak.]


Miałem rację, pomyślał Ben.


– Catherine, wiem, że Harriet była dzisiaj wieczorem bardzo zajęta. Może nie zrobiła czegoś? Może ja ci w czymś pomogę?


– Mogę się wykąpać? – zapytała cicho Catherine, nie patrząc Benowi w oczy. Choć Ben znajdował się tuż obok, wydawało się, że nie potrafi skupić oczu na nim. – Harriet wyszła, a ja się nie wykąpałam. – Zniżyła głos. – Teraz mi już prawie nigdy na to nie pozwala.


– Oczywiście, że możesz. Napuszczę ci wody do wanny. – Wstał i podszedł do Catherine. Nie odsunęła się. Na jej twarzy widniał smutek. Bezbrzeżny smutek i straszliwe zmęczenie.


Odgarnął jej z twarzy kosmyk posklejanych czarnych włosów, po czym wszedł do łazienki, włączył światło i odkręcił wodę. Po kilku chwilach Catherine posłusznie ruszyła za nim.


– Chcesz mieć wodę gorącą czy chłodną? – spytał. Spojrzała na niego, jakby mówił bez sensu. Ustawił na ciepłą.


– Wystarczy – powiedziała. Zakręciła kurki. Woda w wannie miała wysokość co najwyżej sześciu centymetrów. – Potrzebny mi będzie ręcznik.


– Jesteś pewna, że wystarczy? – spytał. Catherine nie odpowiedziała. Zaczęła zdejmować szlafrok. – Pójdę po ręcznik – powiedział zawstydzony. Wyszedł z łazienki, zostawiając lekko uchylone drzwi.


Ben znalazł odpowiednią szufladę i wyjął biały ręcznik. Wszedł do sypialni i zajrzał do szafy. Żadnej bielizny, żadnych ubrań, żadnych ozdób, zdjęć. Nic nie wskazywało na to, że ktokolwiek tu mieszka. Na szafce nocnej znajdowała się książeczka z wierszami Emily Dickinson i cztery duże butelki z tabletkami, dwie opróżnione do połowy. Spróbował odczytać z etykiet, do czego służą, ale nie był w stanie nic zrozumieć. Prochy nasenne, pomyślał, albo uspokajające. Cztery rodzaje.


Zaniósł ręcznik do łazienki. Na podłodze przed drzwiami leżał szlafrok Catherine, a obok niego brązowy ręcznik. Schylił się i zatrzymał w pół drogi. Ręcznik śmierdział okropnie. Był związany na obu końcach jak pielucha.


– Nie masz... – przerwał w poszukiwaniu odpowiedniego słowa – bielizny?


– Nie – dobiegł go jej głos ze środka. Nadal szeptała. – Harriet nie mogła nic takiego kupować. To zwróciłoby uwagę. Szpiedzy tatusia są wszędzie. Sprawdzają, czy dobrze się zachowuję.


Zajrzał przez szparę w drzwiach i zauważył odbicie Catherine w lustrze. Stała nago w wannie; woda ledwo sięgała jej do kostek.


– Woda nie za gorąca? – spytał przez drzwi.


– W sam raz, dziękuję.


– To... czemu stoisz? Dlaczego sobie nie usiądziesz?


– O, nie. Nie, nie, nie. Mogłabym zasnąć i się utopić. To się zdarza codzienne. Tak mówi tatuś.


Ben odwrócił się.


– Mój Boże – mruknął pod nosem. – Co oni z tobą zrobili?


– Już mogę wyjść. – Ben usłyszał plusk. Podał jej przez drzwi czysty ręcznik i po chwili szlafrok.


Wyszła z łazienki. Na twarzy nadal widniały plamy, może trochę rozmazane, może trochę jaśniejsze. Oczy miała czerwone, podeszłe krwią i zmęczone. Ben złapał ją za ramiona. Ku jego zdumieniu nie wyrywała się.


– Catherine – powiedział. – Zabiorę cię stąd.


– Nie! – krzyknęła, najwyraźniej przerażona.


– Na Boga, dlaczego nie?


– On się dowie! On się dowie! – Znowu zaczęła ciężko oddychać, szybko wyrzucając z siebie słowa. – On ją zabije! Muszę tu zostać i dobrze się sprawować! Muszę mu pokazać, że może ją tu znowu przywieźć. – Położyła dłonie na piersi Bena.


– Jaki on, Catherine? Co za on?


– Jeśli będę się dobrze sprawowała, on ją przywiezie. Jeśli nie, to będzie jeszcze gorzej, niż było.


Ben przytrzymał ją mocniej.


– Kogo przywiezie, Catherine? Twoje dziecko?


– Moje dziecko! – krzyknęła, akcentując każdą z sylab. – Moje dziecko! Boże, proszę, nie zabieraj jej! Proszę! Zrobię, co zechcesz. Nie mogę bez niej żyć! – Próbowała jeszcze coś powiedzieć, ale nie dała rady. Opuściła głowę.


Ben wyjął czerwoną chusteczkę z kieszeni marynarki.


– No, już. Wytrzyj sobie oczy. Spojrzała na nią.


– Nie mogę. Jest za ładna.


– Naprawdę. Weź ją. To dla ciebie.


– Dla mnie? – Wyglądała na zaskoczoną. Przycisnęła chusteczkę do twarzy, po czym włożyła ją do kieszeni szlafroka.


Ben trzymał ją mocno w ramionach. Przytuliła się do niego mocno.


– Pomożesz mi? – zapytała.


– Zrobię, co zechcesz – powiedział. Delikatnie zaprowadził ją do sypialni i ułożył na łóżku. 


– Zostań ze mną – poprosiła. Dotknęła lekko jego ramienia. Przykrył ją.


– Naprawdę nie mogę. To nie byłoby... – przerwał. Łzy znowu napływały jej do oczu.


– Tylko na chwilkę – powiedział. Położył się obok i przytulił Catherine. Ogarnęły go wątpliwości, czy postępuje właściwie. Nagle nabrał pewności, że tak właśnie powinien się zachować. Poprosiła go o pomoc i, do cholery, zrobi dla niej wszystko. Nadszedł czas, żeby wreszcie coś zrobił. I zrobi to.
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Ben ostrożnie zsunął się z łóżka. Po omacku znalazł swoje buty. Kiedy szedł w stronę drzwi, nastąpił na coś ostrego. O mały włos nie wrzasnął z bólu. Schylił się i wyciągnął strzykawkę. No tak, nic dziwnego.


Dotarł do korytarza, założył buty i na palcach opuścił mieszkanie. Zamknął za sobą drzwi.


Słońce właśnie wyłaniało się zza horyzontu. Pierwsze pomarańczowe promienie przebijały przez szarówkę świtu i oświetlały surowe kształty wieżowców. Poranne powietrze zdawało się oczyszczające, dodawało chęci do życia.


Ben ruszył szybkim krokiem. Po chwili przyspieszył i biegiem dopadł hondy. Ruszył ostro i wkrótce znalazł się przed swoim domem.


Wjechał windą na trzynaste piętro, chwycił klamkę i stanął jak wryty. Nie, to już przesada, pomyślał.


Drzwi nie były zamknięte na klucz.


Ben rozejrzał się uważnie, nasłuchując. Zawsze zamykał drzwi. Zawsze. Było stanowczo za wcześnie na kolejną wizytę Julii.


Wyprostował się. Otworzył kopniakiem drzwi i schował się za wyłom muru.


Z wnętrza nie dobiegał żaden dźwięk.


Odczekał chwilę, po czym wszedł do mieszkania. Na podłodze leżały porozrzucane płyty, książki, poduszki i pudełka. Telewizor został roztrzaskany. Wszędzie walały się kawałki szkła. Wieża została wywrócona. Pokrywa adapteru zmiażdżona. Nic nie ostało się w całości.


Ben przeszedł do kuchni. Tutaj również panował nieopisany bałagan. Potłuczone naczynia na pokrytej linoleum podłodze, drzwi lodówki otwarte na oścież. Nie lepiej było w sypialni, jakby w nocy przez mieszkanie przeszedł huragan.


Ben wybiegł z mieszkania i stanął pod drzwiami. Wahał się, nie wiedział, co robić. A może ktoś nadal ukrywa się w jego mieszkaniu? Złodziej? Morderca?


Nagle z wnętrza mieszkania dobiegł dźwięk dzwonka. Po trzech sygnałach Ben wziął się na odwagę i wszedł do środka. Telefon nie przestawał dzwonić. Wreszcie Ben odnalazł aparat pod stosem wymiętych białych koszul.


– Kto mówi?


– Gdzieś ty się, do cholery, podziewał? Dzwonię od trzeciej rano. – Sądząc z tonu, Mike nie był w najlepszym nastroju.


– Mike, dzięki Bogu. Właśnie miałem do ciebie dzwonić. Ktoś zdemolował moje mieszkanie.


– Tak? – W głosie Mike nie słychać było współczucia. – Może gdybyś tyle nie łaził i siedział na tyłku, to by do tego nie doszło. Ja rozumiem, gość jest w mieście od dwóch tygodni, zaczyna odczuwać samotność...


– Mike, potrzebuję pomocy...


– Wygląda na to, że idzie ci całkiem nieźle, kochasiu. Dzwonię w innej sprawie. Mam następnego trupa.


Benowi zrobiło się niedobrze.


– Kto tym razem?


– Nie wiem. Żadnych dokumentów, tak jak poprzednio.


– Co to znaczy: tak jak poprzednio?


– A myślisz, że po jaką cholerę ja do ciebie wydzwaniam? Mam tu kolejne zwłoki ściskające w zesztywniałej dłoni twoją wizytówkę!


Ben zaczął raptownie łapać powietrze.


– Jak wygląda? To mężczyzna, prawda?


– Tak, mężczyzna. Około metr siedemdziesiąt, krótkie ciemne włosy, prawdopodobnie Włoch z pochodzenia, zakrzywiony nos, mały podbródek.


– Mój Boże, to Brancusci. Księgowy. Mike, miał przy sobie jakieś dokumenty, i to bardzo ważne.


– Nic. Jak powiedziałem, nie miał przy sobie niczego. Ben poczuł ostry ból żołądka. Bał się, że za chwilę zemdleje.


– Jacyś podejrzani?


– Jak zwykle – odparł Mike – ty.


Ben i Mike znaleźli się w samym sercu starej Tulsy, na północ od rzeki, pomiędzy halą bilardową Ernie’ego a małą grecką knajpką. Obydwa lokale były zamknięte; również nie świeciły się staromodne neony. Po drugiej stronie ulicy uchyliły się drzwi najbardziej chyba obskurnego sklepiku spożywczego w mieście. Bezdomni powoli podnosili głowy, przeciągali się, załatwiali pilne potrzeby fizjologiczne i zeskrobywali brud osiadły przez noc na ich podartych ubraniach.


Ben odniósł nieprzyjemne wrażenie, że już raz znalazł się w podobnej sytuacji i takim samym otoczeniu. Obskurne budynki, wilgotne i ostre powietrze – zupełnie jak poprzednio. On i Mike w cieszącej się złą sławą dzielnicy – jak poprzednio. Po raz kolejny obserwował sanitariuszy zmagających się z ciałem i wkładających je do ambulansu. Znowu wiedział, że tylko znajomość z zajmującym się tą sprawą detektywem chroni go przed koniecznością odpowiadania na setki niewygodnych pytań w najbliższym komisariacie.


Tym razem jednak była pewna różnica, uzmysłowił sobie. I to wcale nie drobna. Przeciwnie. To on, Ben, zawinił. Obiecał Brancusciemu, że zadzwoni. Tymczasem odkrycie w Malador Apartments zaabsorbowało go do tego stopnia, że całkowicie zapomniał o telefonie do księgowego. A przecież Brancusci był wyraźnie przestraszony, kiedy ostatnio z nim rozmawiał. A teraz nie żył.


– Miał twoją wizytówkę w ręku – powiedział Mike. – Nie wiesz dlaczego?


Ben opowiedział mu o spotkaniach z Brancuscim. Również o mieszkaniu w Malador i rozmowie z Harriet. Nie wspomniał o swojej późniejszej wizycie.


– Coś dziwnego się dzieje – mruknął Mike. – Wyślę tam paru umundurowanych. Niech się dowiedzą.


– Za wcześnie – zaprotestował Ben. – Spłoszymy ptaszka. Jeśli zaczekamy, trafimy na ślad zabójcy.


Mike westchnął ciężko.


– Może masz rację.


– Jak zginął Brancusci?


– Tak jak Adams – stwierdził Mike. – Jeszcze za wcześnie, żeby mieć całkowitą pewność, ale wydaje się, że to ten sam nóż. W każdym razie broni nie znaleźliśmy. Moi ludzie przeszukują okolicę, ale mogę się założyć, że na darmo. Zabójca jest ostrożny.


– Kto znalazł zwłoki?


– Nie jesteśmy pewni. Dostaliśmy anonimowy telefon o drugiej nad ranem. Podejrzewałbym, że to jeden z bezdomnych, gdybym nie wiedział, że pewnie żaden z nich nie ma dwudziestu pięciu centów na telefon. Obejrzałeś rany kłute?


Ben przełknął ślinę.


– Nie – szepnął.


– Prawdopodobne, że nasz zabójca został spłoszony – ciągnął Mike. – To przypuszczenie opieram na okolicznościach śmierci Adamsa i podejrzeniu, że obydwa morderstwa wiążą się ze sobą. Zadał już ostateczny cios i szykował się do zabawy ze zwłokami, kiedy ktoś mu przeszkodził.


– Kto to mógł być? 


Mike wzruszył ramionami.


– Każdy. Pijak. Prostytutka. Bezdomny. Zdziwiłbyś się, ilu ludzi nocą kręci się po mieście, zwłaszcza w centrum. Większość z nich nie ma gdzie iść. Moi ludzie wypytują wszystkich w okolicy, czy widzieli coś niezwykłego.


– Myślisz, że to coś da?


– Kto wie? – Mike wcisnął ręce w kieszenie płaszcza. – Bezdomni nie są raczej znani z obywatelskiej postawy. Ponadto większość z nich nie przepada za gliniarzami. Przeganiamy ich z miejsca na miejsce, zabraniamy koczować na ulicach, jakby to cokolwiek zmieniło – przerwał. – Widzę w tej całej sytuacji jeden plus. Zabójca nieopatrznie wybrał to właśnie miejsce. Na pewno Brancusci mieszka gdzieś w pobliżu i wolał tu się spotkać. Ja to widzę tak: morderca dzwoni do Brancusciego, umawiają się i Brancusci zostaje zabity. Zabójca zaciąga zwłoki tutaj i zaczyna kroić.


Ben potarł pulsujące skronie.


– Ale to się nie trzyma kupy. Kiedy ostatnio rozmawiałem z Brancuscim, był kłębkiem nerwów. Dlaczego zgodziłby się na spotkanie w środku nocy?


– Zabójca pewnie nie przedstawił się – odparł Mike. – Może podał się za ciebie.


Żołądek podjechał Benowi do gardła. Oczywiście. To miało sens. Długo nie dzwonił. Brancusci niecierpliwie czekał na telefon i spotkanie, podczas którego miał przekazać Benowi dokumenty, które wyniósł za jego namową z biura.


– Przepraszam na chwilę – powiedział Ben. Poszedł za róg budynku i pochylił się, żeby zwymiotował. Przypomniał sobie, że od dawna nic nie jadł. Był zajęty. Zbyt zajęty Wrócił do Mike’a.


– Musimy odwiedzić Sanguine’a i zmusić go do mówienia.


Mikę zaśmiał się głośno.


– Tak. Jak w telewizji. Załamie się, zacznie się jąkać i w końcu przyzna się do wszystkiego.


– No to go wystrasz. Naucz go lęku przed Bogiem i karzącą ręką sprawiedliwości.


Mike zaczął bawić się fajką.


– Nawet nie wiem, o co podejrzewamy Sanguine’a. Nie rozumiem, jak to wszystko można ze sobą połączyć – sfałszowane dokumenty, mieszkanie w Malador, Adams, dziewczynka. O co go oskarżymy? Nie możemy mu udowodnić popełnienia któregokolwiek z morderstw, a wynajęcie mieszkania to w końcu nie żadne przestępstwo.


– Sanguine na pewno jest mordercą, Mike.


– Co, już wszystko wydedukowałeś, Sherlocku?


– Tak, tak sądzę.


– Wiesz, kto zdemolował twoje mieszkanie? I dlaczego?


– Myślę, że Sanguine szukał skradzionych dokumentów. Może Brancusci nie był na tyle głupi, żeby je ze sobą zabrać. A może chciał się upewnić, że nie mam kopii.


Mike spojrzał na Bena i wpatrywał się w niego przez dłuższą chwilę. Potem, bardziej zrezygnowany niż pewny siebie otworzył drzwi samochodu i zasiadł za kierownicą.


– Żebyś tylko miał rację – powiedział po prostu.


– Jedźmy oddzielnie – rzucił Ben. 


Mike skinął głową.


– Mam nadzieję, że zdajesz sobie sprawę, co ci grozi – dodał. – Kimkolwiek jest morderca, najwyraźniej zabił, żeby odzyskać kompromitujące dokumenty. Przecież nadal może myśleć, że ty też je masz.


– No i co?


– Wiesz, co powiedział Szekspir? „Najpierw trzeba zabić wszystkich prawników”.


Ben nagle znieruchomiał.


– Christina też wie o tych dokumentach – powiedział.


Zanim Mike mógł cokolwiek odpowiedzieć, Ben pobiegł w stronę swojej hondy, wskoczył do środka, włączył silnik i ruszył z piskiem opon.
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Ben wyskoczył z windy na trzydziestym siódmym piętrze i od razu pobiegł prosto do Maggie. Siedziała na swoim fotelu i przeglądała jakiś żurnal.


– Widziałaś dziś Christinę? – zapytał, z trudem łapiąc powietrze.


Maggie powoli uniosła głowę i spojrzała na niego zmrużonymi oczami.


– Nie.


– Zadzwoń do jej mieszkania. Maggie potrząsnęła przecząco głową.


– Pan Derek kazał, żebym czekała na telefon...


Ben niecierpliwie sięgnął za maszynę do pisania, podniósł słuchawkę i podetknął jej pod nos.


– Dzwoń! – krzyknął.


Spojrzała na niego ze zdziwieniem. Po chwili odczytała właściwy numer z listy przyczepionej do biurka i nakręciła.


– Nikt nie odbiera – powiedziała. Ben zaczął walić pięścią w biurko.


– Cholera, cholera, cholera!


Maggie powoli otworzyła usta i powiedziała:


– Jest w bibliotece.


– Co?


– Dziś rano zostawiła mi kartkę na biurku. Jest w bibliotece.


– Czemu od razu nie powiedziałaś? 


Maggie wbiła wzrok w żurnal.


– Nie pytał pan, czy wiem, gdzie jest. Pytał pan, czy ją dziś widziałam.


Ben stłumił chęć zwymyślania Maggie i pobiegł do biblioteki. Zastał Christinę przy przeglądaniu relacji ze spraw toczonych w Sądzie Najwyższym. Miała na sobie swój zielony komplet a la Robin Hood.


– Christina! – wykrzyknął z ulgą. Pracownicy stojący przy katalogach podnieśli głowy. – Dzięki Bogu, że tu jesteś.


– Ben! Jak ci poszło?


– Dobrze – podszedł do niej. – Całkiem dobrze.


– Dzwoniłam wieczorem, ale cię nie zastałam.


– Tak, byłem...


– Coś nie tak? Wyglądasz na porządnie zmęczonego.


– Po prostu martwiłem się o ciebie. 


Christina zmarszczyła brwi.


– Ben, co się stało?


– Brancusci nie żyje. 


Opuściła ręce.


– Mój Boże – wyszeptała – dał ci...


– Nie. Chyba z tego powodu został zamordowany. Spojrzała na niego, ale się nie odezwała.


– Christina, jesteś mi potrzebna. 


Pokiwała głową.


– Pomaganie ci daje mi ten taki specyficzny joie devivre.


– Dowiedz się, gdzie mieszkał Brancusci. Pojedź tam i zaczekaj na przybycie policji. Nie wchodź sama. To zbyt niebezpieczne. Pomóż im w poszukiwaniach. Mike się zgodził. Wiesz, czego szukać. Spróbuj znaleźć te dokumenty albo przynajmniej coś, co wskazuje, z kim Brancusci mógł spotkać się ostatniej nocy.


– Dobra. Co potem?


– Potem jedź do mieszkania numer 724 w Malador i zaczekaj na mnie. Wiesz, jak tam trafić. Poza tym... – przerwał – przywieź jakieś kobiece łaszki. Nie wiem dokładnie, jaki rozmiar. Jest trochę niższa od ciebie i waży mniej więcej tyle samo co ty. Weź cokolwiek, nawet nie musi idealnie pasować. Wszystko łącznie z bielizną.


– Dobra.


– Dzwoń do Maggie co trzydzieści minut, licząc od równej godziny. Powiedz jej, że jak się nie odezwiesz pół godziny po poprzednim telefonie, to ma natychmiast zawiadomić policję. Zrozumiałaś? Natychmiast.


Christina uśmiechnęła się nieznacznie.


– Martwiłeś się o mnie, prawda?


– Po prostu... Jeśli zabójca wie o mnie, może też wiedzieć o tobie. Bądź ostrożna, dobra?


– Bądź spokojny – zapewnia z uśmiechem.


Ben odwrócił się i pobiegł korytarzem. Gdy był na wysokości gabinetu, Maggie ze swojego miejsca zawołała za nim:


– Pan Derek chciałby z panem porozmawiać.


– Później! – odkrzyknął Ben.


Maggie nie poddała się.


– Chciał się z panem zobaczyć, jak tylko się pan pojawi. To pilne.


– Niech sobie wsadzi to w swoje głuche ucho – rzucił. – Mam co innego do roboty.
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Czterej mężczyźni znajdujący się w gabinecie Sanguine’a mierzyli się wzrokiem; Ben i Mike siedzieli na fotelach naprzeciwko biurka Sanguine’a, a Tidwell wiernie warował przy swoim panu. Atmosfera była niezwykle napięta. Dziś nie będzie żadnych dowcipów o prawnikach, pomyślał Ben.


– Chyba źle pan zrozumiał któregoś z pańskich wykładowców, panie Kincaid – cedził Sanguine. – Wie pan, radca prawny winien być adwokatem reprezentującym interesy firmy i jej pracowników, a nie jej przeciwników.


– Nie wyraziłem zgody na objęcie tej posady – wtrącił Ben.


– W Raven, Tucker & Tubb myślą co innego – zauważył Sanguine. – Pan nadal pracuje w tej firmie, prawda? Chodzi pan, gdzie każą i robi, co każą, tak?


– Nie wyraziłem zgody na objęcie tej posady.


– Szkoda – stwierdził Sanguine, patrząc na Tidwella. – Może pan niedługo będzie zmuszony szukać jakiejkolwiek posady. – Wyciągnął się wygodnie w fotelu. – Będę musiał porozmawiać z Dickiem Derekiem. W końcu były składane jakieś obietnice i przekazane podarki. Ile ja dla tego Dereka zrobiłem...


Sanguine próbował w przesadny sposób demonstrować znakomity humor.


– Panowie, do rzeczy, proszę o dowody. Nie zamierzam stać na drodze sprawiedliwości. Proszę mi opisać korupcję drążącą wnętrzności mojej firmy.


Ben zacisnął zęby. Ten człowiek bardzo dobrze wiedział, że nie posiadają dokumentów. W najlepszym wypadku mogli powołać się na zaszyfrowane podsumowanie, które może być przez ludzi Sanguine’a zinterpretowane na setki różnych sposobów. Wyraźnie bawił się całą sytuacją.


– Nie zamierzam teraz wyjawiać wszystkich dowodów świadczących przeciwko panu – odparł Mike. – Jednak zapewniam pana, że gdybym uważał, iż zebrane dowody nie są wystarczające, nie byłoby mnie tutaj.


– Czyli nie ma dowodów – powiedział Sanguine, stawiając znaczek w swoim notatniku. – Świadkowie?


Ben nie mógł się pohamować.


– Nie zostawiłeś nikogo, kto mógłby przeciwko tobie zeznawać, krwiopijco. Załatwiłeś to osobiście. Ale szczęście nie zawsze dopisuje. Znaleźliśmy Catherine.


Sanguine nie okazał śladu zaniepokojenia.


– Catherine?


– Tak, znaleźliśmy tę okropną norę w Malador, gdzie ją trzymasz. Ta kobieta jest w stanie godnym pożałowania. Boi się śmiertelnie, nie wychodzi na dwór, nie mówi. Wspaniale ją wytresowałeś. – Ben odetchnął głęboko. Powiedział za wiele, żeby na tym skończyć. – To już długo nie potrwa. Możemy wykazać, że to ty płaciłeś komorne za mieszkanie, nawet jeśli mielibyśmy spędzić pół życia w sądzie, walcząc o zezwolenie na zbadanie wypisywanych przez ciebie czeków. Zajmiemy się też Catherine. Ona wyzdrowieje. Jestem tego pewien. A kiedy to nastąpi, dowiemy się od niej wszystkiego. – Ben usiadł wygodniej. – Gdzie pan wtedy trafi, panie Sanguine?


Sanguine powstrzymał ziewnięcie.


– Tidwell – powiedział sennie – przynieś mi akta wszystkich nieruchomości wynajmowanych przez firmę.


– Już się robi. – Tidwell wybiegł z gabinetu. Sanguine zwrócił się do Bena.


– Czy zdajesz sobie sprawę, ile najrozmaitszych nieruchomości należy do naszego przedsiębiorstwa? Powinieneś. Większość z nich wynajmowaliśmy lub kupowaliśmy za pośrednictwem twojej firmy.


Niemała część to nieruchomości wynajmowane na magazyny, na biura przedstawicielskie, na mieszkania dla członków personelu i ich rodzin. W samej Tulsie zatrudniam ponad trzy tysiące osób, Kincaid. Może faktycznie wynajmujemy coś w... Co to było?... Malador Apartments. Szczerze mówiąc, nie mam zielonego pojęcia. Uważasz, że powinienem wiedzieć, kto zamieszkuje w każdym wynajmowanym przez nas lokalu?


– Uważam, że wiesz, kto w tym mieszka – powiedział cicho Ben.


– Kincaid, naprawdę powinieneś był przyjąć tę posadę. Może wtedy przestałbyś bujać w obłokach i zaczął wreszcie mocno stąpać po ziemi. Tego ci potrzeba.


– Chyba odchodzimy od tematu – odezwał się Mike. – Panie Sanguine, w ciągu dwóch tygodni zginęli dwaj pańscy pracownicy. Chyba rozumie pan nasze zaniepokojenie. Jedna z ofiar została zamordowana tuż przed przekazaniem policji ważnych dokumentów, będących dowodem popełnienia przestępstwa...


– Kincaid został policjantem? 


Mike zawahał się.


– On... pracuje jako wywiadowca specjalny. Ale do rzeczy, czy ten zbieg okoliczności nie wydał się panu w żadnym stopniu podejrzany? Dwaj pracownicy w jednym miesiącu? Zabici w bardzo podobnych okolicznościach?


Sanguine wzruszył ramionami.


– Jak już mówiłem, poruczniku Morelli, zatrudniam ponad trzy tysiące osób. Przykro mi z powodu śmierci dwóch spośród nich, ale nie widzę powodu do alarmu. Poza tym nie wiem, w jaki sposób można mnie z tym wszystkim łączyć. Nawet nie znałem tego drugiego, tego... – nie mógł przypomnieć sobie nazwiska – ...księgowego. To nie moja wina, że Jonathan Adams lubił odwiedzać bary pełne odzianych w łańcuchy i skóry harleyowców.


Ben nie wytrzymał.


– Ktoś zwabił Adamsa „Pod Czerwoną Papugę”. Ktoś tam się z nim spotkał. Jakiś ciemnowłosy mężczyzna.


Sanguine roześmiał się od ucha do ucha.


– Tak – stwierdził, dalej się śmiejąc. – To na pewno byłem ja.


– Panie Sanguine – wycedził Mike – uważam, że powinien pan potraktować to wszystko bardzo poważnie.


– A dlaczego? Wpadacie tutaj w samym środku dnia pracy, rzucacie mi w twarz niewiarygodne oskarżenia bez cienia uzasadnienia. Nie macie dowodów, nie macie świadków. Nie macie nic poza jednym smarkaczem, który podobno jest na mojej liście płac i który sam nie wie, co gada!


Wyciągnął palec wskazujący w stronę Mike’a.


– Wie pan co, poruczniku? Ma pan rację. Potraktuję to wszystko poważnie i podejdę do tego tak jak podchodzę do każdego zagrożenia mojej działalności. W tej chwili zadzwonię do moich adwokatów, a oni tak dadzą popalić panu i pańskiej szajce państwowych urzędasów, że nie będziecie wiedzieli, co się wokół was dzieje. Wytoczę sprawę o przedstawianie nieuzasadnionych oskarżeń, to na początek, i może dodam do tego naruszenie moich praw obywatelskich. Pański wydział pożałuje, że w ogóle został powołany do życia.


Przesunął palec w stronę Bena.


– A na ciebie, Kincaid, złożę skargę w stowarzyszeniu prawników. Pracowałeś jako mój adwokat i zaufany doradca i w tym samym czasie zajmowałeś się zbieraniem dowodów przeciwko mnie. Uważam to za poważny konflikt interesów i jestem pewien, że komisja też to tak zinterpretuje. Już nigdy nie będziesz mógł zająć się prawem, synu.


Palec powrócił do Mike’a.


– A właśnie, poruczniku. Złożę oficjalną skargę na ręce pańskiego przełożonego. To komisarz Blackwell, prawda? Wie pan co? Jeżdżę z nim regularnie na ryby. Kilka razy do roku gramy razem w golfa. Niedługo znajdziesz się pan w drogówce albo w patrolu ulicznym. A na ulicach mam paru przyjaciół. I możesz być pewien, że cię znajdą. – Wyjął cygaro. – Byłoby dobrze od razu zastanowić się nad zmianą pracy. Może mógłby pan dostać się na studia prawnicze, poruczniku. – Obrzucił kpiącym spojrzeniem Bena. – Najwyraźniej ostatnio wszystkich przyjmują.


Ben zamknął oczy. Jak, na Boga, mogło do tego dojść? Zaczęli z pozycji siły, a tymczasem on uzyskał przewagę i przegrali.


Odezwał się telefon. Sanguine, nadal wściekły, walnął odpowiedni przycisk i ustawił głośność interkomu na maksimum.


– Co jest, do cholery?! – krzyknął. Rozległ się głos kobiecy.


– Eee... Mam ten raport na temat udzielenia koncesji w Phoenix, o który pan prosił.


Ben wyprostował się gwałtownie. Nagle coś mu przyszło do głowy. Poczuł, jak ciało przeszywa mu chłód.


– Mój Boże, musimy stąd iść – powiedział, zrywając się na równe nogi i chwytając płaszcz.


– O czym ty mówisz? – zaprotestował Mike. – Nie możemy teraz wyjść. Nie bądź takim...


– Nie ma co czekać – rzucił Ben, znajdujący się już w połowie drogi do drzwi. – Już może być za późno.
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Spieszył się tak, że zapomniał dać recepcjonistce swój bilet parkingowy do skasowania. Upłynęło następne dziesięć minut, zanim strażnik zgodził się otworzyć przed nim szlaban. Jechał przez zatłoczone miasto jak wariat. Światła zdawały się zmieniać w najmniej odpowiednim momencie i Ben kilkakrotnie musiał się zatrzymać. Minął skrzyżowanie Sześćdziesiątej Pierwszej i Riverside w oszałamiającym tempie i ruszył Riverside Drive w kierunku północnym. Co chwila rozlegały się gniewne trąbienia. Nie zawracał sobie tym głowy.


Zatrzymał hondę w poprzek jedynej drogi wyjazdowej z podziemnego parkingu Malador Apartments. Wyskoczył z auta, przeskoczył murek i pobiegł w kierunku windy. Jak długo siedzieli w biurze Sanguine’a? Prawie godzinę. Cholera. Nacisnął przycisk i czekał, przestępując niecierpliwie z nogi na nogę. Szybciej! Szybciej.


Rozległ się sygnał dzwonka i drzwi windy się otworzyły.


W środku był Tidwell. Stał przed dość grubą kobietą w średnim wieku. Zobaczył Bena i zamarł. Ben wszedł do windy. Kobieta patrzyła na nich, nic nie rozumiejąc. Wreszcie gdy Tidwell nadal się nie odsuwał, spróbowała go obejść z boku.


Tidwell wyciągnął lewą rękę, w ten sposób blokując jej przejście.


– Puść ją – rzucił chłodno Ben.


Tidwell opuścił rękę i kobieta ruszyła do wyjścia. Nagle Tidwell złapał ją za prawe ramię i popchnął kopnięciem w kierunku Bena. Ben poleciał do tyłu, ale udało mu się utrzymać równowagę przez wyciągnięcie ręki w poprzek otwartych drzwi windy. Wykorzystując to, Tidwell chciał się wymknąć, ale Ben złapał go za ramię i mocno popchnął do środka. Ten uderzył głową w ścianę i upadł. Dzwonek odezwał się ponownie; tym razem oznajmiał zamknięcie drzwi. Cała trójka została wewnątrz windy.


– Proszę, nie zrób mi nic złego – powiedziała kobieta głosem pełnym strachu. Przykucnęła w kącie i próbowała zasłonić się torebką. – Ja tylko chcę stąd wyjść.


Ben nacisnął przycisk szóstego piętra i spojrzał na leżącego Tidwella.


– Co zrobiłeś, ty sukinsynu? – Chwycił go za kołnierz marynarki i zaczął nim gwałtownie trząść.


Jednym płynnym ruchem Tidwell sięgnął do kieszeni marynarki i wyciągnął wielki nóż kuchenny. Kobieta krzyknęła. To ten nóż, pomyślał Ben. Obiema rękami złapał Tidwella na nadgarstek i rąbnął nim o ścianę. Nóż nadal tkwił w jego dłoni.


Dzwonek odezwał się jeszcze raz i drzwi się otworzyły. Kobieta znowu krzyknęła i wybiegła z windy.


– Pomocy! – wrzeszczała. Dwaj ludzie oczekujący na windę zobaczyli walczących ze sobą mężczyzn i zdecydowali, że lepiej zrobią, jak sobie pójdą.


– Zadzwońcie na policję! – krzyknął Ben, trzymając z całych sił dłoń Tidwella. Nogi zaczynały się pod nim uginać. Tidwell był dużo silniejszy, niż mu się zdawało.


Uderzył Bena drugą ręką zaciśniętą w pięść w prawe ucho. Ben krzyknął i odruchowo rozluźnił uścisk. Tidwell uwolnił nadgarstek i wbił nóż w górną część prawego ramienia Bena. Ten wrzasnął z bólu i upadł na podłogę windy; wyglądało to tak, jakby chciał sobie usiąść. Tidwell ruszył ku niemu i zamachnął się nożem jeszcze raz.


W tym momencie odezwał się dzwonek i drzwi windy zaczęły się zamykać. Tidwell odwrócił się i uzbrojoną w nóż ręką otworzył je ponownie.


Ben nie przegapił okazji. Podniósł się, przytrzymując się metalowej poręczy. Wykorzystał fakt, że jego przeciwnik był nadal zajęty drzwiami, i walnął go z całej siły pięścią w nos. Tidwell krzyknął.


Z nosa płynęła mu krew. Drzwi otworzyły się ponownie i Ben wybiegł.


Przyciskając zakrwawioną rękę do ciała, ruszył w kierunku mieszkania 724. Drzwi nie były zamknięte na klucz. Wpadł do środka i chciał szybko zasunąć zamek, ale Tidwell zdążył runąć na drzwi całym ciałem. Ben stracił równowagę i poleciał do tyłu, wpadając na stolik. Duża mosiężna lampa zwaliła się na podłogę.


Ben szybko się podniósł i rozejrzał za czymś czym mógłby się bronić. Przypomniało mu się, w ułamku sekundy, jak parę lat temu Mike chciał nauczyć go podstaw dżudo, a on uznał to za zabawę dla snobów. W tej chwili przydałaby mu się znajomość chociaż podstawowych zasad tej zabawy.


Tidwell wbiegł do pokoju. W wyciągniętej nad głową ręce trzymał nóż. Twarz miał mokrą od potu. Wyglądała jak groteskowa maska; z obu stron łysiny skapywały wielkie krople. Otarł twarz rękawem, ale krew nadal obficie płynęła mu z nosa. Pod oczami pojawiały się ciemne półksiężyce. Gdyby Ben nie wiedział, z kim ma do czynienia, za żadne skarby nie rozpoznałby w tym monstrum osobistego sekretarza Josepha Sanguine’a.


Ben złapał mosiężną lampę, wyciągnął wtyczkę i zdjął abażur. Rozbił żarówkę o kant stołu, tak że teraz na wierzchu znajdowały się kawałki szkła i drutu wolframowego. Zacisnął zęby i mocno uchwycił lampę. Wiedział, że może głupio to wygląda, ale za to jego broń ma większy zasięg niż nóż Tidwella.


Ten zatrzymał się i uśmiechnął.


– Mógłbym rzucić nożem – powiedział, szczerząc zakrwawione zęby.


– Musiałbyś trafić za pierwszym razem – odparł Ben. – W innym wypadku to byłby twój koniec. – Zdał sobie sprawę z tego, że ciężko oddycha, i spróbował nad tym zapanować. – Gdzie pielęgniarka?


Tidwell uśmiechał się dalej.


– Dałem jej dzień wolnego.


– Catherine! – krzyknął Ben. – Uciekaj stąd! – Nie było odpowiedzi.


Dwaj mężczyźni patrzyli na siebie przez pokój, obydwaj z trudem łapali oddech. Tidwell znowu otarł twarz z potu i krwi. Krew zaczynała mu już krzepnąć pod nosem i przybierała obrzydliwą czarną barwę.


Ben nagle poczuł strumień krwi ściekającej po jego prawej ręce. Przesiąknęła już przez rękaw koszuli i zaczynała kapać na dywan. Czuł, że prawa ręka mu drętwieje. Wiedział już, że długo nie utrzyma lampy. Tidwell musiał tylko poczekać.


I w tym właśnie momencie rozległy się kroki na korytarzu. Jakaś dłoń uchyliła drzwi nieco szerzej.


– Ben? – spytał nieśmiały głos.


Do pokoju weszła Christina. Pod pachą ściskała zawiniątka. Od razu dostrzegła poprzewracane meble i obu mężczyzn. Odwróciła się, ale zanim udało jej się uciec, Tidwell chwycił ją za szyję i przycisnął do jej twarzy ostrze noża.


Krzyknęła. Tidwell przykrył dłonią jej usta. Zawiniątko rozsypało się i ubrania wypadły na podłogę.


– Zamknij się, jeśli nie chcesz, żebym ci ryj obciął – warknął jej do ucha.


Christina wypełniła polecenie. Głośny krzyk zastąpiło ciche szlochanie. Rzuciła Benowi zrozpaczone spojrzenie. Cofnął się o krok, nie wypuszczając z rąk lampy.


– Puść ją – powiedział. Zaczynało mu się kręcić w głowie.


– Tego raczej nie oczekuj – odparł Tidwell. Znowu uśmiechnął się obrzydliwie. – Rzuć lampę.


– Nie ma mowy.


Tidwell ścisnął Christinę mocniej za gardło.


– Albo puścisz lampę, albo ją zabiję. Ben spojrzał mu w oczy.


– A skąd mam wiedzieć, czy jej i tak nie zabijesz? Tidwell najwyraźniej zaczynał się denerwować.


– Puść lampę albo zabiję tę pierdoloną kurwę! – Potrząsnął Christina, nie odstawiając noża ani na milimetr. Ben zauważył, że na jej policzku pojawiła się cienka czerwona linia.


Zaczęła płakać. Wyraźnie próbowała nad tym zapanować, ale mimo to z jej ust wydobywały się ciche jęki. Po policzkach ciekły łzy.


Ben powoli, nie spuszczając ani na moment wzroku z Tidwella, opuścił lampę i położył ją przed sobą na podłodze. I tak nie byłby w stanie dłużej jej utrzymać.


– Duży błąd – powiedział Tidwell i zachichotał. Pociągnął Christinę do tyłu i przyłożył jej ostrze do szyi.


Na zewnątrz rozległy się kroki. Najwyraźniej ktoś biegł po korytarzu i zatrzymał się przed drzwiami. Tidwell błyskawicznie się odwrócił.


– Rzuć to! – krzyknął przez drzwi. Ustawił Christinę między sobą a wejściem do mieszkania. – Zabiję ją!


Christina zacisnęła powieki.


– Zabiję ich obydwoje! – wrzasnął Tidwell. Odwracał się od Bena do drzwi i z powrotem, jakby przechodził właśnie jakiś atak nerwowy. – Rzuć to albo zabiję ich obydwoje!


Ben usłyszał, jak dwa przedmioty upadły na dywan, którym był wyłożony korytarz.


– Teraz wychodzimy! – krzyknął Tidwell, przyciskając Christinę mocno do siebie. – Ja z dziwką! Przepuścicie nas albo rozpierdolę jej gardło na strzępy! – Wypchnął ją na zewnątrz.


Wychodząc, Tidwell koncentrował się na tym, co działo się za drzwiami. Gdy Ben podniósł lampę, był pewien, że Tidwell go nie widzi. Tym razem chwycił ją od drugiej strony. Przemierzył pokój dwoma susami i wypadł na korytarz za Tidwellem.


Ten zauważył go natychmiast. Odwrócił się i wyciągnął nóż. Było jednak za późno. Ben uderzył go lampą z całych sił w głowę. Tidwell upadł na podłogę.


Dwaj umundurowani policjanci stojący na zewnątrz chwycili słaniającą się Christinę. Delikatnie położyli ją na podłodze.


Ben odgarnął posklejane włosy z jej spoconej twarzy.


– W porządku? – zapytał.


Spojrzała na niego i po dłuższej chwili słabo skinęła głową.


Ben przeskoczył Tidwella i pobiegł do sypialni Catherine. Włączył światło. Leżała naga na łóżku i nie dawała żadnych oznak życia. Stopy miała owinięte prześcieradłem; niewidzące oczy wpatrywały się w sufit.


– Catherine? – Na łóżku walały się dwie puste butelki z lekarstwami, te same, które były wypełnione do połowy jeszcze poprzedniego wieczoru. Spróbował wyczuć puls. Bezskutecznie. Skóra była już zimna.


Do odrętwiałego Bena dotarł odgłos kroków. To jeden z policjantów postawił Tidwella na nogi i popychał go w kierunku sypialni. Ręce osobistego sekretarza dyrektora jednej z największych firm w Tulsie były skute kajdankami. Z nosa i lewego ucha kapała krew.


Tidwell dostrzegł mlecznobiały kształt na łóżku. Kaszlnął cicho.


– Nie patrzcie tak na... – przerwał, łapiąc ustami powietrze – ... moją córkę.


– Córkę? – Ben obrzucił badawczym spojrzeniem postać w drzwiach. – Sądziłem, że to twoja kochanka.


Tidwell popatrzył na Bena, po czym gwałtownie odwrócił wzrok. W tej chwili Ben zrozumiał że i jedno, i drugie było prawdą.


Łzy napłynęły mu do oczu, a klatkę piersiową przygniótł ogromny ciężar. Spojrzał na blade porcelanowe ciało, teraz nieruchome, przypominające posąg. Zauważył, że Catherine coś ściska w prawej dłoni. Delikatnie odchylił jej palce. To była jego czerwona chusteczka.


Usłyszał tupot; nareszcie pojawiły się posiłki, najprawdopodobniej sprowadzone przez Mike’a. Zerwał się na równe nogi, podbiegł do Tidwella i z całej siły rąbnął go pięścią w twarz.








CZĘŚĆ CZWARTA



 





 



Ta utrwalona chwila
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Ben rozglądał się po pokoju, który wyglądał jak ilustracja z pisma „Architectural Digest”. Po jednej stronie znajdował się stary ceglany kominek z drewnianym gzymsem. Nadawał on niewątpliwie charakter całemu wnętrzu. Po drugiej stronie błyszczał czarny fortepian, a liczne stoliki zdobiły figurki z ceramiki i oprawione w ozdobne ramki fotografie rodzinne.


Kobieta siedząca na sofie naprzeciwko Bena przekroczyła sześćdziesiątkę, a wyglądała co najmniej dziesięć lat młodziej. Gładka rumiana cera, starannie ułożone ciemnobrązowe włosy gdzieniegdzie poprzetykane siwymi nitkami świadczyły o dbałości o wygląd.


– Chyba czegoś nie rozumiem – powiedziała niepewnie. – Emily jest córką Catherine i... – urwała i zrobiła wyraźnie zdegustowaną minę.


– Dokładnie, mamo – przytaknął Ben. – Gdy tylko zobaczyłem Catherine, wiedziałem, że na pewno jest matką Emily. Te same oczy, ta sama cera, ten sam niezwykły urok. – Przerwał i zamyślił się. – Oczywiście, wszelkie wątpliwości rozwiała poezja. Catherine dała córce imię na cześć Emily Dickinson. – Potarł nadal bolące ramię. – Jednak nawet gdy zdałem sobie sprawę, że zabójcą jest Tidwell, nie domyślałem się całej reszty.


Matka Bena złożyła dłonie jak do modlitwy.


– Kiedy słyszę o takich okropnościach, zdaję sobie sprawę, jakie mam szczęście. Coś takiego nie zdarza się w Nichols Hills.


Ben uśmiechnął się kącikiem ust.


Pani Kincaid podniosła do ust filiżankę z herbatą.


– Jak do tego w końcu doszedłeś?


– Olśniło mnie, kiedy Sanguine wspomniał o Phoenix. Pamiętałem, że wcześniej Tidwell też coś mówił na ten temat. Poza tym wymienił Fort Worth i inne miasta i pochwalił się, że to on właśnie zajmuje się wyszukiwaniem nieruchomości dla firmy. Adams był tylko marionetką; to Tidwell sporządzał wykaz odpowiednich miejsc i zlecał mu ich obejrzenie. Tylko on mógł sprawić, że Adams trafił na opuszczony plac i natknął się na Emily. Wszystko to było częścią jego chorych planów. Dlatego pod byle pretekstem wymknął się z gabinetu Sanguine’a, gdy tylko napomknąłem o Catherine, jedynym świadku, który mógłby zeznawać przeciwko niemu. Niestety, zdałem sobie z tego sprawę za późno. Tidwell zyskał piętnaście minut przewagi. Powinienem był wpaść na to wcześniej. – Ben pomasował skronie.


– Benjamin, musisz przestać wreszcie obwiniać się o wszystko. Przecież ta nie twoja wina. Wiem, dlaczego tak to odbierasz. Chcę, żebyś wiedział, że...


– Mamo, zmieńmy temat.


– Chcę, żebyś wiedział – powtórzyła – że ojciec cię kochał. Jeśli był w stosunku do ciebie ostry... to miał ku temu swoje powody.


Siedzieli przez chwilę w milczeniu, nie patrząc na siebie. Matka Bena napiła się herbaty.


– Chyba wiesz, że... byłam zaniepokojona, kiedy przestałeś do mnie dzwonić – powiedziała. – Jesteś moim jedynym synem. Wydaje mi się, że zmieniłeś się po Toronto i historii z Ellen...


– Mamo...


– Martwię się o ciebie, Benjamin. Ben spojrzał na sufit.


– Mamo, miałem mnóstwo spraw na głowie.


– Na przykład jakie? – spytała nieco ostrzejszym tonem. – Musiałeś zmieniać stanowiska, miasta i próbować dojść do czegoś, co według ciebie mogłoby zadowolić ojca?


– Nie o to chodzi...


Usiadła wygodniej na sofie, najwyraźniej nadal nieprzekonana.


– Opowiedz mi o waszej ostatniej rozmowie, Benjamin. 


Potrząsnął głową.


– Nie wiem, czy potrafię. To było tak dawno...


Ben wszedł do małej szpitalnej salki. Słabo oświetlone, zielonkawe ściany sprawiały przygnębiające wrażenie. Mijał ekran telewizora. Na stoliku przy łóżku stał talerz z zimnym, najwyraźniej nietkniętym posiłkiem. Ciekawe, czy jest tu gdzieś termostat, pomyślał. Odczuwał przenikliwy chłód.


Ojciec Bena leżał w łóżku. Do prawego nozdrza i ramienia podłączone były kroplówki. Miał zapadnięte policzki i zamknięte oczy. Ben już wcześniej składał wizyty w szpitalu, ale jeszcze nigdy nie widział ojca w tak złym stanie.


– Tato? – powiedział cicho.


Leżący otworzył oczy. Zamrugał powiekami, po czym zatrzymał wzrok na Benie.


– Przyszedłeś – szepnął chrapliwie. Mówienie wyraźnie sprawiało mu dużą trudność.


– Oczywiście – przytaknął Ben, pochylając się nad łóżkiem.


– Wiem, że masz dużo pracy w szkole. – Chory próbował podnieść się na rękach.


– Leż spokojnie, tato. Szkoda sił.


– Nauczyli cię tam czegoś? – spytał ojciec, przeciągając wyraźnie po swojemu głoski. – Wiesz już, jak oskubywać lekarzy?


– Tato – Ben uchwycił mocno poręcz łóżka – to nie tak. Na prawie uczą nas pojęć ogólnych. To studia dla intelektualistów.


Ojciec Bena zachichotał na tyle, na ile pozwalała mu wychodząca z nosa rurka.


– To powinieneś tam brylować. Na akademii medycznej musieliśmy pracować.


– Wiem, tato. Słyszałem o tym.


– Nie wiem, czemu nie poszedłeś na medycynę. Zdobyłbyś poważanie u ludzi.


– Ja też w sumie nie wiem, tato. Chyba po prostu nie miałem ochoty spędzić reszty życia na papraniu się w ludzkich organach.


Starszy pan podniósł nieco głos.


– Śmiej się, śmiej, ale mówię ci, że w biurze prokuratora okręgowego nigdy nie zarobisz tyle, ile lekarz.


– Wiem.


– No to co tam jeszcze robisz, poza uczeniem się pojęć ogólnych? – Mrugnął. – Dupczysz co?


– Słucham?


– Dobrze słyszałeś. Przecież wiesz, o co mi chodzi. Pytam o dziewuchy.


Ben spojrzał w górę, jakby w oczekiwaniu na pomoc z niebios.


– W tej chwili z nikim się nie spotykam.


– Nie całkiem o to mi chodziło. Założę się, że robisz to dzień w dzień, jak twoja siostra.


– Tato! Przestań...


– Za moich czasów studia wyglądały zupełnie inaczej. Studenci tak się nie zachowywali. No, przynajmniej ja. Inni pewnie pieprzyli się na lewo i prawo. Mnie to nie interesowało – odetchnął chrapliwie. – Dla mnie istniała tylko twoja matka.


Wydawało się, że odpoczywa przez chwilę, po czym nagle zmarszczył brwi.


– Nie robiłeś tego z Jenny Jacobson, co?


– Z kim?


– Z Jenny Jacobson. Tą chudą dziewczyną, z którą kręciłeś w liceum.


– W liceum? Pewnie, że nie. Odetchnął z ulga.


– No to dzięki Bogu. Miła z niej była dziewczyna. Przez dwadzieścia pięć lat ja i jej ojciec należeliśmy do Klubu Rotarian.


Ben oparł podbródek na poręczy. Na chwilę zapadła cisza.


– No to wystaw mi świadectwo, synu – powiedział wreszcie. – Powiedz, jakim byłem ojcem. Co zrobiłem dobrze, a co źle.


– Tato... nie wiem, co masz na myśli.


– Oczywiście, że nie wiesz – uśmiechnął się. – Zawsze brakowało ci siły przebicia, ale za to nie zbywało na grzeczności – przerwał – zakładając, że to zaleta, a nie wada.


Spojrzał na syna.


– Trudno powiedzieć ojcu na łożu śmierci, jaki był z niego sukinsyn, co? – Chory zaśmiał się, po czym zaniósł się kaszlem. Ben wyciągnął do niego ręce, ale on tylko machnął niecierpliwie dłonią.


Po chwili kaszel ustał.


– Mama powiedziała, że chcesz ze mną o czymś porozmawiać.


– Zgadza się. W domu czeka na ciebie paczka. Coś, co przygotowała firma Jima Gregory. To teczka z dokumentami.


– Teczka?


– Tak. Dokładne informacje na temat moich inwestycji i spis wszystkich posiadanych przeze mnie aktywów. Wiem, że delikatnie mówiąc, nigdy nie interesowałeś się finansami rodzinnymi. Teraz będziesz musiał.


– Nie powinieneś tak mówić. Przecież niedługo wyzdrowiejesz.


– Nie zachowuj się jak mięczak. Umieram i czy ci się to podoba, czy nie, musisz zająć się finansami. Zarobiłem trochę pieniędzy i chcę, żebyś zapewnił twojej matce i siostrze spokojne życie.


– Tato, nie lepiej byłoby kogoś wynająć?


– To dla ciebie typowe, Ben. Niech ktoś inny to zrobi. – Uniósł się na rękach. – Przecież nie proszę cię, żebyś zarobił więcej pieniędzy. Chcę po prostu, żebyś zajął się tym, co ja zarobiłem. Teraz ty zostaniesz głową rodziny Kincaidów i oczekuję, że mnie nie zawiedziesz.


– O to chodzi, co? – zapytał Ben. – Chciałeś, żebyśmy porozmawiali o pieniądzach?


Ojciec odkaszlnął sucho.


– A co w tym złego? Pewnie myślałeś, że udzielę ci jakichś głębokich filozoficznych wskazówek. – Opadł na poduszkę. – Dobra, dam ci jedną. Nie starzej się. To nie jest ani przyjemne, ani zabawne, ani fair. Idziesz przez życie od jednej chwili do drugiej. Jedne są radosne, inne smutne. Pracujesz ciężko, żyjesz w zgodzie ze swoim sumieniem, zakładasz rodzinę – wszystko po to, żeby scalić ze sobą dwie, trzy czy cztery pełne szczęścia chwile. Próbujesz zatrzymać czas. Utrwalić chwilę. Ale tego się nie da osiągnąć.


Powieki powoli opadały mu na oczy.


– Nagle odkrywasz, że jesteś stary. Twoje życie wydaje ci się książką, którą za szybko przeczytałeś. Pamiętasz tylko niektóre wydarzenia i przypadkowe myśli. Masz wrażenie chaosu, niespójności.


Odetchnął głęboko.


– Chyba prześpię się chwilę, Ben.


– To ja już pójdę.


– Nie, zostań. Jeśli wyjdziesz, twoja matka będzie koniecznie chciała tu siedzieć, a jej też potrzeba odpoczynku.


– Dobrze, zostanę.


Chory uśmiechnął się słabo, po czym zamknął oczy. Uniósł rękę, jakby chciał dotknąć policzka Bena, po czym opuścił ją z powrotem. Po chwili zapadł w sen, z którego już nigdy miał się nie obudzić.


Brzęk filiżanki odstawianej na spodek wyrwał Bena z zamyślenia. Matka patrzyła na niego.


– Jak tam twoja ręka? – zapytała.


– Ach, w porządku. Parę szwów. Pewnie zostanie blizna, ale – wzruszył ramionami – ludzie rzadko kiedy mają okazję podziwiać moje ramię.


– Co teraz zrobisz?


– Nie wiem – odparł Ben. 


Mówił prawdę.


– Nie musisz spieszyć się z podjęciem decyzji. Wielu ludzi zmienia zawód przed trzydziestką. Nawet w Nichols Hills.


– Interesuje mnie prawo – powiedział – a ściślej możliwość niesienia ludziom pomocy. Mimo że nie zawsze to się udaje.


– No cóż, jeśli wiesz na pewno, czym chcesz się zająć, to rób to. – Zawahała się przez chwilę. – Twój ojciec martwił się, że nie potrafisz wykorzystać swoich zdolności i możliwości.


– Z tym nie mogę się zgodzić.


– Ale tak było. To ojciec zmuszał cię do maksymalnego wysiłku.


– Mówisz tak, jakby kierował się wyłącznie pobudkami altruistycznymi.


Matka Bena westchnęła.


– Dasz sobie radę?


– Chyba tak – powiedział z namysłem. – Zresztą nie wiem. Nie mogę przestać myśleć o Catherine i całej tej historii, ale chyba czuję się już lepiej. – Powoli podniósł się. – No, cóż...


– Tym razem dzwoń regularnie.


– Spróbuję, mamo. – Podszedł do drzwi i przystanął na chwilę. – Mamo?


– Słucham?


– To nie twoja wina. To znaczy... wiesz. Kocham cię. Wzięła do ręki leżące na stoliku pismo.


– Wiem, kochanie.
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Wysoka chuda blondynka nie wyglądała ani na pielęgniarkę, ani na strażniczkę, ale było w niej coś, co nakazywało posłuszeństwo. Ben przedstawił się jako adwokat, próbując dać do zrozumienia, że reprezentuje Tidwella. Udało się. Kobieta widać uznała, że praktykuje się zlecanie młodym prawnikom takich nieprzyjemnych misji. Wskazała krzesło i Ben usiadł.


Stało pod murem, który powyżej metra przechodził w grubą, przezroczystą ścianę. Na środku był wbudowany głośnik umożliwiający porozumiewanie się z osobami znajdującymi się po drugiej stronie. Najwyraźniej Tidwella nadal uważano za szczególnie groźnego przestępcę. Ben potarł ramię i stwierdził, że słusznie.


Otworzyły się drzwi i potężnie zbudowany strażnik wprowadził Tidwella. Miał na sobie luźny pomarańczowy kombinezon; podobny do tego, w którym ojciec Bena zazwyczaj pracował w ogródku. Strażnik posadził więźnia na krześle stojącym przy przezroczystej ścianę, a sam stanął obok drzwi.


Tidwell spojrzał na Bena z pogardą.


– Wiesz, dlaczego prawnicy z reguły są grzebani przynajmniej cztery metry pod ziemią?


– Daj spokój. Nie po to przyszedłem.


– Bo w głębi to naprawdę dobrzy ludzie. – Tidwell był najwyraźniej rozczarowany. – Czego chcesz?


– Przekonać się.


– O czym?


– Czy naprawdę jesteś stuknięty.


Tidwell uśmiechnął się, po czym ściągnął usta, najwyraźniej dochodząc do wniosku, że to może mu zaszkodzić. Jednak po chwili musiał uznać, że przesadza, bo tym razem bez obaw wyszczerzył zęby.


– Oczywiście że jestem. W końcu wsadzili mnie do domu wariatów, nie?


– Na obserwację – wycedził Ben – żeby psychiatrzy mogli zdecydować, czy jesteś w stanie pojąć wagę czynów, o które jesteś oskarżony.


Tidwell nadal się uśmiechał.


– Na pewno jestem stuknięty – powiedział. – Jak inaczej mógłbym popełnić takie czyny? Nie potrafię odróżnić dobra od zła.


– Zostaw to ławie przysięgłych – mruknął Ben.


– Działałem pod wpływem nie kontrolowanego przeze mnie impulsu. Nie wiedziałem, co robię.


– Chryste Panie! – wykrzyknął Ben. Twoi adwokaci dokładnie cię poinstruowali.


Tidwell uśmiechnął się milcząco.


– I jesteś na tyle inteligentny, żeby ci się udało – dodał Ben, potrząsając z niedowierzaniem głową.


Więzień spojrzał na niego. Przez przezroczystą ścianę jego oczy wydawały się żółte.


– Możesz mi coś wyjaśnić?


Ben czekał na odpowiedź, ale bez skutku.


– Mam już wszystkie elementy tej łamigłówki, poza jedną. Nie wiem, co zrobiłeś Catherine, kiedy już zorientowałeś się, że wpadłeś.


– Nic – odparł Tidwell, uśmiechając się z zadowoleniem.


– W takim razie, co jej powiedziałeś? – ciągnął Ben. – Niech zgadnę. Powiedziałeś, że Emily nie żyje, a zabiłeś ją dlatego, iż Catherine była niedobra. To by wystarczyło.


Tidwell uśmiechnął się jeszcze szerzej.


– Ty chory sukinsynu. – Ben wstał i zaczął chodzić w tę i z powrotem wzdłuż przezroczystej ściany. – To tak, jakbyś wepchnął jej te prochy do gardła.


– A co ci w ogóle do tego? – warknął Tidwell.


– Po prostu... – Ben zawiesił głos. Nie, o tym nie powie. – Miałem okazję trochę lepiej ją poznać.


Podszedł do drzwi i otworzył je.


– Mam nadzieję, że trafisz na krzesło. Mam nadzieję, że cię poćwiartują i rozniosą twoje flaki po całym mieście.


Tidwell uśmiechnął się od ucha do ucha.


– Ja też. Czyż nie jestem stuknięty?
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– Jeśli pani ma więcej pytań, to zostawię pani te dokumenty. Proszę uważnie je przeczytać – powiedział Ben.


Stał przy długim stole konferencyjnym; po drugiej stronie siedziała Bertha Adams z Emily. Emily wyglądała na spokojną, chociaż była jedną z głównych bohaterek tragedii, która rozegrała się ostatniego miesiąca. Pewnie niczego już nie pamięta, pomyślał Ben, przecież nadal żyje teraźniejszą chwilą.


– Po przeczytaniu proszę podpisać w zaznaczonych przeze mnie miejscach i zostawić dokumenty u mojej sekretarki – polecił Ben.


Bertha skinęła głową. Sprawiała wrażenie całkowicie odprężonej. Ben nie widział jej jeszcze w tak dobrym nastroju.


– Dziękuję panu.


– Nie ma o czym mówić. – Ben wyszedł z sali konferencyjnej i ruszył w kierunku swojego gabinetu. Zastał w nim Christinę, ubraną w brązową minispódniczkę i żółte trykoty.


– Cóż to, zdecydowałaś się wrócić do pracy? – spytał z uśmiechem Ben. – Jak się czujesz?


– W porządku. Cest la guerre! – odparła i odgarnęła włosy z czoła. Na policzku nadal widniał cienki czarny ślad. – To o ciebie powinniśmy się martwić.


– Ależ tu przytulnie. Znajdzie się dla mnie trochę miejsca?


W drzwiach pojawił się Mike.


– Jasne – powiedział Ben. – Co nowego?


– Niewiele – przyznał Mike. – Przeszukaliśmy mieszkanie Tidwella i znaleźliśmy świadectwo urodzenia. Catherine faktycznie była jego córką. Znaleźliśmy też potwierdzenie zawarcia związku małżeńskiego. Ożenił się dwadzieścia osiem lat temu, kiedy jeszcze mieszkał we Flagstaff. Niedługo potem na świat przyszła Catherine. Naprawdę niedługo, wiesz, o co mi chodzi? Żona Tidwella zmarła sześć lat po urodzeniu córki i najwyraźniej wkrótce potem – zawahał się przez chwilę – córka zajęła jej miejsce. Emily urodziła się, zanim jeszcze przeniósł się do Tulsy.


– O mój Boże – mruknął Ben. – Sądziłem, że tylko ja miałem problemy rodzinne.


– Próbujemy dowiedzieć się czegoś więcej od byłych sąsiadów i poszukujemy krewnych, którzy mogli znać Tidwella w czasie jego pobytu we Flagstaff – kontynuował Mike. – Przeprowadził się do Tulsy dopiero dwa lata temu. Najwyraźniej wyjeżdżał z Flagstaff w dużym pośpiechu. Tutaj ukrywał Emily przed wszystkimi. Nie mógł nikomu przecież powiedzieć, kim są jej rodzice. Jego obecni sąsiedzi nie mieli najmniejszego pojęcia o istnieniu ani Catherine, ani Emily. W którymś momencie zapewne uznał, że bezpieczniej będzie trzymać je obie w oddzielnym mieszkaniu pod kluczem, a z tym nie miał większych problemów. Emily to mała dziewczynka, a zdrowie psychiczne Catherine stale się pogarszało. Najprawdopodobniej zagroził, że ją zabije albo zrobi coś Emily, jeśli tylko na chwilę Catherine opuści mieszkanie.


Christina wyglądała na zagubioną.


– Nadal nie rozumiem, jak Emily trafiła do Adamsów. Mike wstał i podszedł do okna.


– Domyślam się, że Catherine była w złym stanie psychicznym już podczas przeprowadzki do Tulsy. Przez lata była gnębiona, wykorzystywana seksualnie, nie wiedziała, co się z nią dzieje. Wszystko to musiało wywrzeć na nią ogromny wpływ. Uważam, że powoli stawała się coraz bardziej niezrównoważona. Przez to była nie tylko nieprzyjemna dla innych, ale do tego jeszcze niebezpieczna. Tidwell stał się poważnym biznesmenem na wysokim stanowisku w jednej z największych firm w kraju. A gdyby tak uciekła? Kto wie, co by powiedziała albo zrobiła? A przecież była też ta dziewczynka, odizolowana od świata, na której z jakiegoś powodu bardzo mu zależało. Musiał zrobić coś, co pozwoliłoby mu na legalne przejęcie opieki nad Emily. 


Christina zaczynała rozumieć.


– Więc zaaranżował znalezienie Emily przez Jonathana Adamsa.


– Dokładnie – podjął Mike. – Tidwell polecił mu obejrzeć plac w Jenks. Starannie zaplanował całe to niby przypadkowe spotkanie. Liczył na to, że Adams ze względu na podeszły wiek nie będzie mógł zaadoptować dziecka. Wtedy on, szanowany biznesmen, przyjmie odnalezione dziecko pod swój dach.


– Oszalał! – krzyknęła Christina. – Milion różnych rzeczy mogło pójść nie po jego myśli.


– Najwyraźniej nie zastanowił się nad tym – wyjaśnił Mike. – Masz rację. Plan spalił na panewce. Stało się coś, czego nie przewidział. Adams nie przekazał Emily władzom i nigdy nie wspomniał o jej istnieniu w firmie. Po prostu zatrzymał ją dla siebie. A czas mijał. Tidwell znalazł się w trudnej sytuacji. Musiał odzyskać dziewczynkę w sposób niewzbudzający podejrzeń. Założę się, że to nie sąsiad powiadomił policję, a Tidwell. Gdy Adams powiedział mu o swoich kłopotach – Adams nienawidził Sanguine’a, a Tidwellowi wszyscy ufali – Tidwell spowodował przekazanie sprawy kancelarii Raven Tucker & Tubb. Doskonale wiedział, że sąd wyda nieprzychylny dla Adamsów wyrok. Wtedy przyszłaby jego kolej.


Mike rozsiadł się wygodniej i włożył ręce do kieszeni.


– Rozmawiałem z Derekiem. Mówił, że Tidwell zażądał młodego i niedoświadczonego prawnika. Podobno chciał zmniejszyć koszty.


– W rzeczywistości nie chciał ryzykować. Bardziej rutynowany obrońca mógłby doprowadzić do innego wyroku – orzekł Ben.


– Nie jestem pewien, jak Tidwell dowiedział się o Brancuscim – kontynuował Mike. – Może dotarły do niego jakieś plotki, może dostrzegł brak dokumentów albo może zauważył, jak Ben rozmawia z nim na przyjęciu u Dereka. Mniejsza z tym, w każdym razie zorientował się, że Brancusci wie o nielegalnym odprowadzeniu zysków i być może o Emily i Catherine. Postanowił go uciszyć na zawsze. – Spojrzał na Bena. – Szczerze mówiąc, Ben, powinieneś się cieszyć, że nie było cię w domu, kiedy złożył ci wizytę.


Christina przyjrzała się podejrzliwie Benowi.


Mike zachichotał ponuro.


– Tidwell musiał mieć ubaw, kiedy oskarżyliśmy jego szefa o morderstwo.


– A ja byłem na tyle głupi, że wspomniałem o Catherine – powiedział cicho Ben. – Tidwell był przekonany, że ona nie jest w stanie mu zagrozić. Nie zdawał sobie sprawy z tego, jak była silna – albo próbowała być. Nie wiedział, że chęć ponownego ujrzenia córeczki utrzymywała w niej resztki zdrowego rozsądku. – Ben wyciągnął z kieszeni czerwoną chusteczkę, przycisnął ją do ust, po czym schował na miejsce.


– Cud, że nie zabił Catherine dużo wcześniej – stwierdził Mike. – Może w głębi duszy naprawdę ją kochał.


– Byłoby dla niej lepiej, gdyby ją zabił – szepnął Ben. Christina położyła mu delikatnie dłoń na ramieniu.


– Słyszałam, że Tidwell i jego obrońcy będą próbowali wykazać jego niepoczytalność.


– To prawda – mruknął Mike.


– Myślisz, że im się uda? 


Mike wzruszył ramionami.


– Trudno sobie wyobrazić kogoś bardziej stukniętego niż on.


– Tidwell wiedział, co robi – orzekł Ben. – Nie jest stuknięty. Chory, owszem, ale nie psychicznie.


Mike skinął głową.


– A co te wszystkie oszustwa finansowe miały wspólnego z morderstwami? – spytała Christina.


– Niewiele – odparł Mike. – Tidwell w tym też maczał palce. Mieszkanie w Malador opłacał z nielegalnie odprowadzanych przez Sanguine’a zysków.


Mike zwrócił się do Bena.


– A to ci się powinno spodobać. Wiesz, co Sanguine robił ze swoją częścią tych pieniędzy? Otóż przekazywał całą kwotę na konto rezerwatu, w którym się wychował. Zakładają fundusz jego imienia, który ma wspomagać Indian chcących iść na studia. To znaczy, zakładali.


– Świetnie – mruknął Ben. – Teraz całe plemię Siuksów będzie chciało się na mnie mścić.


– Pewnie teraz ci biurokraci z Wydziału Spraw Socjalnych zabiorą Emily – stwierdziła Christina.


Ben i Mike spojrzeli po sobie.


– Nie – zaprzeczył krótko Ben.


– Nie? Dlaczego nie?


Ben odwrócił głowę i wyjrzał przez okno.


– To dziwna historia. Przed śmiercią Catherine zdołała sporządzić testament. Znaleźliśmy go w jej mieszkaniu. Między innymi życzy sobie w nim, żeby Bertha Adams zajęła się wychowywaniem jej córeczki.


Christina spojrzała na niego z niedowierzaniem.


– To niemoż... – Przemyślała to. – Myślicie, że to przejdzie?


– A kto będzie chciał testament obalić? Tidwell w tej chwili nie ma do tego sposobności, a nikt poza nim nie jest zainteresowany adopcją Emily. Sokolosky i jego ludzie nie będą w stanie przeciwstawić się ostatniej woli rodzonej matki Emily.


– Ale Catherine była niepoczytalna. Nie mogła wiedzieć, co pisze.


– A kto tak powiedział? – sprzeciwił się Ben. – Pielęgniarka Harriet zniknęła bez słowa. Ja osobiście spędziłem kilka godzin w towarzystwie Catherine i jestem gotów zeznać pod przysięgą, że była całkowicie świadoma i zdolna do logicznego myślenia. Kto będzie w stanie udowodnić, że tak nie było?


Christina uśmiechnęła się i pocałowała Bena w policzek.


– Dobry z ciebie człowiek, Kincaid.


– Zgadzam się – potaknął Mike – ale całować nie będę. Rozległo się donośne pukanie. Mike otworzył drzwi.


To była Maggie.


– Komitet Wykonawczy jest gotów na rozmowę z panem. 


Mike wskazał Bena palcem.


– A co z... Ben skinął głową.


– Nie martw się, nie zapomniałem o niczym. – Spojrzał na Maggie. – Zaraz przyjdę. Mam jeszcze parę spraw do załatwienia.


– Oni oczekują pana teraz. – Maggie nie ustępowała.


– W takim razie poczekają – odparł spokojnie. – To już niczego nie zmieni.


Spojrzał na swoich przyjaciół.


– Życzcie mi powodzenia.


Ben zajrzał nieśmiało do biura Alvina.


– Mogę wejść?


Alvin podniósł głowę znad dwóch wysokich stosów akt.


– Proszę bardzo. Chciałem z tobą porozmawiać, ale nie byłem pewien, czy... masz czas.


Ben usiadł na jednym ze skórzanych foteli naprzeciwko biurka Alvina.


– Zabiorę ci dosłownie minutkę. Słuchaj, wiem, że zareagowałem dosyć raptownie na wiadomość o tobie i...


– Candy.


– Tak, Candy. – Odetchnął głęboko. – Alvin, myliłem się. Jeśli jest ci z nią dobrze i wiesz, że tego właśnie pragniesz, to powinieneś się z nią ożenić i olać to, co mówią inni. – Ben rozluźnił się, zadowolony, że pozbył się wreszcie tego ciężaru.


Alvin zmarszczył brwi.


– Ciekawe, że akurat teraz poruszyłeś ten temat. Ja też chciałem z tobą porozmawiać. Otóż Candy i ja zdecydowaliśmy, że nie chcemy już być razem.


– Co?


– Dokładnie tak. To była pomyłka. Zresztą widziałeś ją na przyjęciu u Dereka. Musisz przyznać, że niezbyt pasowała do reszty towarzystwa.


Ben patrzył na Alvina tępym wzrokiem.


– Szczerze mówiąc, podejrzewam, że mnie wykorzystywała.


– Żartujesz! – wykrzyknął Ben, udając zdumienie.


– Tak, chyba chciała za moim pośrednictwem wyrwać się z podrzędnych knajp i trafić na jakiś uniwersytet.


– To straszne! Chyba wybiłeś jej to z głowy.


– No, nie całkiem. Zgodziłem się opłacić pierwszy rok studiów na uniwersytecie Tulane.


– Tulane! To musi sporo kosztować!


– Wydawało mi się, że tak powinienem postąpić. Poza tym, jest jeszcze ta mała dziewczynka.


– To naprawdę szlachetnie z twojej strony, Alvin.


– No, i jeszcze miała te zdjęcia...


– Nie chcę o tym słyszeć, Alvin. 


Alvin kiwnął głową.


– Dobra. Szczerze mówiąc, nie wiem do dziś, co mi odbiło. Całkowicie straciłem panowanie nad sobą. Ludzie śmiali się ze mnie.


– Niemożliwe.


– Tak było. Cieszę się, że udało mi się z tego wyleczyć. Jednym głupim posunięciem mogłem zniszczyć całą swoją karierę. – Potrząsnął głową z dezaprobatą. – Chyba zapomniałem, co jest naprawdę ważne w życiu.


Ben westchnął.


– Powodzenia na spotkaniu z Komitetem Wykonawczym – powiedział Alvin.


– Słyszałeś o tym?


– A kto nie słyszał? – Alvin spojrzał na zegarek. – Parę godzin temu był tu Derek i pytał, co wiem na temat sprawy Sanguine i twojego w niej udziału. Udałem, że nic nie wiem. – Wbił wzrok w papiery.


– Dzięki, Al. – Ben wyszedł z biura.


Greg rozmawiał z kimś z ożywieniem przez telefon. Kiedy zauważył Bena, przywołał na twarz swój słynny uśmiech i wskazał mu jeden z foteli dla gości.


Ben wyciągnął rękę i strzepnął włos z ramienia Grega.


– Musisz uważać. Jeśli nie będziesz zwracał uwagi na takie szczegóły, to stracisz reputację przystojniaka – powiedział.


Greg podziękował szeptem i powrócił do przerwanej rozmowy. Ben usiadł w fotelu.


W końcu rozmowa się skończyła.


– O rany! – westchnął – Daj palec, a zabiorą ci rękę. – Pochylił się nad biurkiem. – Nie spodziewałem się ciebie dzisiaj. Już po spotkaniu z Komitetem?


– Jeszcze nie. Właśnie tam idę. Greg bawił się ołówkiem.


– Mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze. Jesteśmy z tobą. Duchem, oczywiście.


– Taa. Przyszedłem w innej sprawie.


– Tak? – Greg poruszył się w fotelu. – O co chodzi?


– Myślałem, że ty mi powiesz. 


Greg zmarszczył brwi.


– Niby o czym?


– O tobie i Jonathanie Adamsie.


– Nie wiem, o czym mówisz.


Nieźle, pomyślał Ben, ale nieprzekonująco. Już nie.


– Znałeś go, prawda? To znaczy, zanim zacząłeś tu pracować. I rozpoznałeś go tego pierwszego dnia, kiedy wpadłeś do mojego gabinetu.


Greg nie odpowiedział.


– Po tym, jak policja stwierdziła, że próbki włosów i włókien znalezionych przy Adamsie nie należą do Tidwella, zacząłem myśleć o tym, kto jeszcze mógł kontaktować się z Adamsem tuż przed jego śmiercią. Zajęło mi to trochę czasu, ale w końcu przypomniałem sobie o tobie. Trochę dziwnie zareagowałeś na jego widok. On zresztą też – przerwał. – Sprawdziłem twoją przeszłość. Część faktów już znam. Mam nadzieję, że opowiesz mi całą resztę.


Greg przejechał dłonią po włosach.


– Chyba nie mam ochoty na kontynuowanie tej rozmowy.


– Jak chcesz. – Ben zaczął się podnosić z fotela. – Porucznik policji czeka na zewnątrz.


– To nie było nic wielkiego – rzucił Greg. 


Ben usiadł z powrotem.


– Coś totalnie głupiego. Trywialnego. Na studiach, kiedy byłem członkiem bractwa Beta.


– To było w Kalifornii? 


Greg spojrzał na niego.


– Zgadza się. Zrobiliśmy nalot na dom, w którym mieszkały dziewczyny. Byliśmy w bractwie, na Boga. To był praktycznie nasz obowiązek. – Pomasował skronie. – Nic strasznego. Wtargnięcie na teren prywatny, parę nieprzyzwoitych kawałów, pokazanie tyłków i zrobienie zdjęć. No, ale jakaś nadęta dziwka zadzwoniła na policję i postawiono nas w stan oskarżenia.


– Publiczne obnażanie się?


– Tak. Poza tym włamanie i nieprzyzwoite zachowanie. I tylko dlatego, że należałem do samorządu zostałem nazwany jednym z podżegaczy. To było okropne! Zrobił się szum – prawnicy, rodzice, dziennikarze! A przecież chodziło o drobnostkę. Udało mi się uniknąć więzienia, ale trafiłem do rejestru. Wiesz, co to oznacza.


Ben zastanowił się przez chwilę.


– To znaczy, że nie zostałbyś dopuszczony do egzaminu końcowego i nie mógłbyś wykonywać zawodu. Oskarżenie o niemoralne zachowanie automatycznie by cię zdyskwalifikowało. Pewnie nie skończyłbyś studiów na prawie, chyba że przyjęłaby cię jakaś podrzędna szkółka, po której nie dostałbyś pracy. A już na pewno nie w takiej firmie jak ta.


– Dokładnie – przyznał Greg. – Całe życie marzyłem, żeby zostać prawnikiem. Przed sobą widziałem tylko taką przyszłość. Po latach planowania i przygotowań wszystko wzięłoby w łeb. Przez taką błahostkę.


– Ale co ma do tego Adams? Pamiętam, że mówił coś o pobycie w Kalifornii. Dali mu tam jakieś stanowisko w przedstawicielstwie firmy.


Greg przytaknął.


– Adams był członkiem rady uniwersytetu, jako przedstawiciel bogatej firmy. Najpewniej chodziło o próbę zdobycia funduszy dla uczelni. Zatwierdził decyzję Komitetu Uczelnianego o ukaraniu naszej organizacji i zawieszeniu mnie i dwóch innych chłopaków.


Ben zrobił zdziwioną minę.


– To znaczy wszystko to było zemstą za zawieszenie w czynnościach studenta?


– Nie gadaj głupot – odparł Greg. – Z tym już dawno się pogodziłem. Przeniosłem się do innego stanu. Zmieniłem pisownię nazwiska i zacząłem używać imienia Greg zamiast John. Skończyłem prawo w Teksasie. Potem przeprowadziłem się tu, do Tulsy, i dostałem pracę. W październiku zdaję egzamin. Zapłaciłem jakiemuś nierobowi dwadzieścia dolców za to, żeby zostawił ślady swoich brudnych paluchów na moim zgłoszeniu. Zero pytań, zero zmartwień. Nikt nie wiedział o mojej przeszłości.


– Aż tu pojawił się Adams.









– Zgadza się. Wszystkie te lata przeprowadzek, kłamstw i nauki poszłyby na marne przez jednego starego głupca, który pojawił się w nieodpowiednim czasie w nieodpowiednim miejscu.


– I dlatego go zabiłeś. Greg odchyli się w fotelu.


– Przykro mi, Ben. Koniec rozmowy.


– Chciałeś, żeby Adams siedział cicho, co? – Kontynuował Ben. – Dlatego umówiłeś się z nim „Pod Czerwoną Papugą”. A on okazał się staroświeckim człowiekiem z zasadami i nie pozwolił się przekupić. Więc go zabiłeś.


Greg milczał.


– Miałeś na sobie płaszcz z wielbłądziej wełny, ten, który założyłeś tego dnia rano do pracy. To dlatego Szalona Jane, ta bezdomna, zwariowana kobieta myślała, że widzi wielkiego białego gołębia. Jak już zabiłeś, zadałeś dalsze ciosy, żeby wszyscy pomyśleli, iż mordercą jest jakiś psychopatyczny narkoman. Dlatego na przyjęciu u Dereka już byłeś ubrany inaczej. Po tym, jak zmasakrowałeś Adamsa, ten płaszcz musiał wzbudzać w tobie obrzydzenie. Kiedy Tidwell zabił Brancusciego, to postanowił skopiować twój modus faciendi, żeby wprowadzić w błąd policję. Greg podrapał się w brodę.


– Nic z tego nie jesteś w stanie udowodnić.


– Mylisz się. Dowód trzymam w dłoni. – Ben podniósł do światła włos Grega. – Na pewno będzie idealnie pasował do włosów znalezionych przy ciele Adamsa.


– To o niczym nie przesądzi – powiedział niepewnie.


– Zobaczymy.


Greg podniósł słuchawkę.


– Dzwonię po adwokata.


– Świetny pomysł. Powiem ci jednak coś w zaufaniu. Weź kogoś z firmy. – Zatrzymał się przy drzwiach. – Jeszcze jedno. Czy umawiałeś się z Adamsem w moim imieniu? – Podszedł do Grega. – Kiedy Adams szedł na spotkanie ze śmiercią, myślał, że ja się z nim umówiłem?


– Naprawdę chcesz wiedzieć?


– Nie – powiedział Ben. – Raczej nie.
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Przy stole konferencyjnym zasiadało ośmiu mężczyzn. Główne miejsce zajmował Derek, najwyraźniej przewodniczący zgromadzenia. Przed nim leżał stos kartek pisanych na maszynie. Po jego prawej ręce drzemał Arthur Raven. Pozostałych sześciu członków Komitetu Wykonawczego rozlokowało się po obu stronach stołu. Nie spojrzeli na Bena, gdy ten wszedł do sali.


Derek wskazał krzesło po przeciwnej stronie stołu. Ben usiadł.


Derek chrząknął.


– Niewątpliwie wiesz, dlaczego się tu znalazłeś, Kincaid, więc nie zamierzam przeciągać naszego posiedzenia w nieskończoność. Komitet Wykonawczy wczoraj na spotkaniu podjął decyzję o twoim zwolnieniu.


Ben wpatrywał się w środek stołu.


– A mogę zapytać, z jakiego powodu?


– Nie utrudniaj. Uważam, że powód, a właściwie powody są ci świetnie znane.


– Chciałbym usłyszeć to od ciebie. Derek oparł się o stół.


– W porządku. Jeśli tego sobie życzysz... Po pierwsze, nieustannie lekceważyłeś polecenia przełożonego, to znaczy moje.


– Nigdy bez ważnej przyczyny.


– Nieważne. Po drugie, chociaż przydzieliłem ci kilka spraw, zaznaczając, że niektóre z nich są niezwykle ważne, zlekceważyłeś zalecenia. Zająłeś się jedną, której nie prowadziłeś zgodnie z zasadami postępowania adwokata, Jesteś winien poważnego zaniedbania, a jest to jedno z najostrzejszych wykroczeń przeciwko kodeksowi. Ze względu na twoją młodość i brak doświadczenia zdecydowaliśmy, że nie złożymy na ciebie skargi w radzie adwokackiej. Jednakże Raven, Tucker & Tubb to firma powszechnie szanowana, ciesząca się znakomitą opinią, i nie możemy pozwolić, by ktoś taki jak ty pracował u nas.


Ben starał się panować nad sobą.


– Jeszcze coś?


– Tak. Po trzecie, nie zachowałeś lojalności w stosunku do twojego klienta Josepha Sanguine’a i jego firmy Sanguine Enterprises. Zamiast zachować się jak jego adwokat, postąpiłeś wbrew interesom Sanguine’a. To również poważne wykroczenie.


Ben spojrzał na Dereka.


– Straciliście klienta, co?


– To chyba oczywiste – stwierdził Derek. – Długa i owocna współpraca została zerwana. W ostatnim roku sprawy prowadzone w imieniu Sanguine Enterprises przyniosły nam dwadzieścia trzy procent ogółu dochodów. Wiesz, ile to milionów dolarów? Masz pojęcie, jak firma przez ciebie ucierpiała? Poza adwokatami utrzymujemy jeszcze ponad trzystu członków personelu. Nie wiem, co zrobimy, żeby jakoś załagodzić skutki tej klęski. Na pewno nie będzie żadnych podwyżek. Mam nadzieję, że nie będziemy zmuszeni nikogo zwolnić. – Popatrzył na Bena. – Jak zamierza pan przedstawić to wszystko naszemu personelowi, panie Kincaid?


– Powiem, że w możliwie najlepszy sposób zrobiłem tylko to, co uznałem za właściwe.


Derek rąbnął pięścią w stół. Raven lekko uniósł powieki, po czym znowu pozwolił im wolno opaść.


– Joseph Sanguine powiedział mi, że wraz z nie zidentyfikowaną kobietą uciekałeś z jego gabinetu, do którego wcześniej się włamałeś.


– Joseph Sanguine był świadom, że dowiedziałem się o machlojkach w jego firmie – skontrował Ben. – Dlatego chciał mnie podkupić.


Derek uniósł się jeszcze bardziej.


– Joseph Sanguine twierdzi, że wdarłeś się do jego biura ze znajomym policjantem i że oskarżyliście go o morderstwo.


Ben milczał.


– I był pan w błędzie, panie Kincaid. To tragiczna pomyłka. 


Ben zesztywniał.


– Zgadza się – powiedział cicho. – Byłem w błędzie.


– A co ciekawsze, uczyniłeś to w dzień po zaoferowaniu ci nadzwyczaj intratnej posady!


– Nic do ciebie nie dociera? – wybuchnął Ben. – Złożył mi tę propozycję tylko dlatego, że chciał mnie przeciągnąć na swoją stronę. To była forma przekupstwa.


– Gdybyś ją przyjął, współpraca naszej firmy z Sanguine Enterprises trwałaby przez długi czas. Przez ciebie wszystko się skończyło. Definitywnie.


Ben zabębnił palcami po stole.


– I o to właśnie chodzi, prawda? Cała ta gadanina o złamaniu zasad kodeksu to tylko mydlenie oczu. – Spojrzał na kamienne twarze pozostałych udziałowców obecnych na sali. – Nie zrobiłem niczego złego, ale wy straciliście klienta. Najważniejszego klienta. A teraz szukacie kozła ofiarnego. Trzeba na kogoś zwalić winę. Wybraliście mnie.


Derek puścił tę uwagę mimo uszu.


– Oczywiście wypowiedzenie dwutygodniowe. Chcemy postępować fair.


– Dziękuję, ale nie potrzeba. Jeszcze dziś się stąd wyniosę. – Ben wstał. – Aha, Dick, jeszcze jedno.


– Tak?


– Peruka ci się znowu przekrzywiła.


Derek odruchowo podniósł ręce do głowy, po czym nagle zatrzymał je w połowie drogi.


Ben pokiwał palcem.


– Dałeś się nabrać.
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Do piątej Ben zdążył spakować wszystkie swoje rzeczy. Niewiele miał do zabrania z gabinetu. Zajmował go krótko. Głównie były to podręczniki i różne notatki ze studiów. Firma obiecała dostarczyć to wszystko do jego mieszkania.


Nagle usłyszał dyskretne chrząknięcie. Za drzwiami stały Bertha i Emily.


– Czy przeczytała pani i podpisała wszystkie dokumenty? – spytał Ben.


– Tak, sir – odparła Bertha.


– Proszę zostawić je Maggie. Kiedy sędzia złoży swój podpis, otrzyma pani oficjalną kopię. Z przyjemnością sam bym się tym zajął, ale obawiam się, że już tu nie pracuję.


Nastąpiła przerwa. Bertha najwyraźniej chciała coś powiedzieć, ale nie wiedziała, od czego zacząć.


– Wiem, ile panu zawdzięczamy – zaczęła wreszcie. – Chciałam tylko... podziękować. –Trąciła Emily w ramię.


– Ja też – powiedziała Emily, uśmiechając się – dziękuję panu, panie Kincaid.


Bertha wzięła Emily za rękę i wyszły z biura. Ben zapakował ostatnią z książek i zakleił pudło grubą, brązową taśmą. Zachichotał „Dziękuję panu, panie Kincaid.”


Nagle stanął jak wryty. Dziękuję panu, panie Kincaid? Zapamiętała moje nazwisko, pomyślał. Nie widzieliśmy się od godziny, a ona zapamiętała moje nazwisko.


Wyszedł na korytarz. Na jego twarzy pojawił się szeroki uśmiech. Do diabła z Derekiem i całą resztą. Emily pamięta moje nazwisko!


Przy windzie spotkał Christinę. Zjechali razem na parter, po czym zeszli razem do podziemnego parkingu.


– Wyrzucili mnie.


– Wiem.


– Powinienem był się tego domyślić. Pewnie wiedziałaś już wczoraj.


– Hm... – Przez chwilę nic nie mówiła. – Powiedzmy, że podejrzewałam, że to się tak skończy. – Przeszli kawałek dalej. – Uznałam, że nie postąpili z tobą uczciwie. Dlatego złożyłam rezygnację. Żeby zaprotestować.


– Rzuciłaś pracę?!


– Przecież mówię.


– Mój Boże, Christina, nie możesz tego zrobić!


– Mogę, a co więcej już zrobiłam.


– Myślisz, że uda ci się znaleźć inną pracę?


– Już znalazłam.


Ben milczał przez chwilę.


– Już?


– Oczywiście. Nie zrezygnowałabym, gdybym nie miała żadnej alternatywy. Taka głupia to ja jeszcze nie jestem.


– Jasne – mruknął Ben. Minęli pierwszy rząd pojazdów. – Nie wiem, czy mi się uda znaleźć pracę w tym mieście. Ludzie Ravena na pewno wystawią mi odpowiednią opinię. Pewnie już nigdy nie dostanę tu żadnej roboty.


– Nie byłabym tego taka pewna – stwierdziła Christina. – Byłoby dla nich lepiej, gdyby siedzieli cicho. W końcu cała ta afera dość mocno się z nimi wiąże. Powinieneś znaleźć jakąś pracę.


Ben wzruszył ramionami.


– Obyś miała rację.


– Co prawda, to może trochę potrwać. Nie miałeś pewnie dość czasu, żeby wymościć sobie bezpieczne gniazdko.


– Zgadza się. Dobrze, że opłaciłem komorne za ten miesiąc. Potem...


Christina spojrzała na niego.


– Mam dla ciebie złe wieści, Ben. Dziś jest ostatni dzień miesiąca.


Ben zamrugał powiekami.


– Tak? Rzeczywiście. Straciłem poczucie czasu.


– Mam miłe mieszkanko, Ben. Nic rewelacyjnego, ale powinno wystarczyć. Możesz ze mną trochę pomieszkać, jeśli chcesz.


– Christina...


– Nie martw się, żadnych zobowiązań. Możesz spać na kanapie, nawet przy włączonej lampce. No i nie bój się o opinię. Mamie nic nie powiemy. Nikt w Nichols Hills o tym się nie dowie.


Ben zmarszczył brwi.


– Christina...


– To tylko propozycja. Nie musisz, jeśli nie chcesz.


– Christina, przestań! – Złapał ją za ramiona i spojrzał w oczy. – Po prostu nie wiem, czy to będzie uczciwe w stosunku do ciebie.


– A niech będzie i nieuczciwe. Życie szybko mija. Uśmiechnęli się do siebie.


– Hej, wiesz co? Pamiętała moje nazwisko.


Christina przez chwilę nie wiedziała, o co mu chodzi. Wreszcie przypomniała sobie.


– Moje gratulacje – powiedziała.


Ben chwycił Christinę pod ramię i razem ruszyli w stronę jego hondy. Może rzeczywiście powinien sobie gratulować. Stracił intratną posadę, ale mimo to był szczęśliwy. Uczucie ssania w żołądku minęło bezpowrotnie. Może nie do końca poniósł klęskę. Może postąpił słusznie, pomógł komuś? Dlatego teraz odczuwał takie zadowolenie. To prawda, nie potrwa ono długo, zaledwie chwilę. Czyż życie nie jest zbiorem utrwalonych w pamięci chwil?







 






cover.jpg
Cover
not
available





